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Pieśnią luiewa 



Cofaą<J Bic potrzeba ai w przeszłość, chcąc pocie- 
szyć orygiHaluością ludzkich charakterów, samoistno- 
śeią człowieka, który dawDićj urabiał si^ maićj do for- 
my jedDÓj, awobodniój jakoś wedle żyjącej w sobie 
fantazyi, i był czćtn go Fan Bóg stworzył, nic ws^dząe 
Bic siebie... Dzisiaj Europę z końca w koniec prze- 
wędrowawszy, nie trafi się na wybitniejszą postać, 
i żadna fizyognomia wyrazistsza nie przejrzy przez sko- 
rapę cywilizacyi. Wewnątrz zapewne jest zawsze 
łoi samo, co tam i dawniój bywało, człowiek w grun- 
cie jeden od początku świata; ale po wierzchu wyglą- 
da dziś jak migdał cukrem oblany, i trudno zgadnąć, 
ozy słodki czy gorzki, świeiy czy nadgniły, a nawet 
czy to nugdał tam siedzi, czy kaw^ek sucbój skorup- 
ki bez smaku. 
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4 WTBÓR FISM J. L KRASZEWSEIEOO. 

Dawne czasy i n nai, i wszędzie obfitsze bjly 
w oryginały, i nie było jeszcze tój łatwości przebie- 
gania świata, która dziś ściera piętna, ogładza oby- 
czaje, przenosi ładzi, a z nimi jakiś ogólny ton euro- 
pejski, który w istocie zależy na tćm, żeby byĆ po- 
dobnym do wszystkich, a jak najmnićj do siebie sa- 
mego. Nawet twarze tracą powołi cłiarakter dawny, 
wybitniejszy, przywdziewając jakąś maskę tandetną, 
którą staranne wycliowanie nadaje... Wszyscyśmy do 
siebie podobni, z małemi różnicami... 

Śmiano się przed niewiela jeszcze laty z ekscen- 
tryczności Angłików, z Hiszpanów i Niemców orygi- 
nałności; terazby się dziwió potrzeba, że już w tiumie 
nikogo z nieb rozpoznać nie moina. Anglicy wyuczy- 
li się po franeuzku bez akcenta, a Niemcy zapuściw- 
szy bokobrody sążniste, tak udają obywateli Wielkiój 
Brytanii, jakby się nimi urodzili. 

Życie też i obyczaj nie wyrabia się jak dawniój 
własnym kunsztem i dowcipem, ale wedłng pewnój 
recepty przyzwoitości, ogólnie za najlepszą przyjętój. 

Dla tego i nieszczęśliwy bajarz, który wodyby wa- 
rzyć nie chciał, mnsi malowniczego wątku szukać 
w skrystalizowanćj przeszłości, bo teraźniejszość staje 
ledwie na materyał do rachunku i na temat do kary- 
katury... 

Wszystko to cel mieó musi, i jest to widocznie 
stan jakiegoś przejścia, przerabiania się i cichćj fer- 
mentacyi, z którego coś zapewne wyrośnie bardzo 
ładnego i bardzo pożytecznego dla świata... ale z te- 
go co teraz pożywamy (ni kwaśno, ni słodko) ulepisz 
chyba tylko bezbarwny i bezwoimy placek... Trzeba 
więc, pożegaawszy świat ractunistrzów i gazeciarzy, 
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jftełdę i bankierskie eleganoye ozłocone na wszjstkia 
boki, paśeii si^ na wędrówka.... kędy pieprz rośnie. 
Przysłowie to oznacza, że pieprz nieblizko roś- 
nie, a pieprz jest tćm co oemacza, podbudza, piecze, 
zachęca do życia.... tego potrzeba szukać w przeszło- 
ści. Elimat dzisiejszy dła niego za zimny; pójdziemy 
więc yf tę przcBzłosć o^awioną i awielbioną... prze- 
rzucimy splećniałe rękopismów karty, zajrzymy do zbut- 
wiałych trumien, na któiych wieku przegniłam siedzi 
uśpiona poezya z zeschłym wieńcem w ręku. 



Kiech aic tylko czytelnicy naai nie ulękną bardzo, 
jeśli niestarą tę historyę rozpocząć będziemy musieli 
od bardzo dawnych przypomnień: są one niezbędne 
dla zrozumienia następnych wypadków. Uzn^ to jui. 
i dowió^ ksiądz kanonik Giampi, źe pomiędzy Polską 
a Włochami stOBunki bardzo były ożywione, wymiana 
ludzi bardzo czynna. Myśmy im Łam posyłali boga- 
tych suchotników, znudzonych wielkich panów, umie- 
rające panie i pobożnych a zamożnych prałatów; oni 
nam oddawali pożyczkę w niedouczonych doktorach, 
w niefortunnych malarzach, w nieszczęśliwych prawni- 
kach, niekiedy wszakże w artystach cale znakomitych 
i rzemieślnikach niepospolitćj wprawy. 

Żart na bok: dużo naszćj młodzieży nczyło się 
w Padwie, wyświęcało w Rzymie, bawiło w Wenecyi, 
a leczyło potćm pod eieplćm słońcem Neapolu. 

Ci co w Padwie przesiadywali, pociągali za sobą 
z powrotem do kraju jadąc, wspóluczniów lub nauczy- 
cieli. Słynęła Polska z zamożności, a z hojności jesz- 
cze bardzićj. Każdy się tu cudzoziemiec czegoś doro- 
bił, a niejeden, per pedes apo$t<?lorum przyszedtezy, 
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powracał poszóstno. Trafia ei^ to przybyszom i dzi- 
Biiy: my tylko jedni poszAstno ivyjeźdiamy, żeby po- 
wrócić z torbami, często jeszcze ws^dn pełnemi... 

Łatwo sobie wytłumaczyć, jak przodek mojego bo- 
hatera dostał się do Polsłu. 

Był on doktorem przy króln Stefanie, któremu 
w wojnach i obozach towarzyszył. Drugi z tćj rodzi- 
ny Franciszek oienił się z siostrą lełcarza Buceelego, 
nadwornego przy Zygmuncie IH. 

Trzeci się także w Padwie medycyny wyuczył, 
aby j% w Polsce praktykować, i za Zygmunta III pa- 
nowie Lippowie de Buccelis otrzymali indygeuat i szla- 
chectwo polskie, a do rodowitych ich tarczy dwabarw- 
nych, przez szczególną przyjaźń dla Ijippiego, Hiero- 
nim Oostómski, wojewoda poznański, starosta sando- 
mierski, dodał im górą w ezerwonćm polu swojego 
białego Nałęcza. 

Łippiowie więc tu osiedli, i z ubogich niegdy miesz- 
kańców Belluna i Padwy, gdzie mieli dwie stare ka- 
mieniczki, przeszli na zamożną polską szlachtę, pcsses- 
syooatów co się zowie. Gdy przysrfo do tego indyge- 
nata, o którym wspomniałem, na s^mie 1597 roku, 
musieli panowie Łippiowie produkować sięjako szlach- 
ta wenecka; ale nie zrobił trudności doża Karino Ori- 
mano, i wydał im na pergaminie malowanym ze srebr- 
ną pieczęcią dyplom tak wspaniały, iż mogli go 
śmiało pokazać najwybredniejszemu szlachcicowi. 
U góry stały dwie tarcze, jedna wzdłuż podzielona 
na dwoje, druga dwoma w poprzek palami przecięła, 
z głową czarnego jastrzębia czy orła o złotym dziobie, 
wcale pokaźną *), 

*) Oi7ginalae priywileje i jodygenat b^ w poeisdaiiiii pi- 
szącego. 
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Lippi, syn doktora, już oienmazy sią i Polką, po- 
eze^ na zagon gospodarzyć. Powoli z Lippich zrobili 
Bię nawet Lipińscy de Baccelis; a wnuki jui mało eo 
po wloskn omiały. Przechowywała %\% jednak trady- 
cya o weneckićm szlachectwie, o kamieniczce w Bel- 
lanie i domu w Padwie. 

Dziad mego bohatera był nieco dziwacznego nmys- 
ło. Ubierał się z włoska, niekiedy bardzo bogato, cza- 
sem bardzo dziwacznie, jeździł w powozie alias ko- 
, lebce malowanej pstro, sprowadził sobie murzynka, 
którego stroił po wschodniemu i nieodstępnie miewał 
zawsze przy sobie... Coś tam we krwi jego wloskiźj 
było fantazyi, która %\% z Polską bntą zmieszała, i pau 
Bernard, którego po prostu Bernatem zwano, choć 
wielkopolski szlachcic, urodzony z Polki, z Polką żo- 
naty, mało co włoszczyzny umiejący, bawił się w se- 
natora weneckiego i patrycyusza. Przez calutkie też 
życie wybierał się jechać do Padwy i Belluna dla re- 
wiodykowania dziedzictwa, które |^mu, jak on dowo- 
dził, niesłusznie wydarto. Ale z roku jakoń na rok od- 
kładając wyjazd to dla słoty, to dla nieurodzaju, to 
dla niedobrego zdrowia, to z obawy, aby tam w We- 
necyi wschodniego moru i zarazy nie zastał — dożył 
na zagonie rodzinnym do doi końca. 

W dziedzicznym jegomości Bobninie było piękne 
jezioro, a na nićm wysepka mała, u brzegów trzcina- 
mi porowa, w środka piaszczysta. Otóż z tego ostrowu 
Bernat sobi małą uczynił był Wenecyę, zmutowawszy 
tam parę domków na palach, dosyć okazać) z dala 
fltrsktary. Nikt tam nie mieszkał, prócz jednego ry- 
baka; aJe dziedzic często różne zabawy wyprawiał, 
godei spraszając, i gondolami ict) czamemi, na sposób 
wenecki zbndowanemi, przewoził do swój UcAa BnUa, 
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jak ją nazywał. Na te dni stroił się w lamT- i brał 
czapltę, która zakrawała na kBią2cc% doży, oryginal- 
nym kształtem; murzynek nosił nad nim purpurowy 
parasol, złotemi frendzlami przyozdobiony, a dwoje 
pacjholąt facolet na poduszce i worek starońwieckiój 
formy, z którego jałmużnę rozdawał między dziady 
cłiciwie na niego czekające. Był na wyspie i moź- 
dzierz, z którego na przybycie gości i gospodarza 
ognia dawano, i wieża z wywieszoną chorągwią, po- 
malowaną w herby Lippicli z Kałęczem owym Groa- , 
tomskicłi. 

Wszystkie te niewinne dziwactwa pana Bernata 
smawiły, że ma okoliczni wieśniacy, bal i bracia szlach- 
ta dali przydomek: — Póldyablę Weneckie. Wiedział 
on sam o nim, ale nę z niego dmi^ i prawie mu był 
rad; a gdy na hnmor mn przyszło, pyt^ się czasem 
z cicha sąsiadów — „A co? prawda? półdyablę? hę? 
półdyablę weneckie?" I brał się za boki śmiejąc, ta^ 
mu się ten przydomek podobał. 

Ale żadne w świecie, by najniewimuejsze dziwac- 
two i fantazja, płazem człowiekowi |nie przechodzi. 
Himo jejmości, która była zapobiegliwą i oszczędną, 
mimo pięknćj wsi posagiem wziętćj, mimo kapitałów 
dziadowskich jeszcze, Bernat dobrze majętności nade- 
rwał; a gdy życie skończył, wierzycieli obliczono, syn 
jegomości i pozost^a wdowa przestraszyli się, aby im 
ojcowizny zbywać nie przyszło. 

Jednak pracą i oszczędnością jakoś się to polatało. 

Tylko się zaraz wyrzekli wszelkich owjch pańskich 
fantazyj, budynków na Isola Bella, które opustoszały 
zupełnie i poszły w ruinę, gondoli, jktórym próchniaó 
dozwolono, i murzynka. Tego przyjął do służby sw^ 
wojewoda Jabłonowski. 
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A Że za pana Bernata dnźo się Indzie byli roz- 
próinowali i opuścili, musiał syn jego sprężyście się 
brać do gospodarstwa, co się nie podobno; ocbrzozo- 
Q0 go więc znown owom spadkowym — Póldyablęciem 
Weneckićm. 

Wcale to nie był zły człowiek, i szatańskiego 
w sobie nic oie miał; ale ściślój pilnując sprawiedli- 
wości, nie pobłaiąjąc nikomu, naraził się wielu. Suro- 
wego był nader obyczaju, posępnego oblicza, a pod 
starość księgi lubiał i chętnie się w nie wczytywał. 
Mą)ąc zaś tak prawie jaJc dwie ojczyzny, obu się 
uczył, obu wspomnienia cenił i zbien^. 

Był OD właśnie ojcem bohatera naszego Konrada 
Lippiego, pospolicie Lipińskim zwanego. 

Po upadku konfederaoyi barskićj, wielu z tych, co 
w ni^ czynny udział mieli, zniechęconych stanem rze- 
czy obecnym lub spodziewających się rychlćj jego 
zmiany, rozpierzchło się po Europie. Niektórzy z ser- 
cem osmntniałśm a piersią pełną poezyi tźj uroczystej 
doby, ktćra religijnego ducha podniosła, powrócili do 
domów, aby przy roli i pracy zapomnieć o tćm, eo bo- 
lało. Odpasane szable zawisły nad łożem przy ryng- 
rafach z Matką Bozką Częstochowską, a iołnierz w kit- 
lu płóciennym i akórzniaeh po kolana, poszedł za j:^- 
giem, odśpiewując pieśń księdza Marka do Matki 
Bozkićj i Erólowćj... niebios. 

Do tych rozbitków, którzy się wałęsać po obczy- 
inie z razu nie cheieli, należał i Konrad Lippi. 

Dziedziczył on po ojcu i dziadzie wieś ową w Po- 
znańskićm, Robniu, na którćj jeziorze jeszcze w mi- 
nach stf^ fantszye dziadowskie, a razem spadło na 
niego niezasłużenie i przezwisko owo — Póldyablę We- 
neckie,— które jtti szło z ojca na syna. 

c,q,t,=cdbvGoogle 



10 WTBÓB FISH J. I. KBASZEWSEIEGa 

Konrad wychowany byl bardzo trosklmie i staran- 
nie przez ojca, który też chciał, aby choć jeden z sy- 
nów jego włoskie pochodzenie rodziny miał i w du- 
szy, wice go obok łaciny, języka włoskiego wyuczyć 
dobrze kazał. Ojciec Jezuita, Włoch, który się Kon- 
radem zajmowała wywiązał się z tego nader szczęśli- 
wie, tak, ie młodzieniec i język, i dzieje dnigićj 
Rzeczypospolitej znał jak własne polskie. Ale ser- 
cem jakoś więcej był przyrósł do tćj ziemi, na któ- 
rej się urodził i wychował, 

Konrad, gdy konfederaeya się zawiązała, przystąpił 
do nićj, i jako prosty żołnierz bió się poszedł; potćm 
nieprześladowany jakoś, do rodzinnego kąta mógł 
powrócić, 

Ale na niego tam nikt nie czekał,., Konrad dawr 
no był rodziców stracił, siostrę miał zamężną aź w Ka- 
liskićm, brata rodzonego osiadłego w Fmssiecti około 
Chełmna, a w domu z rodziny żywego ducha. Wyru- 
szając na wyprawę, powierzył gospodarstwo, mienie 
i zarząd interesami, staremu Pukale. Pukało, Litwin, 
kędyś od Kowna rodem, pacholęciem się był jeszcze 
przybląkał do dworu w Robninie do rodziców Konra- 
da, slnżył najprzód przy pokoju, potćm przy gumnie, 
pomagał ekonomowi, wyręczał pisarza, ale że wyrobił 
się z niego cdowiek bardzo poczciwy, stateczny, roz- 
sądny, w końcu mu powierzono tak jak wszystko: 
klucze, regestra, pieniądze i nowy dziedzic wcale mu 
ich odbierać nie myślał, boby sam pewnie tak jak 
on rady nie dał. 

Pukało był wzorem tych starego autoramentu rząd- 
ców, co się tak z rodziną zjednoczyli, ii swojego włas- 
nego interesu nie mieli, a w panach swych iyli cali. 
Wynosił na rękach Eonradka, pannę Anuę i pana 
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Bolesława, pogrzebał oboje starycłi Lipińskicli, wydal 
potćm za mąź Annsic, naosiatek na wojaczkę wypra- 
wił Konrada, którego najwiĘcćj kochał... i oto on je- 
den witał go teraz z powrotem. 

Dla Dieco w Robninie nie było kąta, człowieka, 
rzeczy, którćjby nie znał z gmntn i bistoryi jćj nie 
wiedzifJ. Ledwie jai pamiętał miejsce rodzinne, ma- 
ło co wiedział o swotcb nad Niemnem; ale tu... tu ran 
Bię trawa spowiadała, gdy roala; znał genealogię wszyst- 
kich gniazd bocianich; ludzie wiejący niepewni metry- 
ki do niego eię udawali po objaśnienie, kiedy się kto 
rodził. Pamięć też miał doskonałą, a serce chyba 
jeszcze lepsze. Dla czego się był nie oźenił dotąd, 
chociaż już tęgo poszpakowaciał, to tylko Panu Bogu 
było wiadomo. 

Dosyć niemłody, wyglądał jeszcze raźnie, zdrowo, 
trzymał się prosto, i wcale lat, które miał w istocie, 
nie pokazywał. 

Nie brzydził się też niewiastami, i owszem, wzdy- 
chywał do wielu, ale ile razy sunął się do kobierca, 
zawsze mu coś na drodze stanęło. Woli boż^ jakoś 
nie było i nie było. Pukało to sobie w końcu wy- 
perswadował, bo był pobożny, a z wolą Irażą godzić 
się nauczył, i mawiał, gdy się go pytano: — „Musi to 
tak być lepićj, kiedy się nie udaje... człowiek często 
pragnie mocno tego, czego potćm ma żałować... zatćm 
stań się wola Twoja! Wie Pan Bóg co robi." 

Z IJtwy jedną tylko rzecz wyniósł z sobą Pukało: 
przysłowie stare, dawnićj snadź używaae w miejsce 
zwykłego dalibóg, aby Imienia bożego nie nadużywać, 
powtarzał często bardzo Baiifur, i z tego poszło na- 
wet, że go potćm więećj nazywano panem Dalifurem 
niż Pukała. 
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Gdy panicz sobie mundur sprawił, a karabelę oj- 
cowską przypaść i gniadosza najlepszego ze stajni 
wzi^ pod kolbakę, Dalifur się opłakawszy, przeżeg- 
nał go Earawaką i poszedł z nią i z koronką około 
gospodarstwa jak zwyczajnie. We dworze ani znakn 
nie było, źe panicza zabrakło. Pilnował Pukało, że- 
by tam wszystko było na swojim miejsen i w porząd- 
ku. O południu regularnie cbodzil zegar gdański na- 
kręcać, żeby nie stanął^ w piękne dni sam okna od- 
pykal, garderobę wietrzył, pyjy ścierał i przecliadza- 
jąc się po pustych komnatacłi, nawzdycbał się i napła- 
kał nieraz do sytu. 

Bo dla niego od wielu lat nic a nic się tu nie zmie- 
niło na jotę jedną w losach, zajęciach i nadziejach- 
Kapota jego szara przeżyła starego Lipińskiego; dzień 
dzisiejszy podobny był do wczorajszego jak brat ro- 
dzony; w izdebce, którą zamieszkiwał lat dwadzieścia, 
patrzał na jedną szybę z rysą i piec popękany... 
a tymczasem na świecie ile doli ludzkich, i żywotów, 
i szczęścia rozprysło się w tym młyńskim ruchu go- 
rętszej wrzawy!,.. 

Nieraz to sobie przemyśliwał Pukało: czemu ludzie 
nie starają się o ten spokój, na którym jak na wy- 
godnćj łódce przepływa się ów burzliwy ocean życia 
i dobija [do brzegu, prawie nie poezuwszy podróży? 
ale — trudno mu było zrozumieć wszystko na świecie, 
a i pretensyi do tego nie miał. 

Zaraz po ostatnich klęskach konfederatów, napi- 
sał do niego pan Konrad, że przybędzie, i już ezełia- 
no na niego w Bobninie. Cieszył się Puki^o, że panicz 
choć z życiem ocalał, i zabierał się z nim rozmówić 
o prayszłości w ten sposób, aby do dalszych niebez- 
piecznych wycieczek odjąć ochotę. 
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Robnin był co się zowie porządna posiadłońoią 
szlachecka; nie zbywało j^j na niozćm, rota była 
TryiSmienita, lasn i t%k dostatek, jezioro rybne, rzecz- 
ka spokojna a wygodna płynęła doliną, zabudowania 
gospodarskie były fundamentalne... a i ludzie za- 
mieszkujący na gruntach od wieków jni zespoleni 
z Lipińskimi, przywiązali się do nieb, i cboó swycb 
panów dziedzicznym imiemem: Półdyabl^ Weneckie, 
nazywali, kocbali ich przecic. Był i kościółek, i ple- 
bania mała, i nieopodal goćciniec bity do miasta- 
które niezbyt odlegle leżało, i austerya intratna, 
z którćj arendarz, też przyjaciel dworu, zwany Far- 
nesem opłacał ze trzy tysiące złotycb rocznie, nie li- 
cząc kawy, cnkru, mięsa i świec łojowych, doda- 
wanych tytułem porckawicznego. Porządny młynek 
rzeczny także coś znaczył. 

Nietylko rodzice pana Konrada, ludzie porządni, 
gospodami i lubiący lad, przyłożyli się do zbudowa- 
nia bardzo pięknego folwarku, ale i dziadowskie fan- 
tazye diUy się na coś pożytecznego poprzerabia(^, 
oprócz ruin na wyspie. Lamus wyglądał jak baszta 
mnrowana; dwór z drzewa, pruskiego muru i cegły 
w przybudówkach, mógłby się był nazywać placy- 
kiem... tak z daleka dobrze się prezentował. Wszystko 
zresztą szło z nim w parze. 

Chlubił się ojciec paua Konrada, że u niego 
chlewka nawet byle jak skleconego nie znalazł. Fol- 
wark, w którym Pukało mieszki, a naprzeciwko atara 
kluc^uica Murzynowska, tak był wygodny, że dru- 
giemu szlachcicowi mógłby byl za dwór służyć, i nie 
powstydzUby się pewnie. 

. Sąsiad Robnina, niejaki Pyszewski, poczciwy człek, 
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ale naławiła niezmierDy, powiadd, ie o Lipi&skicb 
bydło lepićj miesEki^o, nii n niego ladzie. 

Słynęli też oBtatoi z Łippich Lipińskich z łada 
i doatatkn. Nie było to bogactwo, nie z-wało się pań- 
stwem, ale na tćj jednćj wsi odłoionćj przez nie- 
boszczyka Bernata, ojciec Konrada dokapił dragą dla 
Bolesława, zebrał posag dla Anusi i zostawił synom 
znaczne kapitały. Ale iylo się skromnie bardzo, wy- 
godnie, zdrowo, a wcale niesznnuiie. Pamięć starego 
owego, co się bawił w patrycyosza weDecldego, była 
skntecznym przykładem. Kigdzie cłdeba smaczniej- 
szego nie znalazłeś nit n Lipińskich, ale marcypana 
tam nikt nie powącfaf^. Poszło to joź w obyczaj, 
i oha.j synowie byli Indzie, choć dobrze wychowani, 
do prostoty przywykli, do twardego życia i wielkiego 
porządku. 

Pan Bolesław mieszkający w Eałiskićm zupełnie 
się wdał w ojca, ożenił, zagospodarował, roli patrzał, 
a było mu tego co miał bardzo dosyć, i więcćj nie 
pożąda. Anna też poszła w ślady matki, wydano ją 
za mąż, życie jćj wiejskie smakowało, działki ją zaj- 
mowały; kręłanina około apteczki bawiła ją i była 
szczęśliwą. 

Konradowi jnż z młodu — choć go najlepićj lu- 
bili i ojciec, i matka, i Pukało, i wszyscy we dworze, 
był chłopak stateczny — choć jakoś nie na breczko- 
sieja i domatora z oczu patrzało. Gorączka byt, 
ciekawy, i jak to mówiono dawnićj, smakował mn 
światek. 

Ale ojciec postrzegłszy to, jeszcze gorliwiej pra- 
cował nad nim niż nad innemi dziećmi, i potrafił 
tyle, że z żywego srebra, jak powiadał — zrobił 
srebro żywe... 
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Po dmierci rodziców, gdy się Konrad zoBt&l Ba- 
minteńki jeden w owym wiellEim dworze robnińakim, 
2 zegarem wyb^ająoym pomaloteńkn jednostajne go- 
dziny, ze dcieikami wydeptanemi przez starych, któ- 
rych zabrakło, z pamiątkami młodości brata i aiosłry, 
co * się ztąd powynosili — bardzo ma się tęskno 
zrobiło. 

Ani polowanie, ani sąsiedzi, ani gawęda z pro- 
hoazczem, ani nawet ukochany Balifnr rozerwać go 
nie mógł i rozweselić. Ni^lepiĆj to widział i najwię- 
cej się tćm gryzł Fnkalo; ale jego rady panicz nie 
chciał słuchać. Bywało, przyszedłszy wieczorem na 
kolacyę — bo obiad jadał wcześnićj na folwarku lub 
jak tam gospodarstwo pozwoliło, a wieczerzę zawsze 
z paniczem, — Pukało po kieliszku gorzałki, jak się 
rozgadfJ, namawii^ pana Konrada na ożenek, i sam 
ma nawet bogdanki swatał. Ale panicz na to milczał, 

— Już, dalifiir— mawiał— takie życie jak to panicz 
prowadzi, toby się i świętemu uprzykrzyło. Cóż to 
teraz ten dwór, jeśli nie grób! Odzie stąpisz to po 
nieboszczyku, a nie ma do kogo żywego, słowa prze- 
mówić... Ale też sam Pan Bóg nakazał i przypomina, 
aby tu nowe życie wprowadziła niewiasta, a zaraz 
ł>ędzie inaczćj. 

— Daj mi ty stary pokój I odpowiada Konrad: 
na to jeszcze czasu dosyć; a jakbym tu jilbo trzpiota 
wwiódł, coby mi do góry nogami stary dwór prze- 
wrócił, albo biedę, niepokój... pierwszybyś pewnie 
j^kał i narzekał... Ożenienie, ty to wiesz najlepićj, 
nic człowiek sam zarządza, ale Opatrzność. Jak się 
go zbyt zachce komu, niechże się ma na baczności, 
ł>o pewnie będzie potom pośpiechu żałował. 
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Ale to były idowa bardzo rozsądne, a nie ze 
wszystkićm Bzozere; wiedział Pukało, ie pan Konrad 
nie dla tego się nie żenił, aby si^ obawia, ale ie ma 
iadna do serca nie przypadała, a po głowie jakieś 
dotoskrzydłe lata^ bogdanki. 

Fan Konrad Inbi^ po połska i po włosku czyfy- 
wai, a najwiccćj czytywał poetów, i od młodycb lat 
przyplątały się mu marzenia dziwaczne... więc po- 
wszedni cbleb i ludzie powszedni nie smakowali. 

Tego się tai atary lękał bardzo, i radby go był 
co prędzej ożenił, aby ostudzić, bo wiedział, że gdy 
w świat prycbnie, nie powróci do gniazda bez zło- 
topiórej ptaszyny. Tycb to piór zło^ch stracliał się 
poczciwy Pukało, myśląc, jak one często niezłotą 
okrywają duszę... 

W sąsiedztwie panien hożych było podostatkiem, 
ale wszystkie szyły w krosnach, robiły sery prze- 
dziwne, piekły baby doskonałe, a żadna jakoś nie 
kwalifikowała się na ową boginię. 

C>dy pan Konrad poszedł na wyprawę. Pukało na 
intencyę zdrowia jego, powodzenia, i też by go tam, 
iak mówił, cznpiradło gdzie jakie nie nłowtto, odma- 
ysiai regularnie koronkę do Przemienienia... Jakoż 
jednego szczęśliwego wieczoru doczekał się panicza... 
Ale ów ż<diuenE strojoy powrac^ z szablą w bryce, 
bez munduru, a eo gorsza, bez gniadosza. Legł poczci- 
wy wierzchowiec od kuli. Konradowi też druga po- 
drapi^a nogę, ale nieszkodliwie. 

Pukałę wyściskawszy w progu, panicz znowu 
wsze^ z nim do dworu, do pustych komnat, w któ- 
rych tylko zapach zeschła lawendy powkładani od 
molów przez Uurzynowską, cznó się dawt^ i jakoś 
ptutkę przypominał. Dziwnie smutno, grobowo wy- 
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dala mn się ta siedziba, którĆj każde krzesło, bKH, 
sprzęt przypotnio^ pogrzebanych: ojca, matkę, — od- 
dalonych: brata i siostrę. Staruszek zegar ^staki- 
wał swe wiekuiste memento. Nic si^ ta nie zmieniło, 
tylko śmierć powymiatała kąty. 

Dalifiir rozradowany powrotem, pytał, odpowia- 
dał sam, ómiat się; dla niego teraz dwór ożył, gdy 
panicz powrócił. 

Ale Konrad powrócił tak smutny, przygnębiony, zroz- 
paczony prawie, milczący, ie się ai Fokale wkrótce 
też wesołości przebrało. Co otworzył nsta, to z nich 
\)i>\ leciał i lał się, albo czarne przeczucia. 

— Że niewesoło nam, dalifUr, rzekł Pukała po 
kilkn odezwaniach się swojego panicza — no, to 
prawda; ale na Boga miłego, póki człek iyw, truó 
się nie powinien temi myślami, które mu życic i ocho- 
tę do niego odbierają... Niech-no jegomość wypocznie, 
odje się trochę, rozpatrzy po gospodarstwie, a o ja- 
kićjś pracy pomyśli. Gzćmś się trzeba zająć... w sło- 
ffacli pociechy mało, ale w robocie lekarstwo jedyne. 
Gdybyś pan choćby wyżla służyć uczył, jużby lepićj 
niż tak siedzieć i stękać... Pan wiesz jak to stary 
nasz jegomość mawiał, że na żelezie, co leży w k^- 
cie, rdza w końcu porosnąć musi, a stary nóż nieu- 
Btannifi w robocie, to też się i świeci... 

Bozśmiał się pan Konrad. 

— Dajźe mi robotę, mój stary nożu... rzekł z u- 
śmiechem. . 

— Jak ja ją dam — odparł Pukało — to się ona, 
dalifur, na nic nie zda. Dla człowieka praca tylko 
ta dohra i zdrowa, którą on sobie sam znajdzie 
i wyjmuje ją z pod serca. 

Ale młody już i nie słuchał— chodził a wzdyolkał. 

Pi»ma Kratteiethicgo. Tom XIII. 3 
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PrzeBiedziat tak w tćj pustce miesiąc, trochę za- 
polował, nieco czytał, wieczorami czflaem o gospodar- 
stwo popytał, niekiedy konno się przejecliał, to na 
gankt) siedząc poSwistt^, żeby przeebadzającemn się 
po dziedzińcu Pukale dai wyobraźeoie o swćj weso- 
łości, ale mu był z twarzy widny taki ucisk ser- 
deczny, ie się staremu ai ial młodzieńca schnącego 
tak marnie robiło. 

Już p6£ną jesienią, coraz chumroiejąc, rzadzićj 
z domu wyglądając i wychodząc, pan Konrad zacho- 
rzał; a była to choroba, którśj i nazwać trudno, i le- 
czyć niepodobna. Nie bolało go nic, nie umiał powie- 
dzieć co mu jest, a wyctiudł, zmizcmiał, zbladł tak, 
ie widocznie każdego dnia życia z niego ubywało. Ani 
ochoty do jadła, ani do snu chęci, ani do zabawy 
popędu; siedział w oknie, wzrok miał wlepiony gdzieś, 
bodaj w ścianę, a gdy się kto do niego odezwał, po- 
rywał się nagle przestraszony, jakby go ze snu prze- 
budzono. Na twarzy skóra poprzysyebała do kości, 
oczy mu błyszczały jakoś szklisto, a bez życia... 

Pukale aż na płacz się zbierało. Wspomniał cod 
o doktorze, ale się Konrad nań ofuknął, dowodząc, 
że jest zupełnie zdrów i wcale się chorym nic czuje. 

Trzeba było fortelu zażyć: namówili się wioc 
z Mnrzynowską, która stękając położyła się w łóżko, 
a folwarczne konie posłano po doktora do miastecz- 
ka, niby dla nićj. Obrachował się tak Pukało, aby 
doktor być musiał na obiedzie we dworze i panicza 
widział; umówił się też z nim wprzódy o co chodziło. 
Nie było naówczas u nas prawie innych doktorów 
nad Niemców; ten też rodem z nad Renu zwał się 
Werner, i mało co, ale bardzo źle mówił po polsku, 
a mnićj jeszcze życia naszego rozumiał. Doktor to 
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bjł dobry, ale tćj szkoły, która w człowieka widziała 
tylko mięso i leczyła mięso — sprawy dacha były 
dla niego wcale niezrozumiałe... 

Co dach zbroił w człowieka, zwalało się na ner- 
wy, a na te były też lekarstwa; i gdy nerwy jp^ta- 
no, że się dusza niemi posłaźyć nie mogła, zdawało 
się, że i ona być musi zdrowa. 

Werner pod pozorem obiadu zaszedł do dworu, 
umiał nawet nieznacznie dopytać się języka eliorego 
i pulsu, ale znalazłszy go wycieńczonym, z gorączką, 
po długiem badaniu, odjeżdżając, powiedział Pakale: 

— To jest cłioroba... i to nie jest żaden choroba... 
jemu trzeba żonka... zabawa... wesołością... będzie 
jemu zdrowa... 

— To także mi nowinę powiedział za mój czer- 
wony zloty! rzeki Pukało. Niby to ja tego nie 
wiem, że jak będzie wesół, to nie będzie smutny! Jak 
mu tę żonkę sprokurować... dalifur... to sęk... 

Mozolił się i kłopotał Pukało, i naradzał zMurzy- 
nowską, która bardzo jakieś skuteczne ziółka uspa- 
kajające z dodatkiem szafranu zalect^a... ale pan 
Konrad w żadne leki wdawać bIę nie chciał, sechł 
i tryba życia zmieniać nie myślał. 

Rok też cały w okropnym niepokoju strawił Pu- 
kało. Posyłał do siostry, ale ta dla blizkićj ełabości 
przybyć nie mogła; dawał wiedzieć bratu, który na 
krótko zjechał i przerwał trochę jednostajność Kobni- 
na; ale gdy za bramę wyruszył, znowu Konrad po- 
grążony w myślach, na ścianę począł patrzeć. 

W końcu potrzeba było nareszcie uwierzyć, czego 
od początku domyślała się i dowodziła stara klaczoica 
Mofzynowska, że na pana Konrada jakiś fatalny urok 
rzucono. Chodziło t^ko o to, gdzie wyszukać baby, 
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któraby natiir^ tego czara rozpoznawszy, nmiafa mn ' 
go skutecznie odjąó — i żeby pan Konrad nie opie- 
rał fdc doświadczenia, jakicby na nim nczynić cbcia- 
no... a poddał się odczarowaniu z pokorą. 

— Zf to są uroki, mówiła uparcie Murzynowska — 
na tobym gardło dała... Młody człowiek... to nic jest 
iadna choroba... Indzka tylko przewrotność, zemsta, 
uaslanie. Ale jak go tu na babę namówić!! 

Pukało nawet wniosku tego uczynić się nie po- 
dejmował. Tymczasem Mnrzynowska po baby zna- 
cborki od wsi do wsi, dowiadując eię, latała... Ale 
czarownice jakoś jnż nańwczas były rzadkie. Do 
drobnych posług można było znaleźć Je jeszcze, na- 
wet do zdjęcia uroku i zrzucenia go na psa... ale 
z pana szlachcica żadna się nie podejmowała odczynić 
nasłania. 

Juź Pnkalo miał księdza namówić, aby pod po- 
zorem jakiego błogosławieństwa, duchownych użył 
egzorcyzmów, a to opętanie zĄjąl z niego — gdy 
nagle niespodziewana zupełnie zaszła zmiana. 



Było to jakoś wczesną wiosną, a właśnie owies 
siać miano i Pukało z nim pośpieszał, bojąe się, 
ażeby rola do zbytku nie oschła, pamiętny na przy- 
słowie: „Kto rzuca w bioto, ten zbiera złoto," — gdy 
z oajwiękezćm podziwieniem swćm, mając siadać na 
Btępaka, odebrał ze dworu wezwanie, ażeby nie- 
zwłocznie do pana przyszedł. 

Przestraszy] się starowina, bo od czasu jak tak 
zachorz^, nigdy go pan Konrad nie wzywał, a mało 
kiedy nawet wieczorem się z nim rozgadt^... 
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— CÓŻ to tam takiego? zapytał chłopca, który 
przybiegł po niego, — czy nie przyjechał kto? 

— Nie, nie ma nikogo, pao sam, proszę jegomo- 
ści -r- odpowiedział tak zwany w^grzynek, w istocie 
Maciek ze wsi rodem, — tylko od wczorajszego wie- 
czoru, cości panicz jakby to zdrowszy... Trochg na- 
wet SC podśpiewnje, krząta się po pokojach, abrał się 
jakoś i cznpryaę do góry zaczesał... 

— O! o! dalifar... a to chyba cnd!... krzyknął stary. 

I zaraz st^paka oddawszy stajeonemn, pośpieszył. 

Zastał pana Konrada w gankn, i &ż mu się, spoj- 
rzawszy nań, lice też rozpromieniło... Był nbrany, 
twarz miał nieco bladą, ale świeżą, w oczach powró- 
cona młodość świeciła, jakby inny, odrodzony wyglą- 
dał człowiek... 

— „Pan Jezus przy dziecięcin! — zawołał w dnohn — 
a cól to się święci?..." I podszedł ostrożnie, a z cicha, 
jakby się obawiał spłoszyć tę odrobinę wesela, tego 
zwiastuna lepszćj przyszłości. 

— Czy pan mnie kazał wołać? spytał ndająo 
obojętnego, choć mu serce bilo. 

— Al chciałem cię prosić, mój poczciwy stary 
przyjacielu — wdzięcznym głosem odpowiedział pa- 
nicz, — miałbym z tobą co do pomówienia, 

— Aby dobrego! zawołał Pukało: toó ja za- 
wsze na usługi pańskie... Choó w tćj cliwili chciałem 
przypilnować jak tam oni owies siać będą, ale niech 
tam gumienny idzie... On nie ma konia... nasienia 
nie ukradnie przecie, — . a nim zabronują, to i ja do- 



— Siadajie-no na lawie... sam siadając, rzekł 
Konrad. Nic napiłbyś się wódki?,., ranek chłodny... 
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— Ba! a z kim? sam TrtJdki nie piję — odparł 
Dalifiir. 

— No, to ja do wa8 przypijc... 

— O! to z milą chęcią... 

— Wieaz co, po kieliszku ataruszki... dodał, 
uśmiechając się miody człowiek. 

— Już z^da, choćby na witryol... rzekł nrado- 
wany Pukało. 

WęgTzynek pobiegł na skinienie do apteczki,' i po- 
wrócił z flaszką, chlebem, Bolą... bat i z piernikiem. 

Patrzał Pukało jak on też będzie pił, ale zoba- 
czywszy, że Bzcierze wychylił kieliszek, aż mn się 
Iżćj na duszy zrobiło, od roku bowiem panicz nie po- 
wąchał żadnego napojn. 

— To jnż chyba ktoś zdjął eząry! rzekł w duchu. 

— Ko, mój Pukało, będziesz ty na mnie gderał 
może — odezwał się po chwili Konrad, — ale jnż tak 
dlDŹój miunieó nie chcę... trzeba mi się trochę roz- 
mazać... myślę w podróż się wybrać. 

— A to Duch Święty natchnął! zawołał Dali- 
fiir, składając ręce. Albożbym to ja temu opponować 
się śmiał! Jedi pan, jedź, ino nam wesół powracaj. 
Czy do siostry, czy do brata, czy wreszcie choćby do 
Warszawy, do Krakowa... toć się pan rozerwie, 
a i wszystko dobrze będzie. 

— Ale ba! zaśmiał się Konrad: ty myślisz, żo 
ja oa taką małą wybieram się wędrówkę? 

— No? a dokądże? 

— Pomyślałem sobie... ot... zobaczę moją, a ra- 
ezćj moich dziadów ojczyznę Wenecyę, a ztamfąd 
łatwo mi się będzie i do Grobu Pańskiego, do Jero- 
zolimy dostać. 
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Pukało strachlal... 

— To ile — rzeki w dnoho — to źle! Próźnom 
si^ za wczasn aoieszył... gorazćm to jeszcze pachnie 
mi Biedzenie w domn. 

Nie śmiał eią wyraźnie sprzeciwiać Pukało po- 
łtoźnćj intencji; wiedział, że do Jerozolimy pielgrzy- 
mów jeździ siła; znał to, ie się nie godzi od takie- 
go akta odciągać; słyszał, źe ksiąię Radziwiłł był 
tam Sierotka i wielu panów świeckich i duchownych; 
a Wenecyi tei, do którćj jakiś instynkt ciągnął ser- 
deczny, nie wypadało odradzać. Ale gdzie znów 
młodemu i nie tak liardzo hogatemn chłopcu — my- 
ślał — na taką si^ puszczać imprezę? 

Z raza więc zamydlił ni tćm ni owćm. 

— A czemnź nie! czemuż nie! rzekł — tylko ie 
to oboje, choćby i ta Wenecya, cóż dopiero Jerozoli- 
ma... daleko strasznie, a podróż kosztowna... i do li- 
cha, niebezpieczna... W Ziemi Swictćj z pogany spra- 
wa... z morzem, z okrętami... z fiuktem niepewnym, 
z nawą kruchą... E! gdyby tylko intencya pielgrzym- 
ki, tobym wotował za Kalwaryą naszą albo Czę- 
stochową. 

— Zapominasz o Wenecyi, mój miły — odparł 
Konrad — i o tćm, że ja jechać chcę właśnie dla 
widzenia krajów, dla poznania ćwiata... dla... 

Pukało niedobrze i tę ciekawość i tę żądzę zro- 
zumiał — ale jak się było opierać?... nuźby znów w tę 
niebezpiczną popadł chorobę? 

— Może-ć to taka podróż i nie ruina — odparł — 
ale zawsze... bez jakicli tysiąca czerwonych złotych 
ani myśleć tlę ruszyć... a może i drugi zaczepić wy- 
padnie... dod^, kiwając głową. Ono-ci się to tam 
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i znajdzie... dalifar... ale... prawdę rzekłszy... posjpaó 
to po drodze, trochę szkoda... 

— Mydlg, źe a\ą to i mniejszym kosztem obejdzie, 
odparł pan Konrad. Dwa razy do roku albo i wic- 
c6j, jakem czytał, odpływają z Wenpcyi okręty do 
Ziemi Świętćj, pielgrzymów tam jeździwa dnźo i uie 
bardzo dostatnich... przecież sig ważą na to... no, 
i cali powracają. Wystaw sobie, kocbany Pakało— do- 
dał z zapałem i aśmiechem — zobaczyć naszą dawną 
ojczyznę, Włochy, Weneeyę, morze... Palestynę i gród 
uświęcony przez Zbawiciela... 

— Daj tylko Boże cało i jak najrychlej powrócić! 
westchnął stary... Gzemnż nict ezemn nie! Ale za po- 
zwoleniem pana, nie obrazisz sig gdy zapytam: zkąd 
to panu ta myśl przyszła?.. 

— Nic natnralniejszego, odpowiedział Konrad; 
myślałem o naszćj ojczystej Wenecyi... czytałem o po- 
dróżach... i ot.. 

Stary głową pokiwał.., 

— Jeśli to ma posłużyć panu, orzeiwió, dodać 
do życia ochoty... potrzeba natchnienia słuchać... Tyl- 
ko dobrodzieju mój — rzekł ciszćj — jak tam z ty- 
mi Arabami czy Turkami? czy bezpieczni to ludzie? 
czy pogany te lada kogo nie zaczepiają? 

— Tylko sif im opłacać potrzeba, odparł uśmie- 
chając sie Konrad. W naj^^rszym razie, częścićj 
obedrą, niż na iiycie sig targną. 

— No to tak niby jak i z Niemcami! zawołał 
stary. Jeszcze to pól biedy, byle na krew chrześ- 
ciańską chciwi nie byli i na nią nie czyhali .. 
a znów do kata w niewolg nie nprowadzili, bo z niój 
się wykupowaó to i wioski mało... Wszak-ei to dziad 
nieboszczyka pana podkomorzego był n Tnrka w Ca- 
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rogrodzie w niewoli, a familia ^ ledwie za wielkićm 
staraniem 00. Trynitarzy dostała, na wagę srebra 
zań opłaciwszy... Jeszcze oprócz tego co prezentów 
nadawali dragomanom, a eo fnndacyj na tę intencyc, 
a i pól klasztom Trynitarzom przez wdziccinośó budo- 
wali tak, ie się niemal na pół wieka zrujnowali. 

— O to sig nie lękaj staryl wesoło zawołał 
Konrad: nie ja pierwszy jadę, nie ja jeden... siła 
łam co rok pątników, powracają przecie cali i zdrowi. 

— No, niech i tak, dalifnr, niech i tak! potaku- 
jąc począł Pukało. Teraz co do grosiwa wypadnie 
konferować. Co do tego krótką zdam sprawę, lent 
tysiąc czerwonych dotych tych, co się zawsze nazy- 
wały jeszcze za życia nieboszczyka ojca pańskiego 
zakl^łemi, tych jabym nie ruszał. Złoto węgierskie 
i obrączkowe, dukat w dukat dobrane jak perły; szko- 
daby je było puścić marnie... Około tysiąca zbierze 
się róinej monety około domu, a tysiąc poiyczyłem 
kupcowi do Poznania tak, abym je mógł na kaide 
zawołanie odebrać. Płacą od nich prowizyi pół pro- 
centu co miesiąc i dają kawę i cukier. Człek tantuy... 
napiszę tylko do niego, za dzieaięó dni będą. 

— A na Boga, po cóż mi lyle! wykrzyknął 
Konrad. 

— No, bez okrągłego ^sią^a ja pana nie posz- 
czę, odpowiedział stary — już jak tam sobie chce- 
cie. Ody się jedzie w kraj daleki, między ludzi, nie 
można się ladajako pokazać, zwłaszcza w tej Weiie- 
cyi, bo to się tam przybywszy z Polski należy i po- 
stawić, aby nie myślała szlachta wenecka, że my tu 
samym razowym chlebem żyjemy. Kolo domu to lam 
człowieka znają i nie sądzą go z miny; ale po za 
kraietn mieszek nabi^, to n^lepsze tettmonwm i lUte- 
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roB yassiis. Nie praystoi, aby mego dobrodzieja wzięli 

tam za jakąś betkę* pętelkę. No, nie pojedzieó się 

dod(^ stary — bez czeladzi, bez paeholika, 

)rzftiuna... a do człek do koni jeden i drngi, 

leź... 

itóy. stój! mdj Pukało! śmiejąc się przerwał 
Co znowu! co ci się śoi! Ja myślę lub 
.en, lub najwięcej samowtór z węgrzynkiem. 
ja taki wielki pan? a teraz jnź i nie te cza- 
Die mi żadne potrzebne nie są, przyborów nie 
3 więcćj ciężą niż pomagają. 
U no, to jak wy tam sami rozporządzicie... 
Pukało. Przecież w taką drogę lak z ko- 
azyć niepodobna, trzeba się przygotować. Ob- 
' wszystko; a ja do mojego Kasperowskiego 
icze o dukaty napiszę. 

.robal się stary po łysinie, bo mu się żal zro- 
'ch zapaśnych tysiąca czerwonych złotych, ale 
ł się w duchu, mówiąc sobie: „Pal ich dyabli! 
icz był zdrów, a nie nudził się, dałbym i dwa. 
idrobi... aby iycie i Biła..." 
inem poszły przygotowania do podroży, łw 
ii tę powziąwBzy, gorączkował się Eonrad, 
napędzał, śpieszył, aby co najprędzej wy- 
W tydzień istotnie Kasperowski złoto owo 
nia przywiózł, a choć były między niem 
ańce, w ogóle jednak niezłą wagę trzymały, 
uajdorodniejizyeti, tłustych, tuczonych, jak 
stary, karmionych, dodawid Kasperowski, 
owano osobno, na ostateczny jakiś wypadek, 
uź jaka bieda przyszła. Trzos uszyto umyślnie 
vy, mocny; Murzynowska bieliznę, suknie, nie- 
ordyt^ nieodzownie w drodze potrzebne zbie- 
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rać poczęła. Sam Pukało dobierał suknie, pasj 
i w czćmby się przystojnie okazać moina. Koniec 
końców, rupieci się »ż do zbytku wiele nazwlóczyło, 
łw ludziom co mało po świecie się kroili, wszystko 
zdawało się bardzo potrzebne. Chcieli nawet koniecz- 
nie namówić panicza, aby wziął kołdrę, łosią skórę 
i poduszek choć ze dwie, alo temn się stanowczo 
oparł Konrad, i kontentował jedną skórą. 

Wszystkie te węzełki, puzderka, sepeciki, sakwy 
byłyby objuczyły wielbłąda, ale Mnrzynowaka i Pukało 
zaklinali się, że bez t«g:o stąpić za próg nie było 
można. Elucznica nie wyobrażała sobie nawet, aby 
bez domw?ćj mięty pieprzowej i melisy puścić się 
w świat godziło. Tradnoż było nie mieć flaszki 
wódki w zapasie, trochę chociażby wędliny, kawałka 
Bera z kDiinkiem i słodkiej jakićjbądź przekąski. 

Pukało ledwie się zgodził na to, aby na jednym 
poprzestać węgrzykn, myślał dać starszego i statecz- 
niejszego slogę; ale chłopak się panu do nóg rzncił 
i wypłakał, że go wzięto.... Tak mu się chciało Grób 
Pański oglądać! 

Ten węgrzynek, w istocie, jak mówiliśmy, prosty 
Maciek, dla czego się wcgrzynkiem mianow.il nie było 
dobrze wiadomo; to pewna, że w Węgrzech się nie uro- 
dził i ani ich powąchał.... Węgrem byt domowego 
chown, tyle tylko, że go nbierano z węgierska. Cza- 
pnrny malce, wesoły, roztropny, odważny, wygadany, 
był, jak to dawnićj ; mawiano, ciekawy bardzo. Sam 
się czytać prawie nanezył i do książek się rwał strasz- 
nie, był też do panicza swojego przywiązany bal- 
wochwalsko; wadę miał przecie jedną, lat siedmoa- 
ście, a z Ićj przyczyny niesłychanie czułe serce dła pici 
niewieścićj, za którą szalał. Opłacało mu się to nie- 
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uBtannemi kłopotami, gazami nawet i tysiącem nie- 
prxyjemao;Jci, ale cierpiał wesoło i wcale si^ tćm nie 
zraiat. 

Zwrócił nwngę pańską na ten defekt węg^-zynka 
Fnkalo, ale pan Konrad się rozśmiał i ramionami 
mszył. 

— Za granicą — rzekł — nie znając języka, tradno 
mu będzie wdai się w jakie miłosne konszacłity.... 

— Ale ba! odparł Dalifar: to takie stworzenie za- 
jadłe, że si^ gotów pannom na migi oświadczyn; ale 
ja go zreflektuję na odjezdnćm tćm — dodał — źe ma 
przyrzeknę pięćdziesiąt odlewanych, jeśli mi najmpiej- 
8ze głupstwo zrobi. A że ojciec jego nieboszczyk prze- 
lał na mnie swą władzę umierając, dotrzj^mam święcie. 

Węgrzynek wysłuchał wprawdzie tój obietnicy wy- 
szczerzając zęby, ale go ona nie ustraszyła... Szczęśli- 
wy był, że jedzie z panem, tak, £e gdyby mu Pukało 
aniicipaiire wypłatę należności zaproponował, byłby 
ją przyjął, byle jeeliać. 

Kadsztsdł nareszcie wielki dzień rozstania. Paknnek 
jeszcze się zwiększył troskliwością sług a roztrzepa- 
niem węgrzynka. Kano 4o kapliczki dworskiej przy- 
był ze mszą świętą pleban staruszek dla pobenedyko- 
wania na drogę pobożną tego, któremu błogosławił jnż 
raz, gdy na świat przychodził. 

Cały dwór przytomny byt temu obrządkowi uro- 
rzystemu, a stary Pukało spłakał się biedaczysko, my- 
śląc o niebezpieczeństwach, które czekały panicza, 
choć mu ks. pleban starał się wytlómaczyć, że ele- 
menta straszniejsze są od ludzi, bodaj pogan, nawał- 
nice groźniejsze od Arabów i Turków, choroby 
^adliwsze nad węle i padalce. Skutkiem trafnycłi 
tych perswazyj proboszcza było, że głowę sobie nabił 
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Stary i morzem, i barzą, i ladimi, i chorobami, i padal- 
cami razem... a więcćj się jeszcze trwożył niż wprzódy. 

— Żeby przynajmMĆj mnie z sobą wziął, mówił 
Pakało: jabym mn jakoś rady dawat... tylko, żo 
któżby ta znowu bezemnie gospodarzył? 

Przeżegnany, opłakany, ale z myślą rzeżwą, z cie- 
kawością wielką widzenia dziadowskiój ojczyzny 
z krain dalekicb, wymszył Konrad ku niezaanym kra- 
jom; a we wrotach Robnina Pukało, Murzynowska, 
ks. pleban, czeladka, nawet psy podwórzowe, długo 
stali patrząc na tuman kurzu, który pędził drog^ i na- 
reszcie znikł im z oczu. 



Zapomnieliśmy dziś, jak się to ong:! podróżowało; 
mamy ułatwień tyle, źc dawnych truduości dziś jakoś 
i pojąó nie flmiemy... Ale kto się choćby teraz nawet 
puszczał na mało udeptane drogi, w pnstą Ealabryęi 
po wybrzeżach Elby i Korsyki, choćby w Abruzzy 
lub inną okolicę, którój nie przerzynają gościńce, na 
których jeszcze nie czatują oberżyści, ten nocując pod 
g(Aim niebem, żyjąc spleśniałym chlebem i zgęBtnia- 
łóm winem, powziąłby wyobrażenie, czćm były wę- 
drówki za dawniejszych czasów, gdy nipzbrojnemu i 
nie w wielkióm towarzystwie pnścić się nawet nie 
było podobna, a ciekawość lub nieopatrzośó często się 
zdrowiem i życiem opłacała. 

Kie było już tak bardzo źle po wielkich traktach 
w końcu XVIII wieku, i tam gdzie poczty same łub 
pod eskortą siły zbrojnej chadzały; ale na uboczach 
podróżny samotny musiał się dobrze oglądaó, wzbu- 
dzał bowiem apetyt nawet w ludziach zwykle na cu- 
dze kieszenie i życie niełakomycb. 
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Za to podrńż była nierównie ^riccćj zajmująca niż 
teraz, gdy innego przypadka nad pęknięcie kotła lub 
wywrócenie wagonów i skręcenie karku prozaiczne, 
spodziewać aię nie można... Spotkania, znajomości, 
awantury niezmierne urozmaicały wędrówkę; wszyst- 
kie niemal romanse stare na gościńcach się poczynają, 
ciągną i rzadko gdzieindziej kończą niź w gospodzie. 

Dla zadomowionego człowieka, który ńwiat nieco 
był sobie przywykł wyobrażać na wzór swojego kra- 
ju, nowe strony nieco się musiały wydawać dziko. 
Węgrzynek ledwo za granicę wyruszywszy, i śmiał 
się, i dziwił, i narzekał, i aż prawie od rozumn odcho- 
dził. Najwięcćj go to niecierpliwiło , że powszechnie 
ludzie szwargotali niezrozumiałemi językami , z któ- 
rych nic.dojńć nie było można... i że mowa polska 
nie była tak powszechnie znana, jak sobie wyobrażał. 

Pan Konrad o to przynajmniej kłoptta nie miał, 
mówiąc nieźle po francuzkn, expedile po łacinie i po 
włoska, a nawet odrobinę po niemiecka. Ostatnim 
z tych języków gdy był zmuszony dłnżćj mówió, 
spluwał potom, jakby sobie czćm niedobrćm usta po- 
brzydził. 

Po Europie naówczas jeszcze z francuzczyzną 
a z łaciną łatwo było można wędrować. 

Na Szlązku byli jak w domu. Przejeżdżając Cze- 
chy, węgrzynek utrzymyw^, że i tam po polsku mó- 
wiono, alejakimś spieszczonym językiem. Dalćj wpad- 
li w niemiectwo, a dojechawszy do Wiednia, chłopak 
już tylko na migi rozmawiał. 

Nim ztąd do Tryestu potrafili się dostać pnez 
ogromne góry, nadziwił się ich urodzie i wielkości, 
naatrachał przepaści, które ma się po nizinacłi i rów- 
ninach przeraźliwie ogroomemi wydawały... a dopie- 
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roź gdy zobaczyli morze... otworzył g^bę i staoąl jnk 
wryty! 

Ta woda bez końca i pływające po nićj lopiny 
od orzechów, myśl, ie się w kruchćj lodzi przyjdzie 
paScić na te bezdenne obszary przepaści — odjęła 
odwaga chłopakowi, i zmnsila go prawie żałować, ie 
spokojny kąt w Bobninie za piececa tak lekkomyśN 
nie i porywczo opuścił. 

Pan Konrad był wesół, w najlepszym w świecie 
hnmorze, radował się wszystkiema, znosił niewygody 
heroiczaie, a zajmowała go najmniejsza rzecz do tego 
stopnia, ie aią ai zapominał. W^rzynek często go 
za rękaw pociągnąć mnsiat, aby godzinę spóźnioną 
przywieść na pamięć. 

Joż w Wiedoiu pan Konrad bardzo się począł 
przypatrywać niewiastom, wyglądającym nieco iy- 
wiój i fantazyjnićj od tych, które dotąd spotykał; ale 
niemieckie owe pnlchne a białe piękności, choć na 
młodego chłopaka oczyma niebieskiemi rzncały, jesz- 
cze mu były za flegmatyczne, za nadto do ziemi 
zdawały eię przyrosłe. 

W Tryeście jeszcze Włoch tak prawie jak nie 
było. Wlośeiaaki z okolic, piłyby nie osielki, na któ- 
rych na targ przyjeżdżały, przypomniałyby mu domo- 
rosłe wieśniaczki, nawet nieco językiem... ale ta jnż 
na okręt pr/yszło siadać i do Wenecyi p^ąć. Biło 
serce coraz źywićj Konradowi do starćj dziadowskićj 
ojczyzny... 

Nie było pogotowiu innego statkn nad jedną barkę 
kupiecką kapitana Wenota, powracającą od Wschodu, 
która do Wenecyi odpływała; na tę się tedy wybrali 
podróini nasi. &dy przyszło życie zdradliwemu powie- 
rzyć żywiołowi, zaaozoie spoważaieli oba. 
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Statek 6w, który się zwał F»dre AiUonio, spory 
byt i pokaźny, ładowny kupią, którą wiózł ze Weclio- 
du. Bnrza go bjla zmnsila szukać cliwilowo przy- 
tułku w porcie, z czego korzystając zabierał nieco 
podróinycłi z sobą. Ale jui na pokładzie ledwie było 
cokolwiek miejsca wolnego zostało; towaiy, Indzie, 
skrzynie, powrozy, różna gawiedż w liczbie wielkićj 
go zalegała. 

Zgodziwszy się z owym kapitanem Weaccyanineni, 
który mimo polityki usługę swą wyświadczoną po- 
droinym na cekiny dobrze obliczyć potrafił, Konrad 
na lódk^ zabrawszy pakunek iw^rzynka, puścił się, 
polecając się Matce Miłosierdzia, do statku. 

Je£dził-ci to i on i węgrzynek jego nieraz po je- 
ziorze w Kobninie, bal i po Gople — alo tam się ni- 
gdy woda tak nie raszka jak tutą). Bzeklbyś, ie ją 
kto w kotle warzył. Zdawało się, że co cLwiia łódka 
się ochynie i zanurzy, słone wody pluskały w twarz, 
a trzymać się potrzeba było dobrze za bart, aby nie 
wylecieć. 

Statek szczęściem niezbyt odlegle stał od brzegu, 
i ta krótka pierwsza przeprawa poszła szczęśliwie. 
Wdrapał się cliłoirak na okręt po drabince jak kot, 
pan Konrad tei dosyć zręcznie ; rzeczy powciągano 
bez szwanku, a na szerszym pokładzie i serca przy- 
było. Zdawało się tei jakoś bezpieczniej. 

Gdy rzeczy w kątka złożono, siadł węgrzyuck Da 
tlomoczku i począł się rozglądać po okręcie, a było 
się też czemB przypatrzyć, i Konrad też ciekawie 
oczyma strzelał, bo dla nieb wszystko to było nowe. 

Okręt płynął aż z Garogrodu, a po drodze do róż- 
nych portów przybyał, nabrał też i wędrowców siła 
wszelkiego rodzaju, począwszy od tych, co do czyś- 
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eiejszego mieisca mieli prawo, sź do biedakófr p.;- 
ściskanych na dnie i na tyle okrętu. 

TwtiTzj ogiorzałych, zawojów zbnibanych, strojów 
dziwDjch było podostatkiem. 

Kapitan, niestary jeszcze człowiek, ale. obeznany 
z morzem i bywalec, weaotego usposobienia, cznwał 
pilno nad swym statkiem, a gdy mn się wypocząć 
godziło, brał za gitarę i podśpiewywał, albo z podróż- 
nymi baraszkował. Mężczyzna wzroatn tęgiego, bar- 
czysty, ogorzały od słońca i morskich wyziewów, wy- 
glejdid po trosze na korsarza, choć nie zabawiał się 
tźm rzemiosłem i uczciwie towarem handlował. 
Z Doganą czasem miał małe zatargi, ale to była do- 
mowa sprawa. 

Oprócz niego obfite było towarzystwo i urozmai- 
cone: dwóch brudnych Turków, którzy podesławszy 
sobie kilimki, siedzieli z nogami pod się podkurczonemi 
i palili fajki, nieustannie im nakładane przez miłego 
murzynka, bardzo zwinnego chłopaka; dwie Tnrczynki 
zawinięte w maślin i okryte rodzajem namiotu, aby 
ich ludzkie nie dopatrzyło oko ; kilku czarnych, ogo- 
rzałych Greków z nożami za pasem, i — co niezmier- 
nie dziwiło węgrzynka — w białych spódnicach; kilku 
Włochów; dwóch naostatek bogatych Żydów, którzy 
na uboczu obstawiwszy się swojemi pakami, sie- 
dzieli osobno. 

Był i braciszek Kapncyn, chndy niezmiernie, bosy, 
w habicie łatanym, łysy zupełnie, który sobiewkątkn 
się modlił. 

Ody kapitan obliczył się, że mu już nikogo nie 
braknie, dano znak do odjazdu. Wiatr był pomyślny 
i obiecywał statkowi podróż niedługą , łatwą , koło 
brzegów ciągle, tak, że prawie lądu z oezu tracić 

Piima KratututkUga, Tom X1JI, 8 
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nie mieli. Pogoda tei po gwałtownój bttrzj ustaliła 
się prześliczna, powietrze b;ło ironne, świeże, chciało 
Bię je pić i łykać piersią pełną... Widok na siao- 
zielone fale zachwycał. Zakoijsal się wkrótce okręt 
po wyrwaniu kotwic, rozpięto szeroko żagle; powiał 
w nie wiaterek lekki. 

Fadre Araonio anofizony falami pędził już z dobrą 
myślą kn królowćj Adryatykn... 

' Już się byli nieco odsunęli od brzegów i tryeateń- 
skt amfiteatr wzgórzy piękną ich oczom oialowat si^ 
panoramą, gdy z pod desek okrętu, rzekłbyś z głę- 
bin morza, ze śpiewką na nsŁacb, z hałasem i szn- 
mem wyskoczyła jakaś postać, wyrwała się raczej, 
stając jak zjawisko jakie przed oczyma zdziwionych 
podróżnych. 

Wszystkich też wejrzenia na nią się obróciły: 
Turcy podnieśli zwieszone głowy, Grecy zaczęli mus- 
kać wąsy. Żydzi powykręcali twarze, węgrzynek 
wstE^ aż na nogi, a pan ł£.onrad oslupi^. Kapitan 
okrętu jakby na przyjęcie ochoczo plasnął w szero- 
kie dłonie. 

Jakże opisać to zjawisko wodne, powietrzne, bo 
nieziemsko wyglądające? — Było to dziewczę lat 
najwięcej piętnastu, średniego wzrostu, zręczne jak 
aameczka, kształtów pełnych, ubrane dziwacznie, ale 
tak cudownie piękne, że osłupienie Konrada całkiem 
usprawiedliwiało. 

Wszyscy zresztą patrzali na to trzpiotowate dziew- 
czę z jednakowym zachwytem. Kto widzie wizeru- 
nek Beatryczy Cenci wjednćj zgaleryj rzymskich, ten 
łatwo sobie wyobrazi te drobniutkie regularne rysy 
niezmiernego wdziękn, któremi się uśmiechała mała 
czarownica. 
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Usteczka jćj rnmiaDe podobne były . do rozkrojo- 
nej wisienki, czy do dwóch świeżych róży lis&ów, 
a oczy miała duże, czarne, ćmi^e, zabijające ogni- 
Btemi strzałami, pleć białą jak śnieg, wtoey... no I 
włosy — niestety ! — były rude. Nie była to jednak 
ta barwa przykro czerwona, krzykliwa, ale coś na- 
kształt bronzu i ^ota, jak u Wenery Tycyana — drogi 
ów kolor Wenecyankom ulubiony, który sobie na- 
dawać umilmy sztuką, jeśli poskąpiła im tej ozdoby 
natura. 

Ka dziewczęciu wszakże znać było, że sobie główki - 
nie wypiekała na słońcu, i nie wymęczyła warkoczy, 
które były aż do zbytku obfite, ogromne i długie, tak, 
że zdawały się ciężyć małćj główce, którą opasy- 
wały kUkakroć węzłem wielkim, misternie nplecionymf 
spadając na pulchny karczek biały. 

Dziewczę ubrane było nie wiedzieć jaką modą, ale 
bogato i strojnie; na nóżkach pantofelki żółte złotem 
szyte, i jedwabne szerokie ubranie tureckie, na to 
rzucona sukienka z muślinu, potćm płaszczyk cięż- 
szy aksamitny galonami bramowany. Oprócz tego 
miała na sobie kaftanik rozpięty, szyty bogato, i pas 
z frendzlą złocistą, spływający do kolan, iczapeezkęna 
główce, a na rękach pierścieni, obręczy, a na szyi 
łańcuszków weneckich, jak pajęczyn... mnóztwo. 

Znać było, że się czuła piękną i lubiła stroić, że 
wiedziała, iż wszędzie podziwienie obudzi, bo się ja- 
koś zaraz zwycięzko obejrzała dokoła, i z uśmiechem 
zwróciwszy się do kapitana, spytała go włoszczyzną 
wenecką, wskazując na Konrada : coby był za jeden? 

— E tin signore Folacco... 

Zdaje się, że wiadomość o pochodzeniu podróżnego 
zaciekawiła dziewczę, które śmi^o podeszła do K on- 
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rada, wziąwszy Biq jedaą ręką w bok, i poczto ma 
się przypatrywać nśmiechając. 

Mówiliśmy jni , ie Konrad by] bardzo przystoj- 
nym młodzieńcem, rycerskićj postawy, a choć ei^ 
na podróż nie atroii, nie wypadało mn tei ladajako 
wyglądaÓ, więc ubrany byl dosyć bogato i smakow- 
nie. Miał na sobie snkai^ z w^erska adamaszko- 
wą z pętlicami złołemi, a na niój płaazcz bramowany 
bogato, który go dobrze ostamał, czapkę z czaplem 
piórem, szablę piękną n pasa, i turecki szal zamiast 
zwykłego przepasania. 

Twarz jego smutna, poważna, zamyślona, oczy 
ognia pełne, usta wyrazem łagodności pociągające, 
tworzyły z niego piękny wzór dla malarza. Dolabella 
byłby go mÓgl pochwycić na jeden z tych szkiców, 
których tyle na papier wyrzucał. 

Dziewczę zdawało się to uznawać, bo mu się też 
długo i z uwagą przypatrywało, a Konrad topniał 
można powiedzieć od jśj wzroku. Gdyby chwilę dlu- 
żćj, byłby go może nie wytrzymał, bo mu krew fa- 
lami do piersi biła i do głowy, a rumieniec krwawy 
oblewał całego. Nie wiedząc co z sobą robić. Iw mu 
i ręce zawadzać zaczęły, i nogi drieć, i suknie dole- 
gać, sięgnął ręką do wąsa i pokręcił go machinalnie. 

Dziewczę widać samo zrozumiało, ie tego nie- 
boraka jakby pod pręgierzem postawiło, i rozśmiaw- 
szy się, pierzchło ku kapitanowi, który z boku po- 
gtądał wesoło na stworzeńko kapryśne, ale nie okiem 
kochanka... raczćj troBkliwego ojca i opiekuna. 

Saraeczka poczęła potćm przebiegać pokład, prze- 
skakując liny, paki, wymijając siedzących, przypa- 
trując się niezut^omym twarzom, uśmiechając się do 
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jednych, krzywiąc na inne, jak pieszczone dziecię, 
któremu wszystko wolno. 

Przybiegła do namiociku Turczynek, odchyliła 
oponę, włożyła główkę, coć poszeptała, rozśmiaJa się 
głośno, i znowu poczęła ekakać po pokładzie. 

Węgrzynek, który aż był wstał, wodząc oczyma 
za tćm zjawiskiem, pociągnął z lekka za płaszcz 
swego pana i zapytał go: 

— Co to jeal, proszę jegomości? Czy to kobieta? 
czy... tak sobie? 

Konrad się rozśmiał, nie dziwiąc się pytaniu, bo 
istotnie dziwowieko to było prześliczne, cudowne, a 
niełatwo określić się dające — tak sobie. 

— To dziecko! rzeki do węgrzynka... 

— Dzieckol a jakiegoi to narodu? cicho zapytał 
chłopak, oczu oderwać od nićj nie mogąc. 

— Narodu? ano Włoszka i Weneoyanka pewnie 
być musi, odparł Konrad. 

— „Ot! ot! póidyablę weneckie teź!" rzekł w duchu 
Maciek; „ale chyba cniy dyabeł!" 

Dziewczę obiegłszy statek, powróciło na środek, 
zbliiyło się do kapitana jakby szukając u niego opie- 
ki, ale twarzą zwróciło się ku Polakowi i zapatniylo 
na niego dłużćj i poważnićj. 

— Cazitd ! szepnął Wljch do nićj: nie patrzźe się 
tak na tego młodzieńca, bo gotów oszaleć... 

— O 1 kiedyi bo mi się bardzo... bardzo podobał! 
śmiało odpowiedziała dziewczyna. Jestem nawet pew- 
na tego, ie i ja ma iię też musiałam podobać bar- 
dzo... bardzo... 

— Cóź dziwnego ? z lekka klepiąc ją po ramieniu, 
rzekł kapitan: a komnżbyś się ty nia podobała, miły 
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ty mój Bzatankn? Ciebie i twoje oczy potraebaby cho- 
wać jak bazyliszka, ieby ładzi nie zabijały. 

— Mój ty miły — odparła dziewczyna — czyi 
ja zabijać mog^ ? ja co w źyein je8zc2e nikogo nie- 
oawidzieó się nie naaczyłam. bo mnie wykolysala 
miłośó..- a tak mi dobrze było zawsze, ie dałabym 
szGzęScie całemn ówiatn, aby wazystek ze mną 
ćpiewat... 

Kapitan wciąi na nią patrząc, uśmiechał siecznie; 
nareszcie powoli neta zbliiył do białego jćj czoła i po- 
całował ją... prędko łzę ocierając, która się na m^z- 
kićm oka znalazła. 

— Taka była poczciwa, śliczna, dobra, kochana 
matka twoja... i tak nam z nią na. świecie dobrze 
było; ale Pan Bóg mi jćj pozazdrościł i wziął ją do 
swoich niebios... 

— Wazak my się tam kiedyś wszyscy razem znaj- 
dziemy? szepnęła Cazitk — nie prawdaż? Afatka Bożka, 
przed którą lampę palę co sobota, wstawi się za 
nami... złego nie robimy tak Iwrdzo wiele... aPanBÓg 
dobiy i laakaw... my pobożni i prawi chrześcianie... 
nie prawda-? Ja nfam, ie Matka Bożka z oŁwartemi 
rękoma wyjdzie przeciwko nam... 

Kapitanowi znowa łzy kręciły się po powiekach, 
pocałował córkę. 

— Nie mówmy o tśm — rzekł cicho — nie mówmy... 
patrzaj-no lepiój... jak piękne to morze nasze. 

— E 1 morze ! znam je dobrze , odpowiedziało 
dziewczę. Wszakźem się ło ja z sznmem jego oswo- 
iła jeszcze w kolebce... Przez cały ten czas, cośmy 
w Tryeśeie były z ciotką, chodzi^śmy ciągle nad 
brzeg albo na wschody katedry, i pasłyśmy się ^m 
widokigm, po którym tęskau nam hylo, wyglądając 
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Padre Antonio. Ale ta morze wydawało się nam inne 
niż w Wenecyi, tameśmy je wzięli w niewolę, a ta 
ono szumi swobodnie, i śpiewa, i ryczy, i śmieje ■się, 
i gniewa... O! miły Boże I gdyby żywy człowiek... 
Ojcze — dodała ciszćj, zwraei^ąc bn niemn twa- 
rzyczkę — pozwól ty mi popatrzeć na twarz tego Po- 
laka... nie widziałam jeszcze Polaka nigdy, nigdy, 
a ten jest bardzo ładny! Gdyby zagadać do niego, 
jakimby on mówił językiem? 
Kapitan się nśmiechnął. 

— GWybyś ty do niego przemówiła dziewczyno, to 
zrozumiałby po włosku i po włosku odpowiedział... 
Tobie endów dokazywać nie trudno. 

Cazitii rozumiała się, patrząc mu w oczy. 

— Umie po włoska ? zapytała cicho. 

Kapitan nie chciał snadż odpowiedzieć ani prze- 
cząco, ani potakująco, milczał. 

— Chodi ty ze mną, odezwała się: będę śmielsza, 
ty za mnie przemówisz do niego; chcę tylko posły- 
szeć diwięk jego głosu... jestem ciekawa, bardzo 
a bardzo ciekawa... a taką mam naturę, że człowieka 
nie znam poty, póki mi glos jego nie zaszemrze 
w acbti i nie odbije się w sercu... Glos więcój mówi 
niż słowo... 

— Ale na cóż ci go bliżój poznawać? przerwo jćj 
ojciec ze smutkiem. Jutro ci z oczu zniknie ta twarz 
smutna... i zapomnisz o nićj. Tak w życiu naszćm 
przesuwają się Indzie jak te fale szumiące: musną, 
zaszumią, i okręt je minie, a fala o brzeg się rozbije 
gdzieś daleko. 

— Nie chcesz? spytała tęsknie. 

— Chodi... rzekł kapitan,— chodź, fobie nic odmó- 
wić nie podobna... I prowadzH ją za sobą kn Kon- 
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radowi, klóry ujrzawszy ith ibliżfljących się kn eo- 
bie, poczerwieniał znowu i mocno się zakłopotał. 

Gdy stanęli przed nim, sama grzeczność wyma- 
gała akłonn; zdjął więc kołpaczek z czaplim piórem 
i pozdrowił dziewczę milczące, które się weń wpatry- 
wało jak w tąez^. 

— To córka moja, począł kapitan troclię połamaną 
włoszczyzną , w której wenecki dyalekt i mieszaninę 
róinycłi języków czuó było... Znalazłem ją wypadkiem 
trochę w Ti7eście i odwożę doWenecyi. Dziecko, jak 
widzicie, jeszcze trzpiotowate, a jnź ciekawe podwójną 
ciekawością dziecka i kobietj'.,, Otoź się wam przy- 
patruje, bo Turków już widziała duio. Greków do- 
eyó, nawet Francuzów i Tedesków, ale z waszego 
narodn goście o nas rzadcy. 

Fan £onrad zdawał się zbierać troctię na odpo- 
wiedź, i z podziwem wielkim Cazity, rzekł wreszcie ■ 
czystą toskańską włoszczyzną, ślicznie brzmiącą w jego 
młodych ustach. 

— Jestem Polakiem i zarazem Włochem, rzeki 
z wolna, — a szczycę się tćm, ie naleię do szlachty 
weneckiój i polskiój zarówno... Widzicie więc we 
mnie signorino istotną osobliwość, bo Polaka-Wło- 
cha... a ja w was, dodał, większe daleko cndo, 
bom takićj piękności jakem żyw i nie oglądał, i nie 
marzył... 

Cazitli słuchała cala drżąca, zarnmieniona, z bieiem 
serca... ale ju^ słów na odpowiedź nie znalazła: stała 
się nagle trwożliwą, prawie smutną; głos, który tak 
usłyszeć pragnęła, niezmiernie głębokie , prawie boles- 
ne uczynił na nićj wrażenie... 

Spojrzała z jakimś strachem na Konrada, i nie- 
&mialo wyrzekła po chwili: 
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— Jedziecie do Wenecyi... a! zobaczycie tam 
daleko, daleko piękniejsze Dademnie... iiywe signory 
na gondolach, i Dieśmiertelne na obrazach naBzych 
mistrzów... Od tych pewnie oczu nie oderwiecie, 

— Choćbym najcadniejsze widział, odparł grzecznie 
Polak — pierwBzćj Wenecyanki widzianćj w iycin do 
śmierci nie zapomnę, 

Cazttii bardzo była zaczerwieniona i zakłopotana, 
bawiła się frendzlą swojego płaszczyka, z pod długich 
rzęe kilka razy rznciła nań oczyma czarnemi, uśmiech- 
nęła się dziękując, ale ojciec ją odciągał, i sama 
czoła się dziwnie zmieszaną, polegnaJa go więc lek- 
kim ukłonem... Ale żegnając, zdrąjezjni jeszcze raz 
wpoiła w niego wfyrzenie, a co mu nićm powiedzie 
nieopatrzna, o tćm prócz Konrada nikt, nawet kapi- 
tan nie .wiedział. 

Zroznmial tę mowę biedny mtodziemec, bo się 
nią opił od razu; potarł ręką po czole, jakby chciał 
oprzytomnieć; a gdy znowu tęskne oczy podniósł ku 
nićj, kapitan i jego córka znikli. 

Szmer tylko jćj snkni posłysz^ za eobą i dźwięcz-' 
ny, cichy uśmieszek dziewczęcia, 

Wtóm węgTzynek za płaszcz go pociągnął, 

— A ! panie I panie I zawołał: jeszczem też jakem 
iyw podobnój kobie^ nie widzie. Żeby człowiek 
umiał, toby ją sobie namalował, aby się na nią nie- 
natannie patrzeć. 

Konrad uśmiechnął się ^Iko. 

Statek gnany wiatrem pomyślnym, wydawszy sza- 
re iagle, ślizgał się po falach morza, jakby igrając 
z niemi; słońce złociło zielone wód bałwany, obwie- 
szając je strzępkami złolemi... W oddaleniu to pła- 
skie, to najeżone górami* jakby z chmur łkanemi 
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siniały wybrzeża , mali^ąc barwami powietrznemi... 
Widok byl zachwycający. 

Na statku panowała cisza, ledwie przerywana 
rzncanemi niekiedy rozkazami kapitana i wykrzykami 
majtków. 

Gazitfi znikła była, wsnnęła się do. namiotn ko- 
biet tnreekieb i bawiła się temi spowitemi w białe 
obsłony mumiami, usiłując z ust ich zakwefionych do- 
być jakie słówko. Znudzone Tarczynki, równie cie- 
kawe a rade )ój, uśmiechały się, przypatrując 
dziecku, które brały za jakąś almę. Dwą) Turcy z za 
dymti fajek poglądali ku namiotowi, z pod którego 
opony maleńkie nóżki Cazity w pantofelkach żółtych 
migały się dziwną poknsą. Obaj cmokali netami i gło- 
wami kiwali ku sobie znacząco. Z namiotu szalone 
śmiechy słychać tylko było. 

W tój chwili z pod pokładu, od wschodków wio- 
dących do izby kapitana, ukazała się niespokojna 
głowa kobiety, która winnym rodzaju, ale nie mniej- 
sze mogła uczynić wrażenie nad pierwsze zjawisko. 

Głowa ta, którój oczy zdawały się czegoś szukać 
po pokładzie, należf^a widocznie do podżyłćj niewia- 
sty, która może niegdyś była piękną, ale teraz fitala 
się po prostu okropną.. 

Podobnych spotyka się wiele i w Wenecyi, i po 
całych Włoszech, gdzie kobieta dojrzewa prędko, sta- 
rzeje wcześnie i brzydnie niesłychanie. Zdaje się, że 
za karę może, te, które słynęły niegdyś z piękności, 
stają się potćm nfypoczwamiejszemi. 

Ciotka Cazity , jakkolwiek blizko spokrewniona 
z tą znakomitą pięknością, nic a nic do nićj nie była 
podobna. Na szerokich ramionach i karku grubym, 
pofałdowaną okrytym skÓrą, osadzone było to obli- 
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cze olbrzymich rozmiarów, kolorytu niepewnego, erem- 
nego, a rysów do zbytku wyrazistych. 

Czarne niegdyś, krucze włosy pani Annnziaty, 
których część uciekła, a reazta wysiwiala, ułożone 
były dość niedbale, niepokryte niczćm, ledwie z tyłu 
szpilką spięte. Wichrzyły się one w nieładzie wcale 
niemalowniczym. Duży nos, usta grube, cata dolna 
część twarzy porosła jak n dwudziestoletniego mło- 
dzieńca puchem czy mcliami, okryta skórą zmarsz- 
czoną i dziwacznie pokrajaną, składały iizyognomię 
wybitną, niemiłą, chociaż wyraz jćj dobrocią i łagod- 
nością nderzal, tćm dziwaczniejszą im mniej spo- 
dziewaną na takićm obliczu. 

W Wenecyi i Tryeście, gdzie pani Annnziata miała 
krewnych, utrzymywało się dotąd podanie o wielkiej 
i wspanialćj jćj piękności; ale historye opowiadane 
o tóm, sięg^y jnż lat dwudziestu kilku. Siady tych 
wdzięków pozostały chyba w oczach czarnych, wspa- 
niale oprawnych, ale których wyraz bardzo przygacd. 
W tej chwili właśnie, oczy te niespokojnie biegały, 
szukając czegoś czy kogoś. Naoatatek usta zniecierp- 
liwione poruszyły się i tubalny glos odezwał: 

— Cazit&l Cazit&! Cazit&I 

Za kaidóm powtórzeniem rósł on, potęiniał i sta- 
wał się niecierpliwszym. 

Z pod opon natniotn jak ptaszę farkające z gniaz- 
da, " wyleciało dziewczę, śmiejąc się przeskoczyło 
gmby zwój lin okrętowych, i zatrzymi^o się dopiero na 
brzeżku nad samą głową signory Anunziaty, którą 
zjawieniem się swóm widocznie rozpromieniło. 

— Patrzę na pokład, po kątach, wszędzie — po 
skrzynkach, po dziurach... a oie mogę tego trzpiota 
znaleźć,! zawołała ciotka, grołąc palcem po nosie. 
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El-ty balamncie jakU niegodziwy, ai mi się serce ze 
Btracbu ścisnęło... nie wiedziałam gdzie cię sznkać. 

— Ależ ciotko Annnziato , śmiejąc się odparło 
dziewczę: jeszcze w Tryeście, gdym wpadła do ogrodu 
signory Karyi , mogliście aię trwóiyć o mnie; ale tu... 
cóż mi się tu stać może na tym ciasnym statku, gdzie 
oko ojca cznwa uademną ? 

— Co ci się stać może! powtórzyła Antinziata; 
albo ja wiem, czego ja się boję? dosyć, że byłaś mi 
z oczu znikła, łękam się o ciebie, nawet to... nawet 
tu. Ot tak I 

Rozczuliła się stara i uczuła potrzebę otrzeć roz- 
czulenie fartuchem. 

— PatrzaJ-ao, dodi^a zwracając rozmowę ; jui dob- 
rze z południa, możeby aię co zjeść dało... bę? po- 
wietrze morskie zaostrza apetyt. Zapytaj-no ojcb: i on 
może także nie od tego? 

— Ele! mnie się wcale jeść nie cbce, szepnęło 
dziewczę, 1 cbcąc być bliżćj ucha ciotki, przypadło 
na pokładzie, a nachyliwszy się nad starą, mówić 



— Ciotko Anunziato, czyście wy kiedy widzieli 
Polaka? 

— Polaka? nie; zdaje mi się, że nigdy, odpowie- 
działa ciotka. Był jeden w Wenecji niedawno, mó- 
wią, że bardzo bogaty, co zamiast pieniędzy woził 
z sobą cegły złote, ale mi go nie pokazali...*) 

— Otóż ja wam innego pokażę, szczebiotała Ca- 
zitk. Jest tu jeden, i taki piękny, ciotko Annnziato, 
źe się na niego nie mogę napatrzyć. 



*) Książę Padiiwiłł. 
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Ciotka z oburzenia aacl tym bezwiitydem aż epln- 
ncła, nderzaj^c dziewczę po ręka. 

— Wetydż-bo się ty jakaś... Jaż ty mi sznkać 
będziesz oczyma i wybierać pięknych mężczyzn 1 pa- 
trzajcie-DO ją! dam ja ci: ho! ho! 

— Ciotko AnuDziato — dmiejąc się wcale aienstra- 
Bzooa groźbami temi, mówiła Cazita — ciotko Annn- 
ziato, otwórz dobrze oczy... patrz, tam, za mną, na 
pokładzie w lewo... dalćj, dalćj, atoi mężczyzna 
w czapce z piórkiem. Powiedzże mi, jak kochasz Ma- 
donnę, czy nie piękny ? 

Ciotka przechyliła się nieco, podniosła się nawet 
o jeden wschód wyiój, gmbe swo ręce wsparła na 
pokładzie, przymrużyła powieki, dojrzała nareszcie 
czaple pióro, i aż westchnęła biedna. 

— Przystojna bestya... ale to pewnie heretyk, do- 
dała chcąc Cazitę odstręczyó. Ci obcy Indzie, zwłasz- 
cza od północy, w piątek mięso jedzą, i do Mafki 
Bozkiój nigdy się nie modlą. 

— Ale ten to co innego, ciotko Ananziato, pod- 
chwyciła Caziti: to jest Polak i Wenecyanin razem, 
jego przodkowie wyszli od nas... tak, tak, sam mi 
o tóm mówił najpiękniejszą włoszczyzną w świecie. 

Ciotka aż ręce załamała. 

— Patrzcie jąt niegodna, iKzwstydiia... toć jai 
2 nim gadała! 

— Ciotko, śmiała się Cazita, — chodziłam z ojcem... 
ojciec był przy rozmowie.,. 

— Stary dadek... szeptała ciotka; ale dziewczę 
oie zdawało się słuchać, i dodało szybko: 

— Wypytywałam ojca o Polaków; są oni dobrzy ka- 
tolicy jak my, nawet mówił mi ojciec, że u nich Kró- 
lową całego krajn jest Uatka Bozk a. 
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Anunziata pokiwała głową niedowierzi^ąco. 

— Moie to i być zresztą, rzekła — Triesz przę- 
dę, £e SigDoria i Ind, Clirystasa Fana dawno ogłosili 
królem Florencyi... ale nie wiem czy oni są 
katolicy 1! 

— O ! niezawodnie ! niezawodnie, spiesznie do- 
rzuciło dziewczę. Ale jakie się on wam wydaje ? 
powiedzcie ? 

— At, niczego! niczego sobie, kiwając głową rzek- 
ła Aniinziata — ale widziało się ])ięknJeJ8zyełi ; nie- 
boszczyk dota swojego cżasn, kiedy go obnosili kolo 
Froknratoryi po placu Św. Uarka... o, to isbyk była 
widzifda jak wyglądał! No, a tak pot6m zestarzał... 
ot, jak ja! Westclinęła Aminziata. — Co ta piękność wcdd- 
wiekn znaczy! nie warta cekina... dziś jest, jatro po 
uićj ani śladu... 

— Słuchaj, ciotko Anunziato, poczęła szczebiotać 
mała, zarzucając jój ręce na ramiona: — piękność coś 
znaczy, mówi... Fan Bóg ją dał niedarmo... z rąk 
bożych wychodzimy wszyscy pięknymi... a świat 
nas męczy, męczy, aż się oczy wypłaczą i usta 
wykrzywią... 

— Zkąd ty to bierzesz co mówisz? odparła ciot- 
ka. Czemu mnie to do głowy nie przyjdzie? Utra- 
pione dziecko, mózg tak sobie temi myślami wysusza. 
Oto cliodż, nie patrz, oie myśl... a dam ci ryby, bułld, 
sera... zjesz, i będzie ci z tśm zdrowiśjl 

iMiała posłuchać Cazit^ rozkazu, gdy ciotka za- 
wołała podnosząc głowę: 

— Kapitanie Zeno! 

Kapitan wydawał rozkazy, ale odwrócił głowę do 
doł>rze znanego ma głosu. 
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— Cói tam kaie signora ADonziata ? 

— Każę, każę ićć jt&i, głód na tnorzn niedobiy, 
a i frina azklanka ci nie zawadzi... 

— A cóż ci podróżni jeść będą ? zapytała Caziła. 

— Unazą tam mieć z Bobą coś w aakwacli, a co 
nam do tego ? żywo odparła ciotka, — przecie nie go- 
dzili aię o jedzenie. Jeśli im gjćd dogryzie, niech po- 
proszą i zapłacą... To aą ladzie, któryęli pieniądze jni 
przeznaczone na to, aby się rozaypaly po drodze; le- 
pićj, żebyśmy my je wzięli, niż kio inny. Ecco. 

— A ja wiem, szepnęła cicho, ale żywo Cazita: 
że ojciec mi pozwoli zanieść polsko- weneckiemu szlach- 
cicowi fiaseone wina, a choćby sera i chleba... 

— Nie pozwolę, niCj rzekł śmiejąc się kapitan; ale 
sam mu )e zaniosę. 

— A czemuż nie ja ? spytała córka. 

— Dla tego, dziecko ty moje, zawołał Zeno — że 
z Berem mógłby i ciebie zjeść. 

Rozśmieli się, ale wtćm Cazitfi bardzo zręcznie 
wyminąwszy ciotkę , wśliznęła się na wschodki, spad- 
ła po nich jak kot w głąb statku, i w chwilę potem 
wydrapala się nazad po cichu z flaszką oplataną, se- 
rem i chlebem. Jednym susem stanęła przed Konra- 
dem, skłoniła mu aię, uśmiechnęła, >rskazała na ojca, 
tłómacząc pochodzenie dam... i zarumieniona, słowa 
nie rzekłszy, uciekła ; wpadła nazad na wsehodki, 
znikła... Kapitan Zeno ośmiecbał się, ciotka gderała. 

Tymczasem na pokładzie, ta postawiona fiasza, 
ten chleb i ser, niewykwintny dziecięcego serca po- 
darek , pozostał przed Konradem, który go tknąć nie 
śnuał, tak był niezmiernie wzruszony dowodem współ- 
czucia i dobrego serca dziewczęcia. Lica mn gorzały, 
serce biło; przecież nie spotkało to nikogo innego, 
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tylko jego... jego jednego,— za tim... bzIj zlotem tkane 
Indzkie marzenia. Gazit& b;Ia tak cndnie piękna, on 
tak młody! 

Węgrzynek patrzał na to zdziwiony, ale trochg 
i dnmny, że eic na jego panu poznać umiano. 

— Słucliaj-no elilopcze, rzekł do niego Konrad: 
rozwiąi-no mi ty zaraz ten eepecik, co iest w mieclia 
skórzanym, a iywo... 

Cliłopak nkląlił i zabierał się do roboty, nie wie- 
dząc o co chodziło, ale domyślając się , io pan po 
polska miał zawdzi^yć ową flaszę wina ! chleba 
kawałek. 

Tak było w istocie. Pann Konradowi przyszło na 
pamięć, źe na wyjezdnćm poczciwy Pukało, który ni- 
czego nie zaniedba cobyw podróży przydać si^ mog- 
ło (czytając roine opisy wędrówek dla informacyi — 
jak powiadał), wynalazł tam, że wszędzie malemi 
datkami wiele zrobić było moźua. Za pozwoleniem 
więc pryncypala naknpił różnych ad hoe fraszek, to 
jest ad capłandam ben'.vohnliam wBohodoicb narodów 
słoźyć mogących , między innemi dosyć wyrobów 
bnrsztyoowycb. Te bursztyny przypomniał sobie pan 
Konrad, Nie chciał on zbyt kosztownym darem obra- 
zić kapitana i jego córki, a chciał polsktćm sercem 
poezeiwćm, czćmś im przecie odwdzięczyć. Na wierz- 
chu w sepeoika leżał wtaónie piękny różaniec bursz- 
tynowy z Męką Pańską zgrabnie wyrobioną. Zdało 
się Konradowi, że go przeznaczenie jakie- nmyślnie 
położyło na oku, i dobył różańca, ściekając w dłoni, 
czekając tylko pory dogodoćj, aby z niego ofiarę zro- 
bić ślieznemn dziewczęciu. 

Do Wenecyi daleko było jeszcze, wiatr ka wie- 
czorowi zwoloiał, statek posuwał aię leniwo, miał 
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więc pan Konrad dosyć czaen, a gdyby nawet za- 
wstydzona Gazit& pokazać si^ nie chciała, postanowi! 
go dla niój oddać ojca. Tak, ze spokój niej szem juź 
samieniem wziął się do wina, ctileba i sera. 

Węgrzjnek byłby się chętnie o swoją też część 
tćj biesiady upomniał, bo go dosyć wewnątrz zwijało, 
ale Konrad postanowił nie zostawić ani prćszynki, 
i z oezu ma było widać, że goti>vr był bić się o nie, 
gdyby mu je kto chciał odebrać. 

Węgrzynek więc dobył swojego chleba kupionego 
w Tryeście, i pożywi go, oddwieźfyąc prozaiczną ce- 
bulą, która mu dość smakow^a. Wzdychał jednak 
po ojczystćj słonince przypiekanćj, kto wie czy i nie 
po gorącćj misie kmpnikn — ale te były daleko. 

Nieszczęściem nawet cudowny widok zachodzącego 
słońca, które coraz jaskrawićj złociło fale i malowało 
niebo najczystszemi farbami swojćj palety, nie nasy- 
cał chłopaka, który mu się przypatrywać nie umiał. 

Wieczór na Adryatyku był istotnie czarowny, nie- 
bo w świątecznych swych szatach, morze w atłasaeh 
drogiemi kamieniami sadzonych, powietrze przepojone 
wonią orzeźwiającą. Niekiedy wiatr od lądu przynosił 
jakby sny czeremch rozkwitłych i bzów rozpachnia- 
łych. Statek się ślizgał, niezbyt daleko trzymając się od 
brzegów; uroczyste na nim panowało nulezenie. Turcy 
odprawiali swe modlitwy; wielo znużonych podróżnych 
odpoczywało na pakach; kapitan patrzał opodal 
w stronę Wenecyi, ojczystego swojego miasta, które 
kocliał bardzo, którego był zawsze wiemćm dziecię- 
ciem, do którego tęsknił w podróży i pilno mu je ty- 
rzeć było. Przy najpomyślniejszym jednak wietrze 
dopiero nazajutrz o dniu białym mieli ujrzeć z morza 
dobywające eię campauiłle i płowe wybrzeże Lido, 

Pitma Knuttwikiego. Tam XUl. 4 
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na ktńrćm wśród ogródka i winnicy stał dom Btary 
kapitana Zeaona. 

Cazitii połajana przez Aauaziatę naiadla w kątkui 
zastonita oczy palnszkami, i udając Bmotek wielki, 
ćmiała st^ szczerze... jak dziecko. 

Poczciwa ciotka ze awą rozczochraną głową stała 
nad nią wziąwszy się w boki, i dopełniała sumiennie, 
gderząc, obowiązków opiekunki. 

— Madona del Sałato! Madona delie Grazie! Otoi 
jak to dziś ta młodzież jest płocha! wołała. Tak! 
tak! to ci się niczćm zdaje, nieznajomemu, obcemu 
człowiekowi okazać niby zimną grzeczność tylko. 
Tak! taki nic w tóm nie widzisz zdrożnego? prawda! 
Cazitfi! Cazit&l Alei to tak a nie inaczćj gubią się 
wszystkie dziewczęta. Jedno spojrzenie, jeden ukłon, 
uśmiech jeden, a szatan potrafi z tego korzystać. Za- 
wiązał pętelkę i pociągnie cię nią do pieliła! Tak! 
tak! aignorina mia, tak! nic się to zdaje, mała rzecz 
na pozór, ale wielka być ona może w nieobrachowa- 
nych następstwach. Czytałaś tiistoryę pięknćj Uaryi 
Cervi, którą przedają na Biva dei Schiavoni: cóż ją 
zgubiło nieszczęśliwą? upuszczona rękawiczka. Dyabeł 
tę rękawiczkę pochwycił. Moieszże być pewna, iż 
on na duszę twą nie czatuje w poAtaci tego pięknego 
młodzieńca, który, przyznaję, źe jest wcale przystojny. 
Przypomina mi nawet nieco mojego poczciwego Apo- 
stoła, choć o wiele ma mnićj wdzięku, i dużo od 
niego niższy wzrostem. Mo! widzisz, przyznaję, że 
piękny, ho uważam, że ruszasz ramionami — cóż 
z tego? Dyabef się przebiera za anioła, gdy chce du- 
szę ludzką na zagubę wyprowadzić. 

Cazit& nie mogąc już wytrzymać dłuźćj, parsknęła 
śmiechem. Ciotka rzuciła się prawie rozgniewana; 
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mó^ę „prawie," gdyż tasza, i 'dobre serce nigdy siq 
jćj bardzo gniewać nie dopuszczały. 

— Tak to wy wszystkie młode dziewczęta, star- 
szych' stachacie... jednóm uchem wleci, a drugióm 
wyleci. 

Caziti rzuciła się jćj na szyję. 

— Droga moja, nie bój ie się o mnie! zawoła- 
ła. Szatan do mnie nie przystąpi... noszę krzyżyk 
na piersiach, pacierz mónię regularnie co rano, żeg- 
nam się przy obudzenia zaraz... 

— ■ Wszystko to bardzo dobrze — odpowiedziała 
nieco uściskiem adobrachana ciotka, całując ją w czo- 
ło, — ale szatan mądrzejszy od ciebie. 

— Ale Pan Bóg, ciociu, mocniejszy od szatana. 

— Tak! ty masz zawsze na wszystko gotową od- 
powiedź! odparła ciotka. 

Na tśm .skończyła się rozmowa. Dzieweczce się 
już bardzo na pokład iść chciało; zaczęła się skarżyć 
na duszność i gorąco. Ciotka groziła na nosie, ale 
pieszczoszce oprzeć się było trudno, a gdy zaiądała 
czego, straszliwie była uparta. 

Po malutkn Cazita przysunęła się ku wsehodkbm, 
skrycie wzięła za poręcz, cicho wstąpiła na próg ich, 
i skromnie, niby tylko dla odetchnięcia świeższym po- 
wietrzem, poczęła posuwać się kit górze. 

Ciotka dobrze już wiedziała, na czćm się to skoń- 
czy; ale nie miała serca się sprzeciwiać. Udawała, że 
nie uważa. 

Gdy pan Konrad z utęsknieniem poglądu w stro- 
nę, od którćj mógł się spodziewać ukazania się 
dzieweczki, główka jćj wychyliła się, pokazała, roz- 
ńmii^ i znikła. I znowu wypłyn^a ostrożnie raz, 
dragi, a z. kobiecą przewrotnością zwróciła »ę fcu oj- 
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CU, jakby ją tylko kn 'niema tak ciągnęła tęsknica. 
Ojciec Bię jćj teź nśmiechał, tak dawno nie widział 
dziecka, a tak ma ono było drogie! I Bkinął. Ka 
dole krzyknęła ciotka Annnaiata; ale jai byto za 
późno, ptaszyna jednym skokiem na pokład fnrknęła. 
Chciał zaraz korzystać z tego Konrad, ale bal eię 
onieńmielii ją zbytnim pośpiechem, zaczekał. Dopiero 
gdy ojciec z córką g:warząc rozchodzili się po pokła- 
dzie, z wolna z nklonem przystąpił do kapitana i jego 
córki, i powoli odezwał się kłaniając: 

— Signor capitano! śliczna córka waeza biednego 
wędrowca z dalekich stron gościnnie przyjęła na po- 
kładzie sŁatkn; ma więc i on prawo prosić, aby tę 
bardzo ubogą pamiątkę przyjęła od niego. 

To mówiąc, rozwinął śliczny złocisty różaniec 
z bursztynów wielkich jak laskowe orzechy, i oddal 
go zarumienionej Cazicie, która z obawą, radością 
i niepokojem jakimś na skinienie ojca go przyjęła. 

Kapitan rgkę Polakowi ścienąt. 

— Dziękuję wam za szczodrość waszą, rzeki; 
lękam się tylko, by datek nic był za wspaniały. 

— Proszę sobie nie wyobraził/, aby w naszym 
kraju rzeczy te kosztownemi były, odparł Konrad; 
ws^d mi malćj jego wartości... Ale to owoce naszćj 
ziemi, morze go u nas wyrzuca, jak wiecie, i morze 
go robi w swóm łonie ze skamieniałćj drzew żywicy. 

Cazit^ przypatrywała się uśmiechając różańcowi, 
i bawiła się nim... Niezmiernie jój było pilno pooliwalić 
się przed ciotką; ale nim uciekła, odezwała się wle- 
piając oczy w Konrada: 

— Bądźcie pewni, ie póki życia, tćj pamiątki 
z waszego morza, waezćj ziemi i waszej 'dobroci ni- 
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komn nie oddam, oigdy nie rzaeę. Za was na nim 
modlić się będę. 

Tyeh słów kilka wymówiła okrywając się cala 
rumieńcem szkarłatnym, nśmiecłinęła się, spojrzała 
raz jeszcze, i po wscbodkach jak nragan spadla do 
izdebki, wysoko nad głową niosąc zdobycz swoją, 
którą podrzucała i igrała po dziecinnemu. 

Ciotka, która drzemała na podnszkacb, zerwała 
się przestraszona. 

~ Co się stało? zawołała. 

— Patrz! patrz! co to mi za tę fiascom wina ofia- 
rował piękny ów polski młodzieniec! co za cudny 
sznur bursztynów! jaki śliczny krzyżyk przy nim!! 

Anunziała, która JQŹ \iy\a. poczęła podziwiać bur- 
sztyny, zobaczywszy krzyżyk, puściła je z rąk i siad- 
ła widocznie zachmurzona. 

— Cóż to! czy się wam nie podobało? 

— Te dzieci to nie nie wiedzą — zawołała Anun- 
ziata. Powiadam ci, to jest zły dar! zły dar! 

— Jak to? cóż w tćm może byó złego? przerwa- 
ła Caziti smutnie prawie. Ofiarowid mi go przy 
ojcu, ojciec przyjąć dozwolił, wszelkie tormalaońcj za- 
chowane... cóż złego? 

— Czyż nie wiesz — dodała ciotka — że rzeczy 
świętych kawaler kobiecie dawać nie powinien, bo 
one są złą przepowiednią! 

— Złą przepowiednią!!... bledniejąc powtórzyło 
dziewczę. Ani ja, ani on o tćm nie wiedział pewnie. 

I stanęła zamydlona. 

— E! ciotko Anuaziato, rzekła po cliwili: żłi to 
ludzie wymyślili te niedorzeczności; czyż może byĆ co 
złego w tćm co święte i pobożne? Jużcić szatan nie 
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mógł zamknąć się w bnrsztynie, tak jak w nim cza- 
sem komary i muchy bywają zalane... 

Ciotka potrząBnęła głową. 

— ' Kto tam zbada biedną Indzką głową, dla cze- 
go jedno złe oznacza, a drugie dobre wróży? czemn 
pogodny zacbód dla żeglarza czasem bnrzę zwiastnje, 
a chmurny ranek dzień pogodny? 

— Otóż ja się mojego różańca nie boję! zawołała 
Gaziti, — i całnjąc krzyżyk szepnęła: Odtąd na innym 
się modlić nie będę... 

I zarzuciwszy go sobie na szyję, dobyła zwiercia- 
dełka. 

— Jest mi z nim bardzo ładnie! rzekła — patrz 
Annnziatol 

— A w czemże tobie nie pięknie, póki masz te 
latał! mówiła stara. Skomponuj co takiego, aby mnie 
w tóm było pięknie, to dopiero sztuki dokażesz... 

Cazit& parsknęła śmiechem... i na tćm się skoń- 
czyło. 

Szybko po zachodzie słońca, noc zaczęła zapadać 
ciemna, gwiaździsta, a coraz chłodniejsza... Zwinięto 
trochę żagli, podwojono ostrożności, odsunął się sta- 
tek nieco od brzegów, zapalono 'w izdebce lampę 
przed Madonną, niektórzy z podróżnych powoli zaczęli 
się zabierać do snu. 

Cazit^ rzuciła się na swe poduszki, wieczorną zmia- 
nę stroju poczynając od włosów i klejnotów, któremi 
była obwieszona. 

Powoli, pokład dosyć ożywiony we dnie, stawał 
się coraz cichszym; snnłi się po nim tylko majtkowie, 
przechadzał kapitan doglądając, czuwał atemik u md- 
lą, reszta nie lubując się w pięknój nocy, którą księ- 
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źye miał za chwilę rozjaśnić i uczynić przezroczys .o- 
srebrną, kładła się epać, gadzie kto stał. Tnrcj na 
swycłi skórzanych podaszkach i kilimkach jni drze- 
mali; inni te£ podobniejai byli pozawijani w płaszcze 
do martwego pakunku, niieli do iywych Indzi. Żeglu- 
ga tak się zdawała bezpieczną, noc tak się zwiasto- 
wała pogodoą, kapitan tak dobrze znal te wybrzeża, 
które dziecięciem na łódce, szamocząc się się z bał- 
wanami, oplyw^!... 

Długo Konrad marzył, oparty plecami o swoje tło- 
moki, Bóg wie już tylko o czóm.... o morzu zielonóm, 
o dziewczęcia bialóm, o Ziemi Świętćj, o podróży dlu- 
giój, o domu porzuconym, o kraju smutnym, o szczęś- 
ciu oiedbetępnóm, aźmu się oczy powoli zmruiaójnź 
chciały. Koło niego węgrzynek w burkę uwi^ prze- 
wracał się te£ z boku na bok, stękf^, i nie mógł przy- 
brać się do snu, choć zwykle miewał sen łatwy i do 
zbytku się w m'm nawet lubował. 

Już było dobrze w noc, a Konrad znowu rozbu- 
dzony przyglądał się wschodowi księżyca, który z opa- 
rów morskich wstał czerwony, jakby z laini wycho- 
dził—gdy nagle węgrzynek się pochwycił z posłania, 
otrząsnął, przeżegnał i coś mruczeć począł. 

— Cóż ci to? czyś niezdrów? spytał pan. 

— Jnścić zdrów, proszę panicza, rzekł chłopak, 
ale co zasnąć, to ani weż. 

— Przecież cię gdyby w kolebce kołyszą. 

— I jać to sobie mówię, ale nie... ino oczy przy- 
mrużę, to mi aię dwie twarze poczynają przekoma- 
rzać: Jedna ta jćjmość siwowłosa, dużo brzydsza od 
Hurzynowskićj, a drogie t» póldyablę wenełiie ze swo- 
ją ńlicznością— i człek zaBuąć nie może. 

— Któi? co? spytał Konrad. 
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— A te dwie co wyłażą z dzinrj, dodid Maciek. 
Te dwie... człek jeszcze w życiu nic podobnego nie 
widział. 

Paniczowi nie było lepićj, więc się rozśmiał. 
-r- Ta dmga, co to ja ją z pozwoleniem pańekićm, 
pól-dyablęciem nazywam— mńwil w^gi^ynek— piękna 
jak sto dyalilów, ale i straszna! I 

— Czćmże straszna? 

— Albo |a ta wiem! odrzekł Maciek. Jakże to 
wytłómaczyi, czemn ocet w gębie kwaśno smakuje? 
Tak i to. Straszna ta i straszna, że strach... Człek- 
by się na nią patrzał a patrzał; oczu oderwać nie 
sposób... a po duszy ciarki chodzą... Proszęż panicza, 
u nas kobieta choćby najpiękniejsza, to będzie jakoś 
inna, będzie zawsze z przeproszeniem trnsiątko, bojaż- 
liwa, oczka spuszcza... zdaje się drży, kuli się, stra- 
cha, i człowiekowi z nią rainićj, — a tal! oho!,... 
Proszę tylko panicza, jak ona się patrzy, to człowiek 
czuję, że go do szpiku przenika; a gdyby tak pod tym 
wzrokiem potrzymała dluiój, to dalipan zdechłby. 

— Otożeśsię rozgadał! rzekł Konrad, uśmiechając 
się. Praw, co ci na myśl przyjdzie; weselej mi, gdy 
tak gwarzysz. Cóź dalćj' mój Maćku? 

— A dalój, proszę laski panicza, odparł Maciek 
zmieszany,— dalćj to już ja nic nie wiem. Tylko mi 
jćj strach.. Myślę sobie, żeby szatan chciał człowie- 
ka spokusić na złe, to jużhy chyba inaczćj się nie 
sprezentował. 

Panicz rozśmiał się i westchnął: chłopak słowy in- 
nemi, wyrazistszemi malował wiernie te wrażenia, ja- 
kich na sobie Konrad doznawał. I on był bezsenny, 
wzruszony, a myślał bez ustanku o tych oczkacli 
czarnych, i słyszał śmieszek j^ srebrny, i kręciła mu- 
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Bję po pokładzie eala blyszcz^a, iskrząca, jak kiedy 
ją widzitd we doie. 

— Maćko mój, odezwał się Konrad wreszcie: prze- 
iegDsj Bię, to ci^ mar; odlecą, a śpi) dobrze, bo jDt- 
ro joi dopłyniemy do miasta, z którego dalej przyj- 
dzie iegtować do Ziemi Świętćj... A będzie przy wy- 
borze Biła roboty i na wodzie niestatecznej kłopota 
niemało; bo nie każdy dzień i nie kaida noc tak 
spokojne i pogodne wypadną jak dzisiejsze. 

Maciek posłnobał, przeżegnał się i legi, ale panicz 
nie zasnął. Próżno się przewracał z boku na bot, 
dobierał miejsca na kobierca, — oczy się jnż kleić nie 
ehcialy. Trzymała je też otwartemi i ciekawoić; pierw- 
szy raz był na morzu, a ta noc powitania trafiła ma 
się zachwycająca. 

Gielio podniósł się księżyc coraz stygnąc i jakby 
bledniejąc, bo z drngićj strony |za łańcacłiem gór 
w prawo, jnż się powoli pierwsze brzaski dnia wio- 
sennego marzyły, i widniało coraz, i morze dalekie, 
z razu zamglone rozjaśniało się, a. po nićm jak stado 
łabędzi niezliczone lodzie rybackie ze swemi żaglami 
białemi, szaremi, w pasy czerwone, snnly się jak wpół 
uśpione. Statek je wymijał co chwila, ludzie się po- 
zdrawiali lekkim okrzykiem tylko, i płynęli dalój. 

Dzień coraz już szybeój nadchodził, Bzerzój rozta- 
czały się odblaski jeszcze niewidomego słońca, aż z ło- 
ża purpur i złota w jednźj chwili wystrzelił brzeżek 
tarczy, rósł, a po falach przebiegło jakby drżenie, 
jakby muzyka promieni grająca świetnemi dla oka jak- 
by barwami, hymn blasków dziennych. Na horyzon- 
cie księżyc zawstydzony, jak biała został plamka, ale 
wszystek świat za to zajaśniał, rozwidniał; góry po- 
częty się rysować ostrz^, wody zielenić} wyglądały, 
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piana bjla srebrzysta, po szafirze niebios migiJo, 
zwijając się, białe ptactwo morskie... I lodzie, których 
przody zdobiły wizerunki świętych, przestały widma 
udawaó, przyznały nią do drewnianych osmolonych 
boków, konopnych sznurów i wilgotnych sieci, które- 
mi były poobwieszane. 

Wszyscy jeszcze spali twardym snem poranku. 
Konrad zachwycony modlił się w duszy^ błogo mu 
było... OD jeden schwytał oczyma tg tajemoiczą 
chwilę uroczystą stworzenia, mówiącą wyraźnie o Bo- 
gn do serca człowieczego; zdało mu się, że podsłu- 
chał szept ziemi, korzącej się i modlącśj przed tro- 
nem Ojca... 

Kapitan nawet, obrócony ku sterowi swojego 
statkn, drzemał, ale niebezpieczeństwa nie było, pły- 
nęli drogą znaną, wiaterek coraz raźniej popędzał, 
okręt zdawał się czuć i wiedzieć dokąd płynie, ciąg- 
nęło go ku domowi, ku Wenecyi. 

Ledwo ukazało się słońce, wilgotna noc chłodna 
pierzchnęła gdzieś nagle ze swemi mroki i powietrzem 
zimnćm; ciepło poczęło rozchodzić się coraz szybcćj, 
tak, że w godzinę zrobiło się gorąco. Śpiący rozbu- 
dzili się, poczuwszy, źe ich inna atmosfera otacza. 
Turcy obmywszy się, jni modlili się; dalój Żydzi 
rozpoczynali takie głosić chwałę boią; ostatni 
chrześcianie przeciągnąwszy się, żegnali się i mru- 
czeli ki-ótkie modjitewki ziewając. 

Od WBchodków ujrzał Konrad nagle rozkwitłą, 
rozespaną, różową twarzyczkę Cazity. 

Nie spodziewała się może, by ją kto tak nieprzy- 
strojoną zotuiczył; ale śpioszek ze zwiniętemi włosy, 
które się poroeplątywały i spadały w nieładzie na 
ramiona, jak splo^' rośliny spływające z wazonu, 

C,q,t,=cdbvG00g[C 



PÓŁDYABLĘ WENECKIE. 

Śpioszek był inaczć], a zawsze codnie piękny, pięk- 
niejszy jeszcze moie, niż gdy się przystroił. Na twa- 
rzy mmieniec snn wykwitał, oczy mmćj były rozhu- 
kane mż we dnie, usta jeszcze ziewały, trochę bia- 
łych, perłowych pokazując ząbitów... 

Wyjrzaia łmja^iwie, ale zdumiona, gdy spostrzeg- 
ła utkwiony w eobie wzrok Polaka, zawstydziła się 
bardzo, rączką machinalnie poprawiła włosy i scho- 
wała się. Jednak nie c^kiem chciała nie być widzia- 
ną, a patrzeć, jedno oko tylko na pól nad deski po- 
kładu się wyśliznęło. 

— Czyżby nie spal? myślała; czy się tak rano 
przebadził? czegoś Bię zadumał, a patrzy, ot ku mnie, 
ciekawy! Dam mu iiwn giomo'. E! nikt nie patrzy, 
ciotka śpi jeszcze, ojciec drzemie obrócony plecami, 
o Turków nie dbam, co mi tam obcy! 

I wysunęła główkę, śmiało uśmiechnięta i cicho, 
aby nikogo nie bndzió, posłała mu buon giomo tigtio- 
re.' które on więcśj odgadł niź posłyszał. Zdjął koł- 
paczek, skłonił głowę, a obejrzawszy się wkoło, od 
net posłał jój pocałunek!... 

Sam nie wiedział doprawdy jak się to zncliwal- 
stwo stało, zawstydził się, ona ma pogroziła, ale nie 
straszno, popatrzała chwilkę i znikła. 

Oczy Konrada padły przerażone na starego chu- 
dego Eapucyna, który na uboczu stal z różańcem 
w ręku, i pogroził mu palcem, i pokiwał głową. 

Konrad zawstydził się mocno. 

Dopiero gdy ochłonąwszy od tego spojrzenia 
groźnego, rozmyślać począł nad popełnioną nieprzy- 
zwoiłością, Konrad przekonał się, że był bezwstyd- 
nym zuchwalcem... Ukłon mógł być dozwolony, na- 
turalnie, ale ten rnch ręki do ustl o! to już było za 
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wiele! to był prawic krymin^! Eapneyn miał atuaz- 
nośt!, gdy groził: to mówiło wyrainie we wszystbicłi 
świata językach: „Pocałowałbym cię, gdybym mógł." 
A jakiei miał prawo panicz podióiny do tak ponfa- 
lego zbłiźenia?... 

Było to ile, było szkaradnie, ale pan Konrad 
tłómacząc się przed aobq, przypisał ten szał wpływo- 
wi bezsennej noey i południowego klimatu. W kr^a 
nigdyby byl tego nie śmiał uczynić; Włochy snadi 
mają s^e prawa... 

Zrodziła aię tei kwestya waina: czy ona była za 
to gniewna czy nie? czy widziała potępienie i gtoibą 
cbndego Kapucyna? Była obawa zarazem i były zna- 
ki niektóre pocieszające, uspakajające... Stanęło po 
rozwadze i rachunku, źe musiała być trochę obrażona, 
ale niezbyt dmierł«lnie. 

Wypadało tei rozmówić się z Kapucynem, który 
właśnie ranną kończył modlitwę, i prosić go o roz* 
grzeszenie. Konrad zbliżył się do niego nieśmiało, 
i w rękę go pocałował obyczajem Baszym; keiężyna 
uśmiecbnąt się łagodnie. 

— Złapaliście mnie, ojcze, na mimowolnie popeł- 
nionój nieprzyzwoitości, odezwał się Konrad; alem 
złój myśli nie miał... Stało się to, t>am nie wiem jak... 

— Dziecko moje, odparł powoli Kapucyn — dzieje 
się to tak zawsze mimo wiedzy, kiedy człowiek nie 
czuwa nad sobą. Zbrodnia niewielka, ale po co ci kar- 
mić myśli puste i w nićj i w sobie? Obcy jesteście, 
za godzin kilka rozdzieli was los znowu na wieki. 

— To prawda, rzekł Konrad; ale nie godzii się 
Boga chwalić w dziełach Jego? 

— Tak! tak! sofistyknj jegomość! Chwalcie Coga 
inaczćj, to będzie bezpiec^nićj, 
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I począł się fimiać stary, klepiąc po ramieniB 
Konrada. 

— Jaiem w waszmości poznd Polaka, rzeki, — 
a znalem dnźo ziomków waszych i w Rzymie, i w Pad* 
wie, i na Szlązkn, gdziem trochę gońcit. Wezyscjście 
poczciwi, ale tacy lekcy... i płomieniści, źe żal bierze 
patrząc na web... jak upolować łatwo tę biedną 
zwierzyną... Ej! ej! — dodał wzdychając — ino się 
tei pihinjcie, gdzie oczu czarnych dużo, a nie wazyst- 
kie tak niewinnie patrzą, jak c6rka naszego kapitana, 
która jest dzieckiem jeszcze... 

— Nie bójcie si^ ojcze, rzekł Konrad: choć We- 
necya jest mi na pół ojczyzną, bo z włoskiej rodziny 
pochodzę, nie myślę tn bawić dłngo, tyle tylko, by 
się n grobu Św. Marka pomodlić i okręt dobrać, coby 
mnie zawiózł do Ziemi Swiętćj, do grobn Zbawiciela. 

Kapucyn popatrzał, śmiejąc się i potrząsając 
głową. 

— Ty, moje dziecko, do Ziemi Świętćj? a cóż 
to? ślnb? 

— Nie, pobożność i ciekawość razem. ■ 

— E! e! dodał stary: wątpię ja, żebyście tam do- 
jechali; awiężnieoie w Wenecyi, zrazicie się trudnoś- 
ciami i niebezpieczeństwy... ot! może i jakie oczy 
czarne nie poszczą. 

Konrad się nśmiechał, ale te przepowiednie trochę 
go dotknęły. 

— Czyżby ta podróż tak w istocie miała być 
ciężka? zapytał. 

— Jam ją odbywał dwa razy w życio, cicho od- 
parł Kapucyn: raz świeckim jeszcze pokutnikiem, 
dmgi już w Bukoi zakonnćj... Ale wierzaj mi: dodał, 
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pomódl aic tutaj, a aie zapędzaj się zbyt daleko, 
jeńliń ślaba nie nczynił... nudo kto caiy powraca! 

Konrad się zadumai, staroazek znowu poklepał 
go po ramienio, ośmiechnął się i rzekł: 

— Dlnićj o tóm rozpowiedzieć mogę; przyjdźcie 
do mnie do Frari, i spytajcie n fórty o starego 
padre Serafino. 

To mówiąc, dobył róiańca, i na nowo chodząc po 
pokładzie, zaczął szeptać ranne modlitwy. Konrad 
stał w miejscn zamydlony. 

W tych domaniacti tak się zatopił, ii nie postrzegł, 
jak słońce dopominało się o zrzacenie opończy. W^g- 
rzynek Łei jui na pół upierzony, oczy przecierał 
i pacierz odmawiał, ziewając. Wszystko na nowo żyć 
1 ruszać się poczynało na pokładzie: Turcy pili ka- 
wę, którą im zgotował Murzyn, i palili tytoń; inni 
przekąsywali i popijali co kto miał. 

Konrad także zajrzał do swćj flaszki, i napiwszy 
się z nićj, postrzegł jasno jak na dłoni, ie Gazit^ 
ttardzo się gniewać nie mogła, źe się może nawet 
nie gniewna wcale, tylko dla przyzwoitości wypadało 
jćj okazać pewne niezadowolenie. 

Pod pokładem budziła się i ciotka Annnziata, 
a Cazitę zast^a zadumaną głęboko, już cznwającą, 
ale jeszcze niebiorącą się do stroju. Cazitk myślała 
także, co miało znaczyć to pocałowanie wydane przea 
powietrze — czy się nićm obrazić wypadfdo, czy 
uważać je za oznakę niewinną więcej niż chwilowe- 
go uwielbienia... 

— Nie mógł przecie mieć zlćj myśli ndodzieniec, 
który mi wczorf^ tak ładny różaniec darował?... to 
widoczne... gniewać sig nie ma o co; ale trzeba też 
trochę być zimoiejszą, bo to jakiś gorączka, choć 
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Z chłodnego krajn pochodzi! 01 tak! muszę być bar- 
dzo oatrożną i baczną, chociaż zraiać go znowu nie 
ma potrzeby, nie! Takby mi było przykro, gdybym 
go zraziła! Ale ja to potrafię. 

Po główce jćj krzyżowały się myśli różne, tak 
poplątane potćm, tak dziwne, że ich jui zwinąć 
w pasmo jedno nie umiała. 

Ciotka żegnała się i modliła, poziewała, zaczynała 
gderać powoli. Cazit^ czesała długie włosy i wybie- 
rała nowe sukienki. 

Cała ich paczka leżała przed nią. 

Na. pokładzie, począwszy od kapitana, wszyscy 
twarzami obróceni ku przodowi okrętu stali, sięgając 
w dal oczyma. Z kilku ust po cichu zerwało się: Ecco! 

Daleko, daleko, widać było piaszczystą ławę... to 
Iiido, a nad nią, jak wysokie pnie drzew wyrastające 
proste, smukłe campanille. Kapitan rozeznawał już 
nawet San Giorgio, dzwonnicę Św. Idarka i ledwie 
dla dragich widoczny ttiały wierzchołek kopuły La 
Salute. Ale co chwila rozjaśniał się ten obraz, rosły 
dzwonnice, po nad ławą piasku poczęły wysta- 
wać mury. 

— Venszia! ecco Ve»eiia la delta! zawołał głośno 
kapitan, i odkrywszy głowę, witał ją ze łzą w oku; 
drudzy witali uśmiechami. 

Statek wszystkie rozpuścił żagle, śpieszył zdysza- 
ny, pilno było i majtkom, i sternikowi, i podróżnym. 

Nigdy powolnićj nie dościgamy celu, niż gdyśmy 
go jnż najbliźćj. Naówczas zdaje się, że on ucieka, 
szydząc z niecierpliwości naszćj, przed nami. Na ostatek 
i Cazita wybiegja na pokład z powitaniem „dzieii dobry" 
dla ojca, choć już nie pierwszćm na ustach. Tego 
dola zapragnęła być zupełnie inui^ uiż wczoraj — 
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dla czego? to tajemuioa kobiety. Ubrała się całkiem 
czarno, nie włożyła klejnotów, nie powieszała łań- 
cuszków, tylko bursztynowy jeden złocił aic na aukni 
różaniec. I włosy zwinęła prościej, a była w istocie 
tym strojem do niepoznania zmieniona i znowu dziw- 
nie piękna a znowu całkiem inna — czarownica! 

Wczorajszy trzpiotek nabrał powagi i spokoju, 
choć z po za ułożonych poważnie ustek, młodość za- 
czajona uśmiechała się figlarnie. — Przytuliła się 
do ojca. 

Widać już było Lido. Kapitan z dala rozeznawał 
swój dom stary, murowani) kamieniczkę u brzegu 
morza, oplecioną winną latoroślą. 

Z^ował, że wprost przybić tam nie mógłj trzeba 
było opłynąĆ w około, i stanąć naprzeciw nieubła- 
ganej Dogany. 

Na statku, jak zwykle przed wysiądzeniem, ruch 
eię zwiększył, pakowali się wszyaoy: Turcy swoje 
towary, żony, kilimki i poduszki, kupcy ormiańscy 
i greccy Iłomoki, Żydzi węzełki, majtkowie porozrzu- 
cane rzeczy. Węgrzynek i pan Konrad stali i patrzali 
jedni nic nie robiąc; nietyle im było spieszno co in- 
nym, a daleko dziwnićj. Chłopak już był tćj, kt^rą na- 
zywał póidyablęciem weneckićm, zapomniał, bo miasto 
owo wyrastające wprost z morza, zdi^^ce się pływać 
po nićm, cale go pochwyciło. Kiwał głową, załamy- 
wał ręce, ruszał ramionami i co chwila się żegnał. 

— A! Święty Antoni! wołał: to już chyba dyatłel 
budowo nie ludzie. Jakże my la żyć będziemy mogli, 
kiedy ja pływać nie umiem? 

Konradowi gdy statek stanął, gdy już na ląd się 
potrzeba było wybierać, zrobiło się dziwnie smutno, 
i -pomyślał sobie: 
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— Jaź wiccćj może tćj cminźj nie zobaczę to- 
warzyszki.,., a póki ż;cia jćj nie zapomocl Otoi to 
los człowieka: mignie ma elonko i zachodzi chmurą, 
i zaovn ciemno a ciemnO' na wieki. 

Ani się domyślał, że Cazitil szeptała ojcu na aclio, 
aby koniecznie podróżnego Polaka na rybę do siebie 
zaprosił. ' Kigdzie tak ryb nie przyrządzano morskicłi 
ak n cioci Anunziaty, a potrzeba się było pochwalić 
przedziwnym ich smakiem przed tym wędrowcem 
z daleka. To było koniecznością, obowiązkiem, a za 
różaniec wypłatą dlngn. 

Ojciec był trochę zazdrosny, trochę się lękał; alo 
trafiła na dobry hnmor. Powracał do kraju z korzyst- 
no] i szczęśliwej podróży; ja^ie było pieszczonemu 
odmówić dziecięcia? 

— Go on tam sobie o nas pomyśli? rzekł do cór- 
ki; gotów posądzić, że my go łapać chcemy, żeś ty 
płocha zalotnica, a ja podstępny awanturnik. 

— A! ojczel ojcze! jemu widać z oczu, że po- 
dejrzliwym nie jest, 

— A ty czytasz w oczach jego? 

— Jak w otwartćj dmkowanśj księdze. Napisano 
w nich, że jest poczciwy, a poczciwi o nicpoczci- 
wość drugich nie posądzają. 

— E tero! rzekł z uniesieniem Zeno, całując ją 
w głowę: zostaw to mnie. 

— Bo ja go zobaczyć muszę! dodała stanowczo 
choć zanunieniona dziewczyna; pokażę mn moje 
piękne Gonchille, a jeśli ma matkę lub siostrę, dam 

ma z naszego morza różaniec dla siostry lub matki. 

— Albo dla żony! dodał śmiejąc się kapitan Zeno. 
Dziewczę stanęło jak rażone tym domydem; ale 

pocałunek posłany z rana wnet rozproszył podejrze- 
Pima Kraiztmkitgi,. T. X21I. 5 
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nia. Była pewna, ie żonaty nie byłby śmiał jćj po- 
słać tego ranoego całnsa. 

— O! on nie jest żonaty! zawołała ńmiejąc aic. 

— A zliądźe ty to wiesz tak pewnie? apyt^ ojciec. 

— No, wiem, odparła śmiało; doByć, że wiem. 
Uosii^ ojciec spełnić nparte żądanie córki, ate 

ostroiniejszy od nićj, cłicii^ to nezynić niby sam 
z siebie. Odprawił ją do izdebki, chodził długo, na- 
reszcie jakby przypomniawszy sobie coś, zbliiył si^ 
do Konrada i podał mu ręk^. 

— Otóż i nasza wspólna ojczyzna, rzekł wskazu- 
jąc na miasto, mamy się nią prawo pocblubić: vn/- 
darliśmy ją morza i nczynili panią jego, a podziwem 
świata. Zabawicie ta pewnie, nie zapomnijcie i o do- 
mu kapitana Zenona. Eaźdy gondoler tę starą kamie- 
niczkę naszą łatwo wam pokaże. Będziemy wam 
z serca radził Ciotka Annnziata obiecuje dla waB 
zgotować rybę taką, jakićj drugi raz w życia jeść 
nie będziecie! 

Mówił, a Caziti z daleka oczyma mu dała do zro- 
zumienia, że należała do spisku, że wiedziała, o co 
proszono. Konrad skłonił się, szczęśliwy bardzo, ona 
go pożegnała uśmiechem i niedostrzeżonćm skinieniem 
głowy... a tuż, tuż, i zamęt wylądowania sif poczynał. 

— Oondolal Mgnori! gondola! krzyczeli w czerwo- 
nych czapkach przypływający przewoźnicy. 

Czarne łódki, podobne do jaskółek z lotu i kształ- 
tu smukłego, okrążały statek. Zrzucano pakunki, 
spaszezali się pilniejsi po wschodkach i linach. Przed 
podróżnymi roztaczała się w całój swćj wspaniałości 
słońcem ozłocona Wenecya, naówczas jeszcze pani 
Adryatyku, choć już podupadająca, pałac DoiAw, 
Salute, Kanał Wielki, pidace, wieżyce, kopuły, ko»- 
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cioły... I krzyki ladn dochodziły od Bira dei Schia- 
Tooi &ż tutaj. Boilo Bię przy Piazecie. 

Nasi podróżni z podziwu oad tym cndem prawie 
o Bobie zapomnieli; węgrzynek odmawiał: Pod Twoji 
obronę, gdyż zdało mu aic, źe pierwszćj nocy, pierw- 
szej burzy, c^e miasto morskie wody pocliłonąĆ 
muszą. 

— Co dziw, to dziwi — szemrz w duchu, — ale 
wolałbym ta siedzieć doma... nie najadłbym eic tyla 
strachu! Ano pełniusienko ludzi, ta i co robić... może 
się to zbędziemy strachem, ale doma było siła bez- 
pieczniej... 

Fan Konrad miał sobie wskazaną anlica hcanda 
na wybrzeżu; zw^a się ona Croce di Malia, ale nie 
ta była co dzisiaj. 

Gospody tei ówezesne w ogóle do teraźniejszych 
nie były podobne; ' sztuka przyjmowania i odzierania 
podróżnych empirycznie, instynktowo się wykony- 
wała, i nie miała jeszcze tych form pewnych, syste- 
matycznych, jakie przybrała dzisiaj. Dawne iocandy 
i otUrie były tó jeszcze niby domy gościnne, a nie 
najemnicze zajazdy. To też' zaledwie się nastręczył 
podróżny, gospodarz zaraz star^ się go poznać, oce- 
nić, wymiarkować, i wchodził z nim w poufały stosu- 
nek, a był zwykle pokorny, zapobiegliwy, przy- 
jacielski, serdeczny i niezmiernie usłużny. Słynęli 
oberżyści z bystrości umysłu niepofipolitćj, zwłaszcza 
w sposobach korzystania rozlicznego ze swych gości. 
Przymiota tego nie stracili i dzisiaj, różnica jest 
w tćm tylko, źe dawnićj odzierali kłaniając się, a dziś 
drą i łają. Postęp widoczny. 

Locanda Croce di Maiła, acz dosyć nawiedzana, 
nie była bardzo wspaniała, ale ówczesny jćj właś- 
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ciciel sigaor Beppo Zanaro, słynął z tego, źe tunial 
każdemu dogodzić, każdego poznać, przypochlebić mn 
się i w potrzebie wmówić, źe było w OroQ6 di Malta 
lepiej niż w raju. 

Beppo Zanaro, litórego gondolierowie zwali pou- 
fale U gran ladrone, byf męiezyzną olbrzymiego 
wzrostu, tuszy odpowiedniej, czerwony, błyszczący, 
wesolćj twarzy i wyparzonśj gęby. Dawniśj znako- 
mity kucharz, dziś ograniczał się zwierzchnim tylko 
nad kuchnią nadzorem, mając wiele wainiejszyctt 
spraw na głowie. Dobry humor i uśmiech na ustach, 
jak Iducze u pasa, naleial do attrybncyj jego stanu. 

Zaledwie gondola przybiła do brzegu, a z niśj 
ukazał się kołpaczek z czaplćm piórem, Zanaro, któ- 
ry czatował we drzwiach gospody na podróżnych, 
nadbiegł aż do wschodków z czapką swą ponsową 
w ręku. Jednym rzutem oka poznał w przybywają- 
cym znakomitego, a zatem i majętnego cudzoziemca, 
był więc szczęśliwszy, weselszy, grzeczniejszy niż 
kiedykolwiek. 

Podał rękę wysiadającemu. 

— Eccellenzal zawołał z zapałem, mam się za 
szczęśliwego, iż tak znakomitego patryeyusza pierw- 
szy w Wenecyi powitać mogę... Dom mój, osoba, 
wszystko jest na wasze usługi... Nie chwalę się — 
dodał trzepiąc bez ustanku, — nie ujmuję drugim ich 
zalet, ale niecłi powie Wenecya cała , niech po- 
świadczy Rzeczpospolita, niech sława mojego doina 
głośna po świecie, dowiedzie waszój ekscellencyi, 
iż lepiój trafić nie mogliście. Przyjmujemy samych 
iy\ko najdostojniejszych gości, i to nie w widokach 
podłego zysku, ale dla honoru zbliżenia się do ich 
osób, dla przyjemności służenia im... Witam was, 

C,q,t,=cdb.,.G00gk' 



PÓŁDY4BLĘ WENECKIE. 

witam, i prószęl proszę za mną! najlepsze po- 
koje! najwjkTrintDJfysza gondola... najtroskliwsza 
oiłaga... 

Koorad milczał, uśmiechając się; węgrzyDek po- 
giądał z okosa na tego wyginającego się w łamanych 
ukłonach olbrzyma, czerwoną jego szlafmycę i błysz- 
czące o1)licze. 

Na skinienie olwrźysty, niesiono już rzeczy do 
Groce di Malta, a ile paczek, ^le obdartasów się 
znalazło do posługi : szereg był wielki, od wschodów 
do drzwi ciągnął się nieprzerwany, każdy coś pochwy- 
cił i niósł, aby mieć udział w zarobku... Ostatni dźwi- 
gał w tryumfie kawał podartćj rogoży... 

— Bądźcie spokojni, mówił gospodarz poprzedza- 
jąc gościa z odkrytą głową : nic tn nie zginie, ja rę- 
ezę... Jak się stanąć podoba w. ekseellencyi ? w sali 
i oddzielnym appartamencie, czy w kilku pokojach we- 
sołych , lepiój jego incogaito zachować mogących? 

— Jak najskromnićj, rzekł wreszcie Konrad, któ- 
rego włoszczyzna zdziwiła Zanara. 

— Wszystko na rozkazy ! pojmuję miłość ciszy, 
spokoju i zacisznego kątka !1 w. ekscellencya masz 
gust, którym i ja się szczycę! Ale pozwolicie spytać, 
z jak dalekich krajów szczęśliwie wiatry tu tak do- 
stojnego d^y nam gościa! 

— Jadę z Polski! rzekł Konrad. 

— Z Polski! w dłonie klaskając zawołał Zanaro, 
udając zachwycenie. 1 jakżem szczęśliwy ! z obli- 
cza to waszego odgadywałem, na tćm czole mali^e 
się szlachetność waszego narodu, który ja kocham i 
wielbili Pozwólcie, abym kraj szaty waszćj uudow^. 
Eccelleoza... 
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— Ale choć Polak, dodał s nśmiechem Konrad — 
jestem zarazem Włochem i Wenecyaninem; familia 
moja pochodzi... 

— O Boże wielkil obnrącz uciskając piersi, kt^yk- 
nął Zanaro: a to cndt a to szczęście niewysłowione ! 
Pozwólcie, bjm wam się przypatrzył, bym się nasycił 
wami, bym niegodnemi nsty imię wasze wygłosi!. 

— Lippi de Buccelia, rzekł Konrad. 
Gospodarz łzę otarł wzruszony, już mu tchu brakło. 

— A! rzeki ciszćj — tylko patron mój, oblubie- 
niec Maryi, mógł mi tak wielkie i rzadkie daó szczę. 
ście... Widzicie uczucie, jakiego dozn^ę.... Rodzi- 
nę Lippicb, główny ród Buccelich znam, znam z daw- 
na, wiem ich zasługi i dzieje, nowym się one blas- 
kiem na ziemi polskiój okryły. 

Skłonił się. 

— Dośó, rzekł: nie chcę was utrndzać wyrazem 
uczuć moich; cieszę się, że tak dostojna osoba trafiła 
pod dach uczciwego człowieka... Oddadzą mi też spra- 
wiedliwość w Wenecyi, żem tn pośród tysiąca szal- 
bierzy i oszustów sam jeden czysty jak szkło naszćj 
fabryki w Muranie... Spocznićjcie eccellenzal dodał, 
wprowadzając go do pokojów pierwszego piętra dosyć 
wspaniałych, choć nieco obrakanych. Dom cały, ja, 
rodzina moja... na usługi wasze... sam zajmę się ins- 
tallaeyą. 

Węgrzynek stał ogłupiały, pewien będąc, źe tra- 
fili szczęśliwie albo na krewnego, lub na starego przy- 
jaciela domu. Konrad był zmieszany...' Gtospodarz już 
czuł się panem, ale chciał okazać się łaskawym, i po 
chwili usunął się nieco, przyrzekając tylko obiad godny 
samego Doży. 
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Jakoż W godzinie obiadowej nadszedł sam zapra- 
szając eccellenzę, i dając do wybora albo samotny 
poBiłek w pokoju lub honorowe miejsce u awśj tavola 
rotonda. 

— Eecellenza moie być przekonany, dodał : że nie 
śmiałbym wzywać go do naszego etołn, gdybym nie był 
pewien, £e towarzystwo, jakie się zbierze, powinno ma 
być miłćm... Mam tylko znakomitego lekarza niemiec- 
kiego powracającego z Padwy, który aapragnąl mi- 
ramyłia grodn naszego oglądać, i aignorę Boccatorta, 
stawną śpiewaczkę, jadącą na dwór cesarski, dokąd 
została wezwana, razem z kawalerem Crerardim , który 
jćj w drodze towarzyszy... Będę też miał przyjemność 
przedstawić ekscellencyi waszćj żonę moją i córkę 
Magdalenę... 

Spodziewając się, że wyjść będzie musiał, pan 
Konrad był już przybrany jak należało, miał na sobie 
żupanik wiśniowy atłasowy i kontnsik czarny aksa- 
mitny, pas siatkowy zloty i bogatą karabelę na rap- 
ciach jedwabnych karmazynowo ze zlotem przerabia- 
nych. Do tego czapeczkę karmazynowa z piórkiem, 
w której mu było bardzo do twarzy... 

Trzeba przyznać, że i malowniczo i pańsko się 
prezentowi Lippi) tak, że we wlasnćj ojczyźnie trud- 
noby go kto był poznał za Wiocha; krew polska i 
życie nasze już go na innego przerobiły człowieka. 
Na płótnach Weronezynsza tylko coś podobnego do niego 
z twarzy w dawniejszych czasach znaleźć było moż- 
na. Wenecya ówczesna znacznie już podupadła, a 
upadek każdego narodu nawet z fizyognomii jego wy- 
czytać się daje. 

W salce na dole zgromadzeni już byli goście sig- 
nora Zanara, pomiędzy, którymi pierwiize miejsce zaj- 
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mowala Dieslychanie strojna panna Zenobia Boocator- 
ta, Włoszka, rodem z Medyolann, brnnetka słaesna, 
wspanialdj postawy, dumnego wejrzenia, pogardliwej 
minki, ale w iatocie zachwycającej piękności. Byl to 
raczćj piękny posąg niż kobieta, w którśjby się na 
pierwszy rzut oka rozkochać można, lecz niepodobna 
było nie dziwić się jćj olśniewającemu blaskowi. 
Włoszka wiedziała snadź o tćm dobrze i pyszniła się 
sobą... Po za nią stał towarzysz i stróż tego skarbu 
wiezionego na dwór cesarski, cavaliere Gerardi, dob- 
rze dobrany, aby zazdrości ani podejrzenia nie wzbu- 
dził, mały, garbaty, z twarzą od ospy oszpeconą, wy- 
razu zimnego i złośliwego. 

Balój trochę doktor Niemiec, człowiek młody, przy- 
stojny, ożywionój twarzy, uśmiechał się grzecznie do 
signory Zanaro, gospodyni domn, osoby już niepierw- 
szój młodości, z pięknemi czamemi wąsikami, podwój- 
nym podbródkiem i tndzą wspaniałą, po za którćj rob- 
ronem kryło się pisklę domn, córka jedynaczka Mag- 
dalena, biała, rumiana, ni ładna, ni brzydka, ale we- 
sołej twarzyczki i filuternych nad wiek oczu. 

Wszystkich wejrzenia zwróciły się na wchodzącego 
Polaka, nawet signora Zenobia obdarzyła go dosyć 
łagodnćm E^nieniem główki , a Magdusia nie spuś- 
ciła go z oka tak się jćj — strój (jak mówiła) po- 
dobał. 

Zasiedli do stołu, na pierwszćm miejscu śpiewaczka, 
kawaler Gerardi, nasz Polak, dalćj reszta towarzy- 
stwa. Gospodarz acz miał krzesło, nie siedział, aby 
czuwać nad kuchnią i podawaniem potraw,.. Nie- 
wiele też mógł jeść, bo mn się gęba od gadania nie 
zamykała. Miał mówić o czćm, o Wenecyi, o Polsce, 
o porze, o dostojnych przybyszach, o historyi grodu 
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i hiatoryi domn, Konrad mało aic odzywał, byl mil- 
czący. Niemiec, który doskonale si^ byl w Padwie 
wyuczył po włosku, Zanaro i gadatliwa Magdalenka 
ńmieli się i zabawiali wszystkich w czasie biesiady, 
która wcale zła nie była, ale dla cudzoziemca dziw- 
na trochę. 

Każdy mnićj wi^cśj tłómaczyć się musiał, zręcz- 
nie wyciągnięty na słowo, z powodów przybycia do 
Wenecyi ; czynili wszyscy moi^j więcśj szczere wy- 
znania, których snadi signor Zanaro na eoś potrzebo- 
wał. Gdy kolój przyszła na Polaka , opowiadał 
otwarcie o pochodzenia rodziny, o tęsknocie, która 
ęo z kraju wygnała, i o zamiarze udania się do Ziemi 
Swiętój. 

Usłyszawszy to gospodarz, począł bardzo głową 
kiwać i ramionami ruszać. 

— Niech mnie Bóg uchowa, abym ja, człek poboż- 
ny, katolickich rodziców dziecię — rzekł powoli— miał 
waszą eceelenzę odwodzić od tak pobożnćj myśli; mam 
sobie wszakże za obowiązek oświadczyć wam, że 
podróż ta ani jest łatwa, ani konieczna dziś , gdy 
tych samych odpustów dostąpić można zwiedzając 
inne kościoły. 

— Ale cóż może zastąpić widzenie Palestyny? 
rzekł Konrad — poznanie ludzi i krajów nowych? 

— Zapewne, odparł gospodarz: młodość ma takie 
pragnienia; lecz ja com się napatrzył już w życiu 
dużo na odjeżdżających z promieniej ącemi twarzami, 
a wracających żół^ch i tęsknych podróżnych, nikogo 
sumiennie ua niebezpieczną tę wędrówkę namawiać 
nie mogę... Nie liczę tych, których pożegnałem a 
brzegu o rivedfrci, a których chyba na iuoym świecie 
zot>aczę. 
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To mówiąc, westchną! z miną bolesną, i znaćbjlo, 
źe nadzieja wypróżnienia padróźaego mieszka pols- 
kiego uśmiechała mu się, a boleSnie dla niego było daó 
go na Inp niewiernym. 

— Nikt z was ©podróży do Jeruzalem— rzekł Za- 
naro — lepiój objaśnić nie potrafi nademnie, comjnź se- 
ciny wyprawiał; tędyó z Europy ciągną niemal wszys- 
cy, z wyjątkiem Francuzów, co się z Marsylii wy- 
prawttją. Pora właśnie po temu — mówił dalćj, — wiosną 
zwykle pielgrzymki eię przedsiębiorą, a na Boże Ciało 
przybywają do nas mnodzy pątnicy z całego świata. 
Jest tei o tym czasie naw dosyó do wyboru, które 
ztąd płyną do Cypru, Aleksandry! w Egipcie, Aleksan- 
dry! Syryjskiej czyli Aleksandretty, lub do Trypoliau... 
A choćby kto tu i okręt, i kapitana sobie wybrał, 
w czćmbym ja mu mógł być pomocą, któż zaręczy, 
że w Alekeandryi, Cyprze, Aleksandrecie, gdzie sig 
drugi Zanaro nie znajdzie, równie trafi szczęśliwie? 

— Dość powiedzieć, dodał gospodarz cicho: iż kto- 
kolwiek się w tę drogę wybiera — bez testamentu 
nie jedzie. Z Turkami i Maurami nie ma żartów, a 
choroby i wypadki po ludziach chodzą nie po kamie- 
niach... Żegna się ze światem, kto na okręt siada... 
spowiedzią i wiatykiem opatruje. 

— O! rzekł Niemiec doktór, nśmiecbąjąc się niedo- 
wierzająco, przecież tylu przynajmnićj powraca ilu gi- 
nie, signor Zanaro? 

— A może więcó] ginie niż wraca t odparł zna- 
cząco U gran ladrom, Ale ponieważ zacząłem już o 
tćm, spodziewam się, że mi dokończyć dacie, jeśli si- 
gnorinę —grzecznie zwracając się do Zenobii dodał — 
nie nudzi ten przedmiot. 
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— Owszem, i ja jestem clebawaf odpowiedziała 
Boeeatorta; mówcie. 

— Najprzód tedy podróżny musi się zti^d o po- 
zwolenie wyruBzenia w pielgrzymkę starać u legata 
Stolicy Apostolakićj ; jest bowiem aaathema rzucone 
na tego, ktoby wyjechi^ nie dopelniwszy tćj for- 
malności. 

— A toż z jakiego powoda? zapytał Niemiec. 

— Powód bardzo ważny, rzekł Zanaro : bo legat 
najprzód potrzebuje, aby mu okazał podróżny najmniej 
sto czerwonych złotych. Trafiało się bowiem, że się 
zapędził ubogi, za którego kks. Franciszkanie musieli 
potem w Jerozolimie i Kamie opłacaó haracz należny... 
a są to księia z jałmnżn żyjący i wielkim to dla nich 
bywało ciężarem. 

— A! zawołał Niemiec. 

— Dalćj następuje — mówił Zanaro — ważna, nader 
ważna sprawa, w którćj bez gospodarza ruszyć się nie- 
można: wynajęcie statku do Cypru, lub Aleksandretty. 
Nie obmawlam nikogo — szeptał zniżając głos, — ale 
kapitanowie trafiali się i tacy, co nabrawszy dobry ła- 
dunek ludzi, potom go niewiernym sprzedawali, będąc 
z nimi w zmowie i jakby przez korsarzy napadnięci 
wśród morza... 

— O ! " przerwał cavaliere Gerardi — toby było 
obydne. 

— To w istocie okropne, szkaradne, niegodne 
imienia chrzcściaóskiego ! dodał Zanaro; ale tyle po- 
czwar chodzi i pływa po świecicl.-. Jeśli się tój tra- 
gedyi uniknie — mówił dalój wzdychając, — pocz- 
nie się tedy zdzierstwo w Jaffie , dla różnój star* 
azyzny tureckićj, dla Mucharów, i w Ramie, w Je- 
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rozolimie, poczoą przjczepki, zasadzki, niebezpieczeń- 
stwo moni, kłótni, sapada... a za nicie liczycie dłngą 
nawigację i życie nędzne na statku?,.. O tćm przy 
stole zamilczę, dokończył Zanaro. Nie chciałbym teź, 
by dostojny mój goić szczere interesowanie się jego 
losem, i poszanowanie, jakie za pierwszćm wejrze- 
niem obudził we mnie, fałszywie mógł sobie — ucho- 
waj Boże — tlómaczyć. 

Konrad ekloDił głowę; uśmiechały mu się w tćj 
chwili młodziuclina Magdusia figlarnemi oczkami do- 
syć zepsutego dziecka, i misterniej a OBtrożnićj, ale 
oiemnićj wyraziście, majestatyczna signora Zenobia... 

Ale te dwie napaści kobiece na jego serce , ten 
tylko sprawiły skutek, ie mu przypomniały prześlicz- 
ną ową towarzyszkę podróży Cazitę Zeno, c4rkę ka- 
pitana. 

— Nie lękałbym się wcale tćj podróży, — odrzekł 
pod wrażeniem wspomnienia, — bośmy w ojczyźnie 
naszijj przywykli niczego się nie obawiać ; a niebez- 
pieczeństwa pociągają nas więcźj, niż odstręczają — 
gdyby mi się też trafił tak poczciwy i dpbry kapitan 
statku jak ten, który mnie tu przywiózł z Tryestu... 

Zanaro podniósł głowę zaciekawiony. 

— Eccelenza pozwoli spytać o jego imię ? rzekł 
żywo. 

— Był to wracający ze Stambułu właściciel Pad- 
re AnioniOf kapitan Zeno. 

— Zenu! Zeool powrócił więc! zawołali razem go- 
spodarz, żona i córka. Kochany, zacny, nieoszacowany 
Zeno... Szczycę się jego przyjaźnią, gorąco rzekł Za- 
naro. Znam go jak brata, kocham jak rodzonego. Ma 
dom na Lido, stary dom, stary, ale krzepki statek, 
starą siostrę Annnziatę, ińliczuy kwiatuszek, córkę. 
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Ta Zanaro pią6 złożonych palców ręki do ust przy- 
łożył, i pochował je, cmokcząc. 

— Cadnćj piękności Caził^... 

Mimowolnie Konrad się zammienił, czuł, ie ma 
twarz jakby ukropem zaplynęla; obawiał się nie bez 
przyczyny, aby tćj wywieszonej chorągwi oblężonego 
serca nie postrzeżono. Zanaro przelotnie spojrzał nnń 
i filtit domyślił się wnet wszystkiego, ale ndał, że 
nic nie wie. 

— Czyście czasem nie jechali razem z ciotką 
Annnziatą i piękną Cazilą? rzekł niewinnie: bo, 
j eśli się nie mylę , miały na niego czekać w Try- 
eście. 

Konrad kraśnik jak dojrzewająca wiśnia ; zmie- 
szał się. 

— Tak , rzekł w końca odważnie : płynęliśmy 
razem. 

— Wice się już nie dziwi^ję , że w. ekscellencyi 
tak miłym wydał się kapitan Zeno , tak dogodnym 
jego statek, i tak krótką zapewne podróż na nim. 
Ha I ha ! 

Magdalena i signora Zenobia spojrzały trochę 
z nkosa na Polaka, który oczy spuszczał jak wino- 
wajca na nczynka schwycony. 

— Zaprawdę, nie ostając paplać, mówił Zanaro: 
Wenecya ma krocie piękności i nigdy w nie ubogą 
nie była; ale Cazitii... 

— Cóż to znown? przerwała urażona pani Zanaro: 
co to pleciecie ? Cazit^ jest ładna ruda myszka, a kto 
ma szczęście przy swym stole przyjmować taką pięk- 
ność, jak signora Zenobia, której równćj nawet na 
obrazie nie znaleźć... no, i komu Bóg dat tak nieazpet- 
ną córkę jak wasza, ten... 
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Zanaro uderzył się szybko z jednćj i drogiej 
strony po twarzy i wypoliczkował , azDt^ąc bwój 
występek. 

— Winienem, rzeki; ale oie zaprzeczycie, ic Ca- 
zit&... śliczna. Cóż wy mówicie eccellenza? waBzego 
jestem zdania ciekaw nadewszystko ? 

Konrad, któremn tak wprost strzelono w piersi t£m 
zapytaniem, znown się zapłonił i zmieszał. 

— Są — rzekł powoli, wykręcając się — różne pięk- 
ności niewieście, któiycb jedną miarą mierzyć się nie 
godzi; oblicza obudzająco uwielbienie (skłonił głowę 
przed Bignorą Zenobią, która ma eię tak wdzięcznie 
uśmiechnęła, że cavaliere Oerardi, ai usta zakąsił)... 
są twarze budzące braterskie uczucia... (spojrzał tro- 
chę ku Magdusi, która skrzywiła usta)... są wreszcie 
i niezbyt pięknych moie lysów, a straszliwie niepo- 
kojące człowieka i niezapomniane dla niego twarze... 

Spuścił oczy na talerz, kobiety spochmurnialy, 
gospodarz chrząknął, nastąpiło głuche milczenie. 

— Ham cię kawalerze, powiedzitJ sobie w dncIiD 
Zanaro : już mi się nie wykręcisz... a że do Jerozo- 
limy nie pojedziesz, za to ręczę. 

Czas tedy było wstawać od stołu , i ruszyli się 
wszyscy. Signora Zenobia głośno mówiła, że ł>ędzie 
w teatrze, prawic zapraszając do swćj loży Konrada. 
Magdnsia bąknęła, że pojedzie na Lido. 

Lido to, kilkakrotnie powtórzyła znacząco. 

— Jeśli pojedziesz na Lido, dodał gospodarz, toć 
nie wytrzymacie, abyście nie odwiedziły ciotki Anim- 
ziaty i Cazity. Kłaniajcie się im odemnie. 

Konrad odchodził powoli. 

— A od was ? spytała figlarnie Magdasia Zanaro: 
a od was ecceleoza? 
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— Nie śmiatem was o to proBii , signorino, rzekł 
Lippi; ale jeśli łaeka, proszę pokłońcie się wszystkim 
odemnie także. 

— Wszystkim ? ciclio spytało dziewczę. Jam my ś- 
lala, £e tylko Łćj wieczny niepokój badzącćj twa- 
rzyczce? 

Eom-ad nie mi^ odwagi plątać się więcćj \ nśmiecli' 
nął się , nizko ukłonił i poszedł z gospodarzem, któ- 
ry go nie odstępował. Dopytywi^, czy nie potrze- 
bąje gondoli, czy nie zechce oglądać miasta, czy 
nie weźmie przewodnika na plac Św. Marka i pia- 
zettę ; a w istocie do dna badał i usiłował poznać 
gościa. Nie przyszło mu trudno prostodusznego usid- 
lić człowieka... 

Następne dni przeszły szybko na oglądaniu mia- 
sta, które dożywało razem z Rzecząpospolitą doi swoieb 
i świetności starój... Dla cudzoziemców z daleka, z tój 
jeszcze ziemi , na którćj sztuka nigdy z nieustannie 
wzbierającego pączka nie miała czasu zakwitnąć — 
wszystko ta było dziwem i cndem... wszystko nauką 
nowego jakiegoś i niezrozumiałego życia. Konrad 
wprawdzie przygotowany był czytaniem i myślami 
do pojęcia swćj drugićj ojczyzny; fizyognomia jćj nie 
była mu obcą ; ale między opisem a rzeczywistością 
tyle się wdska niepoehwyconych rysów... 

Gorzćj było z wggrzynkiem, który, jakkolwiek gra 
tu rolę podrzędną, jakkolwiek prosty Uaciek, nie 
może nas nie obchodzić. Węgrzynek bez języka, t)ez 
przewodnika i tłómacza, choć go Konrad wszędzie 
z sobą woził, aby się chłopczysko nie nudziło, był 
jak na niemieckićm kazaniu ciągle. Trudno mu było 
przy każdćm objaśnieniu całą teoryę niepojęlycli dla 
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niego zjawisk wykładać. Maciek z otwartemi uaty pa- 
trzał, podziwiał, ale nie roznmiał ani krzfy. 

— Jqź to ja, proszę jegomości, mówił drugiego 
dnia wieczorem — to tak jestem ciągle bezsenny, ie mi 
b\% czasem zdaje, ie to wszystko, na co człowiek pa- 
trzy, mara jakaś... Ale co osobliwości, to osobliwości, 
proszę jegomości ; co rarytne, to rarytne... Aż strach 
aby t«go morze nie pochłonęło którćj nocy; bo nie 
wiem, czy pan zważał, ale dalipan, tn żadne domow- 
stwo i żadna wieża prosto nie stoi... gdyby pijane to 
na tę stronę, to na tamtą niby się walą... no ale 
z dopnstn bożego do czasu to stoi..'.. A i — z poz- 
woleniem pana — kobiety , niech je wszyscy dya- 
bli wezmą! — młode, by aoioły piękne, a stare 
brzydsze od dyabliw.... Czy to może być, żeby z ta- 
kich pięknych panien wyrastały tak srogo szkara- 
dne babyl Chyba ztąd kobiety młode gdzie wywożą, 
a stare... 

Kie dokończył machnąwszy ręką , i widząc, że pan 
się śmieje, sam też śmiać się począł. 

Wezwał pan Zanaro wedle zwyczaje eccellenzę 
do stola, awęgrzynek, który już był się posilił i dob- 
rze wina napił, sam pozostał. 

Było mn zalecono pilno, ażeby stancyi strzegł, 
i z domn się sam, dla nieumiejętności języka, nie od- 
dalał. Ale węgrzynkowi robiło się nndno, a rnch na 
Hipa wyzywał go i nęcił. Przed oknami kaglarz właś- 
nie hecę z mi^pą wyprawiał, i olbrzymia kobieta 
grała na bębnie. Jak tn było wytrzymać? 

— A co mi się ma stać jak wyjdę? rzeki do sie- 
bie; jnżcić bez rozpytania nazad do gospody potrafię, 
bo i wiem, ie się Malta zowie I A tnĆ nic nie nkrad- 
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ną, bo trzosy gdzieś na przechnwanie oddane, a drzwi 
fiię dobrze zan]}'kają... Pan nie zaraz powróci... 

Jak rzekł, tak nczjnil; ale się węgrzynek nie roz- 
rachow^ dobrze z następstwami wycieczki. Kim 
zszedł z piętra po cicfan, kuglarz i olbrzymka znikli, 
lad się rozszedl, na placykn nie było jut co robie 
i na có się wyszczerzyć. W^grzynkowi świerzbiały 
pięły strasznie. 

— A no, pójdę przed kościół Ś. Marka, rzekł so- 
bie: to Bię podziwie tym docistym obrazom, bom ta- 
kich jak iyw nie widział. 

Drogę znał trocbę, i przez placyk pociągnął bar- 
dzo przyzwoicie na sam plac, przeżegnał' aię przed 
kościołem, zdjął czapkę, Zdrowaśkę odmówił, a po- 
czął się przyglądać, a przyglądając się i dumał. 

— Po co to oni cztery konie na kościele postawili? 
Chyba tó te, któremi Ś. Marek przyjechał przez mo- 
rze,— odpowiedział sam sobie i westchnął. 

Tłómaczenie własne uspokoiło go co do koni. Wpa- 
trzywszy się w jeden z mozaikowych obrazów, mocno 
się zgorszył i znowu okmtnie zadnmal. Spostrzegł na nim 
doskonale wyobrażonego świeżo zabitego wieprza *). 
Tyle razy po Boióm Narodzenia i przed Wielką- No- 
cą oglą^ł podobne na folwarku, myśląc o przyszłych 
kiełbasach, ie nie mógł się omylić. Nie znając le- 
gendy, nie rozumiejąc co fam wieprzowina robiła na 
kościele, Maciek posmutniał... 

Odszedł zgorszony od kościoła, a tu go zegar ze 
swemi sztukami byący właśnie zatrzymał. Taż przez 
bramę widać było ciasne uliczki na Merceryach. Gdy 



*) Wenecyonie wykradając ciało Św. Marta, okryli je wie- 

rzoyin^, aby odstręcKyć od ściślejszego przeglądania urzędni- 

5w graDiczDych. Jeden z obrazów na kościele to przedstawia. 

Pima KTotitKtkitga, Tom Słll, C 
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zegar przeetf^ biź i sztoki wyprawiać, Haćkowi się 
okrutnie zachciało wejrzeć tam w głąb tych ciasnych 
szyj, obatawionych sklepikami. 

— Kiegoźbym licha nazad nie miał tmfić! rzekł 
wdnehn,— a no pójdę, zajrzę. 

A miał na sobie jak przystało odzież nowinsieńką 
z węgierska, z cienkiego sukna cale ładną, i pasik 
kowany, i czapeczkę, magierkę piękną, i wyglądał 
bardzo przystojnie; ludzie się też na niezwykły strój 
poczęli trochę gapić. Szczególniej jeden jakiś wielki 
drab, ponurćj twarzy, krok w krok za nim ciągnął, 
a z oka go nie spuszczał. 

Ale Maćkowi nie było to w głowie, i nie spojrzał 
nań nawet. Zaraz za bramą, która od Prokuratoryi 
prowadzi w ciasne uliczki Merceryi, węgrzynkowi 
wpadły w oko sklepiki jeden dziwniejszy nad drugi... 
Bupiecie tam były wszelakie, których on użytku zro- 
zumieć nie mógł. Gdy się tu zagapiwszy stoi, ów 
drab pchnął go mocno. Maćkowi krew buchnęła do 
głowy, bo był gorączka, więc teź pięścią oddal. Drab 
zaraz przystanął, a tuż i do noża. Maciek odstąpił 
nieco znchwało, choć do boju, ale bezorężny, ino wko- 
ło patrzy, coby pochwycić, aby garść nie była próżna. 

Ale Włoszyszko zmiarkowawszy, że chłopaka nio 
zje w kaszy, zamiast się do niego porwać, jął 
okrutnie hałasować i krzyczeć. „Lad?one... cana- 
glia..." i gorsze jeszcze wyrazy posypały się gra- 
dem. Maciek teź usta otworzył, i w długu nie 
chcąc zostać, nnź go po polsku bezcześcić. Na ten 
wrzask, fJum ze wszystkich sklepików jął się zbie- 
rać, gromadzić, oblegać, tak, że ciasne owo przejście 
całe się wnet ludźmi zatkało. 

Im głośnlćj wrzeszczał drab wywijając noiem, tćm 
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Maciek ł«ź eerdecznićj ma dopiekid. Obaj się nie ro- 
zmnieli, ale doskonale domyślali się, źe to nie mnsia- 
ly być błogosławieństwa. 

Jnź Bię na to zbierało bardzo, źe zbiiy obn ićhdo 
wicrienia pochwycić mieli, gdy w pośrodek pomiędzy 
zwaśnionych wcisnęła się osobliwsza figura. 

Był to mały, blady garbnsek, z głową ogromną, 
a łysą jak kolano i błyszczącą, przyodziany dziwacz- 
nie, bo w koBZuli tylko, spodenkach letnich, z bosemi 
nogami w pantoflach, i w skórzanym od pracy świe- 
cącym a. z^ojonym fartnchn... Na nosie miał ogrom- 
ne okulary mosiężne, a że te widać tylko do roboty 
mn słnżyły, patrząc na świat spuszczał głowę, aby 
wyżćj nich nagiemi oczyma ma się przyglądać, więc 
też i głowę osobliwezym sposobem wykręcał. Z za 
fartucha wyglądało ma godło rzemiosła jego, kopyto 
drewniane, a w ręku (ręce miał żylaste i olbrzymie 
mimo niewielkiego wzrostu) trzymał szydło i dratwę. 

Garbus zerkając z za okularów na obie strony, 
wciąż jedno ucho ku Maćkowi nastawiał, a co go 
doleciało przekleństwo, to się nćmiechnąłj na ostatek 
jakby zniecierpliwiony przypadł do Maćka, porwał go 
za rękę żylastą dłonią, i pociągnął wlokąc za sobą 
do małego sklepiku, którego drzwi zatrzasnął. 

W ulicy wrzawa była ogromna, ale szewc ani 
słuchał jćj, obrócił się do węgrzynka i — Maciek 
o mało z podziwienia nie struchlał — po polsku go 
ofuknął. 

— Czegóż to się tak samopas po ulicach włóczycie 
w mieście? hę? 

Węgrzynek ręce złożył. 
— A! Jtfatkoż ty Boża! zkądie wy po polsku umie- 
cie?... 
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— A tobie co do tego smykn! rzekł szeTfc. Mówi 
coś to zrobił? zkąd idziesz? i po coś tu włazi w to 
osie gniazdo? 

— Mój dobrodzieju, panie szewcze, odparł Itfaciek: 
jam 8e na przecłiadzkę wyszedł z Malty... drab nti 
pierwszy dał racyę, tom^ci mn cddał pięścią, jak Bią 
patrzy, a ta bestya zaraz hałasu narobiła. 

— Czyjżeś ty jest? zapytał szewe żywo. 

— A pana Lipińskiego z Robnina. 

— I jakież waa tn licho jirzjgnaio. 

— No, to-ć do Ziemi Świętej jedziemy. 

— Siedźże tmtnin cicho, a czekaj! odparł gospo- 
darz, i otworzył drzwi. 

Przed progiem tlam jeszcze i ów drab cisnęli aię 
i krzyczeli okrutnie. Szewc na górnym scbodku sta- 
nąwszy poważnie, wyglądał jak na kazalnicy. Skinął 
ręką. Umilkło wszystko. Odchrząknął... 

— Czego chcecie? próżniaki, mazgaje, tmtnie, psy 
Najświętszej Panny! hę? czego? Lenardo, ty będziesz 
wisiał, ja ci mówię, że wisieć będziesz, jeśli ci pod 
czerwonym słupem na Piazecie łba nie utną. Zacze- 
piłeś niewinnego chłopaka, sługę możnego pana pol- 
skiego, który ci tego płazem nie puści... Ja przeciw- 
ko tobie sam świadczyć będę... Pierwszyś go kuła- 
kiem uderzył... Chciałeś odrzeć, lab kłótnię wykup- 
nem skończyć, a ja cię osadzę w więzieniu, ja, Ja, 
jakem Jacopo Nani, hę! słyszysz? 

Poparł tę mowę, jak przystało obyczajem włoskim, 
ogromnemi ruchami rąk żylastych, a w końcu tak się 
pięścią W piersi grzmotnął, że mu się aż okulary 
zsuwać poczęły niebezpiecznie zjeżdźi^ąc; poprawił je 
WfiZfikże szybko, i mi^ł tę pociechę, że wysiłek się 
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został bez skatków, bo drab mnicząc wszył się w tldm, 
a ciżba powoli rozpływać się poczęła. 

Dopiero Jaeopo Naoi zwrócił się do węgrzyuka 
z nśtuiecbem. 

— To twoje szczęście ctilopcze, rzekł, że się ta 
awantura stała przed sklepem moim, bobyd z iu<^ 
cało nie wyszedł, i allraby cię udarto, albo zbito. 
Gadajże mi teraz, zkąd wy tutaj? 

— At mój dobrodzieja! odparł węgrzynek zmiesza- 
ny: g:ęb7 nie otworzę, dopóki się nie dowiem, jakim 
sposobem wy po połska umiecie? toź... to... 

Szewc siadł powoli na stołku, ręce opańcił i z za 
okularów spojrzał na chłopaka z uczuciem; w oczer- 
wienionyck powiekach kręciła mu się łza... glos miał 
też drżący. 

— Hej! hej! zawołał— dziwno eię wam zdało na- 
szą mowę posłyszeć z takiego rozbitego jak ja garn- 
ka; ależ i mnie, i mnie, com jćj tyle lat nie słyszał... 
mało serce nie pękło... 

Szewc otarł czoło i oczy... 

— Toście wy też z Polski? spytał węgrzynek. 

— A jnżcić! odpowiedział szewc,— alem nie od 
dsiś wy wędrował, a wypchnęło mnie nieszczęście... 
Z którychie wy to stron? 

— Od Poznania. 

— A jam od Krakowa, moje dziecko... od tego 
starego dziaduszka naszego, nad którym Wawel na 
straży stoi, kędy mogiły Wandy i Krakusa... juzem 
ja to lat dwadzieścia na tych Włochach, i mowęm 
zmienił, i wroslem tu, i nawykłem, a gdy zasnę, to 
mi się śni Hejnał z maryackićj wieży i śpiewa w du- 
szy,., aż płaczę... Oj! nie daj Boże włóczyć się po 
obcych i caize kąty wycierać! 
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Maciek stał i ałnchał, i jemn to znowa jakby 
SDem się zdawało... byłby się też zaełachał może nie 
wiedzieć dopóki, gdyby nie przypomniał, że pan od 
stołn powrócić może/i je^ i klucza nie zn&leżj. 

Przyznał się tedy zaraz pann Jakubowi, który 
z kołka wziąwszy starą wytartą aksamitną, spłowia- 
ła kurtkę, rzeki: 

— Choćbyś i trafił do Malty, ja cię na Bivę prze- 
prowadzę, aby znowu nie opadli te zbóje... A pilnuj 
się mi chłopcze, i sam nie cbodi, bo cię ta co złego 
spotka. 

Domawiał tyeh wyrazów szewe, gdy przez drzwi 
z głębi wyjrzała kobieca główka. Węgrzynkowi się 
w oczach zaćmiło, taka byta piękna. Mio nie widział, 
jedno parę czarnych źrenic ogromnych, i Śmiejące si^ 
białemi zębami usta, ale te ząbki go od razu za ser- 
ce pochwyciły. 

Szewc jak tylko spostrzegł ciekawą, tąpnął nogą 
i począł łajać po włoska. 

— A nie pójdziesz ty mi precz! szatanie ty jakiś! 
a czego to ta wyglądasz? a co ta ciekawego? Scho- 
waj ty mi się zaraz, a prędko, bo kułakiem napędzę. 

Maćkowi serce mdlało, a wpatrzył się w nią i ona . 
w niego tak, ie Jacopo nierychło potrafił przepędzić 
□iebożąłko. 

— O mój dobrodzieju! krzyknął Maciek, gdy znik- 
ła: a cóż to za śliczne dziewczątkol a cóż to za ma- 
lowana twarzl 

Szewc milczał niby głuchy. 

Niestety! była to córka jego Marietta, o którą 
w ciągłym był i tak niepokoju. Przybyło ma kłopo- 
tu. Czuł, ie to spotkanie Ikz kozery nie będzie. 



:,q,t,=cdbvGoOg[c 



PÓŁDYABLĘ WENECKIE. 

— Co ty tam po kątach patrzysz? zawoła}; co ci 
tam po dziewczętach, h^?je8zcześ wąsa nie dost^; ot 
zabieraj się ze mną. 

— Ale proszę pana majstra, kto to taki? nalegd 
Maciek. 

— Kto? odpari szewc, podnosząc na niego oczy: 
królewna neapolitaóska... a teraz chodź! 

I wyciągną! go na ulicę milczący, a doprowadziw- 
szy do placyku, chciał porzncie, 

— Mójże zbawco kochany! wstrzymując go i ca- 
lając w ramię, rzekł Maciek: ja was nie pnszczę, że- 
byśmy się nie widzieli; to-ć i wam milo być musi 
swoich zobaczyć? 

— Jeszcze my się spotkamy, chmnrno odpowie- 
dział szewc; ale ty mi na Mercerye si^ nie włócz, bo 
cię dyabli wezmą. 

I odszedł. Maciek spuściwszy uszy po cichu, jak 
zmyty, wrócił do Malty, Szczęściem, że ta nie do- 
strzeżono jego wycieczki, bo Konrad, poszedłszy do 
stołu, jeszcze był uazad nie wrócił. 

A były powody ważne, dla których eię tak opóź- 
nił... 

Ci sami goście, co dnia pierwszego zebrani byli 
w pokoJD, gdy gran Udrone wprowadził eccelenzę, 
jedna im tylko nowa przybyła postać, nieobojętna 
zdaje się dla signory Zenobii, chociaż ona go niby 
nie znała, a on na nią ani patrzał. Udawanie jed- 
nak tak było w obojgu widoczne, że (ylko cava!ie- 
re Gerardi mógł się na niśm nie poznać. Przybysz 
był bardzo pięknym mężczyzną, lat zaledwie trzydzie- 
stu, strojnym wytwornie, i jak ze stroju wnosić by- 
ło można, wielkim panem lab wielkim w odegrywa< 
niu państwa artystą. 

c,q,t,=cdbvGoogle 



eg WYBÓR KSM J. L EBASZ^SEIEOO. 

Zaoaro po cichu szepnął Konradowi, ii dostojny 
gośó jest Principe Alessandro di Poute-Yecohio, krew- 
ny Papieża nieboszczyka, bogaty Rzymianin, ja- 
dący z wainą missyą na dwór cesarski, o czĆm 
wszakże niyglębsze milczenie zacliować wypada. 

Principe tym razem podsiadł Polaka i znalazł się po 
dragićj stronie signory Zenobii, która wciąż od niego 
głowę odwracając tego dnia, ze szczególną uprzejmo- 
ścią rozmawiała z cavalierom Gerardim. Za to przy 
Konradzie znalazła się Magdalenka Zanaro ze swym 
filuternym śmieszkiem, którym obdzielała doktora 
I^iemca, Polaka, a rada była obdarzyć i księcia, ale 
ten patrzał dziwnie jakoś wciąż na sufit, choć 
eufit nie był złocony i malowany jak w pałaca 
dożów, 

Zanaro też tego daia z osobliwszą pieczołowitością 
zajmował się cavalierem Oerardim i traktował go eccel- 
lenzą za każdą łyżką. 

Signora Zanaro miała tego dnia minę poważną ko* 
biety bardzo przyzwoitej, a zmnszonój wiedzieć o in- 
trydze, którćj j6j domyślać się nie wypadało. Mówi- 
ła o rzeczach obojętnych, o osychanm Ganal Grandę, 
o Bacentanrze, o blizkiem święcie Bożego Ciała i jego 
wspaniałościach... 

Principe di Ponte-Vecchio był zadumany i obo- 
jętDJ. 

— liCdwio skończyli brodo, na którego pochwały 
wysilił się sam gospodarz, bo w istocie on sam ^Iko 
mógł je chwalić, Magdalenka pochyliła się kn Kon- 
radowi i szepnęła: 

— Nie byliście na Lido? 

— Ja! dotąd nie... 
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— Czekają was tam z lybą... zaczną się ćmiać^ 
ciocia Ananziata... 

Konrad się zaramienit. 

— Kapitan Zeno! dodało dziewczę. 

— Szczerzeni itn obowiązany. 

— I nikt więcćjl zawołała Magdzia. 

— At rzekł Konrad. 

— Taki tak! ktoś trzeci to się może na was 
gniewa. 

— Na mnie? spytał Lippi: za co? 

— Ja to tam tego nie wiem... szepnęła dziew- 
czyna. 

I zamilkli — a po cłiwili znowu Magdusia się 
ozwała; 

— Widziałam śliczny różaniec... 

— O! niepiękny, praerwal Konrad pomieszany... 

— Jakie wiecie, kiedyście wy go widzieć jeszcze 
nie mojli? odparła żywo Magdalenka, zaczynając się 
ómiać... Mylicie się, mylicie... to różaniec z koncti 
morskicli i korali przeznaczony dla kogoś; ale nie 
wiem dla kogo... 

— Filnt dziewczynal pomyślał Konrad. 

W tśj cliwili mimowolnie oczy zwróciwszy do- 
strzegł jak aignora Zenobia, która bardzo żywą wiod- 
ła rozmowę z caralierem Gerardim, ręką w tył zwró- 
coną od książęcia di Ponte-Veechio, patrzącego zaw- 
sze na snfit, brała wciśnięty jćj nader zręcznie bile- 
cik. Przypomniało mu to, źe był w kraju intryg 
i zdrad niewieścich, i postanowił się mieó na baczno- 
ści, ale to nie przeszkadzało nader ostrożnie po po- 
łudniu popłynąć na Lido. 

Sądził, że tego obowiązku grzeczności względem 
kapitana Zenona dopełnić wypadało. 



DO WYBÓE PISM J. I. KRASZEWSKIEGO. 

Magdusia, którśj oko maDewr bileeikowy doatrzeg- 
lo także, poczęła się bardzo śmiać, chwyciwszy chu- 
steczkę do Bsf; ale śmiech zloźyla na przypomnienie 
jakieś niewczesne. 

— Spodziewam się, szepnęła sąsiadowi — że pan nie 
wydasz tajemnicy? 

— A wy? odparł Konrad. 

— Jabym to może zrobiła, gdyby... gdyby mi się 
to na co przydać mQg:Io, szepnęła po cichu; ale muszę 
czekać dwa łata. Tak mówi ojciec i matka, mam 
dopiero czternaście... ale skończonych... wigc cóź mi 
to szkodzi! 

I puste dziewczę popatrzała na Konrada, kładąc 
palce na ustach. 

Zauaro gadatliwszy był jeszcze niż kiedykolwiek; 
dziwne wyplatał historye. Nie wiedzieć jak rozmowę 
wprowadził na kapitana Zenona, 

Snadż dlatego, aby uwagę Polaka odwrócić od tćj 
pary, która była na pozór dla siebie obojętna, jak 
w itlocie hlizka myślami i sercami. Oczywiście przy- 
gotowywało się coś tajemniczego, do czego służyła 
i serdeczność signory Zenobii dla cavaliera Gerardiego, 
i gadatliwość gospodarza, i przybrana powaga młode- 
go księcia di Ponte-Vecchio. 

Nie wiadomo, jak się to stało, ale kn końcowi 
obiadu książę w bardzo żywej i serdecznćj był roz- 
mowie z cayalierem, posłannikiem cesarskiego dwora. 
Signora Zenobia z dosyć kwaśną minką patrzała na 
to. Komedya odegrywała się z prawdziwie włoskim 
do intrygi talentem. 

Od łavola rotimda rozchodząc się goście, rozmaite 
potworzyli projekta. Cavaliere z księciem pojechali 
razem gondolą. Signorę Zenobię g^owa balata. Kon- 
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rad nie m&mąe nic nikomu, nie zag^lądając nawet do 
mieszkania powierzonej straży Maćka, wysunął się 
na wybrzeże, skinął na gondoliera, i szepnął ma na 
ucho: — Lido. 

Ka Lido bywały zawsze najlepsze kąpiele, gondo- 
lier się nie zdziwił, a nikt więcćj nie słyszał. Mag- 
dusia tylko tilatka domyt^liła się, i wyszpiegowawszy 
kierunek, w jakim poumięła się łódka, z okna pląs- 
nęla w dłonie. Konrad ani dostrzegł jćj, ani nsza 
jego nie doszedł śmieszek wpół dziecinny. 

Dzień był wiosenny, prześliczny, ciepły; lekki 
wiatr marszczył zaledwie wód powierachnic, błyszczą- 
cą od pomarańczowych promieni zachodzącego słońca. 
Kanały polne były czarnych gondoli zwijających siq 
na wszystkie strony; z dala dochodziły nrywane śpie- 
wy młodszych przewoźników, powietrze pełne woni, 
wesela, świeżości, życia. Oddychając nićm, wciągało 
sIq ochotę i siłę do życia, spokój i ufność jakąś, roz- 
wianą po nad światem w tej chwili jego wiosenne- 
go rozkwitu. 

Dziwnie też pigkną, uroczą, jasną wydala się We- 
necya Konradowi, w którego duszy jakby przypo- 
mnienie rodzinne praojcowskie odzywało się; cznł, źe 
to wszystko gdzieś w przedświecie znał, widział i uko- 
chał. 

Fo krótkiój przejażdżce, gondola przybiła do piasz- 
czystego, pustego prawie wybrzeża na Lido... Wyglą- 
dało ono smutniój, dziczej niż samo miasto; domki 
były staroj nizkie, niepokażne, ludności prawie nie 
widać, z po za dachów domowstw sterczały maszty łodzi 
drzemiących pod wyspą... Poobalane mury, ogródki, 
na których zieloność się wiła bujna, gdzie niegdzie 
i górą winna latorośl przy drzwi«ch rosnąca, 
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obrazek Madonny wyglądający nad drawiami, rozwe- 
selały nieco doóó opuszczoną ław^ piaskn i morskich 
kamyków. 

Nietrudno sią było dopytać o domek kapitana 
Zenona, pierwezy przechodziefi z wiosłem na ramienia 
pokazał go Konradowi... Stal on w prawo nad sa- 
mym morza brzegiem i Bnadż nie od dziś rozpo- 
czął życie; kilka pokoleń lepiło tę budową tim pięk- 
ną władnie, że niespodsianie przedstawiła linie, za- 
łomy, wyskoki, dające jćj niezmiernie malowniczą po- 
wierzchowność. — Dokoła opasywały ją wschodki, po- 
czepiane słnpki, galerye, winne gałęzie i rozpięta na 
jednej ze ścian cytryna, którćj pień stary żenił się 
z suchą latoroślą winną, i liście się mieszały razem. 
Z pośrodka g^stćj zieleni, do którćj i blaszcz pasorzyt 
się przymieszł, tii i owdzie wyglądało okno, wychy- 
lały się drzwi ciemne, praez które sięgnąć było moż- 
na do głębi dziwacznie skleconego domowstwa. Gość 
przychodzący musiał się dobrze namyślać, kędy wnijśó 
do środka, kilkoro bowiem równouprawnionych drzwi 
z obrazkami Madonn i Świętych zdawały się go wyzy- 
wać zarówno, a nie głównych nie oznaczało. Byłby 
też może Konrad w niepewności pozostał, gdyby go 
u mara otaczającega ogródek nie spotkała nrita nie- 
spodzianka... spostrzegł osłonioną kapelaszem słomko- 
wym dobrze sobie znaną z Padre Antonio twarzyczkę 
Cazity, która mn się uśmiechała wdzięcznie. 

— A! przeciężeście sobie przypomnieli obietnicę 
waszą! zawołało dziewczę; ale przychodzicie właśnie, 
gdy ojca mojego nie ma w domn... Co za szkoda! 
jak będzie żałował! Szczęściem spodziewamy się go 
pewnie przed wieczorem, pojechał tylko do Seola di 
San-Rocco na radę, doczekacie się go pewnie... Dam 
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znać cioci Aniinziacie! wejdźbie proszę, lam, łam, te- 
ni drzwiami, nad któremi jest Św. Franciszek i An- 
toni, opiekunowie nasi domowi... Ja zaraz przebiegnę 
po za mnrem... i wprowadzę was. 

Stało się jak rozkazała Caziti, i nim Konrad ae 
drzwi po wachodkacli wszedł do sieni, już ona dru- 
giemi wbiegłszy do domu od ogrodn, witała go zam- 
mieniona i wiodła po wscbodkacb dalćj na górę do 
paradnych pokojów, któremi się jćj pilno było po- 
cbwałić. Zwabiona jćj głosem szezebiotliwym ciocia 
Anonziała, z głową siwą w nieładzie, zjawiła się tak- 
ie na przyjęcie gościa, któremu mnićj dałeko rada 
była niź siostrzenica. 

Pokfliki na górze, które kilka pokoleń marynar7.y 
przystrajało, wyglądały trochę dziwnie moie, ale ład- 
nie. Był tam sprzęt różnych łat, zwiereiadelka we- 
neckie, szkła stare z Mnrana, kouchy z różnych wy- 
brzeiów, kilka dawnych obrazów, stołki rzeibione 
i szafy dębowe, i wschodnie kobierce niewytworne, 
przecież nęcące oczy. Z okien cudny widok na mo- 
rze, wpośród którego rzędami stały powbijane pale, 
a na najbliższym z nich rodzaj ołtarzyka drewniane- 
go z Matką Bozką... Na opałowych falach ze ztotemi 
odbłyski, snuły się barki rybackie i statki z drzewem, 
i łódki z warzywem i zielenią. Cazitfi otworzyła 
okno, przez'które Ao wnętrza zajrzała ciekawa gałąi 
winnój latorośli, 

— Patrz pan, rzekła: oto tam ten statek odpoczy- 
wający na kotwicy, ze zwioiętemi żaglami, to nasz 
„Padre Antonio." Jak tam teraf cicbo i spokojniel Ży- 
wćj duszy na pokładzie, a za dni kilka, najdalćj za 
tygodni parę, ruszy on znowu !p,bierając nam ojc?, 
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i Z ciocią Annnziatą zostanieiny same w tćj paatce, 
na oczekiwania i modlitwie. 

Ciotka tylko pomrukiwahi, widocznie przerwana 
eiesta popołudniowa jeszcze jćj oczy kleiła i ustom 
odebrała eilę do rozmowy, kiwała głową, thmiąc zie- 
wanie natrętne. Za to C&zith ożywioną była Jak ni- 
gdy, a w domu własnym czoła się śmielszą t panią, 
wiedziała, źe na m&] leżało przyjęcie gościnne. 

Strój dziewczynki nie tak wytworny, dość prosty 
nawet, nie ujmował jćj wdzięku, czynił ją może po- 
nętniejazą jeszcze. Cała twarzyczka gorzała prze- 
chadzką i skwarem dnia spędzonego na powietrzu, 
w wyziewaeli morza i spieco ogrzanycli piasków. 

— Zaprosiliśmy was wprawdzie na rybę z ciocią 
Anunziatą, rzekła — bo nikt tak ryby nie umie przy- 
prawiać jak ciocia; ale drugi raz musicie, bo od tego 
nie odstąpimy, przybyó na nasz przysmak; dziś już 
zapoino... ryby świeżćj nie ma, przywiozą ją dopiero 
rano. Przyjmiemy was jak na okręcie szklanką wi- 
na i chlebem. 

To mówiąc, pobiegła do szafy i poczęła się sama 
krzątać przy stole... Ciocia Anunziatą jeszcze do ży- 
cia całkiem rozbudzona nie była. Konrad onieśmie- 
lony, wpatrzony, niewiele mógł mówić. 

— Wam się tu pewnie wyda pusto, może nudno, 
może dziko, mówiło dziewczę; ale ja moje Lido ko- 
cham, i jest mi dobrze i wesoło. Patrzę na całą We- 
necyę z tego okna, dodała: z tego na morze... tu San 
Giorgio... tam Campanilla Ś, Marka... Sałute, Dogana... 
wyspa Ś. Heleny; z drugićj strony... w dali domki na 
Oiudecca... ot i część Canal Grandę... Ci, co żyją w sa- 

mćm mieście, tak go jak my dobrze nie oglądają. 

Przytćm cicho ta i spokojnie... i mamy drzewa, 
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zielODoSć, ogródek, a obróciwszy się widaó morze... 
nasze lazurowe morze... Tylko w zimie, gdy bnrza 
ryczy, domek się nasz trzosie i fale biją o mnry 
prawie, i noc całą slycliać zagniewaną wodę miiiczą- 
cą i rozbyająeą się o wybrzeże, ale myśmy do tego 
przywykły... Ja usypiam wśród tego szumu spokoj- 
na, bo oko boże czuwa nad nami... Nie myślcie tei — 
mówiła prawie nie ustawając — żebyśmy tu na Li- 
do zawsze tak ptiatelnicze wiodły życie; kilka razy 
do roka mamy fierą, cala Wenecya zbiega się na Li- 
do, przekupnie, garkuchnie, kuglarze, muzyka, tańce... 
o! i jest bardzo wesoło. — Ale nam dożo szkody 
w ogrodach narobią zawsze. 

— Więc tu cały rok żyjecie? spytał Konrad. 

— Ojca najczęściśj nie ma w domu, odpowiedzia- 
ło dziewczę: ojciec musi zarabiać na morzn ze stat- 
kiem, a gdyby i mógł spocząć, to już tak przywykł 
do Ićj włóczęgi po wodzie, żeby nie wytrzymał, Cza- 
sem gdy dluźćj posiedzieć mu przyjdzie, znać już po 
nim, że się nudzie a gdy odpływa, to cłioć mu ciężko 
się rozstać z nami, twarz jego zaraz promienieje ina- 
czćj... Naówczas, gdy żagle statku „Padre Antonio" 
znikną nam z oczu, zaczynamy się z ciotką modlić 
o jego powrót szczęśliwy i czekać, aż się nam znane 
jego żagle pokażą znowu... Czasem odwozi nas ojciec 
do Tryestu do krewnych, i tam ezas jakiś przesiedzi- 
my; ale zwykle ja, ciocia i stary sąsiad Piętro, któ- 
rego opiece jesteśmy powierzone... pilnujemy domu... 
Ale nie myślcie, byśmy się nudziły; jeździmy do 
miasta na odpusty, na regaty, na muzykę, na plac 
Ś. Marka, mamy dużo znajomych. 

— A! prawda, przerwał Konrad: wszak i rodzina 
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ZaDSra z Croce di Malta znajomą wam jeBt takie, 
a Magdalena jeet przyjadołką waszą. 

— Dobre dziecko! odparła Caziti,— ale dziecko 
jeszcze; ja wiccij niż o rok przecic jestem od niej 
starsza! — Wymówiła to z pewną dnmą. — Za- 
naro wielki filut, dodała Ananziata. Kie powiadam, 
żeby byl zły łnb nieuczciwy człowiek, ale bardzo 
przebiegły i ze słabości ładzkich nawykł kon^- 
stai. 

Konrad wspomniawszy ranek, uSmiecbnął się. 

— Magdzia będzie Idedyś ładna, dodała Caiil^; 
nie prawdaż? 

— I pewnie nie nstąpi ojcn w przebiegłości, do- 
dał Konrad; z oczn jćj patrzy... większa nad wiek 
dojrzałość. 

— Ot to prawda, potakiwała ciołka Annnziata; ale 
w gospodzie między obcymi niepodobna się jij było 
dłago dzieckiem uchować, 

I pommczala coś niezrozumiale ciotka, mszając ra- 
mionami. 

— Cóż to szkodzi, że trzpiotowata, wesoła i prze- 
biegła? przerw^a Caziti. Wszyscy nam ciągle mówią, 
że jesteśmy przez mężczyzn oszukiwane; to łepiej, ie 
się ma na baczności i gotuje do obrony. 

— Czyi wszyscy mężczyźni — spjtał Konrad— tak 
złą u was sławę mają? 

— Ja nie wiem; przynajmniej naszego kraju pa- 
nowie nie odznaczają się cnotą wierności, i ciągle sa- 
ma ciocia powtarza, ażeby się ich Btrzedz, bo są 
wielcy oszuści. 

— 01 o! nietylko nasi, moja kochana, dodała 
ciołka: wszyscy rni jednacy z końca w koniec świa- 
ta, i wszyscy czyhają tylko na zgubę naszą. 
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— MoszQ się tei njąć za płcią moj^r odezwał siq 
Konrad. Nie wiem jak tn w Wenecyi się dzieje, ale 
u nas w Polsce myśmy dobrymi mężami i stałymi 
wielbicielami. Nie słychać n oas tych skarg i żalów 
na męiczyzn, wiccćj może na rodzaj niewieści. 

— Oto słowo w słowo jak wszędzie, rzekła Annn- 
ziata. Kobiety na mężczyzn, mężczyźni narzekają na 
niewiasty, a słabsze my, zawsześmy pokrzywdzone. 

Konrad się uśmiechnął. W czasie, gdy ciocia so- 
bie gderała, oczy młodych, niepamiętne przestróg si- 
wizny, grały scenę z odwiecznego miłości dramatu, 
prolog ów czarowny poznania, cicbą rozmowę pierw- 
szą bez słów a tak wyraźną. To ona, to on, spusz- 
czali źrenice ; to ona wybiegała niemi gdzieś w da), 
udając obojętność, to on patrzał w stronę, nie chcąc 
byó natrętnym, a potćm powoli wracali do siebie, 
i usta się uśmiechały, i wejrzenia badały, i sprzecza- 
ły znowu, i godziły drfąec a bojaźliwe. 

— Wyście mnie obdarzyli kosztownym i pięknym 
upominkiem z waszego kraju, odparło dziewczę; ja 
nie mogę zostać dłużną, i choć ahogim datkiem muszę 
się wam wypławć. Mam i ja — rzekła — różaniec dla 
was, ale skromny, z konch naszych morskich, ubogi. 
Wszak macie siostrę? dodała rumieniąc się. 

— Tylko jedną siostrę, rzekł Konrad, jakby zro- ' 
zumiał pytania znaczenie, — tylko siostrę jedną, ani 
matki, ani z kobiet nikogo; ale my Polacy mamy 
zwyczaj i mężczyźni modtió się na koronkach. 

Ciocia Annnziata milczała. CazitJi dobyła swój 
różaniec z morskicłi muszelek drobnych, i zawstydzo- 
na podała go Konradowi, który pochwycił jćj rączkę, 
i mimo, że mn się wyrywała trochę, uci^owałją usty 
gorącemi. Poc^nnek ten pehiy poszanowania, był 
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zarazem tak peleo ognia, iż dziewczę siąSć musiało, 
tak Bi^ nim pornszonćm nczulo. Gahi jćj twarz ob- 
lała się ramieńcem, ale oczy były wesołe, ctioó nie 
tak już śmiałe jak przed chwilą. 

Szczęściem wśród tćj cliwili zakłopotania, głos po- 
wracającego z narady Bractwa S. Rocha kapitana 
Zenona dał się słyszeć na wschodkach. Rozradowane 
dziewczę podbiegło naprzeciw niema. 

— Ojcze! ojezel zawołała: mamy gościa. 

— Joż wiem, rzekł kapitan. 

— Jakim spoBoł>em? 

— Ka drodze spotkałem Zanara, a Zanaro wie 
o wszystkióm, nawet dokąd płynie gondola jego goś- 
ci, choć nikomn o sobie nie mówi... Witam was, 
rzekł, wstępując na próg, — witam! ale ciocia Ananzia- 
ta nie dopisze nam z rybą dzisia}. 

— Jaieśmy się nłostyli, podchwyciła dziewczyna:. 
ie Polak nasz mnsi na rybę przybyć raz drngi> i to raoo. 

— JużciĆby się ryba znalazła, odpowiedziała ciot- 
ka; ale ani ladajakiój, ani ladajako dać nie mogę cn- 
dzoziemcowi, który moie ją raz tylko w życiu jeść 
będzie. Chciałabym, żeby smak jój powiózł z sobą 
do krajn, i ct^e życie go pamiętał. 

— Nie potrzeba lyby na to, żeby mi gościnność 
wasza nigdy z pamięci nie wyszła — odpowiedział Kon- 
rad cioci, ale patrząc na siostrzenicę, — nie zapomina 
ńę obcemu przyjacielsko podano) dłoni, i tak mił^ 
jak wasze przyjęcia. 

Cazit& wejrzała smętnie na niego. 

— A cóż z waszą dalszą podróżą? zapyta kapi- 
tan; macie-Ii jnż statek? 

— O! nie, jeszcze, nawet ani pewności, że pojadę; 
wszyscy się uwzięli mnie straszyć. 
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— No, to jiiź i ja dodam moją radę, rzeki Zeno. 
Wiem z najlcpflzego iródla o morowćm powietrzu 
w Jaffie wybncblem; pójdzie ono karawanami po ca- 
łym Wschodzie. Nikt teraz nie popłynie z Cypru do 
Aleksandryi, ani do Tripolis. Potrzeba wędrówkę po- 
bożną odłożyć na raz inny. 

— Ale ezyź to rzecz pewna? epytal Konrad. 

— Tak pewna, że ja, com zamierz^ znowu na 
Wschód płynąć, dałśj niż do Cypru nie sięgnę, rzekł 
Zeno. Nie chcę ani łndzi tracić, ani sam na pewną 
niemal śmierć się narażać — i wy zostańcie w Wene- 
cji. Na Boże Ciało, karawana pielgrzymów nie wy- 
mazy jak zwykle, bo odstraszy ich powietrze... Potćm, 
jnż nie ma zwyczaju wybierać się do Ziemi Świętćj, 
i nie ma tak dobrych zręczności; posiedzicie chyba 
do drugićj wiosny. 

Eom-ad posmutniał, spnścit głowę. 

— Sam jeszcze nie wiem co zrobię, rzekł; pojadę 
do Padwy, poszukam czy mi tu jacy choć dalecy 
krewni nie zostali, zobaczę choć ten dom, w którym 
się pradziad mój urodził i wychował, a potćm... — spoj- 
rzał na Cazitę ukradkiem — zobaczymy! Trzeba też 
bgdzie i do domu powracać! 

— Tak prędko? spytał Zeno: tak prędko? a po 
cóż było jechać? musicie przecie poznać Ymezia la 
BeU.a, swoją dawną ojczyznę, a jeżeli zechcecie tylko 
obejść kościoły, podziwić się obrazom, przypatrzyć 
Indziom, pokłonić pięknościom, obejrzeć cada... dużo 
na to czasu będzie potrzeba. 

— O Wenecya! prędko przerwała Cazit^: gdyby- 
ście weszli tytko na wieżę San Giorgio, albo Ś. Marka, 
gdzie tak wygodnie bez wschodów można tańcując 
zabiedź, dopierobyśote zobaczyli jaka rozległa, jaka 

C,q,t,=cdbvG00g[C 



100 WYBÓa PISM J. I. KBASZEWSEIEOO. 

cnflowna, ile kodcioli^w, p1ac6w, a wszędzie pamiątki, 
co krok oBobliwodci. Wszystko przecież obejrzeć mn- 
sicie. 

— B^dę flic starał, izekł Konrad, — i nie zbywa 
mi na ciekawotei, ale mi smntno, źe się do Ziemi 
Świętćj nie dostanę. 

— El życie dlagie! przerwał Zeno: nie teraz, to 
potćm... Wyście młodzi, zresztą rok nplywa szybko, 
szozcgólnićj w Wenecyi i w waszym wieka... na przy- 
szłą wiosnę o morze słycbać nie będzie. Tylko dałbym 
wam jedną dobrą radę... dodał kapitan, ale się za- 
wabał. 

— Proazę o nią, rzekł Konrad. 

— Jeśli dłnjćj ta pobyć macie, zni^jąc głos do- 
dał Zeno: czy koniecznie w gospodzie przebywać mu- 
sicie? Zanaro jest zapewne wśród otwrźystćw dobry 
jeszcze człowiek, ale nikt od niego z nieoprńźnioną 
nie wyszedł łdeszenią. Poczciwy, ale filut Nie chciał- 
bym m« krzywdy czynić, pozbawiając tak dostojnego 
i pożądanego gościa, jednak wolę wam niż jemu nczy- 
nić przysługę. 

— Znacież gdzie lepsze miejsce? zapytał Kon- 
rad.... 

— O! ja... nie, ale późnić), gdy się z miastem obe- 
znacie, liad Canal Grandę pełno domów pafltycb,a w do- 
mach rodzin zubożałych, znajdziecie łatwo do najęcia 
kątek i stół taniej niż n poczciwego Zanara, który 
przywykł trochę ze skóry odzierać. 

Konrad ńcisnąl za rękę kapitana, uśmiechając się... 

— Dostrzegłem ja to już sam, szepnął, ale obce- 
mu w miejscu oieznanćm, trodno sobie dać rady... 

— To się obeznacie, odparł kapitan, jakby się nag- 
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le ponuarkował; zresztą oiepilno to jeszcze... a Za- 
naro was nie puści łatwo... 

Gdy ojciec to mówił, twarzyczka Cazity to mmie- 
nila się, to bladła: spodziewała się podoboo innego 
końca rozmowy... ale ojciec enrowo spoglądał na nią, 
i nagle przerwał... 

Ciotka Ananziata wyprowadziła Cazitę na jakąś 
naradę, zapewne względem ryby i zaproszenia Pola- 
ka na śniadanie, aby ]ai raz się go pozbyć, a Zeno 
dodał, obejrzawszy się, gdy zostali sami: 

— Nie chciałem tego mówić przy córce, ale Zana- 
ra nie darmo zowią gondolerowie U gran ladrone; lis 
to szczwany, a wyście młodzi; pełno n niego pięk- 
nych twarzy, gdy takiego jak wy majętnego gościa 
potrzeba przytrzymać... miejcie się na baczności... 
Kawet córki się popsuć nie obawia... stary wyga... 
ale... dość... 

Weszła Gazitii z ciocią. 

— Otoźeśmy uradziły, zawołała, na przyszły pią- 
tek będzie doskonała ryba. Piętro wcześnie ją zamó- 
wi u starego poczciwego rybaka... więc prosimy ca- 
Taliera na piątek przed południem. 

— Tylko się proszę nie spóźnić, bo ryba zła będzie, 
zawołała ciocia Ananziata; a juź ją sama muszę przy- 
prawiać, bo mi chodzi, aby była taka, jaką aniołowie 
tylko jedzą w niebie. 

— Jeśli w niebie jedzą! rzekł uśmiechając się 
Zeno. 

— A juicić! ofliknęla na to niedowiarstwo cio- 
cia: spodziewam się, że muszą, jeśli gdzie, to tam 
być z postem i rybą!! 

Pewna będąc, ie obroniła religunego dogmatu, cio- 
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cia przybrała minę surową... CaziUt ośmiechała m^ 
dsiwnie, Zeno spuścił oczy. 

Kaez gońć spojrzał przez okno; Tridział, ie wieczór 
szybko nadchodził; jemu oddalić się wypadało, a tęsk- 
no, przykro było ten cichy kątek i tych poczciwych 
ludzi, i te oczka co mu tyle mówiły— opośeić.— Wziął 
za kołpaczek... 

Cazita fipojrzoła, i dużo tam coś przez wejrzenie 
jej skromne weszło do jego serca. Mie było to dziś 
owo trzpiotowate, wesołe dziecko, które pierwszy raz 
z takićm brio wyskoczyło na pokład okrętowy; jakąś 
mgłą zamyślenia zachodziły czarne jój źrenice, czoło 
powlokła zaduma, a choć usta się uśmiechały, to jak- 
by ' tylko ze starego nałogu. Ledwie dosłyszane 
westchnienie z pod warg koralowych się wyrwało. 

Konrad żegnał do piątku. Zeno wziąwszy swą do- 
mową czapkę czerwoną wenecką, odprowadzał do 
gondoli, a z okienka z pomiędzy zielonych liści cytry- 
ny i winnćj latorośli twarzyczka na niego patrzała 
Cazity, to się chowając, gdy się ojcowskiego wejrze- 
nia spodziewała, to błyskając oczkami, gdy mogła go 
uniknąć, a spojrzeć jeszcze na piórko u kołpaczka... 

— 01 niegodziwy, rzekła sobie w duchu; niegodzi- 
wyl nic klęka, nie zaklina się, nie płacze, nie mówi, 
prawie nie patrzy, a czaruje mnie oczami! I tak po 
nim tęskno, jakby \ni w niebie Madonna nasze pierś- 
cionki pomieniała. 

Konrad rzucił się w głąb gondoli na czarne po- 
duszki i doświadczył po raz pierwszy jak w tćj łód- 
ce marzyć dobrze kołysanemn falą, niesionemu wios- 
ly szybkiemi. 

Ani się spodział, gdy go wysadzili na Rme, na- 
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przeciw tój Croce di Malta, która razem ze ewźm oto- 
czeniem po małym domkn na Lido, wydała mu się 
niemal bradaą, a nadto gwarliwą i niezDOÓną gospodą. 
W progn Bt^a ćmiejąca się Magdalenka szpiegu- 
jąc powrotu, a Maciek zamyślony, z klaczami, oparty 
o nezak, oczekiwał także na pana, medytując nad 
Bwoją przygodą. Dziewczę z tego niemego Polaczka 
młokosa śmiało się i rade było z nim pofiglować, ale 
Maciek tym razem był poważny, jakby wrócił z cmentarza. 
Myślał o szewcn... a co gorsza o dyabelskich czaroycb 
oczacb tćj królewny neapolitańskićj, którą widział 
na progn sklepiku u szewca. 

— Co pan dasz, spytała Magdzia wracającego; 
jeśli zgadnę gdzie byłeś? 

— Niewielka sztuka, odparł Konrad; gondolę wi- 
dać z daleka, a panienka jesteś tyle grzeczną, że 
rozomicBz, ii będąc winien wizytę, oddać ją mnaiidem. 

— PoKerittol litując eię rzekła Magdueia — bieda- 
czek ! musiał ! prawda ! Jak spelnieiiie tej powin- 
ności drogo kosztowało! nie prawdaż? 

I poczęła się śmiać. 

— Za co mi dokuczasz? spyt^ Konrad w dobrym 
humorze — ojeu się poskarżę. 

— Znać, żeś nie Wenecyanin, dodało dziewczę 
figlarnie, bobyś nie skarżąc się nikomu, czternasto- 
letni^ dziewczynie dał naukę, ale teraz to już z tego 
nic nie będzie, ba ucieknę... 

Uśmiechnęła się, wyciągając szyjkę ku niemu, i jnż 
jćj nie było. 

— Nie winszuję temn, kto na jćj białe ząbki 
wpadnie! rzekł do siebie Konrad. 

Ale wtĆm zobaczył stojącego na pokucie Maćka, 
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posmntniałego widocznie, t spytsA go po polskn, lekko 
zakręciwszy za nclio: 

— Cóż ci chłopcze? czyś ehory? 

— Al gdybyć chory! proszę pana, toby to jeezcze 
nic, rzeki Maciek: człekby się wódki z pieprzem na- 
pił albo co, toby i przeszło; ale ta w tćm mieścisku, 
to człek z rozumu zejdzie. 

— - Not co ci tam nowego? 

— A c6i proszę jaśnie pana, tać to i ją miałem 
już awanturę! 

— Ty? awanturę? 

— Juźci się przed jaśnie panem taić nie będę; 
jeszcze mi się we łbie kręci. 

— Całyś wyszedł? spytał troskliwie Eonrad. 

— E! no, jeszczeć mi nic, tylko po głowie świd- 
ruje. 

— Gadajże co to było? 

Maciek wziął klucze, i prowadząc pana do miesz- 
kania, tak począł: 

— Jak jegomość poszli na obiad, przyznaję się, 
źe muie skorcialo troszkę sobie wyjść na powietrze, 
zwłaszcza ie pod oknami drab baba w bęben biła, 
a jak żyw nie widziałem takićj okmtnćj kobiety 
i jeszcze z bębeuiskiem; tak ja myślę sobie: wyjdę 
ino na próg. Ale nimem się z tych przeklętych wsclio- 
diiw stoczył, już nie było kobiety ani bębna. Nudno 
mi się zrobiło, myślę sobie: pójdę przed Ś. Marka, 
Zdrowaśkę zmówię, co mi ma być? Ta i poszło się... 
Popatrzałem na kościelisko, straszecznie bestya pięk- 
na, ino nie rozumiem dla czego na nim świnię namalo- 
wali, otoczywszy złotem?... 

Konrad się począł ^miaó. 
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— Aoo, to tam fracba ta dfrioia, z przeproszeniem 
paóskićm, ale prosz^-no posłuchać co dalćj... Stanąw- 
szy ja przed kościołem, myśl^ sobie: gdyby człek tro- 
chę się po ziemi przeszedł, bo aż nog^ pozaklękały, 
tylko się uatawicznie pływa a pływa... A eo mi się 
ma stać, jak pójdę w uliczkę króciuśko i nazad po- 
wrócę ? Zegarzysto biło, a fignrki na nióm tańco- 
wały, gdyby w szopce; oacndowawgzy się idę, ta idę, 
patrzę drab okmtny jakiś za mną. A co mi tam do 
niego ? mjilą: on idzie, Ja idę, idziewa we dwóch, ta 
i po wszystkićm... A no czegoś idąc bestya prycha, 
a ociera się blizko, widocznie sznka racyi. Trzeba je- 
gomości wiedzieć, że ja mn temu chłopn daj Boże 
brodą do pasa dostać, tak wyrosło niepoczciwe jakieś 
zielsko... Ale, myślę ja sobie : żebyś ty byl jak ta 
wieża, to ja cię gię nie zlęknę... Idę w uliczkę, a dzi- 
wuję się łachmanom i ciasnocie, bo co brudno to brud- 
no. Kiedy ja sobie najspokojniej się gapię, ten mnie 
pod bok, i jak zacznie krzyczeć a łajać, a wydziwiać! 
Jezu Maryo ! prawda , żem rozumiał tylko jedno 
CanajUn, ale jam tego do siebie nie brał tylko do 
kanałów, ale toż go nie poszczędzilem, i jak pocznę 
sypać mn od kpów albo jeszcze lepszego, tak tylko 
co do ł)ójki nie prayszło... Ale drab noża dobył, a 
przy mnie i kozika nie było; myślę sobie: aby co zła- 
pać, to mu cisnę w chrapy... A tu jak się pocznie 
obdartns&w ciżba, dzieci, bab, różnego Inda cisnąć, 
tłok, tak ani się rnszyć. Widzę, że będzie żle, bo 
gromada na jednego, toć pewnie swój za swoim po- 
ciągnie, i już tylko patrzę, gdzieby się przyprzeć, aby 
z tyłu mnie nie Wiiięli, aż wylatuje mały szewczyna, 
stary, w okiilaraeh ze sklepiku pod bakiem. Ino po- 
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patrzał, a kiedy nie schwyci mnie i cisnął do kramu, 
a drzwi zatrzasnął. Pomiarkowałem, żem ta jnź był 
bezpieczny... Dopierom tei odetchnął... Widać Pan 
Bóg się nlitował, źe mi tego starowinę zesłał!... Sta- 
ry, słyszę tylko, ode drzwi jak pocznie sam ła- 
jać, Ind mn się zaraz nstąpil. Kiedy powrócił do izby, 
proszę jegomości, o mało na wznak nie padłem: wszak 
po polsku do mnie zagadał!... 

— Co pleciesz? krzyknął Konrad: szewc Włoch po 
polskn? 

— A toż to jest, proszę jegomości, źe Włoch a nie 
Włoch, nie przymierzając jakby to sam pan co Polak, 
a nie Polak, tak i to, bo z Krakowa rodem. 

— Czy ci się śni? 

— Ale bat kiedy mnie aż tn przyprowadził i dob- 
rze nałajał, za com się sam z domu ważył... A com 
jeszcze u niego widział!... dodał ciszej. 

— Cożeś ty tam zobaczył jeszcze ? spytał Konrad. 

— Ano, taką dziewczynę, z pozwoleniem pań- 
skićm, że jak żyw jeszcze podobnćj nie śniłem na- 
wet... ino że to nie dziewczyna, a on powiada, że 
królewna neapolitańska. 

— Zwaryował, rzekł poważnie, z politowaniem 
Konrad, przystępując do niego; zwaryował, albo się npił. 

— Nie, proszę jegomości, odparł smntnie Maciek; 
jeśli to waryacya, to nie wiem, ino mi się nie zdaje... 
ale co wina tom nic tykał ! 

— Gdzież? co? jak? 
Maciek począł na nowo. 

— Co ja tu z tobą będę bałakał! zawtdal Kon- 
rad, biorąc kołpak: trafisz do szewca ? 
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— A jakby nie! porwał aic cMopak, eh 
nocy. 

— Prowadź ! rzeki krótko Lipiński. 

Nie tracąc chwili, wyszli z gospody. Wąg 
biegł przodem, oglądając się na pana. MiDcli 
i bramę, weszli do Merccryj , ale tu jnź 
imierechalo. Gdzie niegdzie bfyszczaly lampki 
palane pod obrazami Madonn. Maciek z 
poznał Da wschodkach siedzącego swego sze 
po za nim o stopień wyżćj przecudowną czai 
wą Maryettę. 

— Otóż i on, i królewna neapolitańska ! kr 
do pana. 

Ale zaledwie ją mógł dojrzeć Konrad, szoTi 
ry chłopaka poznał, skinął na córkę, aby nszła, i 
czę masialo si^ skryć w głąb domowstwa, przez 
tylko posyłając ku przybyszom wzrok ciekawy 

— Fanie majstrze! krzyknął Maciek: oto i mi 
Szewc wstał, zdejmując czapeczkę. 

— PrzyszetUem wam sam podziękować za 1 
ście mi chłopca nie dali stłuc na miazgę — alem 
całej hiatoryi mało wiary dawał. 

Jakób skinął, aby weszli. Niespodzianie p 
piwazy do drawi, zetknął się z ciekawą Maryett. 
ra do drugich uciekła. Tymczasem goście we 
Bklepika, gdzie już lampka tlała przed N. Fam 
Antonim, Tu dopiero gdy za sobą zamknął od 
do kolan się sebylił pan Jakób przybyłemu, i 
i z serca. Od wielu lat stroju i twarzy swojój 
dział, nie słyszał mowy, na raz odzywało się " 
duszy co dawno miał za umarłe, i łzy mu powol 
ły z powiek, ide icłi za okularami nie było 
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ciem widać. Starł f^irtachem stołek i posadził oa nim 
paoa Koaradft... Głosu mu brakło z razn na powitanie. 

— Bóg wam zapłać, rzekł wreszcie, ie ubogą 
dziurę moją chciełiSoie nawiedzić. Gliłopiec nie skła- 
mał, Polak jestem, ino dawno ze swojo) się ziemi 
wyszło, a długo po obcych włóczyło, dożo biedy na- 
jadło i biedzie jeść dało, aż tu wiatr przypędził na 
tę smrodliwą uliczkę, na stare lata; ale to mój dobro- 
dzieju swoja już chata, po nieboszczce żoaie, po któ- 
rćj mi ino ten muru kawałek i córka została... 

Szewc mówił i plakat, język mu się pląt^ z radości, 
że swoją mową się mógł odezwać, a co chwila za ko- 
łano ściskał Konrada. 

Tymczasem Maciek stojąc w kącie , dopatrzył 
szpary we drzwiach, a w szparze czarnego oka, Itaki 
był do uiego pobożny, jakby się obawiał utracić jed- 
nego wejrzenia. Odbywało się to w sekrecie : szewc 
był zajęty goSciem. 

Z szewca nietrudao było dobyć jego przygody; 
po długim odpoczynku język mu świerzbiał, jął więc 
opowiadać, i jak z Krakowa uciekał, i jak na Szlązku 
się ban ił, i jak potćm podniemczawszy, do Wiednia 
się dostał, a koniec końców zawieruszył się aż do Wene- 
cyi. W historyi tćj w istocie wiełe było biedy, tra- 
funków, ale co najosobliwsza, że niepozorny szewczy- 
na znalazłszy służbę u wdowy pani majstrowćj Nani, 
naostatek ją poślubił, a ta mu kanueniczkę, prawda 
tylko o dwóch oknach od ciasnćj uliczki, zostawiła 
razem z córką. Od ożenienia swego, Nanim się nazy- 
wał, i tak go tam już ludzie ochrzcili, a zwłoszał 
i przywykł do swojej budy, tak, że to już czekał, rych- 
ło ma wybye ostatnia godzina... 
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Jedyną troską 1>yla córka Maryetła, i nadto piękna, 
i niezmiernie, jak ją nazywał, ttekawa, 

— Toć to pewnie ta , rzekf ciszej Konrad, co mi 
ją Maciek nazwał królową neapolitańską. 

— A cóżem mn miał powiedzieć? odparł szewc: 
tak mi ją oczyma jadł, źem mnsiał go czćmś odpędzić. 

Nuź (edy rozpytywać, naź w gawędę; a ezlacłicic 
jak Bię stęskni do swoich, czemnby i z szewcem po- 
gawędzić nie miał ? Dosyć , 2c tak poszło do nocy. 
Tylko ie w Wenecyi zwłaszcza wiosną, nocy nie zna- 
ją, rychlćj we dnie zasną. Maciek przez szpara ode- 
drzwi patrzał ciągle, mało nie oMepł. 

Powiedział tei i szlachcic majstrowi, Jak i po co 
przyhył? co go tn sprowadziło? i jakie miał nadal za- 
miary? 

Nani głową pokręcił. 

— Do Ziemi Święlćj ani myśleć, kiedy wam tu 
już prawią, źe mór panąje, rzekł powoli; ale i tn wam 
trzeba ostrożnie, bo miasta nie znacie, a choć ja sam 
w nićm jak swój jnż, ale straszniej szćj jamy dla cn- 
dzoziemca nie ma, dodał, niż Wenecya. Świeci się to 
świeci, a wesoło wygląda ; mało kto jednak bez pła- 
czu ztąd odjecliał. Kobiety — wyjąwszy moją żonę 
nieboszczkę, a daj Boże, córkę — istne dyaWy... mlo- 
demn człowiekowi chyba z zawiązanemi chodzić oczyma. 

Konrad się nśmiechnąl i westchnął razem. 

— Glospodarza też z pod Krzyża Maltańskiego — 
mówił szewc — znam dobrze... a no! io tćmby dażoga- 
dać jeszcze. Zabić nie zabije, jak to się tu w tych 
Włoszech trafia często; okraść nie okradnie; ale z kie- 
szeni wyłudzić i za poły różncmi sposoby w domu 
przytrzymać potrafi- Więc eię jegomość strzeż, chcesz-Ii 
na czas i cały do doma powrócić, dodał szewc. 
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— No ! a wy? toć pewnie te* myślicie kiedyś ta 
swoją ziemię wrócić także? 

W milczeniu podoiisł głowę Nani... Izy mn j^- 
nęly ciche po fałdach wyźółkiśj twarzy. 

— Marzyło się to — rzeki — dawniej, niegdjń, mit- 
rzyło, z dnia na dzień odkładało... ale mój dolirodzieja, 
postaw, postaw ino człowieka na jakiej chcesz ziemi, 
to jak drzewo do niój przyrodnie, jni go potom ehj\a 
wicher wyrwie z nićj. Jeśli się zatęsl^ni, to się obraca 
jak słonecznik w tamtą stronę, z którćj wyszedł, ale 
oderwać się... nie ma sposobn... Mnie ta i dziecko, 
i ten kawałek mnru przyknł; co jabym robił z tą dziew- 
czyną, jakbym ją na snchy ląd wyprowadził?... Onaby 
zmarniała, a ja z nią. I po co łam iść ? ino groby... 
A ktoby tam człowieka poznał ? Gdyby w zadaBzny 
dzień Indzie wstawali, to jeszcze... 

Spuścił głowę fltary, okulary mu spadły, podniósł 
je i otarł milczący. Panu Konradowi zrobiło się tei 
czegoś smiitno ; a ie mu się róine rzeczy po głowie 
snnły, znala:^ się na języka i kapitan Zeoo. 

— To wy zapewne znacie jni tu cale miasto, od 
tyla lat mieszkając? 

— Tak, prawie jak całe, bo człek — rzekł szewc— 
należy do bractwa, do cechn, do gminy, to się tam 
różni ludzie spotykają. 

— Az innych wysp? spytał Konrad. 

— Gdzie niegdzie jaki znajomy, odparł Nani; ale o 
kogóż pytaó chcecie? 

— Tak, dla ciekawości, o kapitana Zenona. 

— O tego, co ma ładną córkę! dom na Lido! nie 
znałbym go, odpowiedział szewc, ale ktAo jego domu 
zawsze się jarmark sadowi co rok, a ja mojć] Ma- 
ryetty byle jarmark i odpust nie utrzymam i na UA- 



:,q,t,=cdbvGoOgle 



PÓŁDYABLĘ WENECKIE. 1H 

cnehn... Satnćj nie paszczę, muszę się z nią ataiy 
wlec, bob7 to przepadło między Indimi, gdyby człek 
nie pilnował. Otoi jak znam i kapitana i Cazitęl Ejl 
ejt dodał — już tam wasze oko padło, ot i bieda 1 

— Nie posądzajcie, bo nie ma ani eo, ani dia czegol 
zawołał Kom^d; prosta to ciekawość, przybyłem tu 
na jego statku. 

— Iz córką, jakbym Się patrzał, szepnął szewc: 
nie cbybi.,, 

Konrad się nśmiechnął ; Nani patrzał z politowa- 
niem jakićmS. 

— O I miły Boiel zawołał, toście wy przepadli... 

— Nie bójcie się, nie bójcie, począł się bronió 
Konrad... nic się złego, nchowąj Boże, i nie stało i nie 
Btanie... C6i mówią o kapitanie Zenonie? 

— To poczciwy człowiek, rzekł jakby mimowoli 
Nani; nic nie mówią, bo złego nie mogą Indzie, a dob- 
rego mówió nie lubią... Tylko to wiem jedno, dodał 
po chwili: że stara ciotka Annnziata ma krewniaka, 
wielkiego zawadyakę, który gdzieś mieszka na lądzie 
niedaleczko... i tego chce z Cazitą ożenić... 

Konrad nic nie odpowiedział, ale mn się zrobiło 
jakoś przykro. 

— A eo mi tam do tegot zawołał: niech ich sobie 
ieiii kiedy chce. 

To mówiąc wstał. 

— Bóg wam zapłać, rzekł, żeście mi chłopaka ra- 
towali. Gdybyście eo odemnie przyjąć chcieli... 

Szewc skoczył jak oparzony. 

— Stój ] panoczku I stój, nie rzecz słowa, któróm- 
bjś mi popsuł radośó widzenia Polaka. Choć ohndo- 
pachoUko wyglądam, ale... 

Udenyf się po boku... 
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— Jeet tam cekinów para... Chcecie mi dowieńć 
dobrój woli? 

— A no i owszem, — o to chodzi, rztkl Konrad. 

— Więc mi się dajcie odziać ino i nie powatjdi- 
cie się przyjąć moich zaproflin; wypijemy razem jias- 
cont dobrego wina, które ja tu znam pod Proknrato- 
ryami n starego Castigliona? no, co? 

— Zgoda ! zawołał Lipiiski, który choó staropol- 
ski szlachcic , na cndzćj ziemi juź się czuł bratem, 
choćby szewcowi Polakowi I 

Inaczójby było może w Polsce, ale w Wenecyi... 
Szewc pobiegł, a tak chyio, że dopadłszy drzwi 
nim Maryetta od nieb picrzchu^a, odkrył wielką jćj 
zbrodnię : oczkowanie nieprzyzwoite z Maćkiem ; by] 
gniewny, ale popędziwszy dziewczynę, odłożył gderę 
na jntro, a aam się co rycblćj przystroił... 

WyglądtU tak na Wenecyanina, żeby go nikt w świe- 
cie nie pozntj , iż się nad Rndawą gdzieś rodził, a 
włożył suknie od niedzieli, aksamitne, z guzami, i czap- 
kę nową zwiesistą, i boty nowe, aby ziomkowi wstydu 
nie zrobić... 

Afaćka zaraz z rozkazem pilnowania domn odpra- 
wił Konrad, a aam z majstrem pełnym poufałego usza- 
nowania poszedł pod Proknratorye. Znaleźli wiechę sta- 
rego Castigliona, który im przy stoliczku na placyka Ś. 
Marka naprzeciw swojego domu wystawił owo/iMtowe 
wina... 

Noc , bo już się było późno zrobiło , prześliczna, 
gwiaździsta, księżycowa, pół-przeżroczysta, orzeźwia- 
jąca, wywabiła z domÓW co było na placyk S, Mar- 
ka. Koił się Indem jak nigdy we dnie; strojne kobiety, 
kawalerowie, podiyłe damy, dnehowni wszelakiĆj bar- 
wy, mnóztwo cadzoziemeów w strojach malowniczych 
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81111I0 się po manonrowych posadzkach placn, który 
na tę eiźbę wydawał się za mały. 

Wszystko się rozbudzać zdawało dopiero do źycin: 
kuglarae pokazywali sztuki, tfinzycy próbowali głosów, 
niewiasty o złocistych warkoczach wabiły oczyma, 
śmiechy, gwar, rozmowy, śpiewy rozlegały się dokoła, ■ 
a S. Itfarek osrebrzony księiycowćm światłem patrznl 
na 8we dzieci stamszek z za kandelabrów, w których - 
owinięte dawnych posiadłości drzemały sztandary. Tn 
dopiero życie ludu weneckiego poznać było można, 
charakter jego, wesołość, przebiegłość, i cnotę, i zepsu- 
cie. Bo też jednćj i drugiój było zarówno. 

Patrycynsze ocierali się o gmiD, trjędnicy o nę- 
dzarzy... wieczór , chłód i wesele na chwilę równały 
wszystkich. Nani był doskonałym tłómaczem dla cu- 
dzoziemca. Wiedział on historyę niemal wszystkich zruj- 
nowanych patryeyuszów, którzy po nocy jeszcze wy- 
glądali na magnatów, a za którymi nie widać jnż było 
dawuej ciiby klientów; nazywał po imieniu ^ch, co 
niedawno wku||ili się do złotój księgijza sowitą opłatą; 
pokazywał kobiety sławne z wdzięków i zalotów; opo- 
wiadał dziwne przygody młodych i starych; usta mu 
się nie zamykały, zwłaszcza gdy trocheje wino wżyw- 
szy ruch wprawiło. 

Konrad słuchał... Było to dla niego nowe i po trosze 
zastraszające, nic podobnego w kraju o uszy się jego 
nic obiło; dumał nad tym ludem tak jakoś inne, szum- 
ne i niebezpieczne życie wiodącym..-. Szewc paplał, 
ale mówiąc z po za okularów, rzucał oczyma na wsze 
strony tam i sam, i snadż coś dostrzegł, co uwagę jego 
zwrócić musiało, bo się parę razy wzrok jego pod ciem* 
nemi galeryami Prokuratoryi zatrzymał i poszedł, a śle- 
dził kogoś, i wracał niespokojny. 

Piima Kraizmeikiigo Tom XHJ. 8 
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Konrad zajętj widokiem placyku i zabawy, nie 
uwaiał na to i nie zobaczył też signora Zanara, który 
z za koltuuny ostrożnie palcem wyraźnie parę razy 
nań wskazał młodemu, słusznemu, przystojnemu męż- 
czyźnie... Nieznajomy ten, płaszezem okryty, z kape- 
luszem na oczy nasuniętym, zdawał się uważnie wpa- 
trywać w Polaka, i począł po chwili dokoła Btoliczka, 
przy którym siedzieli, krążyć. Ale zobaczywszy wi- 
dać, źe Konrad nie był sam, usunął sią w tłum i 
zniłcnął. 

Nani widział wszystkie jego mchy, clioć za właści- 
we uznał udawać, że wcale nań nie patrzy; ale gdy 
po cłiwili nieznajomy przepadł... zapomniał o nim 
prawie... 

Cłioć noc już była, nie eliciało się odcliodzić, tak 
wesoło tu było na placu Ś. Marka. Zmniejszył się 
wprawdzie tłum, powoli część jego na Piazettę do gon- 
doli na Mercerye i w małe uszła uliczki; zostało jednak 
pod Prokuratoryami przy latarenkach gwarzących par 
i gromadek dosyć i snujących się jeszcze postaci sa- 
motnych lub po kilka pozbieranych. Ale jiatcone skoń- 
czono, Konrad postanowił odejść, pożegnał uprzejmego 
szewca, i skierował się ku Krzyżowi Maltańskieroa... 

Kani powoli ciągnął ku swoj^ uliczce; niespokojny 
liyl prawdę rzekłszy, zawsze o Maryettę, a tym razem 
ciężył mu jeszcze gniew Diewygderany na serca. 

Ledwie kilka kroków postąpił ku kościołowi B. 
Marka Konrad, gdy w blasku księżycowych promieni 
niespodziane zatrzymało go zjawisko... 

Ciocia Annnzaita szła pod rękę z Cazitą; CazitA go 
poznała z daleka i prosto ciągnęła ka niemu... uśmiech- 
nięta, wesoła... Ciotka zdawała się obarzoną tćm zuch- 
walstwem, ale oprzeć mu się nie mogła. Mimo wysil- 
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ków widocznych i targania na bok, Caziti jnż rzu- 
ciła: Bnona tera! w powietrze, Konrad je pochwycił, 
i rozmowa się poczęła. Na twarzy Anunziaty malo- 
wał się gniew płomienisty, ale milczący... 
Poczęli przechadzać się razem... 

— Nie prawdai, że na całym świecie nie ma tak 
szczęśliwego i wesołego luda? poczęła Cazitk. 

— A! śliczności! odparł Konrad zachwycony, nie 
umiejąc się jai powetrzymaó (włoskie na niego zno- 
wa działało powietrze). Ale mi się to wszystko do- 
piero teraz tak cudownóm wydaje, gdym was tu zo- 
baczył. 

— O! kłamaó niepięknic! 

— Skłamałbym, mówiąc inaczćj; grzeszyłbym, gdy- 
bym milczał. 

— 01 o! przerwała Anunziata: w waszym to kra- 
ju, jak widzę, umieją kobietom pocblebiaó. 

— Myślałaś pani, ie nam serca pozamarzał;? 

— Nie, zawołała ciotka ale; myślałam, że się powol- 
niej otwierają, i że więcćj szauiyecie i uczucia, i kobiety. 

— Sroga nankal rzekł Konrad trochę urażony — 
więc milczę. 

Cazitk spojrzała na niego, płacąc mu wejrzeniem 
ciotczyne połajanie. 

— Nie gniewajcie się, szanowna pani, dodi^ goh& 
grzecznie: czasem się słowo wyrwie jak ptak z klatki. 

— Nie trzeba drzwiczek mu odmykać, to nie po- 
leci, rzekła' ciotka poważnie; a co szkody narobić może !t 

Potrzęsła głową. 

— Ifjt ej! pasta z was młodzież, nie tak to za 
naszych czasów bj^wało. Mój nict>oszczyk, świeó Pa- 
nie nad duszą jego, pięć lat patrzał na mnie, słowa 
się nie ważąc powiedzieć, 
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— Szanowna pani, odparł Konrad: niewszysc? 
naają tak dobrze zamknięte usta. Ale raczeie mi po- 
wiedzieć, przez te pięć lat ezyśeie nie domyślali się 
nic? czyście go nie roznmieli tak dobrze, jak gdyby 
codzień wam jedno powtarzał? 

Ciocia uderzyła go z lekka wachlarzem po ręku. 

— Cichoż! psotniku jakidl cicho! bałamucie, gor- 
szysz mi dziecko. 

Ale czy ją wspomnienie nieboszczyka rozczuliło, 
czy łagodność liionrada znalazła w jćj sercu fflrtkę 
do wyrozumiałości, dosyć, £e nie zwaiała prawie, iż 
Cazit^ po cichu śmiejąc się szeptała coś do Polaka, 
a Polak jćj żywo, gorąco odpowiadał. 

Ciotka zamyślona patrzała na niebo gwiaździste, szu- 
kając w nićm może swojego nieboszczyka. 

Rozmowy tego rodzaju [gdy spisywać przyjdzie, 
należałoby notować jakiemiś osobnemi znakami, tak 
je tradno ująć w słowa, określić znaczenie, kttire im 
uśmiech, głos, ruch nad^ą. Zostają one nawet w pa- 
mięci dwojga ludzi, jak jakaś mnzyk&, którćj się 
pomni melodyę na zawsze, nie wiedząc z czego si^ 
składała. 

Ciocia nareszcie przypomniała oczekującą n brze- 
gu na Piazecie gondolę, a Konrad odprowadził je a£ 
do łódki. I gdy wiosła odniosły na kanał gondolę, 
zapatrzył się na posrebrzone wody, na świecącą ogni- 
kami jak gwiazdkami Giudeccę. 

Stał tak a patrzał, gdy go ktoś uderzył po ramie- 
niu z lekka. 

Odwrócił się— przed nim był płaszczem okryty, 
w kapeluszu na oczy nasuniętym, słusznego wzrostu 
mężczyzna, z postawy sądząc, młody... nieznajomy... 

— Przepraszam, rzeki; pao mię nie znasz, ja zaled- 
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wie wiem, ieś cndsoziemiec i kto jesteś;' ale jedli to 
pana zbytniej przykrości nie zrobi, prosiłbym go 
o chwilę rozmowy. 

Konrad nie był ani podejrzliwym, ani tchórzem, 
jakkolwiek noc była późna, a plac aią opróinial, miał 
Bwą Bzablę u boka. Nie nląkł aic więc bynajmniij 
dosyć podejrzanego zaproszenia. 

— Słni^ pana, rzekł; ale mam ten zwyczaj, ie In- 
bię wiedzieć z kim mówię, i chcę być znanym tema, 
kto mnie zaczepi. Jeatem szlachcic wenecki i szlach- 
cic polski Konrad Lippi de Bnccellia... do asłng. 

Skłonił się. 

Nieznajomy zdjął kapelnsz z głowy, i odkrył twarz 
piękną, młodą, męzką, ogorzałą, rysów szlachetnych... 

— Ja także — odparł — imienia się swojego ni© 
wstydzę, ani ukrywać Inbię. Jestem Gabryel Antonio 
Sabrone; nie szlachcie, ale obywatel wenecki i posia- 
dacz kawałka ziemi należącego do Rzptój. 

— Czćmże służyć mogę szanownemn panu? zapy- 
ta Konrad. 

— Rozmową tylko; przejdziemy się jeno chwilkę 
po tym placyku, który świeżo przebiegałeś pan w tak 
milćm towarzystwie. Rozmowa nie potrwa dłngo; jam 
wieśniak i człek otwarty. 

— Slacham, rzekł Konrad. 

— Ciocia Anauziata — ndezwalsię Sabrone — jest mo- 
ją krewną po dziadzie; signora Cazit& daleką moją 
powinowatą. Los i dobre imię ostatnićj, jak się łat- 
wo domjślicie, wiele mnie obchodzi. Wyrazilźem się 
dosyć jasno? 

— Dla mnie zupełnie dostatecznie, odparł Konrad. 
Nie znam dobrze obyczajów waszego kraju, choć do 
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niego należy; ale tt czćmic mogłem losowi sigDo- 
riny Inb jćj dobrej alawio zagrozić? 

— Gdyby jni groźnego co było, zawołał Sabrone— 
mówilibyśmy inaczćj. We Włoszech, wy wiecie, Inb 
domyślacie się, nietylko nsta, w OBtateczności i noże 
mówić umieją... Mio jeszcze nie grozi; ale... signore 
Coirandino— szczerze... nie balamncicie wy mi knzynki? 

— Nie mi^em i nie mam tój myśli, odparł Polak. 
W nnszym krajn, w mojój pr^bran^j, dragićj ojczyź- 
nie, w Polsce, mężczyzna stara się poznaó kobietę 
jeśli mn się podoba, zbliża się do nićj przyjęć poszano- 
waniem; jeśli ją pokocba, oświadcza się; jeśli kocha- 
nym jest, ieni się. My innych bałamnctw nie znamy. 

Wyrzekł to z pewną dnmą i . zapałem. Sabrone 
poprawił kapelusz. 

— To co innego, rzeki; jesteście więc na jakim 
pnnkcie tej ciekawć) historyi polskiego kochania? 

— W przedmowie, odpowiedzi^ Konrad. 

— A gdy się dzieło nie podoba, myślicie je po- 
rzucić? hę? 

— Signore Sabrone, zawołał Konrad: jak się n was 
żenią? z zawiązanemi oczyma? 

— Słnchaj polski szlachcica, kładąc mu rękę na 
ramieniu, odpowiedział Antonio: jam wieśniak i nie 
dowcipuję; powiem ci wszystko od razn... ja kocham 
Cazitę, i chcę się z nią ienii. 

— Dopowiedzże mi, rzekł Konrad: czy ona...? 

— Ona! ona! szepnął ponuro Antonio: otoź nie 
wiem; ale ja sam będąc, mogę mieć nadzieję... Jes- 
tem młody, trochę piękniejszy od dyabła... i na Ma- 
donnę! dodał gwałtownie, ja ją kocham, ona mnie nie 
dziś, to jntro pokochać mnsi. * 
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— Signore Sabrone, tój racji nie rozamiem, z prze- 
tąsem trochę rzeki Polak. 

— A ja ją rozniuiem tak dobrze, szybko dorzuci! 
Wenecyanifl, — że jeśli mi się kolo niij plątać będziecie... 

— To co? spytał Konrad. 

— Domyślcie eic. 

— Nie chcę się domyślać niczego, coby waazćj 
czd nwlaczało. Sądzę, że mnie wyzwiecie na rękę.... 
no! to fiię bić będziemy. 

— Jak? na szable? na rapiry? na szpady? na pis- 
tolety? zapytał, szydząc Wloeh. 

— Jak zechcenie. 

— Al nanezcież się wcześnie bić na noże, bo ja 
inaczćj nie nmiem, i walczyć nie będę. Signore Cor- 
radinol tak! my się nie bijemy inaczćjl Ręka obwija 
się płaszczem, w dragą bierze się nćż, i... 

To mówiąc, z za pasa dobył żelazo, i przed oczy- 
ma Konrada błysnęła klinga krótkiego, ostrego szty- 
letu. Nie myśląc i nie zastanawityąc się, Polak joż 
miał w mgnieniu oka dłoń na szabli; sama mu ona 
wyskoczyła z pochwy i świsnęła ku górze. 

— Stój! gorączko! rzekł, nói chowając Sabrone: 
to była tylko lekcya colteUaty. Schowaj szablę do po- 
chwy, aby cię zbiry nie ujęły. Bić się dziś jeszcze nie 
będziemy, ale pamiętaj!... do zobaczenia! 

To mówiąc, oddalił się tak szybko niknąc w gale- 
ry! pałacu Doiów, od którego stali niedaleko, że gdy 
schowawszy żelazo do pochew Konrad się obejrzał, 
był już sam jeden, a wiatr od morza chiodnawy roz- 
płomienioną twarz mu głaskał, jakby go chci^ za 
niegrzeczność tego napastnika przeprosić. 
, Drżąc jeszcze podwójnem wrażeniem, rozmowy 
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z Cazitą i z sigoorem Sabronem, Konrad powoli skie- 
rował się kn Birie i Bwśj gospodzie. . 

Wrota jej niezbyt oddalone, pełne jakoś bjly lu- 
dzi... pochodni, zgiełku... Widocznie niezwyczajnego 
coś aię tam tralić musiało. Konrad sadził, że eignor 
Zaoaro przyjmował pewnie najmniej jakiegoś udziel- 
nego księcia. 

Ludzie biegali żwawo, glosy się rozlegały, pośpiech 
jakiś i niepokój byl widoczny. Trochę przytomniej - 
8zy, byłby Konrad poznał, że tn nie chodziło o przyję- 
cie niczyje, ale widocznie .o przygoda nieszczęśliwą, • 
bo z pośród zgiełku alychaó było wyrzekania i prze- 
klęctwa, jęki i szlochy, krzyk gospodarza, plaez gos- 
podyni, głośne łajania i swary... 

— Cóż to się tam stać takiego mogło? śpiesząc, 
pytał sam siebie Konrad. 

Gdy się o kilka kroków do gospody zbliżył, mógł 
już rozeznać w pośrodku tłumu złożonego z calćj nie- 
mal ludności domu, zwiękazonój parkanem przechod- 
niów od ulicy, kawalera Gerardego z najokropniejszym 
gniewem wybuchającego przeciwko panu Zanarowi, k[ó- 
ry z założonemi na piersiach rękami, cierpliwy, wspa- 
niałomyślny, wielki majestatem spokoju, znosił krwa- 
we miotane na niego obelgi... Fo za nim stojąca żo- 
na, podparta w boki, gniewna, szarpała na sobie suk- 
nie, a Magdusia rada, źe na coś przydać się może, 
czynnie walczyła z napastnikiem. Doktor Niemiec 
i ^laciek należeli do spektatorów razem ze służbą 
i mieszkańcami gospody. Na uboczu stał blady stro- 
nę kawalera trzymający widocznie principe Alessan- 
dro di Poate-Vecchio, ale mało się mieszał do waśni. 
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Nie widać też było Signory Zenobii Boccatorta, przy- 
szłćj śpiewaczki, ^rimi donn < asaoluia cesarskich teatrów... 

— Kie myśl stary szalbierza, wołał kawaler Ge- 
rardi, — aby ei tym razem bezkarnie ujść mogło... Wie- 
dziE^eś niezawodnie, mam dowody, źeś pomagał do 
ncieczki Zenobii z Polakiem... Złapiemy icb oboje... 
pomicimy się zniewagi cesarBkiego posła, upomnimy się 
n Rzeczypospolitdj... Natychmiast wysyłam skargę do 
Aoiy, do rady dziesięcin, kuryera do Wiednia, szpie- 
gów na wszystkie strony, dopędzimy, dostaniemy ją 
z pod ziemi... 

I kawaler Gerardi tap^ nogami, skakał w miej- 
scu, łamiąc ręce. 

— Wpan wiesz, że za signorę Zenobię zapłaci- 
łem długów trzy tysiące talarów bitych, że dałem jój 
na ręce dwa tysiące cekinów na garderobę... a po- 
dróż... a moja powaga... Gdyby nie wspólniotwo wa- 
sze, nigdyby zdrajczyni nie mogła nawet pomyśleć 
o ucieczce! Ale to nie ujdzie bezkarnie! to nie przej- 
dzie ci lekko, mospanie Zanaro! ani damnemu temu 
Polakowi, który tak dobrze grał rolę niewinnego 
i obojętnego!! 

W chwili, gdy Gerard! mówił o Polaku, Konrad 
przebił się przez tłum i nkazał oczom wszystkich... 
ICawaler Gerardi poskoczył ku niemu zajadle z razu, 
ale widząc go spokojnym i zdziwionym tylko, obej- 
rzał się w koło i wstrzymał. 

— Gdzie jest signora Zenobia? zawołał nieco zmie- 
szany do Konrada; pan musisz o tćm wiedzieć. 

— Ja sądzę, że panbyś to raczój wiedzieć o tćm 
powinien, odparł Polak bardzo spokojnie. 

Zanaro wziąwszy się za boki, począł serdecznie 
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się śmiai... Gerardi wybachł nowym gniewem i przy- 
skoczy! do niego. 

— Ty! ty mi odpowiesz za wszyBtkioh! 

Niektórzy z otaczających poczynali aic śmiać tak- 
ie, co nadzwyczaj jątrzyło małego garbasa, niewię- 
dnącego jjxi co począć. Zwrócił się znowu do Po- 
laka. 

— Gdzie jest signora Zenobia? 

— Bardzo mi przykro, źe panu na to odpowie- 
dzieć nie umiem; ale z jakiego powodu sądzisz pau, 
żt ja o tćm wiedzieć mog^ lub powinienem? 

— Wszystkie pozory są na pana! oddalenie się 
jego... tajemnicze porozumienia! 

— Moje? kiedy? z kim? spytał Konrad. 

— Oszalał! wołała tymczasem gospodyni— oaaalall 
A czemuś kobiety nie umiał pilnować! ha! stary so- 
pranisto, kt6rcgo za stróża dają pannom dojrzałymi 
Czemu swego obowiązku nie pełnisz jak należy, clio- 
dząc pod patynkiem swój belli? 

— Ta kobieta mnie znieważa! krzyknął porywa- 
jąc ai^ do szpady, którój nie miał u boku Gerardi. 

Magdneia powtórzyła jego mcłi, szukając niby tak- 
ie szpady u swego boku, i stając w gotowości do po- 
jedynka... Śmiecił homeryczny rozległ aię do koła. 

Prineipe del Ponte-Vecchio, który milcząco przy- 
patrywał się tćj scenie, widząc, że przyjaciel jego 
Gerardi o mało nie dostaje konwulsyj, ujął go za rę- 
kę powoli i odprowadził na bok, starając się uspo- 
koić, szepcząc mu coś do ucha. 

W istocie Gerardi nsłaehid jego rady, i z wolna 
z nim razem wysunął się z tćj kapy ludzi, widocznie 
bardzo dla niego nieprzyjażuie asposobioućj. 

Zanaro stal jeszcze w komicznćj aw^ postawie 
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obrażonego na honorze człowieka, z dumą ZDOSz^ego 
obelgę, która go dotknąć nie mogła... Magdnsia szy- 
dziła, jejmość za ich dwoje się gniewała, słudzy żar- 
towałi i śmiełi się. 

— Na Boga, cóź się stało? czego chciał odemnieten 
człowiek? zapytał Konrad; co to )est? co to zna- 
czy?.. 

- — Eccelenza! zawołał patetycznie otrerżyata, to 
znaczy, że eignor cavaliere Oerardl jest szałona pał- 
ka, i źe indzie zawsze są niewdzięczni, a sami będąc 
winni, grzech swój na cndze radzi zwalają barki... 
Signora Zenobia Boccatorta znikła; posądzano pana, 
żeś ją uprowadził, bo pana jednego brakło. Znikła 
nietylko osobą swą, ale z garderobą, cekinami i ca- 
Ićm mieniem, naleźącćm po czyści pono do wysłańca 
i szkatuły jego cesarskiej mości. Interes brzydki! ohyd- 
ny, a do tego niebezpieczny. Lecz, źe się to trafiło 
na terrytorjnm najjaśniejszej Rzeczypospolitej, nie 
idzie zatćm, by cesarz wydał nam wojnę... Kawaler 
Gerardi sopranista, jak moja żona powiada dowcip- 
nie, dodany za stróża, ile spełniał swe obowiązki; 
dał się. Cerberem będąc, uwieść słodkim słówkom 
panienki, pozwalał jćj samój jeździć, kędy się podo- 
bało... Zaszły zapewne znajomości, i ktoś, co sopranem 
nie śpiewał nigdy, porwał jójmościankę i uwiózl... 
kędy? to wiedzą tylko gwiazdy przyświecające ich 
podróży. 

To mówiąc, Zanaro chytrze się uśmiechał; znać 
było, że w tćj ucieczce, która z ttomokami tak cicho 
się spełniła, i on ndział mieć musiał potajemny, ale 
zapłacony, milczał. 

Najmnićj Gerardi posądzał księcia di Ponte-Vec- 
ctuo, a przecież... co zoac^ł bilecik przy stole ? 
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Z drugiąj stroaj, jakim sposobem, gdy Zenobia znik- 
ła, ów \k8iai9 spokojny pozostał i towarzyszył jako 
pocieBzyeiel obżalowanemn kawalerowi? 

Były to tajemnioe weneckie, intrygom onycb cza- 
sów i tego mie)8ea właściwe, którycb Konrad w pros- 
tocie dncba ani się nawet silił odgadywać. 

Posłano po farmaceatę i cyrulika, aby przerażone- 
go kawałera uspokoił lekarstwami, a według metody 
wtoskiój i krwi mn przelewszystkiem upuścił. Nikt 
tak starannie nie chodził około nicszcz^Iiwego, jak 
ów zacny książę di Ponte-Yeccbio, który sam go wy- 
ręczył w porozsylanin depesz, kuryerÓw, doniesień 
i nic poloiył si^ spać, aż ąjrzał nieco uspokojonego 
posła cesarskich teatrów, błogim Bnem po małój dozie 
opium odpoczywającego. 

Naówczaa rzucono tłomoczek jego do gondoli. Za- 
naro odprowadził do brzegn; widziano, jak coś cbo- 
wał do kieszeni — a zręczni wioślarze popędzili przez 
Canal Grandę i mniejsze uliczki wodne w jakiś ciem- 
ny z nim zakątek. 

Mówiono, że nazajutrz przez Padwę przejecli^o 
bardzo szczęśliwych młodych Indzi dwoje, których 
śmiechy wesołe słychać było na staje od wiozącego 
ich wetaryna. 

Ale przebudzenie kawalera Gerardego było nader 
smutne. Spał wprawdzie blizko do południa ciężkim 
snem zmorzony; lecz gdy oczy otworzył, pierwszą 
rzeczą, którą ujrzał, były depesze i lis^ powyprawia- 
ne, jak sądził, spokojnie na stole leżące. Służący, 
którego zawoła, domagając się swego przyjaciela 
księcia di Poate-Yecchlo, ozDajmil mu, że ów książę 
jeszcze wczoraj wieczorem niewiadomo dokąd od- 
płynąt, list tylko zostawiwszy. Bzucił się na tojed- 
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BO chciwie Gerardi, ale jakże okrotnie zdziwić sią 
musiał, ezj'tając w liście: 

„Najszanowniejszy Fanie! 
„Signora Zenobia Bcccalorta i ja, ekladam; ci naj- 
powinnieJBze dzięki ?& WBzelkie niatwienia, jakie nie- 
zręcznością swą i łalwo wiernością nastręczjłcś nam 
do podróiy. Zaopatrzeni szczodrze w pieniądze, 
garderobę, potrzebne papiery, ndajemy się razem spę- 
dzić wesoło kilka miesięcy czasu tam, gdzie nas naj- 
dłuższa ręka wasza doścignąć nie potrafi, 

„Uchybiłbym sobie i Waszćj Ekscellencyi, gdybj m 
zawdzięczając Jego z&nfanie dla mnie, nie przyznał 
mn się, iż tytnł księcia nosiłem tylko na scenie; 
w życiu zaś powszednićm byłem i jestem primo hm- 
morato, cbudym pachołkiem i szczerym signory Ze- 
nobii wielbicielem, w chwilach, gdy innych wielbicieli 
nie miewa. 

„Racz wasza Ekscellencya przyjąć od nas otKijga 
zapewnienie szczerćj wdzięczności i wysokiego sza- 
cunku, z jakim i t. d. 

Paolo Gadania 
pospolicie zwany 

Pove7'n Canaglia, 
artysta dramatyczny." 

Po przeczyfanin tego listn, musiano raz jeszcze 
wezwać cyrulika, aby kawalerowi miskę krwi popsu- 
tćj upuścił. Panowało bowiem naówczas we Wło- 
szech i trwa poniekąd do dziś dnia przekonanie, M 
wszystko zle z człowieka z krwią odchodzi. 

Zanaro, kićrego zupełna niewinność ku wieczoro- 
wi była dowiedziona, przebaczywszy winy porywcze- 
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mu kawalerewi, pilnie strzegł jego łoża. Oderwał 
się jednak od mego na chwilg piątego dnia, aby od- 
wiedzić nieco smutnego Konrada, który zamyślony 
chodził po swym pokojn, poglądająe kiedy niekiedy 
na stojącego w kącie z nosem spiTszc7,onym biednego 
i/i&ika. 

Wszedł, mimo olbrzymiego ciężaru, jaki na sobie 
diiwigał, na paluszkach, drzwi zaniknął po cichu, jak- 
by były watowane, odchrząknął miękko i łagodnie, 
aby nie nastraszyć, a gdy wzrok Konrada padł nań, 
znalazł na twarzy wyraz njmująećj słodyczy i łagod- 
ności. 

— Mogęź zapytać o zdrowie? rzekł z melodyjną 
intonacyą gospodarz. Wasza ekscellencya wydajesz 
mi się zadumanym, smętnymi nie mógłbym spytać 
o pobudki tśj posępności, na którą, spodziewam się, 
wesoła nie zasłużyła Wenecya? 

Konrad popatrzał nań długo, a przez ciąg tego 
wpatrywania się, Zanaro starał się wydawać aksa- 
mitnym, aby wzrok gościa spłynął po nim, jak naj- 
milsze zostawując wrażenie. 

— Nie spodziewam b\ą, rzeki Zanaro, rękę kładąc na 
sercu, śpiewnym głosem, szukającym drogi do duBzy, 
ie zdołam pa wasze zaufanie zasłużyć, najszlachet- 
niejszy panie; ale gdybyś mi cbeiał otworzyć głąb 
serca twojego, jeżeli się nie mylę zranionego, może- 
by biedny Zanaro znalad jakie na utrapienie lekar- 
stwo? 

— Zkądźe wnosicie, £e mam utrapienie? spytał 
Konrad. 

— Oblicze waszćj ekecellencyi, nieprzywykłe do 
tajenia nczuć, które wewnątrz się zakradły, zdradza 

niepokój. Gdybym śmiał odgadywać jako człowiek 
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doświadczony, a wziął na wag^ wiek wasz, gotów- 
bym się domyślić nawet, iź niepokoją przyczyną jest 
ładna twarzyczka kobicea,— A co, non i verci? 
Konrad się nśmieclinął poważnie. 

— Kochany panie Zanaro, rzekł: wy w swoim 
krajo przywykliście do łatwych i płochych miłostek; 
my ^łko do poważnego kochania raz w życiu! 

— Tćm-ci gorzć}, odparł Zanaro: co n nas jest 
chorobą lekką, n was grozi śmiercią. Tćm-ci gorzćj; 
potrzełKt prędkiego i skutecznego ratunku. 

— Ale ja nie jestem wcale zakochany, mówił 
dalćj Konrad. 

— Suchotnicy także, wedle opinii powszechnej, nie 
czują się nigdy dogorywającymi, na godzinę nawet 
przed zg:onem. 

— Ponieważ chcecie mi radzić, a Indzi znacie dob- 
rze, radźcie signor Zanaro. 

Gospodarz w tył założywszy ręce, dyskretnie na 
palcach się zbliżył, nastawiając ucha. 

— Płynąc do Weneeyi na statku „Padre Antonio," 
rzekł Konrad, poznałem w istocie piękną i zajmującą 
córkę kapitana Zenona. 

— Caziłęl anielską Cazitę! kręcąc głową, rzekł 
zasmucony widocznie gospodarz. 

— Zaproszony byłem zaraz do nich na Lido; a że 
Tyt>a, którą mnie uczęstować chciano, nie nadeszła, 
mam dmgie na dziś zaprosiny. Widzieliśmy się raz 
jeszcze i mówiliśmy z sobą na placu bw. Marka. 
Oto wszystkie grzechy moje. Signora Caziti podo- 
bała mi się bardzo; ale my Polacy nie zwykli- 
śmy, nawet gdy kobieta serce nam porwie, zdawać 

. się i^j na łaskę. Jesteśmy żołnierze, walczymy do 
końca. 
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— Z kobietą nawet? epytał zdumiony gospo- 
darz. 

— Nie, z sercem wlasnćm, rzeki Konrad. Sig:no- 
ra Cazitk podobała mi się, powtarzam, ale to mło- 
dzieńcze nczncie, to kwiat, z którego może nie bę- 
dzie owocu. 

Na te słowa aignor Zanaro ręką sobie usta zafu- 
li( i począł nie wiedzieć czego prycliać, Konrad po- 
ważny nie zważał na fen śmiech niewczesny. 

— Wyznaję, mówił dalej: że bliżśj i lepićj chciał- 
bym poznać córkę kapitana... Tymczasem dowiaduję 
fiię, że ciotka jśj chce ją wydać za jakiegoś krewnia- 
ka, któfy mi jnż grozi żelazem, jeśli się do nićj zbli- 
żyć będę starał. Krewny ten... 

— Zowie się Sabrone! dorzncil Zanaro. 

— Z Jedaćj atrony— rzekł Konrad —jestem z tego 
narodn, który niebezpieczeństwy przynęca eię, nie 
odstrasza; z drngićj, nie chciałbym nikomn czynić 
przykrości i wstręto, sam nie będąc pewien, czy to, 
co mi się wydaje miłością, nie jest płochym głowy 
zawrotem... Cóż mi radzicie signor Zanaro? 

— Żelazo jest ostre, rzekł gospodarz, oczy nie- 
wieście przeszywające, ale miłość jest potrzebą i da- 
rem bożym. Z tym Sabronem mogłyby zajść akłady 
pewne, w najgorszym razie; Sabrone nie jest nie- 
śmiertelny... 

Gospodarz chrząknął, dając do zrozumienia to, 
czego Polak przypnścić nawet nie nmial. 

— Mam więc pojechać na rybę, czy pięknym lis- 
tem się wymówić? 

— Piękny list jest czasem wybornym posłem i do- 
skonałym w sprawach serca pośrednikiem, ale... oczy 
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mdwi^ lepiej jeszeze... Sabrooe moie o t6) wyprawie 
nie wiedzieć. 

— Zdaje mi ai^ ie o mi] wie. 

— Delikatna materya? spytał Zanaro; co mówi 
serce? 

— Uć, bądź co bądź!., zawołał Konrad. Toż samo 
mówi mi szabla a boku, a tćm szlachetnćm ielazem, 
kochany panie Zanaro, mog^ ściąć najmocnićj na 
karku siedzącą głowę... Dało ono tego dowody, i dłoń, 
co je trzyma, takie. 

Zanaro kwaśno na szablicę brzęczącą w pocbwach 
szerokich popatrzał. 

— A znacie wy prawa nasze? zapytai. 

— Nie dobędę szabli nieprzymnazony do tego, ale 
j^j nie schowam snchćj. Pijaczka jest, i Inbi krew 
ludzką. 

— Smntne przypaszczenia, niedorzeczne, rzekł- 
bym... odezwał się Zanaro, — gdjbyś nie wasza eks- 
celleneya występował z niemi. Do tego nie przyjdzie. 
Na ryb^ pojedziesz wasza wielmoioość i ości nie 
połkniesz, spodziewam się. Znam Sabronego, wiem 
^ie staje, gdy do miasta przypływa, nprzedzę go, 
lob zatrzymam. 

— Nie, powiedz mn wpan tylko, dodał Konrad* 
la krzywdy jego krewnćj ani myślą, ani wejrzeniem 
nie nczynię, a sobie tei wyrządzić jćj nie dam. Od- 
stręczać jćj od niego nie cłicę, niech lepiój płynie ze 
mną. Poazlćjcie po niego. 

Zanaro spojrzał na szlachetnego młodzieńca, skło- 
nił się i wyszedł powoli. 

W p61 godziny wszedł wiodąc z sobą owego przy- 
■tojuego nieznajomego, co się jako Sabrone na placn 
o. Harka Konradowi przedstawił. 

Pitma Mraa^tUtge. T.Xm. 9 
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Lippi podał ma r^b^, którą tamten przyjąć i ścis- 
nąć z ra^n się wzdragał. 

— SigDOr Sabrooe, rzeki: jestem zaproszony na 
Lido; nie chcąc byó niegrzecznym, popłynę, ale pro- 
szę was na świadka rozmowy i współzawodnika. 
Jedźmy razem. 

Włoch był pochmurny. 

— Po co? zawołał; nowi Indzie w oczach kobiet 
zawsze są lepsi od starych... Nie chcąc nawet, bała- 
maeić ją będziecie. 

— Za jakże płochą ją macie I! 

— Masz słaszność, winienem, jedźmy! odparł ży- 
wo Sabrone; słoię wam... 

Nie mówiąc do siebie słowa, siedli razem do gon- 
doli. l>zień był wietrzay, woda nawet w zacisznym 
kaiiale dąsała się i rzucała, łódka z nią skakała, 
srehrnemi obrzucana bryzgi; ale słońce świeciło jasne, 
wesołe... Konrad muskał wąsa, Sabrooe patrzał nań 
i chwytał się za pas co chwila, żle ma jakoś było. 

Dobili nareszcie do brzegu, przyciągniono łódi, 
wyskoczyli oba. 

Z okna domku dawno jnż widać było główkę zło- 
cistemi włosy okrytą i parę czarnych ocząt na aniel- 
skićj błyszczących twarzyczce, która zdawała się to 
kfyć, to znów ciekawie wyglądać. Dwie białe ma- 
leńkie dłonie podniosły się do góry... i nderayly jed- 
na o dragą... znikła... 

W progu domku powitał ich kapitan w wykwint- 
nym stroju marynarza włoskiego owych czasów, 
z dosyć wesoićm obliczem; ale gdy poznał zbliżające- 
go się Sabronego, zasępił się nieco... Podali sobie ręce 
w milczeniu... Ciocia Ananziata z patelnią w dłoni 
wyjrzała oknem, zobaczyła niespodzianego gościa 
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i głośno Hpiewać poczęta. Gazity dlago nie było 
widać. 

W naj paradniej szym pokoju nakrjio jnż było do 
Btolu, stały oplatane ilaszki, śliczne marańskie kieli- 
chy z kręconego dwukolorowego szkła, talerze fa- 
jansowe malowane, dzban z wodą, cytryny i Jruui di 
marę. 

Kapitan zawołał Gazitę, która wyszła poważna, 
ale widocznie nadąsana, spojrzała na kuzynka pogard- 
liwie, na Polaka gniewnie, na ojca podejrzliwie, 
główką im skinęła i przy oknie usiadła, nie znalazł- 
szy nic lepszego do czynienia, patrząc sobie na dale- 
kie morze. 

Sabrone najodważniejszy, pierwszy się do niźj 
. przybliżył. 

— Oói to pięknćj kuzynce? spytał; czy nie moja 
przytomność taką chmurą pokrywa jćj twarzyczkę? 

— Moglibyście być prorokiem, tak doskonale zga- 
dujecie, szepnęła mu po cichu. 

— Ale ja mam wymówkę... Signor Polacco, któ- 
rego przypadkiem poznałem na placu Ś. Marka właś- 
nie tego samego wieczoru, gdyście go tak miłą npoiU 
rozmową, sam mnie zaprosił ua rybę cioci Anun- 
ziaty... 

— A! a! ozwaio się dziewczę. Moglibyście wy- 
śmienicie pójść na rybę do kuchni... Ciocię Anunziatę 
tam zastaniecie nad patelnią, będzie wam lepićj rada 
może niż ja... 

Posłuszny, choć z gniewem na twarzy, Sabrone 
skłonił się i poszedł do kuchni, wprost do cioci Annn- 
ziaty. 

Z kuchni daleko rozchodził aię i zapacb smażeni'' 
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Dji glos staraj poczciwej kobiety, która chciała a6- 
cii, tak była w dobrym hnmorze. 

W progn ttpotkala swojego ulubieńca śmiechem 
i dygiem. 

— Antonio I jakiieś ty rozumny! ezy cię patron 
twńj natchnął, ieś dziś właśnie tu przybył? 

— Nie, ten Polak przywiózł mnie z eobą. 

— Polak? spytała: znasz go? 

— Zanaro mi go pokazał, troehęśmy już pogadali 
z sobą... dodał, uśmiechając się znacząco — znalazł 
on bezpieczniejszym mieć mnie za świadka... 

Ciotka zamyńłiła się, pokręciła głową. 

— No, to się wiem czego obawiać! rzekła,— a by- 
łam w strachu! przyznaję ci się. Jakże <;ię przyjęła? 
spytała po chwili. 

— Jak zawsze... jak psa... ciocin Anunziato. 

— Najlepszy znak! rzekła stara. 

— I odprawiła mnie precz do kuchni. 

— Nic lepszego! zawołała Annuziata: tyś młokos. 
Z tych m^^ieństw łatwych a gorących zawsze pra- 
wie biedy i nieszczęścia; trwałe przywiązanie rodzi 
się tylko z kłótni. Ja mojemu nieboszczykowi takem 
nieraz podrapała twarz... do krwi... a wierzaj mi, po- 
kochałam go potem szczerze... 

Sabrone się uśmiechał... Ciocia Anunziata krząta- 
ła się około lyby. 

— Chciałem Polaka nastraszyć nożem, rzekł ci- 
cho; ale to mi się nie ndało. Zanaro powiada, że mu 
się zwierzył, iż jednćm cięciem swćj szabli łby 
ścina. 

— Polacy są bitnym narodem, to pewna, rzekła 
ciotka; ajem nigdy nie słyszała, żeby głowy tak łat- 
wo cbrześcianon z karków strącali... zawsze potrze- 
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bit Z nim hy6 OBtrofnie... i nie tak aiq znown 
wiać jego miłości. To błyskawica, co przełeci po 
bie, nic nie zapali i zagaśnie... Duecka aią podo 
nowa twarz... nieeh Bic przypatrzy, a dostrzelę, 
mój Sabroae i naiładntejszy, i lepićj na m^ia h\ 
rzony... 

To mńwi%c, nieco zatłuszczoną dłonią nderzyłt 
po twarzy. 

— PrzypominaHZ mi czasem nieboszczyka! \ 
tchnęła. Ale idżże precz, bo rybę przysmal^. Ś 
ta Panno di Sahitel umarłabym ze wstydu, gdybj 
Bię nie udała. Idzie precz Sabrone! 

Antonio zniknął za drzwiami. 

Na górze po odejściu jego zaświeciła pogi 
uśmiechnęły się czarne oczęta. Kapitan nie przes: 
dzal rozmowie; poszedł był po pewne stare wino, 
którego sam miał klacze, bo je przed laty sze 
przywiózł był sam z Grecyi i strzegłjak oka w głon 

— Po coście mi przywieźli Antonia? spy 
dziewczę. 

— Aieby nie myślał, ie się boję z tćm, co 
czynię i mówię. 

— Alei powinniście wiedzieć lub domyślić 
^e ja go nie Inbię. 

— Za co, signoro Cazito? 

— Za co? ale za to, te mi go ciocia Aminz 
stręczy na męsia, a ja męża chcę sobie wybierać 
ma.,.. Mówiłam to ojca dawno, a ojciec dobrze 
o tśm. Przytćm Sabrone mnie kocbać nie m 
ja wiem tylko czemn... 

Zamilkła, patrząc na morze... 

— Powiedz mi pan, spytała po chwili, zmienii 
rozmowę: to morze, które wyrznca śliczne owe ka 
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ki, złociste, z jakich się składa mój różaniec, jestże 
tak piękne jak nasze? 

— Jam je roz widział tylko, odparł Konrad: nie 
mamy go jak wy wiele; w jednćm miejscu braega 
wykrawek. Mówią, źc dawnidj mieliśmy drogiego 
brzeżek... Nasze morza nie mają lazurowycłl barw 
ani błysków Adryatykti, bo n nas inaczćj świeci 
stonce i inne niebiosa zasklepione są nad ziemią. 

— A powiedzcież mi, bom bardzo ciekawa, jak 
wygląda ta ziemia wasza? Prawdaź to, jak mówi 
ciocia AnuDziata, że straszne okrywają ją pnszcze, że 
pełno w nich potworów dzikich, że lasy szumią strasz- 
liwie, a w lecie, gdy niemi wiatr kołysze, trąc ga- 
łęzie, zapalają się, i naówczas poiarem płoną prze- 
strzenie niezmierne, a Indzie i zwierzęta giną w pło- 
mieniach? 

Konrad się uśmiechnął smutnie. 

— Nigdym o niczćm podobnóm nie słyszał, rzekł. 
Palą się puszcze, ale w nich człowiek, ani zwierz ża- 
den jeszcze życia nie stracił. Te lasy nasze są pięk- 
ne, zielone, wonne, a wyglądają jak szerokie ogrody 
szmaragdowemi poprzerzynane łąkami. Płyną środ- 
kiem srehme rzeki i mmczą cicho, lata ptactwo we- 
sołe z piosnką na dziobku. Cicho na tamtćj ziemi... 
a z lasów wyszedłszy, to złoty łan pszenicy Inb żyta 
jak fala się kołysze. Niejeden raz żyła nim i We- 
neeya głodna. 

— A macie piękne kwiaty? spytało dziewczę. 

— Cudowne 1 wonne, śliczne, mówił Konrad. 
Prawda, Że na kilka miesięcy w roku natura n nas 
zasypia, śnieg okrywa wszystko jakby białym rąb- 
kiem jednym. Naówczas zamiast liści, drzewa si^ 
fltroją w brylantowe perły zamarzłćj wody, rzeki 
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okrywa lód zielonawy, ptactwo odlatnje, zwierz za- 
sypia w DoracLj człowiek tylko czuwa, czekając wioa- 
ny. Ale jakże cudna ta wiosna, gdy jćj godzina 
wybijel Jednego poranka wiatr ściąga z niebios szarą 
chmiir^ zimową, odsłaniają się błękity, słońce z za 
nich wygląda obmyte, dyamentowe, śniegi w potokacli 
zbiegają z g<5r i uciekają opłóknjąc rdze zimy, myjąc 
łąki, rzeżwiąc ziemię nśpioną; tryska z nićj w oczach 
zieloność, kwiaty otwierają się nie czekając na liście, 
tak im spieszno wiosnę powitać; drzewa pękają, po- 
wietrze wonią życia się przejmnje i ptactwo stadami 
powraca. Nie zna wiosny, kto jśj u nas na północy 
nic widział; u was ona przychodzi leniwo, i juź jest 
zeschła i gorąca, gdy ledwie świtać poczyna. Nasza 
płaci nam miesiące ciemności i ciszy. 

— Ale moźeciei wy żyć, nie słysząc szumn fal, 
nie patrząc na morze? spytało dziewczę. Nic Łęskni- 
eież wy do lego glosa bożego, który mówi do nas 
przez rozhukane wody i ciszę morską? 

— U nas odzywa się On szumem lasów i pól sze- 
lestem, niebem i chmurami, a drobne rzeczułki nasze 
gwarzą też małym głosem o tym samym wielkim 
Bogu! 

Cazit& spojrzała na lśniące fale Adryałykn. 

— Zdaje się, rzekła po cichn, ie jabjm nigdzie 
indzićj niż tu żyć i oddychać nie mogła. Czyż upa- 
ja i rzeżwi tyle powietrze wasze, jak te słonych wód 
wyziewy ? 

— &fnic, odpowiedział Konrad, patrząc na nią — 
nawet tu tęskno do naszych borów i zapachu świe- 
żĆj roli, podobnego do woni jakby świeżo upieczone- 
go chleba... Ja tu nawet śnię o zieleni, o kwiatach 
i o szerokich polach... 
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— Tak! to masi tak hyil odparła smntnie dziew- 
czyna: każdema to najmiteze, co tnliło jego dzieciń- 
stwo, co rozkoljsi^o młodość. Nie! nie! {abym nmsrla, 
gdyby mi Adryałyk pacierz bw6j wiekuisty do serca 
podawać przestał. 

I spnćcSa głowę milcząca, 

— A wy? zapytała po cliwiłi. 

— Ja nie wiem, rzeki Konrad. 

— Wyście pnecic dziecko Wenecyi i brzegów 
tego morza. 

— Tak, ale wykolysane w Isaacb i u ' cichych 
brzegów jeziora... a wierzcie mi, sznma i plnskn jego 
wód słodkich nigdy uszy nie za[iomnq. 

— Nawet tn nad Adryatyldem? pytało dziewczę, 

— Nawet tn, przy oczach twoich, odparł żywo, 
zrywając się z siedzenia Konrad, bo mn stanął w pa- 
mięci nagle jego dwór stary, wizernnek ojca i matki, 
gdakanie zegarn, co im policzył godziny iycia, i szum 
drzew ogrodowych, i dźwięk kaplicznego ^wonka, 
i chrapliwy a serdeczny cłos starego Dalifbra; i szcze- 
kanie nawet podwórzowego przyjaciela domu, który 
poważnie swej straży powierzone państwo całą noc 
obchodził, warcząc a niekiedy nawołując 

Gdy błyskiem przelecii^o mu to wspomnienie po 
głowie, a potćm obtyrzid się dokoła i zobaczył twarz* 
dziewczęcia promienną, sine morze, gałą£ winną 
w oknie, a kapitana z butelką i kluczami w rękaeb, 
ciotkę Aniinziatę ^ półmiskiem ryby wchodzącą try- 
umfalnie, i Antoniego Sabronego, który jćj towarzyszył— 
zdało mn się, ie marzy we śnie. 

Dwa te światy tak były różne, tak od siebie da- 
lekie, tak mu się zdały nieprzejednanemi i niepogodzo- 
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nemi, ie nawet wejrzenie czam;cli oczu Cazit; uie 
spoiło ich z sobą. 

Łza stoczyła się z pod męzkićj jego powielii... 
Wszyscy ją dojraeli, bo nie kryl się z tą świętą 
rosą seręa. 

— Co ci tę l»ę wycisnęło? spytał Zeno. 

— WspomDienie mojśj ziemi, rzekł Konrad. 

Dingie nastąpiło milczenie. Cazit^ patrzała w nie- 
go jak w tęczę; jeszcze jak żywa, nie widziała 
nigdy plączącego mężczyzny, sama nie wiedziała, 
czemu serce jćj biło, i nie nmiata sobie w^'t)ómac7T6, 
dlaczego z tą łzą wydał się jćj silniejszym, większym, 
prawie świętym. Wszystka płoclia zalotność oleciala 
na tćj łzie gdzieś daleko; stała się nagle poważną 
i zamyśloną. Sabrone, ciocia, wszyscy prócz kapitana 
Zenona wydali się jój karlami przy tym czlowiekn, co 
się zajdalcai nie wstydził, eo kocłiać umiał... martwą 
ziemię aż do żywćj łzy. 

— Ciotko Ananziato, szepnął ji) na ucho Sahro- 
ae: alho ja mu coluUal^ sprawię, albo mi on łeb 
utnie, bo Cazitę mi pochwycił... spójrzcie na nią... 

W istocie, oczy dziewczęcia wpatrzone w niego 
jak w obraz cudowny, ogniem niezwyciężonym pała- 
ły... Sahronc ueznl dreszcz przechodzący mu po ciele... 
■ — Cichol zawołała Anunziata: nie bądź głupil 
Wszystkie n^odych dziewcząt oczy tak są mówiące 
jak i ł«. Ginlia nie ma domku na Lido, ale ma dob- 
ry kawał ziemi około Bellana i winnice, i zakopane- 
go eoś grosza, a ja cię z nią tak pewne cienię, jak 
źe żyję... i będziesz szczęśliwy... Cazit^ krwi chrześ- 
ciańskiśj niewarta, jeśli się na tobie poznać nie 
umiała. 

Gdy tak szepczą, kapitan nalał wina i wypił zdro' 
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wie gościa. Sabrone kieliszek pełny postawił przed 
sobą gDiewny i tkoąć go nie chciał; okiem wyzywa- 
jącym zmierzył Konrada. Od mu aic uśmiechnął t;l- 
ko, pokrtj dziwny miał w daszy... 

— Aotosia! szepnęła ciotka trącając go łokciem: 
wypij ginpcze, lob «ię pogniewamy; pogorszasz 
sprawę. 

Posłuszny Sabrone chwycił szkło, połknął napój, 
ale zarazem w białych zębach zgniótł cienki wyrób 
ranrański... 

To zgrzytnięcie obudziło uwagę kapitana. 

— O! o! psujesz mnie kieliszki a sobie ząby, 
rzekł śmiejąc się. Nie tak ogniście, kuzynku Sabrone... 

Cazit^ na niego spojrzała i zarumieniła się. 

— A czeraże teraz moje wypijesz zdrowie? za- 
pytała... 

— Niewiele dbacie pewnie, czy ja je wypiję, 
odparł chmurno Antonio... 

— Owszem, bardzo. 
Anunziata trąciła go łokciem... 

— Pij, czćm chcesz. 

Antonio poszedł po rozum do głowy, oczyma szu- 
kał dokoła, nie wiedział cz^m się wyratować. 

— Signore Antonio, śmiejąc się zawołał Polak: 
u nas często piją kobiet zdrowie, ate my go tei kie- ' 
lichami nie pijamy, jest zwyczaj inny... 

— Czśmże? spytała Cazita. 

— Nie będziecie się gniewali? i pozwolicie mi je 
tak spełnić jak u nas, jeśli odkryję tajemnicę? spy- 
tał JLonrad. 

— Cóż to być może takiego? 
Kapitan poglądał niespokojny... 
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— Pani, rzeki Eoorad, nie obrażaj sic obcym 
zwyczajem... n nas, zdejmują kobiecie trzewik z nóżki 
i ten za kielich nam ełnży. 

Kobiety krzyknęły zawstydzone... Antonio mru- 
czał, kapitan się śmiał dobrodusznie. 

— Po BtarazeńBtwie, rzeki: ciociu Anunziato da- 
waj trzewik, wychylimy. Cazitfi śmiać się także za- 
częła niezmiernie. 

— Pierwszy co wychyli trzewik cioci, będzie na- 
turalnie winowajca Antonio. 

Antonio cały pokraSniał. Myśł wychylenia dosyć 
sporego i dobrze zachodzonego trzewika cioci Anun- 
ziaty, mimo przywiązania do niej, wcałe mn się nie 
uśmiechała... Cazitfi plaskała w rączki. 

— Ciociu! wołała: dawnj nam ewńj trzewik. 

Stara prawie się już gniewać poczynała, ale kapi- 
tan pogodził wszystkich, skoczywszy do szafy i nior 
sąc z niśj kubek srebrny stary, który za zdrowie ko- 
biet napełnił i podał kuzynowi. 

— Spróbuj-no na nim zębów, rzekł; a zobaczymy, 
czy ci pryśnie w nich jak pierwszy... 

Rozweseliły się jakoś twarze, zgodnićj uderzyły 
serca, i weselsza dalćj szła skromna uczta po więk- 
Bzćj części z ryb i jarzyn złożona. Rozmowa zwró- 
ciła się ku Wenccyi, jój wspomnieniom, potem z An- 
tonim przeleciała na ląd stały... Konrad i Gaziti naj- 
mnićj się do nićj przyczyniali: ona była zadumana, 
jakby już z siebie zrobiła ofiarę; on spokojny, jakby 
z tą łzą wielki ciężar z serca mu spłynął. 

Antonio posępny siedział podparłszy się' łok- 
ciami, a niekiedy z pod czarnćj brwi błysnął biał- 
kiem oka zapalczywie to na Cazitę poglądając, to 
na Konrada. 
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Ciotka AantiKiata właśnie wychodziła po dntgi 
do kncbai półmisek, nie chcąc nikoina powierzyć 
nrządzenia ostatecznego swćj smaieniny, gdy Sabrone 
porwał się pod pozorem, ie jćj cbce dopomódz i za 
nią zbiegł do kncbenkl. 

— Nie! zawołał: ja tego nie wytrzymam; ten 
człowiek i ta kobieta w oczy bezwstydnie szydzą ze 
mnie; ja się maszę na nich pomścić, ciocin Antinziato! 

— Głnpij, kochany Sabrone! zemsta twoja popro- 
wadzii cię może, co najdalćj pod pałac Doiów, do 
czerwonego sinpa. Pluń na głupią dziewczynę; dam 
ci Giulię... Ginija nie jest tak delikatna, ale jćj 
z oczn patrzy, źe gdy pokocha, da iycie za swego 
koehanica i męia. 

— Ale i ta moie mnie nie zechce? rzekł smutnie 
Antonio. 

Ciocia uderzyła go po ramieniu. 

— Nie masz chyba oczu; taiłam przed tottą, 
chcąc ci dać Cazitę, ale Ginlia szaleje dla ciebie. 

Antonio zapłonął c^, porwał rękę ciotld. 

— Doprawdy! A! więc się pomszczę na tćj wzgard- 
liwej dziewczynie, jntro się oświadczę, zapłacę oo 
zechcą, a ślub będzie w niedzielę, i was poproszę!... 
Cazitę pozna co straciła... 

Ciotka kręciła głowa. 

— Niedosyć na tĆm, zawołał Antonio: ja na 
^m nienlęknionym Polaka takie zemsty jakićjś 
szukać muszę, ja ma nie przebaczę... On bałamuci 
dziew(^ę, ale się z nićm pewnie oienió nie myśli, 
potrzeba go wpędzić... 

Anunziata spojrzała. 

-- Czy to bidzie zemsta? spytała. 
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— Godna Wenec^anina... tamten się bierze na 
Bzlacbetnoćć wielką, otoź i m; potrafimy bic odegrać. 

Pokręcił wąsa, ale ryba się przypalać zaczęła, 
i ciotka nie chcąc go slnebać, pobiegła do Bwćj pa- 
telni z brzyldem łając kuzynka, że jćj przeszkadza. 
Sabrone nie czekając reszty, bo wiedział z doświad- 
czenia jak niebezpiecznie jest kobietom przeszkadzać 
w wielkich zajęciach Tiroczystych dni życia, powoli 
zadumany powrócił na górę. 

Srebrny knbek na pół opróżniony stal przed nim, 
kapitan zachęcał do wypicia. 

— Wypiłbym, rzekł Antonio, — gdyby tak jakie 
dobre trafiło się zdrowie. 

— Naprzykład?.., 

— Sznkam właśnie, mówił z woluit Sabrone: zdro- 
wie knzynki Cazity piję eodzień, nawet wodę do nst 
przytknąwszy, bo mi jćj piękne oczy z myśłi nie 
wychodzą; wasze panie kapitanie także dla mnie nie 
nowość; waszego gościa zdrowia ani choroby pić 
nie mam powoda, za nadto znam go mało; a cioci 
Anunziaty jaż wychyliłem... 

— Wypij pan zdrowie przyszlćj narzeczonćj swo- 
jej, nśmiechająe się rzekła Cazit^; a ja i my wszyscy 
wychylimy je z chęcią. 

— A! zawołał Antonio dó wchodzącćj właśnie 
ciotki z półmiskiem w ręka: słyszycie co tu się 
święci? Cazit& chce pić zdrowie mćj narzeczonójl 
Nie dość, że tą narzeczoną sama być nie życzy, — 
przebacz kapitanie Zeno, dodał, wiecie, żetn się ze 
staraniem nie taił, — ale żartuje sobie jeszcze z ode- 
pchniętego biedalu! 

Antonio uśmiechał się szydersko, mrugał ku ciotce. 

— Czy ręczycie? 



:,q,t,=cdbvGoOgle 



WYBÓB PISM 3. 1. ERASZEW8KIE00. 



Zrozumiawszy o co idzie, stara da!a głową znak 
potakujący. 

— No, więe dobrze, podchwycił Sabrone; wypi- 
jemy zdrowie nsirzeczonej moj^j picknćj Julii... ale... 
zarazem twego narzeczonego, kuzynko Cazito, aby 
krzywdy nie bylol* hę? 

— Wiecie, źe ja go nie mam. 

— A! i ja przed chwilą narzeczonej nie miałem, 
a znalazłem przecic i nie cofnę słowa; poszukajcie 
i wy też narzeczonego, aby się nie wstydzić. 

Cazita zapłonęła jak granat na to zuchwałe wy- 
zwanie; ohraioua była, ale spuściła oczy czarne, 
w których kręciła się łza, i milczała, 

Wtóm Konrad wstał, wziął za rękę kapitana Ze- 
nona i rzekł głośno: 

— Kapitanie, signorino Cazita, przyjmiyecie Biiiie 
za narzeczonego? 

Cichość jakby anioł przeleciał, panowała chwilę. 
Cazita oczy podniosła łzawe na Konrada. Zeno był 
smutny, ale ściskał dłoń jego i nie przeciwił się... 
Konradowi glos zadrżał; czul, że stawił w tćj chwili 
los całego życia na głowę dziewczęcia, ale zlirazem, 
źe to było nieuchronnśm. 

Cazitii milczała jeszcze, Konrad przyklęknął. 

— Prayjmnjeeie mnie? 

Podała mu rękę patrząc na ojca... Zeno milcząco 
takie głowę pochylił. 

— Kuzynie Sabrone, pijie zdrowie narzeczonego 
Cazity! zawołał Konrad. 

— I niech Bóg błogosławi! niech Bóg błogosławi! 
dczwał się glos od progu, w którym niespodzianie 
pokazał się stary Kapucyn. Ale dajcież i mnie kieli- 
cha, dodał wesoło. 
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To niespodziewane oświadczenie, przyjęcie, błogo- 
sławieństwo nawet przebywające tak w porę, wszjsb- 
kieh jakoś przestraszyło. Stało się to nie wiedzieć 
jakim sposobem, i przed chwilą nikt o tśm nio myś' 
la}, niktby tego nie przypuszczał. Konrad dziwił się 
Bwśj odwadze, CazitJi swojej śmiałości, ojciec 
wnętrznemn głosowi, który mu podyktował zgodę, An- 
tonio sam nie pojmował, jak tego dokazał, i cbmnmy 
był z tćj zemsty, którą szczęście dwojga ludzi zapew- 
nił. Ciotka &tala osłupiała, a ryba stygła. 

Kapucyn jeden wychyliwszy kielich, pobłogosła- 
wiwszy narzeczonych, nie tracił czasu i ^vziął się do 
rfby. 

Nikomu się teź jeść już nie chciało. 

Konrad drżąc, zdjął kosztowny pierścień matki 
z palca, i zbliżył się do zapłonionego dziewczęcia. 

— Pani moja, rzekł poważnie: ten pierścień zarę- 
czał dziada mojego i ojca, matka nosiła go do śmierci, 
przekazała mi go umierając. Niechaj on nas zaręczy 
w imię tych cnot domowych, których był świadkiem. 
Ojcze Serafinie! pobłogosławcie raz jeszcze. 

Cazitii zdjęta też obrączkę z palca. 

— Jest to skromny pierścionek matki mej lakie, 
rzekła,— tćj, po której dotąd ojciec mój płacze. Na 
proga nowego życia mieniamy wspomnienia rodziców. 

To mówiąc, oddała mu obrączkę i poszła rzucić 
się w ramiona ojcu, który płakać począł. Serafin mru- 
czał modlitwę. Antonio poglądał z kąta, ręce do- 
żywszy na piersiach. 

— Al gdybym była wiedziała, na co tę rybę smażę, 
szepnęła ciotka Anunziata, — i co ten głupi Antonio zro- 
bi... wolałabym ją była przypalić. 
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Późno yf noc Konrad sam jeden w gondoli rozmjś- 
lająe, wracał do Maltańskiego Erzyia. Był szczęMi- 
yry, a jednak niepokój jakiś serce mn przygniatał. 
Wspomoienia kraju, domn, Izy Cazity wylane na sa- 
mo przypuBzozenie opuszczenia Weuecyi, troskami go 
poiły o przyszłość. Spędził błogosławionych kilka go- 
dzin iycia, mówił z nią ponfale, chodzili długo razem 
z sobą nad brzegiem morza, i nikt im teraz nie bro- 
nił dłagićj sam na sam rozmowy. Cazitfi przyznała 
nm się, te go kochała z kaidą godziną więcćj; on 
jćj, że od pierwszego wejrzenia pocznl się niewolni- 
kiem... ale ilekroć chcieli mówić o dalszćj przyszłości, 
zamierały im aldwa ua ustach. On nie pojmow^ 
życia, tylko na swojćj ziemi; ona nie rozumiała szczęś- 
cia, tylko u brzegów Adryalyku. Kapitan Zeno słu- 
chać nawet nie chcit^ o tćm, by mu jedyną, ukocha- 
ną jego córkę pocbwyció miano, i nwieić gdzieś za 
góry, w północne chmury i ćniegi. 

Konrad nie wiedział co uczyni; nakoniec pomyślał: 
„Co Bóg sam począł, niech kończy." 

I zatopił się w marzeniach o śliczućm dziewczę- 
ciu, które zapowiedziało, źe na niego oczekiwać bę- 
dzie, i że razem dzień spędzą cały. 

Nieznajomi sobie prawie a narzeczeni, (yie do mó- 
wienia nueli. 

Naostatek łódka przybiła do brzegu. Kruczkiem 
przytrzymfd ją stojący na kamieniach żebrak, i r^kę 
suchą po datek wyciągnął. Konrad rzucił mu srebr- 
ną monetę całą, i poleciał do gospody. 

W progu stal Zanaro ciekawy i niespokojny; ale 
ujrzawszy go z dobrą miną, poweselał. . 

— Eccelenzal bawiliście długo; wieczór być masiiU 
wesoły? 
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— Powinszujcie mi, gospodarzu. 

— A c6i eic stało? 

— Jestem zar^czooy z piękną córką kapitana. 

— O! a Antonio? 

— Zaręczył się z ideałem jakimś, którego imię 
lylko dosłyszałem. 

— Niepodobnal 

— Tak jest. 

— Gosa itupmda! Eacelema! Zaręczony! Byćże to 
może? 

I Zanaro ud^ąc szczęśliwoóć wielką, widocznie 
niezupełnie rad był wiadomości; powieść dla niego ja- 
koś się za prędko i za nagle skończyła. Pojąó nie 
mógł, jak się obeszło bez intryg, przeszkód, bitew, 
wykradania, do którego miał dopomagać, i za które 
spodziewał aię, ie mu zapłacą, bo plan był już osnuł 
stofionny. 

— Cosa gliipenda! powtarzał kwaśno, przemyślając 
już na prędce, jakby na nowo szyki pomieszać, wodę 
zamącić i wędkę na ryby zapuścić. 

Ale tymczasem wymownćm powinszowaniem, w któ- 
rćm gwiazdy, słońce, księżyc, Sw. Antoni Padewski 
i Jupiter zarazem, bogowie i anioły mieszali się w naj- 
poufalszym stosunku, odprowadził go aż do drzwi 
mieszkania, śpiesząc wnet z nowiną niepomyślną do 
żony i córki. 

Konrad wszedł, i pobożne chłopię upadło na kola- 
na, aby się przed podróżnym obrazem Częstochow- 
skićj Matki pomodlić. 

Był to stary, na blasze zloeonćj malowany obra- 
zek, z jednćj strony Chrystusa na krzyżu, z dmgió} 
Matkę Bozką wystawiający, który nie opuszczał ni- 
gdy jego ojca; był z nim w boju na piersiach, zgiął 

Piima Kraiitwikuga, Tom XIII, 10 
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się od knii, od ktAr^ go ocalił, a teraz elnchał mod- 
litwy piarwHzśj narzeczonego, strwożonego szczęScicm 
swojźm. 

Hie wiedział sam, jak dtngo trwało to naboień- 
stwo, gdy kilkakrotne westchnienie, w którćm poznał 
glos Maćka, obndzilo go nareszcie. 

Wntal raźniej na nogi i obróeil się do chłopaka, 
który za progiem pokoju przechadzał się z zalożonemi 
na piersiacti rękoma, widocznie smntny i jakby na ko- 
goś oczekojqc. Zaledwie ujrzał swego pana wolnym, 
pocz^ odchrząkiwać, daj^c znać, źe ma coś do po- 
wiedzenia. 

— No, a co ci tam Maćku? zawsze tak żle w tój 
Wenecyi? 

— I czegożby miało być żle? odparł Węgrzynek; 
ono to dobrze, ale człek sobie rćźnio myśli. 

— O czćmie, IWaćkn? 

— A o czćmżeby jaśnie panie, gdyby nie o Bwij 
biedzie? 

— No! o jakieże? 

— Człek zwyczajnie sierota; ta przemyśla rdinie, 
co z sobą dalćj będzie robił? 

— I ty więc myślisz już o przyszłości? 

— A czemnżby nie, proszę pana? 

I stęknął, widocznie nierad, że rozmowa jakiś 
obrót brała nie po myśli jego. 

— Gdybyś ty mi, mćj kochany, powiedzit^ od razu 
czego chcesz, a nie wybierał się jak czajka za morze? 

— Proszę jaśnie pana, schwycił się Maciek: ja- 
]}ym se chciał do rzemiosła jakiego. 

— Ty? do rzemiosła? gdzież? co? dla czego? 

— Anoby człek chleb miał zawżdy w swoicli 
ręku. 
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PÓIDTABLĘ WENECKIE. 

Popatrzał na niego dingo Konrad, pokręcił wąsa, 
coS mu się to wydało podejrzanym. 

— Bałamucisz, rzeki; co do ciebie przystąpiło? 

— Ale proszę jaśnie pana, coby miało przystąpić? 
ino człekby się rad ratował. 

— Alboż ci źle? 

— A nie! uchowaj Boiel 

— Czegóż stan cbceaz zmieniać'!' 

Maciek zamilkł, tylko obyczajem prostycli łudzi po 
głowie się raz i drugi podrapał, jakby sam na siebie 
się gniewając, i znów srodze wzdychać począł. 

— Gdybyś gadał po łudzkii, tobym cię może 
w końcu zrozumiał, rzekł Konrad. 

Maciek schylił mu się do kolan, 

— To ja jegomości kochanemu wszyatko powiem. 
Dalipan oszalałem za tą niegodziwą cjamobrewą szew- 
cówną, bo to nie jest, jako żywo, żadna królowa ani 
królewna neapolitańska. 

Konrad się rozśmiał; chłopiec nabrał ducha i od- 
wagi. 

— Dalipan oszalałem, mówił po cichu i jakby za- 
wstydzony; bo proszę pana, gadać z nią nawet nie 
umiem; ale kiedy człowieka oczyma tak przewierci na 
wylot, do kości, że potćm oszaleć trzeba! Niech tyl- 
ko stanie, uśmiechnie się i weźmie temi oczyma cis- 
kać w dnszę, tak i rozum się traci; choćby święty był, 
toby do dna piekieł zaprowadziła. 

— A po cóż chodzisz pod te oczy? hęV 

— Otóż to, proszę jaśnie pana, w tćm B/.taka, że 
od pierwszego razu^ gdyby wędką, jak chwyciła, tak 
Jaź i pokoju nie mam. Człowiek się boryka, opiera, 
a musi iść i tego utrapienia szukać. Już ja wiem, 
ie z tego cało nie wyjdę... Myślę sobie: przystanę do 
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szewca; niech si^ dzieje wola boża... to, ją przecie 
wyslożĘ. Tak wczoraj rozmyśliwszy się, poszedłem 
do niego, E! z razn mię pi^^^ł in&Io vio pocią^- 
czem, ale jakem go zaczął reflektować: £em termino- 
wać gotów u niego, że będę mu atużył jake za Rache- 
lę, byleby mi córkę choć obiecał przyrzec, tak się 
starowina rozdobrncfaal i powiedział, ie byle pozwole- 
nie pańskie, weźmie mnie na próbę do roboty, a po- 
tćm... e! potćm! ino żebym się do domn doetal, to już 
ja pewien swojego... nie wykurzy mnie on niczćm. 

— Byłeś tylko ty sam nie uciekł! dodał Konrad. 

I chciał robić uwagi chłopakowi, że zbyt pośpiesz- 
nie się rwał, nie ZDRJąc dziewczyny, do żeniaczki; ale 
mu na myśl przyszło, że i sam lepszy nie był. 

— Młody bardzo jesteś, rzekł powoli, — ale masz, 
lab powinieneś mieć swój rozum. Ja ci w drodze nie 
stanę... uważaj jak lepićj. Jeśli stary zechce cię 
wziąć na naukę, próbiy szczęścia... nie uda się, znaj- 
dsieez u mnie zawsze przytułek i chleba kawałek. 
Niech Bóg błogosławi... Ja cię w niewoli trzymać nie 
myślę... Ale patrz, — dodał po chwili— żebyś tćj sw^ 
prędkości nie żałował potśm. Czy też nie zatęsknisz 
po kraju, po naszćj wiosce, po jeziorze, do luda 
swego, do krewnych? 

Maciek się zamyślił. 

— Kiedy to proszę jaśnie panie i w Biblii słyszę 
stoi napisano, że człek rzuci wszystko, a pajdzie za 
dziewczyną... bo takie na wiek wieków boże przy- 
kazanie. 

Konrad zaczął si^ śmiać bardzo z tego osobliwsze- 

go wykładu Pisma Świętego, ale nic nie odpowiedziaL 

Wtćm z za drzwi ukazała się twarz szewca w świą- 
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Maciek znacznie z humoru spadł. 

— E I proszę jegomości, rzekł: a dłagoi to tego 
ma być? 

— Dopóki z temaina nie wyjdziesz. 

— Naprzykład? 

— Różnie ! rok, dwa, trzy... 
Cliłopiec zaczął głową kręcić. 

— Widzisz Maćkn, odparł Konrad : ciekaw jes- 
teś Pisma Świętego, przypomnijie sobie ile lat za 
Rachelę,., 

— A ! niech go tam i z Rachelą... 

— To inaczć) nie ma być, zawołał majster — i nie 
będzie! jak twoja woła! Myślałeś, ie cię od razu jak 
kota... z pozwoleniem, do sadła poBzczę... O! o! nie 
głupim! Nie zrobiłbym ja cię szewcem i za lat dzie- 
sięć, gdybyś przy Maryecie terminował... 

Maciek zamilkK 

— A cóż będzie? spytał Konmd. 

— Co ma być, proszę jaśnie pana... czy to dwa 
lata długa rzecz? to furknic jak skowronek, to ich 
i nie ma, kiedy wisieć to wisieć... siowo się rzekło... 

Skłonił się do nóg Konradowi, a zawahawsz}- się, 
padł całując je. 

— Tyś mi był ojcem, rzeki płacząc — pobłogo- 
sław, już inaczćj być nie może... 

Patrząc na tę scenę , szewczysko otarł okulary 
i i^ekł w dachu : ,,Musi to być dobre chłopię, więc 
wola boia..." 

— Panie majstrze, oddaję go wam i proszę, bąd^ 
cie mu rodzicem łaskawym. 

— Kie bójcie się, zawołał N&ni, dając poufnie 
znak głową: nie stanie mu się krzywda, ale nowicyat 
Bzeweki odbyć musi, to darmo... 



PÓŁDYABLĘ WEBECKIE 

Po krótkiej 1-ozmowie urywanij i niezbyt wesołćj, 
Nani wyszedł, zapowiadając chłopcu, ieby pana nie 
opnssczał, dopóki od będzie w Wenecyi, a do Maryetty 
się zbyt często nie wykradał, bo za wczasa pociągacza 
spróbować może. 

6dy się za nim drzwi zamknęły, Maciek w smut- 
nej postawie, kiwając głową, stanął przed panem. 

— E ! panie ! zawołał: po co to my do Wenecyi 
jecbali? ano i mnie, i pana... ponoś... schwyciło pół- 
dyablę wenecliie !1! 



W Robninie stary Pukało jedną wydeptaną ściei- 
ką chodził dwór przewietrzać, gdański zegar nakręcać 
o swćj godzinie, i po pokojach przesuwając się mil- 
czący Zdrowaślu za nieboszczyków odmawiał, ale mu 
się tęsłmiło po panicza 1 

— Gdzie się to on tam teraz obraca? mawiał z ra- 
zu do Murzynowskićj. Żeby go tam aniołowie stróże 
prowadzili i nim się opiekowali!... Co to młode, go- 
rące, trochę dziwaczne, a ten szaławiła Maciek, to 
mu tam tylko kłopotu przysporzy, nie nlgę sprawić 
może... Aby go tylko Bóg cało nazad przyprowadzili 

Przyszły listy jedne i drugie, i pocieszył się sfary 
choć tćm, io z powodu moru już o podróży do Ziemi 
Świętćj i mowy nie było. 

Pukało rad był się o Wenecyi dowiedzieć, ale 
krom tego co w starć) książce Świat prsejrzaTO/ zna- 
lazł, niewiele się o nićj nauczył. Prawił mu ksiądz pro- 
boszcz różne dziwy, nad klóremi serce i fantazya starca 
pracowały. Wzdychał i modlił się. 

— Co Bóg da, będzie. 
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Ai to jedojm razem z Poznania przywożą ma pismo 
dlngie. Okularów pod ręką nie bjJo, atary je na polu 
odebrał, a do dworu kawał i posiać nie miał kogo, bo 
Bzkła hyij pod kluczem, klacz prz^" kłódce z innemi, 
i powierzyć ich me sposób. 

Oorejąc od niecierpliwośoi Dałifur, posztyknl^ do 
domu, a £e proboszcza spotkał w drodze (który tei 
bez okularów nie czytał, cbyba na mszale, który na 
pamięć nmial), potćm Mnrzynowską okólo cbmielnika, 
wszyscy troje z tym listem zawlekli się do pokoju 
Pukały. 

Nim się szuflada otworzyła, okulary dobyły, futerał 
sznurkiem nmocowany otworzył, szkła wytar^... co to 
było domysłów nad długością pisma i jego treścią II 

NaosŁałek zasiadł tyłem do okna stary i rzucił 
oczyma po wszech stronicach, a napaiUszy łdlka wy< 
razów, ai krzyknął: 

— Jezus Marya! 

Ksiądz się zerwał, Hurzynowska jęknęła. 
•*- Na Bogal co się stało paniczowi? 

— Żeni się, jak mi BÓg miły, żeni się! zawołał 
Dalifur^ ot cot 

— Gdzie'? za granicą? z kimże? 

— A no... Panie odpuść, z Włoszką! 

Nul od początku czytać jakoś, i we troje kaidy 
wyraz z listu dobywać. Pismo było dość długie^ w 
nićm Konrad uwiadamiał o wszystkich podróżnych 
przygodach, a mianowicie, iż znalazł towarzyszkę ży- 
cia, młodą, piękną, do którśj serce jego przemówiło, 
i z którą już pierścionki zamienił. Proeil o mszę na 
inteBcyę swoją księdza proboszcza, o wyporządzenie 
stosowne domn, o zakupienie potrzebnych zapasów; 
upewniał, że dobrą przywiezie im panią. > 
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W przypiskn dodaT, ie Uaciek zostaje a szewca 
Polaka na tenninie w Wenecyi. 

— O już jak ja tego bestyę znaml zawołał Pn- 
kalo; tobym przysiągł, że albo tam jest majstrowa, 
— czego Boże broń dla zgorszenia, — albo majstrówna... 
nie cbybi... 

Ale o Haćka było mniejsza; posmutnieli wszyscy 
na tą wesołą wiadomość, bo co do domu polskieg^o 
żona cudzoziemka !I 

— Skończyły się dobre czasy, szepnął Pukało, po- 
woli skiadając list, — chociażby ona była n^lepsza, 
już to ani lada, ani składu nie bidzie. Przewróci tu 
młoda jejmość do giry nogami wszystko na cudzo- 
ziemski sposób. 

Murzynowska łamała dłonie. 

— Ani się z nią będzie rozmówić! zawijała — 
kto zresztą wie co oni tam jedzą?... zkąd ja jćj wez- 
mę łych pulpetów i soporów, do których tam jejmoć- 
danka przywykła? 

— Gdyby tylko choć dobra katoliczkal zawołał 
z kolei proboszcz, ale mnie to pociesza, że we Wło- 
szech wszyscy są w obedyencyi końcielnćj. 

— Nie musi to znów być nic wielkiego, córka 
kapitana okrętu, dodał Pukało — ani familiantka ani 
bogata. 

— Ale ! gadaj waćpan zdrowi podchwycił pro- 
boszcz : w Wenecyi, gdzie naród cały po morzu żeg- 
luje, najwięksi patrycynsze na statkach życie spę- 
dzają... i skarby wielkie zyskują, opływając świat. 

— Jak tylko jeszcze wielka pani to stokroć go- 
rzój— rzekł Paktdo, — bo z państwa rodzą się muchy 
w nosie, nie z czego. 
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— Ja jestem prosta kobieta, przerwała z wes- 
tchnieniem Murzynowska; rodzę Bic zOrabinkowskićj, 
a ojciec był podstarościm; aleśmy przez złych lodzi 
ntracili eubstancyc... No ! no ! dosyć; nie chcę być 
długą... ale -wiedzą ladzie, że nie byłabym do tego 
doszła, ażeby się po cndzych tułać kątach... gdyby... 
Ja jestem prosta kobieta, ale wiele widziałam mał- 
ieństw takich, czy pauBkicb, czy chudopacholakich, 
gdzie żona była cudzoziemka. Zawsze, nie proroku- 
jąc, szło to kodławo. 

— Ale waćpani zapomniałaś, ic on sam z wenec- 
kićj familii pochodzi, zawołał Dalifar. 

— O ! o ! dziesiąta woda po kisielnl..- gdzie to 
kiedy co bylol... A no milczę; niech Bóg da jak naj- 
lepić). 

Ksiądz powtarzał: 
— Tylkó żeby była dobra katoliczka, bo to w ko- 
biecie grunt; ale ot sęk! jakże ją będę spowiadał, 
kiedy po włosku nie umiem? chyba po łacinie? 

Machnął ręką. 

— A jak ja ją spytam, co zmłodemi indyczętami 
robić? zawołała Mnrzynowska. 

— Słowem, że lepićjby było, gdyby a.% był tu oże- 
nił, rzekł ksiądz. 

— No! a jakby miał znowu marnieć jak marniał 
po tćj tam wojnie długi czas, rzekł Pukało, — lepićj 
niech się żeni... Będzie miał co robić z żoną cu- 
dzoziemką; choćby ją po polsku uczył, to się nie znu- 
dzi i nie zatęskni. 

Dopieroż rozpoczęła się narada wielka: kiedy przy- 
jechać mogą? jak dwćr przysposobić ? co do spiżami 
kupić? czćm Robnin, trochę staroświecko wyglądający, 
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odświeżyć? i t. d. Murzynowaka chciała nowych fira- 
nek i obić. Puk^o obawiał się o nieco powychylane 
posadzki. Ksiądz radził, aby tylko spiżarnia i aptecz- 
ka była pełna. 

— No, i piwnica rzeki Dalifur: bod to i Boleela- 
wowie przyjadą, i pani Anna z mężem i dziećmi, i goń- 
ci naapraezają, a ti nas bez kielichów to się nie 
obejdzie. 

— Byle nie nadto, byle nie nadto I wolał proboazcz: 
ne qiiid nimia, pocula ttecefsiłatiSf saińtatis, hUarilaliiij 
ale nie dementiae. 

— A zawaze piwnicę zaopatrzyć potrzeba, mówił 
Dalifur. Stare wino, co jest, to ja tn go nie dam, chyba 
na stempel, a na początek młodego trzeba, byle czystego, 
okaeft jeden albo i drogi. 

— A tu te indyczętal a te indyczęta! wzdychała 
Miirzynowska; one mnie zdrowia pozbawią, jak już 
son i apetytu pozbawiły. To okropność, epidendemia 
(aic) jak zdychają. Już jak indyk wyrośnie, to tam 
mówią, że bardzo smaczny. 

— Z podlewa, dodał cicho proboszcz. 

— Ale niechajby go ten hodował co go chwali, 
jękliwie dodała Mnrzynowaka; taż to z pańskiemi 
dziećmi tyle biedy nie ma I A siekaj im zieleninę, a 
zaprawiaj, a nic dawaj na twardćm, t» głupie dzioby 
sobie pokaleczą. Atl już to nie Pan Bóg indyki wy- 
myślił, rzekła cicho. 

Pukało zaczął się śmiać. Proboszcz uważał to za 
bluźnierstwo , i ostro spojrzał na kinczuicę, która 
amilUa. 

— A co masła zjedząl dodała: bo pewnie kucha- 
rza jakiego Mondkucha ściągną, co je łyżką na ogień 
rzuca, choćby śmietankowe. 
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— W gospodarstirie przerwa wielka... zaczął so- 
bie Pakalo, Do ogrodn i koło domn łndzi oderwać 
mnszę, aby zaraz robili. Niby z lista widać, źe łada 
dzieu spańć nam mogą... Piasek trzeba zwozić, gro- 
dzić, bielić... oficyna całkiem obleciała, kominy czarne 
jak Cygany... 

Wszyscy brali się za głowy, zakłopotani. 

— Atl at! pocieszał proboszcz, nie trzeba znów nie- 
szczęścia z tego robić, co Bóg dał na pociechę bied- 
nego rodzajti łndzkiego... grzech i to... Jakoń to bę- 
dzie; Pan Bóg pomoże, aby człowiek dobrze chciał. 
Niech będzie pochwalony. 

I to rzekłszy, wymknął się, brewiarz cisnąc pod 
pachą, rad starowina, że ich porzncił, bo nie mógł 
poratować, a stękaniny słacbać niemiło. 

Pakalo i Mnrzynowska do północy niemal radzili 
i kłopotali się. 

Nazajutrz wrócił przy pracy i hamor lepszy, 
i weselsze na przyszłość spojrzenie. Krzątali się juź 
jak gdyby państwo młodzi co chwiła przybyć mieli. 

Ile pobitego drobiu sprzedano, wytrzymawszy do 
ostatecznego terminu, ile kadzidła wyszafowano we 
dworze, smółki, skórek od jabłek, trooiczek i prosz- 
ków, zliczyć tmdno. Jesień się zbliżała krokami wiel- 
kiemi, iniwa skończyły, lasy pożółkły, poczerwie- 
niały, poopadały z liści,— nie przyjeżdżali i nie przy- 



Listy Wprawdzie przychodziły, obiecujące wkrótce 
przybycie, nieeznaczające terminu. Po każdym z nich 
z nową gorliwością brali się Pukało i Mnrzynowska 
do przygotowań; ale tygodnie i miesiące upływały, 
a ich nie było i nie było. 
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Zaczęto jni i w piecach przepalać, i olchowemi 
sncbemi drewkami po kominkach, bo przymrozki 
hraiy, gdy jednego porankn, kiedy Pnkalo byJ nie- 
nbrany, a Mnrzjnowska chodziła około chorego cie- 
lęcia, DI ztąd ni z owad wenocła się w dziedziniec 
landara obłocona, zaprzężona końmi posprzęganemi 
ze wsi. Chłopiec przybiegł dać zoać na folwark, że 
państwo przyjechali. 

- A! dalifnr! a kontnsz w knfrze! krzyknął 

PttUlO. 

— Matko Bożka! to nieszczęśliwe cielę! wolała, 
biegnąc co tcba po kitajkową zieloną snknię Ma- 
rzynowska. 

W doma nawet od trzech doi, jak na złość, nie 
przepahino... Był chłód przejmujący po pokojach. 

Na progu. w gankn nie przyszedł ich nikt z chle- 
bem i z solą powitać... ale Konrad pocałował w czo- 
ło młodą swą, piękną, choć smntaą i strwożoną mał- 
żonkę, przypatrującą się dziwcie temn donowstwn po- 
ważnemu a smutnemu, które się zwało przyszłym jój 
domem. 

Po tamtym kraju jakie się tn wszystko wydawało 
dziwnie, smutno, chłodno, dziko, ludzie jacyś zbiedze- 
ni, niebo szare, kraj plaski, wody nbogret... a jak na 
^ość nawet w tćj porze ani zieleni, ni kwiatu!... 

Na jćj twarzyczce wdzięcznćj znać było walkę, 
którą odbyła, nim opuściła ukochane I^ido, brzeg 
Adryatyku i i^ywającą po morza ojczyznę swoją. 
Zbladła, osmutniała, tęsknotą była obleczona od 
stop do głowy. 

Jemu radością świeciła twarz, on oddychał rażnićj, 
rozmawiał z każdym kamieniem i drzewem, śmiał się 
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do ludzi i ścian; ona coraz wyglądała Bmatniejszą, 
nie mogąc tśj radości podzielali. 

Napróźno ściskał ją, całował, chciał utulić i roz- 
ruazaó, i ująwszy pod rękę powiódł po domu, uka- 
zując jćj bogactwa swoje. Niestety! choć dom za- 
możny byl, dostatki te ubogo się wydały dziewczę- 
ciu, które widziało pałace Contarinieh^ Aforosinicb, 
Cornarów i innych patryeyuazów Wenecyi. Wszystko 
tu było skromne, szare, niebłyazczące, ciche jak 
dawne iycie wiejskie, aż sam Konrad się zdziwił. To 
co dawnićj wydawało mu się pysznćm, znajdował 
biednćm i małem. Nawet rozmiary dwom zdawały 
rou Bię'czegoś ciaśniejsze... Wszystko postarzało i jak- 
by w ziemię zapadło. 

Cazicie jedno z daleka widne jezioro podobało sią..- 
Woda przypominała jój ojczyznę, uśmiechnęła się do 
nićj jak do starój młodych lat przyjaciółki. 

Ale nareszcie i Pukało nadszedł zdyszany, w no- 
wym kontuszu ze ile związanym pasem, za którego 
przecie nieforemny węzeł chłopak po uszach obe- 
rwał. Niósł w rękach półmisek z chlebem i solą, 
która się przewróciła i wysypała. Omen był straszny. 

Ale Konrad pochwycił starego w objęcia, i cału- 
jąc go płakał, a Pukało też sohie się rozszlochał. 
CazitJt patrzała zdała niespokojna. Nie wiedział stary, 
jak ją przywitać, pana prosił za tłómacza, a ukradkiem 
spojrzał jej w czarne oczy, i wydida mu się w tćj 
chwili dobrą i miłą... a dziecięcą... Więc ścisnął raz 
i drugi za kolana, schyliwszy się, i tak przemówił 
wymownie, a od serca, że Gazit^ zrozumiała, jeśli nie 
słowa, to intencyę i uczucie, 

Tu w kitąjkowćj sukni zielonej, myśląc zawsze 
o konająeóm cielęciu, wbiegła i Murzynowska, mniźj 
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ómiało. Przypomniała ona pani Konradow6j trochę 
ciotkę Anunziatę na mniejszą skalę, i tema winna była 
uśmiech, który ją apofkal. 

Przyszła jakoś do siebie cudzoziemka, uśmiechnęła 
Bię i do męża, poszli razem gospodarstwo oglądać do 
87.eleszcz^cego liśćmi ogrodu, na podwórzec... słowem 
po całym dworze. 

Tu biednej Cazieie wszystko trzeba było tłóma- 
czyć, i wszystko się jćj wydawało niezroznmiałćm, 
mimo pracy, z jaką mąż usiłował ją w nowe wta- 
jemniczać żyeie. Roztargniona, szukała oczyma — 
jeziora... 

Mimo chłodnego powietrza, uprosiła, ie doszli aź 
do brzegu, i stanęli przysłuchując się szumowi fali, 
ale po chwili pobladła smutna. 

— Słuchaj, mio earo, rzekła, to coś okropnego! Ta 
woda inaczej się odzywa i co innego ro6wi... głos 
jćj zimny, macoszyn, nie mojej matki Adryi... nie... 
Ja nie rozumiem nic... to język wasz... obcy... to wo- 
da jakaś inna, smutna... bez smakn... 

Zaczerpnęła jćj dłonią i rzuciła na ziemię. 

— Jak to! zawołała: taka przestrzeń wody bez 
odrobiny soIil... Mojśj fali znam smak ostry i szczy- 
piący... tu... zepsuty, — czy ją mróz wasz wygoto- 
wał... czy...? 

Zamilkła, bo Konrad pospiutniał. Uczepiła mu 
się na ramieniu. 

— Cóż robić! szepnęła — to twoja ojc7yzna... 
Chciałeś, bym jćj spróbowała, żyć bez nićj nie mo- 
żesz... a ja... a ja... — dodała tuląc ręką bijące ser- 
ce — ja bez mojćj... dla ciebie, spróbuję! 

Poszli, (ni nic nie mówiąc do siebie. Czasem zbu' 
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dzila go jakićm pytaniem lab przykryin dla niego 
nśmiechem. 

— U waa wszystko z drzewa, n nas wszystko 
z kamienia... jak to dziwnie! mówiła. I nie boicie 
si^ ognia, wiatru, wody? 

— Ale u was ja eic wiccśj jeszcze boję morza, 
wśród tycb stosów kamieni na drżących palach, które 
jedno wstrząśnienie poobalaÓ może. 

— O! zawołała Cazit&... wieki to stoi... 

— I to stoi wieki, dodał Konrad— a człowiek żyje 
tak krótko... 

— To prawda, szeptido dziewczę,— tn na każdym 
krokn czuć, że si^ nie na wiecznośó budowało. 

Lndzie, domy, zwierzęta wszystko ją dziwiło. 
Przestraszyła się rwących koni, które Konrad ze stajni 
wyprowadzać kazał; załamała ręce, gdy wsiadł na 
jednego z niob, aby i jój swą zręczność pokazać, 
i po dłngim spoczynku, znowu się ncznć na siodle... 

Caziti padła prawie na wschodkacli gankn, gdy 
młodzieniec nniesiony wspomnieniem wojaczki, wy- 
puścił drogą wierzchowca i jak strzała pędząc znikł 
jćj z oczu. Już płakać zaczynała, gdy zawróciwszy 
w ezwał powrócił, osadził konia i skoczył z niego 
do stop jćj. 

— Al Corradino! jnż ja ci chylia nigdy nie po- 
zwolę dosiąść konia. Ty szalejesz! to jest dzikie 
stworzenie! 

— Znać, żeś nigdy innych prócz bronzowych wa- 
sz}'ch na kościele Sw. Marka nie widziała, zawołał - 
Konrad, czule ją ściskając. Ola nas koń jest łćm, 
czćm u was gondola. Czy słyszałaś, by Wenecyanin 
wywrócił się i utopił z gondolą? Otóż Polak tak z ko- 
niem; bądź spokojna. 
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Na wieczór przybył proboszcz w nowdj sutannie 
z powinBzowaniem i blogoeławieóstwem domn; i teu 
się wydal trochę dziwnie Cazicie, ale dobry starowi- 
na wkrótce ją swą łagodną fizyognomią pozyskał. 

Tak przeszedł na wpół niezroznmiałćj rozmowie 
długo w noc przeciągniętej, pierwszy wieczór w Rob- 
ninie pięknój Wenecyance. Noc była wietrzna, ebmnr- 
na, wiatr bił okiennicami do rana, wył w kominach 
i dziwnemi glosy jęezri dokoła domu... Choó przywyk- 
ła do szumu fali, Gazit^ UBnąć nie mogła, siadła 
w łóżku i płakała. 

Z wymówką prawie spojrzała na uśpionego Kon- 
rada, na którego nstach igrał uśmiech nspokojenia 
błogiego. Wetsla po eichn, na palcach i poszła pieać 
do Anunziaty. 

A list był smutny, długi i w niejednym miejscu 
ł^ami zmazany. 

Nad ranem chmury rozpędziła burza, pokazały się 
gwiazdy, ale nagły mróz, taki, jaki często chwyta nie- 
spodzianie późną jesienią, wyiskrzył się, ńcioając lo- 
dem wszystko, okrywając drzewa wilgotne szronem, 
bieląc ziemię, i lasy, i wody... 

Caziti usnęła znużona. Ody się zbudziła zczerwo- 
nemi jeszcze od płaczu oczyma, Konrad stał nad nią, 
rumiany od chłodu, z którego wracał, wesoły, szczęśliwy, 

— Chodź, zawołał, wyjrzyj-no tylko na ogród 
okienkiem... Póki wyżćj nie podejdzie słońce i nic 
roztopi brylantów, jakiemi noc obwiesiła drzewa, 
chodź i przypatrz się cudom tćj dzikiój ziemi. 

Cazit^ owinięta zarzuconą suknią dala się po- 
ciągnąć do okua. 

W istocie świat wyglądał jak zaczarowany... prze- 
straszyła się prawie. Gościnna ziemia wystroiła się 

Piima Krasteaiihitga. Tom XIII. 11 
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dla obcego dziewczęcia, — e*l^i6 drzew wyglądały 
jak azklane, najdrobniejszy pączek był oblany bry- 
lantem, białe puchy, jakby nowemi liśćmi ubierały 
krzewy i najcieńsze gałązki. Cazitfi krzyknęła z po- 
dziwu, ale oko jśj nieprzywykłe do tego widoku, 
nciekfdo strwożone prawie od niego. Wiało chłodem 
od tych cudów. Ptaszyny z podwórza świergocząc 
tnłiły się pod okno i strzechę, szukając trocby ciepła 
i drobiny iycia. 

Caziti o mało im nie otworzyła szyby, aby przy- 
jąó tych jak ona zziębłych wędrowców. 

Młodość ma w sobie zapasy siły, któremi wiele 
przemódz może, gdy zechce, czasem potęgę instynktu, 
który bezwolnie w człowieku działa, aby go z ota- 
czającym poślubić światem... 

Wenecyanka po kilku dniach pobytu w Robninie, 
trochę się juź z nim i krajem oswoić musiała; ale 
zawsze jeszcze było to obce i nieswoje; czuła, że tu 
potrafi tylko tęsknić. Wieczorami przywiezione z so- 
bą widoki Wenecyi rozrzucała po stoliku, i jak 
dziecko bawiła się temi obrazkami, przypominając 
Eonradowi, gdzie z nim byli razem, opowiadając co 
tam niegdyś widziała i słyszała. Wesoło zaczyna- 
ła się powieść, ale głos się powoli zniżał, i w koń- 
cu łza ukrywana padła na kochaną kartę przypomi- 
nającą Venezia ła Bella. Teraz też ona jeszcze świet- 
niejszą, cudowniejszą wydawała się wygnance zbola- 
łćj. Leciała do niej myślą, sercem, szukała ojca po 
morzach dalekich, ciotki na Lido osamotnionćj, na- 
wet łych, których nie kochała dawnićj: Antonia 
i Giułii. 

Konrad zaledwie przybywszy do domu, napisał 
zaraz do siostry i brata, zapraszając ich do Bobnina; 
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dalsza też rodzina i powinowaci ciekawi byli poznać 
cudzoziemkę, do którój za wczasu mieli nrazę, ie im 
niespodzianie serce brata schwyciła. 

Nie znając jśj, wszyBcy byli po trosze uprzedzeni 
przeciwko tćj obcćj, co im się pod strzechę wkradła, 
a trochę podszeptywała szlachecka dumka przeciwko 
moie nieszlachciance, a pewnie ubogiij dziewczyninie. 
Anna, siostra Konrada, nienmiejąca po włosku, Bo- 
lesław umiejący niedobrze i niewiele, kłopotali się 
za wczasn rozmową. Zapominali, je sami pochodzili 
takie od przybysza, wrośli juź byli w nowy kraj i do 
}ego obyczajów przywykli. Wszystko to na dzień na- 
znaczony zbiegło się sanną do ośnieżonego dwora, 
którego kominy pałały i ściany świeciły się od poza- 
palanych świec. Caziti chodziła wystrojona, ale drżą- 
ca, czekając na przybycie rodzinyj Izy się jój kręciły 
w oczach. Niktby w m&j teraz nie poznał owego 
wesołego dziewczęcia rozpieszczonego, które się z ta- 
kiźm brio zjawiło na pokładzie statku Fadre Antonio. 
Nie zbrzydła Cazitll, była szczęśliwa, kochała Kon- 
rada całćm sercem południowym, namiętnie... a jed- 
nak pożerała ją tęsknota, szarpał sercem widok tego 
świata, do którego nie była stworzona, który ją 
przestrasz^ i męczył, nawet gdy chciał ukołysać 
i przytulić. 

Widziała męża szczęśliwym i milczała, ale w ser- 
cu i na ustach miała nienstannie jedno: wrócić tam 
na brzeg Adryatykn, siąść w domku na Lido, pa- 
trzeć na lazurowe fale i oddychać slonćm powietrzem 
morskićm. Ale cóż ? Tam Konrad znowu tęsknił 
po borach swych, tam on smutny wałęsał się, oczy- 
ma szukając jakichś przypomnień swego kraju. Ca- 
ziti widziała go ze łzą w okn, pódE^ehfljąMgo rdS- 
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mów Dalmatów, tych poHalore i portotrice d' a<]vOj 
których język miał diwięki do jego mowy podobne; 
posyłającego westclinienia kn WBcbodowi i północy; 
szukającego na Itoryzoiicie strony, z którćj wiatr 
mńgl tnn przynieść dym komioów jego ziemi. Cazi- 
tk widziała Jak szczęśliwy secht i eliadł z niecierpli- 
wości powrotn, jak każdy list z domu oblewał łzami 
i witał serdecznemi śmiechy, jak prflgnąl choó na 
cłiwilę być tam i zaczerpnąć powietrza, coby ma na 
czas jakiś życie dało. 

Ale tu znowu ona dostała tćj samćj choroby, t^k- 
nicy. Konrad radził na nią, ale lekarstwa nie 
było. 

Serdeczne były powitania siostry i brata. Caziłfi 
poczuła się na chwilę obcą, trochę zazdrosną, ale te 
poczciwe serca obj^y ją zaraz ciepłem swojćm i nie 
dopnńciły pozostać samotną. Anna miła, gadatliwa, 
rumiana, dosyć otyła gosposia, przywykła do krząta- 
nia się w domu, poczęła pomagać niedoświadczonćj 
Włoszce do zajęcia się gospodarstwem; dodała jćj 
ochoty, śmiałości, wesela... Wszystkiemu poklaskiwa- 
ła i znajdowała swą nczenntcę na podziw pojętną 
i zręczną; rozmawiały z sobą nie wiedzieć jakim ję- 
zykiem, ale się pokochały. 

Bolesław był szlachcic z kośćmi, breczkosićj, do- 
mator, wygodniś, przywykły do swych godzin, swojćj 
kuchni, twaray, ścian i ludzi. Zrobił wielką dla bra- 
ta ofiarę, źe do niego przyjechał, a choć ten dwór 
staiy jego takie młodości był piastunem, jni mu tu 
po jego domu własnym nie było bardzo wygodnie. 
Spłakał się wprawdzie, ściskając starego Pukałę, 
ale wprędce zatęsknił do swćj kanapki kolbuszow- 
skićj, poduszki tureckićj i komina, na którego ogień 
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□awykl był patrzeć milczący gadzinami CiUemi, ma- 
rząc o Diebieskich migdałach. 

Eocbał Konrada, a męczył go Konrad opowiada- 
oiami i pytaniami bez końca... Podobała mu Hic bra- 
towa, a wolałby żeby jij nie było, boby się wy- 
godnićj mógł przebrać i zrzucić paradny inpan 
i kontnsz, a od pasa się nwolnić. 

Przy wieczerzy jednak i kieliezkn wina, obmnrki 
i obłoczki z czoła pozłatywały, wesołość przypłynęła 
z tokajem starym, rozmowa się ożywiła. Caziti na- 
wet objęta jćj wyziewami, poczuła się śmielszą i we- 
selszą. Ale na nieszczęście Konrad przyniósł do wi- 
na kielicb z pięknego szkła robiony w Maraoo; Włosz- 
ka przypomniała Wenecyę, gondole i tę piękną wy- 
spę szklarzy, i swoje Lido, i żeglującego daleko kapi- 
tana Zenona. Rozpłakała się; musiała uciec od sto- 
łu. Konrad pobiegł za nią, Anoa za niemi także. 
Bolesław, Fnkalo i ksiądz proboszcz zostali sami 
przy stole prawie. 

— Co to jest? spytał Bolesław Pukały: ozy ją kto 
obraził? 

— Ale gdzie zaś panie... to włoskie jakieś fanta- 
zye... Ona, proszę pana, tęskni tak po tćj swojćj We- 
necyi, do szaleństwa prawie. 

A proboszcz dodi^ potakująco: 

— Extra dobra osoba, ale znać to, że się w na- 
szym kraju nic urodziła; cale inny obyczaj. Dobra 
katoliczka, pobożna... Co za szkoda, że cudzoziemkal.. 

— No, to się to powoli przerobić może I rzekł Bo- 
lesław. 

— Chyba nie, rzekł Pukało z oicba; Ja na to pa- 
trzę, dalifnr, z przeproszeniem pańskićm od samego 
początku, ale choroba zamiast coby się zmniejszać 

Coog[c 



WTBÓS PISM J. I. ERASZEWSEIEOO. 



miała, powiększa eię jeszcze z dniem kaidym, dali- 
fur. To jest ni fallor zły znak. 

— Pan Big odwróci! szepnął proboszcz, przypa- 
trając się winu przeciwko światłu, i znajdując bur- 
sztynowy jego kolorek bardzo pięknym. 

— E! moBpanie, odparł Bolesław, aby Bóg dał 
potomka Konradowi, wszystko to minie... U kolebki 
dziecięcia matki ojczyzna... przywiąźe s\%... A zatćm 
konsolacyi przyszłójl 

I potrącili kieliszkami, ale Pukało weslclinąl. 

— Pan wie, rzekł na ucho Bolesławowi: jegomość 
nasz oie żartem myśli na wiosnę z nią do Wenecyi 
jecbać... To nas zrujnują te wojaże. Prawda, źe tam 
na miejsca mato co życie kosztuje, bo dom swój ma- 
ją, ale póki się tam dobić... 

— A jakże tam z sabstancyą, nie wiesz? zapytał 
Bolesław: nie mówił Konrad? 

— Niewielem się dowiedział, odparł Fukałoj nie 
widzi mi się, żeby to tam wielkie rzeczy być mogły. 
Cały majątek kapitana statek, a to dalifur, proszę 
jegomości, byle dobry wiatr może się rozprysnąć, 
i pójść w deski i trzaski... No, a domek, murówanka, 
co tam może być wart? Jejmość z sobą przywiozła 
coś tych cekinów, ale tego ani chce tknąć nasz pan, 

— No? przywiozła? spytał Bolesław — sporo? 
sporo? wszak ci to Konrad, Jak orzech zgryść, mógł 
wziąć w domu spokój ninteAko jakie parę kroć, coby 
sobie był wioskę kupił jaką sam chciał... Jak miar* 
kujecie, co to tam być może? 

— A ! tego nie wiem, cicho szepnął Pukało, ale 
szkatuła ciężka... 

— No, to taki coś jest... chwała Boga. .. rzekł 
Bolesław; a nie wiecie, czy szlachcianka? 



PÓŁDYABLĘ WENECKIE. 

— Pan mówi, ie to dom znboiały, ale z wielkich 
paliycyuszóff gałęzi. 

— Nie widziałeś aść herbu? 

— Nie, ale mi paa mówił, że mają łódź ■■*"*~ 
w iiieł)ie8kićm polu. 

— No! to niczego! rzekł Bolesław... Wezystk 
rze, gdyby nie te fonfry w nosie. 

Proboszcz jcdnćm nchem slachając, dodał 
clia... 

— Ale to przejdzie... 

W tijźe chwili wróciła Cazita uspokojona 
Btrą Anną i mężem; mąż był zmieszany, sklSp 
a gosposia ndawała wesołość tylko, ale i na jt 
le znów widać było troskę... Włoszka starai 
aśmiechaó, zagadywała, była grzeczua, a mąż 
z jój twarzy, źe rada była, aby się przyjęcie et 
lój skończyło. 

Tak przeszedł dzień pierwszy, mało różnie 
pujące. Biedne dziecko pracowało nad sobą ' 
aby się zbliżyć do nowćj rodziny, ale międz 
a niemi nic było łącznika prócz Konrada, któi 
cierpiał, był roztargniony i dopomódz jój nie 

Im więcój, głębiej wglądała w ten świat 
tern się jej straszniej robiło. Tam też całe id 
podarstwo składało się z ciotki Anunziaty, 
kobieciny, starego Pietra, co w ogrodzie pomaf 
ca, a czasem kuzyna Antonia. 

Cazita była swobodna, wybiegała kiedy 
boso na brzeg morza, w kapelaszn ^omian; 
ogródka, w prostój sukience płynęli się porno 
S. Glorgio Maggiore lub S. Biag^o na BiTie... 
siące miała róźuycli::j^wideł do zachowania, 
ności, przyzwoitości... Była trochę większą pan 
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to państwo zamyki^o Ją jak w więzieoin w ciemnym 
dworze Bobnina... Hnsiała pilnować i swojego nćmie- 
cbn, i racha, i słowa, straciła wesołość, trac%c swo- 
bodę. 

Trzpiotowate dziecię stt^o się przed czasem zamyd- 
loną i posępną niewiastą. 

Czy smutek działał? czy klimat? niewiadomo, ale 
pod koniec zimy, gdy już skowronki zjawiać się po- 
częły nad szarą rolą bndzącą się do wiosny, Caziti^ 
zasłabła, pobladła, poczęła kaszlaćj straciła ocbotę do 
iycia, płakała tylko, a gdy ją Konrad starał się nspo- 
koić, szeptała mu jedno: 

— Odwieź mnie łaml tam! niecb tylko popatrzę 
na Adryatyk, niech odetchnę mojćm powietrzem, po- 
biegnę do mojego ogródka... będę zdrowa... będę 
zdrowa. 

Konrad nie śmiał jćj powiedzieć, źe on tam może 
chory Itędzie, żal mn się zrobiło biednćj, nkocbanćj 
istoty... 

— Poczekaj, rzekł, niech się zazielepi ziemia, 
niecb ja zobaczę moje lasy w ich świątecznych stro- 
jach, nasze kwiatki w młodycb sakienkach, nasze 
jezioro rozkołysane... pojedziemy... 

Jak Julia w Shakespearowskim dramacie, w tćj 
cndnćj scenie nadchodzącego poranka, Cazit^ upatry- 
wała wiosnę nadchodzącą w dniu każdym; przyniosła 
nszczęśliwiona pierwszy listek dzikiego agrestu, pierw- 
szą rozwiniętą w śniega przylaszczkę; cieszyła się, 
gdy lody pękły na jeziorze... i wylatywała na słońce 
spróbować czy dobrze już grzeje? I wołała: 

— Konradzie mój! już wiosna! już wiosna! Na 
Lido puściła pewnie winna latorośl... Jedźmy, jedżmyl 

Konrad czek^; jemu tak żal było swojćj wioscy 
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i rozwoniatych brzAz, i pękających bzów... Odkładał 
do jntra. Fróźao przymilała eię Cazitfi, proail tak 
pięknie o dzionek jeszcze, o dwa dni— czekała, pa- 
trząc okienkiem.... 

Nawet czarodzifijskie to u nas odmłodzenie ziemi, 
nie zdziwiło jij i nie ncieazyło, patrzała na drzewa 
z wyrzntem prawie, że do włoskich nie były podob- 
ne, kwiaty znalazła drobnemi i slabemi, wody je- 
ziora wydały się jćj brndniejsze nawet, nii woda Ja- 
gno weneckich... 

Konrad czuł, źe potrzeba było jechać, bo Caziłii 
nikła mu w oczach, bo policzki jij kwitnące traciły 
barwę, wzrok blaski wypłakane, czoło pogodę. . 

Ałe jak się tn było przyznać przed rodziną, przed 
swoimi, nawet przed starym poczciwym Pukała, ic 
zamiast wziąć się do gospodarki, Konrad miał zno- 
wn puścić się na nie wiedzieć jak dlngą pielgrzymkę? 
Domjślał się tego Dalifur, ale przypuszczenia odpę- 
dzał, wmawiał w siebie, ie się młoda pani przy- 
swoi. 

Nareszcie jednego wieczoru, gdy zostali sami, 
Konrad zbliżył się do starego przyjaciela domn i kła- 
dąc mu ręce na ramionach, rzekł cicho: 

— Kochany mój Fukalo, nie mam co taić przed 
tol>ą... Cazit& chora... tęskni codzień gorzćj, niczćm 
jćj rozerwać nie mogę, niepokoi się też o ojca, od 
którego nie ma wiadomości... Musimy jechać, mu- 
simy t 

Stary nie odezwał się słowa, głowa mn opadła na 
piersi. 

— Nic to nie pomoże, rzeki po chwili, ona tęsk- 
ni tn, ty będziesz tam tęsknił... Rób jegomość, pa- 
niczu, co ci serce dyktnje. Moje oczy może was już 
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Dte zobaczą, a ojcowizna pójdzie marnie. Ale się 
stało I 

Konrad westchnął także. 

— Stary przyjaciela, cóż mam począć? Widzisz 
jak ta biedna wygnanka zbladła, zmieniona, cłiora? 
mogęi ją dla siebie poświęcić? godziż się to? 

Pukało nic nie odpowiedział, milczał, gładząc 
wąsa. 

— Ano, róbcie jak wola wasza, nie ma co tn ra- 
dzić stary... 

Skłonił się i odszedł ze łzą na oku, z czapką na 
nszy głęboko nasuniętą, snmnjąe. 

Na progu już Stefanek i Murzynówska poznali 
po minie, po sposobie otwierania drzwi, że stary 
z czćmń złćm powrócił ze dworu. 

Stefanek tylko głową kiwnął ku klucznicy, a ona 
skinęła potakująco, nie śmieli aię, szanując smutek 
jego, odezwać; domyślali się zresztą po trosze o co 
chodzić mogło. 

Wtćm stary, nim ma świecę przynieśli, skinął na 
klucznicę zapraszając ją do siebie, a Stefanek zaraz 
do drzwi ucho przyłożył, bo był niezmiernie cie- 
kawy. 

— A co, moja jejmość, rzekł głosem wzruszonym: 
czegom się bał, tegom się nie ut>ał. 

— No cćż? co? zawołała przestraszona Murzy- 
nówska. 

— No, jadą do tźj Wenecyi!... bodaj ją tam siar- 
czyste...— splunął nie dokończywszy, — taki jadą. Co 
to kobieta gdy się mospanie uprze, a też jeszcze, 
z pozwoleniem, póldyablę weneckie; jak zaczęła stę- 
kać, kwękać, chorować, grymasić, chudnąć na złość,— 
otóż jadą... 
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HurzfDOweka podzielając to strapienie, załamała 
r^ee. 

— Już ich ta żadna siła łndzka nie powstrzyma, 
rzekł stary, to darmo... Jegomość — panicz z żału 
mało nie płacze, tak mn się jecłiać nie ełice, ałe 
musi! 

— Ałe bo —ujmując si^ za płcią swą, dodała 
]\[urzynowska — ona bo nieboraczka z Uj aury cho- 
ruje; widzisz asindzićj jaka Wada. 

Pukało ręką machnął. 

— Dalifurl zawołał, dalifur! połityka ta choroba, 
ino się uparła... strzyżono, strzyżono... Juścić jćj tam 
niełepićj w kamieniczce! ałe co to gadać... nic po- 
sądzam, coś ciągnie jejmość. 

Mnrzynowska się oburzyła. 

— Dałbyś-bo jegomość pokój! 

— Ano prawda, odparł Pukało, ałem zły... Fol- 
wark, dwór, wszystkiego dostatek; ptasiego mleka 
chyba brak, a jeszcze żle i ile. 

— Jhź że dogadzaliśmy, to niech nie grzeszy, 
z pozwoleniem, jak wrzodowi... a mąka żeby była 
biała, a bułki tylko pszenne i pszenne... a sałaty 
w zimie... a potrawy cudackie, co ich nikt prócz niźj 
w gębę nie wziął, chyba on przez grzeczność... I po- 
wiadam jejmości, — zawołał patetycznie Dalifar, — 
zobaczycie, że oni lu już nie powrócą... Ona go 
nio puści, opustoszeje nasz dwór, pójdzie kawał dob- 
rćj polskićj ziemi w cudze ręce. Ale,— westchnął, — 
moje tego oczy nie zobaczą. Dawno trumna wy- 
selila, żytem nasypana, czeka na stiychu... toć w nią 
włażę, żebym na ostatuią zgubę nie patrzał, 

— I!., wstydziłbyś się jegomość znowntak brać do 
serca. 
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Stłiry ai piakai; siadł w krześle na poduszce 
i oczy ocierał. 

Nagle mjH mn jakaś przyada, porwał za kij, za 
czapkę, świecę z porywczości palcami zagasił i szyb- 
ko a folwarku wyszedł. Mnrzynowska wyjrzała i ru- 
szyła ramiouami; nie poszła spać spokojnie, dopóki 
■wyslaoy Stefauek nie przyszedł z raportem, że stary 
się powlókł na plebanię. 

Świeciło się jeszcze w sypialni proboszcza, gdy do 
drzwi zdąiył Pukało, ale psy jnż wartowały # dzie- 
dzińcu. Dobrze, że go poznały, a cliłopak zaspany 
ledwie ma nierychło otworzył. Esiądz odmawiid pa- 
cierze... Myślał, ie do cliorego wzywać go przycłio- 
dzą; sutannę starą narzucił. Zdumiał się, zobaczyw- 
wy Pukałę o tćj porze. 

— A co tam? spytał: czy nie co złego, ąuodDem 

— Złego, złego, mój ojcze! zawołał Pnlialo: po- 
ciechy u was szukać przycliodzę. Juź taki postano- 
wiono, nakazano... wyjeżdżają. 

— Kto? co? 

— Ano państwo. 

— Dokąd? 

— Do tćj Wenecyi przekłętćj. 

— Któż ci to mówił? 

— Z jegom ust miał dyspozycyę!... Niewesoło 
i jemu, rzekł stary, ale kobiecie się oprzeć nie umie... 
jadą... To ruina! to zgnba! Ojcze! jeżeli wy nie 
uczynicie refleksyi... 

— Ja? zapyta) ksiądz: a co to do mnie należy? 

— Jak nie wy, to któż? macie ich sumienia 
w ręku, przemówcie. 

Proboszcz głową kręcić 
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— Złe to byi może, rzeki, ale wedle świata grze- 
cbn nie ma; Ja eic w to wdać nie mogę. Szkoda mi 
ich, a poelnchać moie nie zechcą. 

— Więc wy mi odmawiacie? płaczliwie zapytał 
Pukało. 

— Spróbuję słowo rzncić, ale to będzie groch 
o ścianę... Nie moja rzecz. 

Fakało wstał z krzesła. 

— No tak, zawołał, sądzono, sądzono, aby oczy 
moje patrzyły na ruinę tego domn, na zgnbę... Niech- 
że będzie wola Pańska! Ale nie przeżyję ja tego oj- 
cze mój! Ten dom, jakby mój rodzicielski własny; 
ten, chłopiec, to jakby dziecko moje; ten majątek, 
jakby ojcowizna. Wżyło się tu, wrosło, pracowało, 
aby pomnożyć, aby utrzymać, a tu fantazya jednaj 
kobieciny wszystko w proch obraca... Fantazya, mó- 
wię jegomościl krzyknął głośniój: bo ja temu nie 
wierzę, żeby chora była i tęskniła, jeżeli męża ko- 
cha. Mąż dla niewiasty światem, wszystkićm, ale to, 
z pozwoleniem, póldyablę weneckie! 

Chwycił za czapkę w passyi chcąc wyjść, gdy go 
proboszcz za ramię ujął. 

— Kochanie, Pukało! z żalu ci się w głowie wy- 
wraca! A toż po chrześciańsko, a toż po ojcowsku tak 
sierdzić się na to biedne dziecko? Ha? myślisii, że 
jemu też serce nie boli opuszczać dnm, kraj, rodzinę? 
a uchowaj Boże, by się jśj co stało... dobrzeby mu 
było nosić trupa na sumieniu? Wstydź się stary, 
zmów pacierz i uspokój się, a za grzech porywczości 
powtórz po pacierzu siedm razy: Bądź wola Twoja... 

Pnkalo zmiękł, proboszcza w ramię pocałował, 
łzę otarł, i mrucząc wyszedł z plebanii. 

Piękna była noc wiosenna, a w krzewach ogro- 
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dowych na zabój śpiewały słowiki... W dali słychać 
było szum fali jeziora, jaltby ruch ItołysUi co dzieci- 
nę usypia... Wiało zewsząd wouią młodości, kwiatami, 
liśćmi, trawami... a świat ten wyglądał tak cudnie, 
źe Fukale &i się na plącz zebrało. 

— I taki to mając kąt własny, trzeba im się thc 
po obcym świecie!!.. 

Z cicha wlókł si^ po pod ogrodowym parkanem. 
Księ^.yc pasami z pomiędzy drzew starych smugami 
światło po darniach rozrzucał, a wysokie topoli wierz- 
chy w ciemnych kędyś tonęły niebios błękitach... 
W krzakach ledwie się liść ruszył niekiedy, taki był 
spokój i cisza. Dalifur poglądal w ten ogród; wyob- 
raial sobie jak w nim obcy gospodarzyć będą, i żóló 
mn się burzyła. Wtćm stanął. Na ławce pod kasz- 
tanami zobaczył siedzącego Konrada, który głowę 
ująwszy w dłonie, żegnał się ze swoją siedzibą. Wśród 
ciszy wieczoru, Pukało dosłyszał ledwie pochwycone- 
go jęku, i żal mu się zrobiło znowu t»go człowieka 
jak własnego dziecka. Przeszedł na palcach szanu- 
jąc tę chwilę boleści; a gdy minął kasztany, rzekł 
w sobie: 

— Mea oilfia!... cóż mnie staremu narzekać, kiedy 
on cierpi! Mnie ulżyć mu ciężaiu, a nie dodawać go 
jeszcze... Stań się Twa wola Panie... Pukało wiernym 
będzie do ostatka slagą... a płakać zawsze czas ipo- 
tćm, dodał w duchu. 

Gdy już do wyjazdu rozkazy były wydane, odży- 
ła biedna Cazitfi: teraz wszystko jij było piękne, we- 
selem ożywiła się twarz, błysnęły oczy, nśmiechnęty 
się usta, rzuciła się n& szyję Konradowi. 

— Corradina mio, angelo curol tyś dobry, tyś ko- 
chany, tyś święty! 
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I z Wielkiego wzruszenia do nóg mn padła. 

— O! tak!., ja cznję, jam ciebie niewarta! zawo- 
łała. Ja nie mi^am siły tak ci wszystkiego poświe- 
cić, jak ty mnie; jam biedne słabe dziecko! grzeszni- 
ca! jam rozpieszczona jedynaczka... Ty mi przebacz! 
jabym Łn była nmarła, i to powietrze mnie dusiło, za- 
bijało... I ojciec! ojciec! ja jednego w świecie mam 
ojca, a on tyle mnie kocbał, i on tam ginie z tęskni- 
cy po niewdzięcznśj... Tylko mnie dowieź do niego, 
mech ja go zobaczę, niech on mnie nściśnie. Jam 
mu potrzebna: nieeb się pocieszy, żem szczęśliwa! 
Corradino miot powrócimy tu, i ja już... nie zatęsknię 
ci więcój; będę posłuszna, będę wesoła, będę tylko 
twoja,.. 

Jakże się było oprzeć temu gwałtownemn nczucia? 
Konrad także ją kocbał, nie mógł tego uczynić. Roz- 
kazał przyśpieszyć przygotowania do odjazdu. Obawiał 
się Puk^, ale i stary nazajutrz po tym wieczorze 
był bardzo zmieniony, do niepoznania. Chcąećj gde- 
rać Murzynowskićj zamknął usta, a sani z troskliwo- 
ścią ojcowską wziął się do wyboru w podrćż pa- 
nicza. 

Tylko gdy w ganku przyszło mu się z nim pożeg- 
nać, gdy sobie padli w ramiona, piastun stary, 
8luga wierny i wychowanek serdeczny, rozpłakali się 
obaj płaczem wielkim, nieutulonym, dhigim, i słowa 
jnź do siebie rzec nie mogli. 

Proboszcz przeżegnał landarę. 

— Deus vo»,.. ducatj reducal! szeptał, a Izy mu 
ciekły po policzkach. 

Płakali wszyscy... a gdy dwór z oczu zniknął, 
CazitA rzuciła się znów na szyję mężowi. 
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— Tyś anioł, rzekła, jam niewdzięcznica. 

I ha jćj pociekła, lecz wiatr wiosenny prędko 



Inaczćj teraz dopływali do miasta, ktiłre dziecię 
jego tak chciwie njrzeć pragnęło. Wiosna to była zno- 
wn, ale powietrae chłodne, burzliwe, pora wietrzna; 
niebo okryte porozrywanemi na azmaty obłokami z po 
za których ukazał się czasem rożek laznrowy wiekui- 
stćj obslony sklepienia, ale na^chmiast pokrywały go 
gęste lecące od lądn Łamany. 

Wicher i rozkołysane fale nie potrafiły powstrzy- 
mać Gażiły spragnicnćj domu, tćm niccierpliwszćj im 
się bardzićj do niego zbliżała. 

W Tryeśeie dom ciotki zastali pustym i nie od ni- 
kogo w nim o „Padre Antonio" i jego panu dowie- 
dzieć się nie mogli; staruszka wyjechała była do krew- 
nych. W porcie mało było statków, a i le co stały 
na kotwicy, czekały pogody, nie chcąc się puszczać 
na morze rozzłoszczone i niebezpieczne. Ale Gaziti 
płakała, Konrad musiał pójśĆ szukać jakićjś łodzi, 
bodaj rybackićj nieco większćj, aby ją nająć do We- 
necyi. 

Podrói obiecywała być długą, przykrą, ba! nawet 
nie1)ezpieczną, ale Wenecynnka śmiała się z postra- 
chów tych i ntrzymywala, ie żaden prawdziwy ma- 
rynarz wiosennych się wichrów nie lęka! 

Niebo się jakoś rozpogodziło choć niezupełnie; 
lódż się znalazła z pomostem dość niewygodnym, fodro' 
f>e staljiu ofiarował się jechać natychmiast, ngodzono 
się więc z nim do Wenecyi. 
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W mieście zaręczono za kapitana, ie był doskona- 
łym żeglarzem i starym doświadczonym sternikiem, . 
ie zoał brzegi, mielizny, niebo i wod^, jak swoją 
kieszeń. Wyglądał też mi człowieka, kł^ry suchary 
jadł nie z jednśj beczki — (bo nie można było o nim 
powiedzieć, że chleb )&Aai nie z jednego pieca). Ogo- 
rzały, czarny, ze skórą wyprawną od słot i Błońca, 
zarody jak niedźwiedź, w osmolonej knrciepodobniej- 
Bzy był do korsarza niż do nczciwego kapitana stat- 
ku, trudniącego aię przewozem towarńw, a w wolnych 
chwilach rybołówstwem. Eilbu ludzi rdwnie dziwnie 
dobranych składało całą załogę. 

Cazitii wszakże uczuła się dopiero wesołą i szczęś- 
liwą, gdy pokład kołyszący się już w porcie pod sto- 
pami ji), tak, źe się ledwie na nogach utrzymać było 
można — poczuła. Oko jćj ku Wenecyi zwrócono 
błyszczało. 

Gdy kotwice ściągnięto, a statek o napóI rozwi- 
niętym żagla wyruszył, fala nim tak rzncaó poczęła 
przy wyjściu na pełne morze, iź wszyscy prócz majt- 
ków posiadać i czepiać się musieli lin i drągów, aby 
ich wiatr nie zrzucił z pokładu, Inb woda przez głowy 
przeskakująca nie zmiotła. , 

Było to ku wieczorowi, a po m^ćj próbie kapitan 
Seboni praekonał się, że nocą płynąć dalej nie było 
podobna; musiano się zwrócić do portn i tam znowu kot- 
wice zarzucać do rana. Ale ani Cazitii, ani Konrad 
nie wysiedli już na ląd, postanowili czekać uspokoje- 
nia lub poranka. 

Przebudzili się o brzasku, gdy łódź znowu z portu 
wypływała, rzucana fałami wysoko lub pogrążająca 
się w głębiny. 

piima Kratuatkitgo, Tam Xm. 11 
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Rozhukany Adryatyk bjl przepysznym obrazem, 
fale piętrzyły się, wyginały, rozbijały z łoBkotem 
ogromnym, z niezmordowaną furyą, jakby popychane 
jakąś aitą niewidzialną, ho wiatr nawet chwilami nie 
wydał Biq takgivałb)wny... Przybr^y one teraz barwy 
inne: płowe, zielone, bursztynowe, a na wierzchołkach 
ich kłębiła aiq piana śnieżysta, jak w pyeku rozju- 
szonego zwierzęcia. 

Łódź zdawała się tonąĆ co chwila, pochylała się na 
bok, kładła, maszty się nginały i trzaskały od wiatm 
nagłego, powrozy rwały, grube płótno żaglowe darło 
w kawały. Zaledwie odrobinę jego można było na 
ten prąd wystawić, który nagle ustawał i wracał nie- 
pohamowany. Z chmur lało to deszczem chłodnym, to 
drohoemi zmarzłem! perełkami, to promień słońca spa- 
dał na głowy i uciekał zaraz, ślizgając się dalej po 
morzu, a wlokąc za sobą goniący go cień czarny, od 
napędzającego obłoku. 

Cazit& była w zachwyceniu, Konrad milczący, ka- 
pitan Seboni latał, klął i nie żałował ani pięści, ani 
sznurów, ani też wlasnój pracy... Łódź unosiła się 
szybko, trzymana w oddaleniu od niebezpiecznych 
brzegów. 

Cały dzień trwał ten bój z uporczywą burzą, ka 
wieczorowi znużone fale nieco opadły, niebo poorało 
się dlngiemi pasy chmur układających do spoczynku; 
płynąć już było można nocą bezpieczniej. Zapalono 
lampę przed obrazkiem Ś, Teodora, kto jak mógł owi- 
nąwszy się położył. 

Kasajntrz ranek był mglisty, powietrze parne, nic 
dokoła nie było widać prócz wyziewów jakichś gęs- 
tych buchających niby z kotła z rozgotowanego mo- 
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rza. Fale kołysały si^ szerokiemi płatami jak nie- 
zmierne opony zielone i szafirowe. 

Ju^. nad wieczorem o pomarańczowym słońca za- 
chodzie, w blaskach ostrych kończącego nią dnia, uj- 
rzeli Wenecyę... Lido. 

Cazita rozpłakała się z radości, ale łódź płynęła 
powoli, watr był nierówny, targany, rwał z różnych 
stroD, żaglów całych rozpiąć nie hylo podobna. 

Ława piasku i strzelające nad nią wieżyce rosły 
powoli. Była noc, gdy naostatek dobili się do portu. 
Potrzeba było doczekać ranka, aby się na ląd wy- 
dostać. 

Gazitd wpatrując się w światełka nadbrzeżne, całą 
tę noc nie zmrużyła oka. Nareszcie nkazala się gon- 
dola, zrzucono pakunki, popłynęłi milczący wprost na 
Lido. Już ona mówić nawet nie mogła; wsparła się na 
ramienia męża, oddychała powietrzem swojćm, była 
prawie szczęśliwą. 

Z dala pokazał się domek mnrowany. Serce nde- 
rzyło gwałtowniej, ranek się rozjaśniał, piękny byl 
nawet, ale koło mieszkania kapitana czegoś pasto, ani 
żywego ducha... Cazita dojrzała zaraz pozamykanych 
okiennic w pokoju ojca... zapartych drzwi od ulicy... 
Przeczaeie srogie targnęło jój duszą. 

Wysiedli... nie śmiejąc pytać, szli oboje do drzwi 
Konrad w nie uderzył, echo rozległo się, jak po pu- 
styni raz i drogi. Aż w górze otworzyło się okno nie- 
rycbło; siwa głowa Annnziaty nkazt^ się z niego, i 
dwa okrzyki powitania razem słyszeć się dały. Ko- 
biety wyciągnęły ku sobie ręce. 

Potom jak grzmot przeleciał wschody, rozwarły 
się drzwi, stara ściskała ukocłianą siostrzenicę. 

— A ojoieo? ójciee? pytała Cazita. 
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— Ojciec! ojciec dotąd nie powrócił, odpowiedzi^ 
ciotka zdjBzsna; mówią że po]^Dął do Słambnłn... 

Nie wiemy... ale ileż to razy dhiićj go nie było ? 

— A wieści?... 

— Żadnój... to jest mylę eię, jąkała ciotka, — po- 
wrócił Beppo, który mówił, ie z dala widział niedaleko 
Korfa statek Fadre Antonio. 

— Dawno ? 

— O) jnż temn ze cztery miesiące... 

Z tą smntną wieścią weszli do opastoszałó} kamieniczki. 
Cazita pobiegła do swój izdebki, otworzyła okna, 
okiennice i klęknęła przed obrazkiem. 

Potćm zerwała n\% dzicko^aó Konradowi, który 
jak świadek niemy, smętny, stał i patrzał na jój osza- 
lałe wesele, niepokój i smutek. Była bowiem znowa 
emnlną, a twarz ciotki Annnzia^, gdy ją rozpytjw^a 
o kapitana, neprawiedliwiała tę troskę. Jój odpowie- 
dzi nawet bjły jakieś jąkające się, niepewne, jakby 
obrachowywane dla córki. Eonrad podejrzewał ni© 
l>ez przyczyny, iż mnićj podobno mówiła, niż wie- 
działa.... Smutek nadawał jśj twarzy zwykle roz- 
jaśnionej, wesolśj, dziwnie przygnębiony charakter. 
Łzy, które się dobywały z oczn, moina było wpraw- 
dzie i radością, i wzruszeniem tłómaczyć, ale nadto 
nparcie powracały na powieki. 

Cazitfi wstała od modlitwy i iywo poczęła badać 
i rozpytywać ciotkę o ojca, Anunziata też coraz 6iq 
bardzićj plątała wodpcwiedziacfa, naosłatek przerwała 
rozmowę pod pozorem gospodarstwa. 

— Będzieniy sobie o t^m mówiły jeszcze wolniej- 
szym czasem, a teraz dajcież mi pomyśleó otćm, by- 
ście z głodu nie pomarli. Póki byłam etma, nawet 
ognia na kuchni nie było; Żyło się lada czćm, zapasów 
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Tu zaczęła znńw łkać i płakać, a Konrad osłu- 
piały eam, Ijojąc się o to, ieby na górze płaczu jćj 
gwałtownego nie usłyszała Caziti, jął ją hamować. 

— Cliodżmy ztąd, powiecie mi wszyulko... 
Wyszli razem na brzeg morza i stanęli za morem 

tak, aby z okna widzieć ich nie było można. Konrad 
obawiał się nawet, ażeby Gazita nie wyjrzała i nie 
poznała po załamanycli rękach i płaczu Anonziaty, że 
coś strasznego przed nią tajono. 

— Jakże? kiedyż się to stało? zapytał. 

— A już parę miesięcy temu jak otrzymf^am wia- 
domość okropną, że jeden tylko z jego majtków oca- 
lał... Okręt rozbił się w czasie burzy o Bkały, a bied- 
ny Fadre Antoniot nic nie pozostało z niego! nic! 
Trnpa kapitana widziano jak pływał na morzu... ale 
zginęło nawet ciało bez chrześciaAskiego pogrzebu! 
Co tylko miałam, oddałam na msze za jego duszę. 
On zawBze mówił, przepowiadał, że tak zginąć musi: 
„Nie leżeć mi w ziemi święconój, ale zginąć na dnie 
morza." P>idre Anłcnio].. już go nie zobaczą oczy na- 
sze... nigdy! nigdy! a z nim cały nasz majątek! Zeno 
byl dużo winien łodziom, którzy mieli w nim zaufa- 
nie. Oslatnicmi czasy począł na swoją rękę handlo- 
wać i przestał cudzy towar przewozić... Wszystko po- 
chłonęło to nieszczęsne morze, a długi tylko pozostały 
na tym domku. Zabiorą go nam za długi, zabiorą... 

— Nie mówmy o tćm, przerwał Konrad, da się 
dom może ocalić, zapłacę ja; ale jak powiemy o tćm 
Cazicie?... jak ona to przeniesie?... Jesteścież pewni, 
że Zeno zginął? Może go gdzie u brzegu uratowano, 
może chory leży?.,. Ileż to było takich wypadków, 
że po latach jn, za zmarłych miani, wracali rnaryna- 
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ree do domn, gdy ioh jni opłakała rodzins?... Gzy zgi- 
nął pewnie? 

— Ale przeci^i nie kłamałby stary Toro, który 
ocalał, wrócił i n^maje si^jaź teraz tylko do cudzych 
gondoli, woiąc po łumale... Zobaczycie go sami, stoi 
obdarty biedaczysko przy Calle Anuuziata. Toro mówi, 
ie trupa na oczy swe własne widział, poznał go po 
sukniacłi i po włosacłi , ale to było w cliwili, gdy 
sam się ratował jeszcze. Na głowie krwi duio... na 
twarzy... Snadź, gdzieś nim fala rzuciła, bo pływał tak, 
ie gdyby był iyl, uratowałby się był pewnie. 

Konrad stał przygnębiony, martwy... Driai namyśl tę, 
źe po jego twarzy, smutku, Cazita nieszczęsną odgad- 
nie nowinę. 

— Cóż z nią zrobimy! zawołał. 

— Nic jój mówić nie potrzeba, przerwała ciotka , 
musimy przestrzedz Tora, ieby się gdzie skrył i nie 
wygadał! Ona się powoli domyślać może... przygo- 
tąje do nieszczęścia ; niech na nią jak piorun nie 
spadnie. 

— Ale czy nie wi^c^J znuży ją niepewność, do- 
mysły, podejrzewanie? mówił Konrad. 

— Zostaw to mnie... ja będę wiedziała, jak zmo- 
jóm dzieckiem postąpić, przerwała ciotkai ty siadaj 
do gondoli i płyń... wyszukaj Tora, każ mu się skryć, 
daj mu na życie, bo Cazita wyjedzie, spotka go, a 
zobaczywszy domyśli się wszystkiego.,, 

— Cóż jćj powiecie, gdy wstanie? spytał Konrad. 

— Żem cię posiała do miasta... Przywieziesz z so- 
bą chleba, owoców, wina, ryby... u mnie w domu ni« 
ma nic... odrobina oliwy, sałata z ogrodu,., ot czćm 
żyłam od kilku miesięcy, bom nic sprzedawać nie 
Wiała le spreętów, a Die było grosza... coraz ctszćj 
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poczta ciotka Anunniats. Ale dla mnie to nic... ja 
tak bardzo jeśń nie potrzebnję, a czasem też zapra- 
szali mi^ na frytnr^ sąBiedzi,.. 

Wpatrając się w tfrarz jćj Konrad dostrzeg-l te- 
raz dopiero, że głód jednak zostawił na niśj ślady^ 
była żółtsza nii^ kiedykolwiek i bardzićj niż kiedy 
wydawała Bic zgrzybiałą. ■ - 

— Jedź, jedi zaraz, rzekła do niego, a powracaj 
prędko, nim aię dziecko obudzi; nie trzeba, żeby się 
ryclilo domyślić czego mogło. 

Konrad niedobrze wiedząc co czyni i co się z nim 
dzieje, pobiegł ka brzegowi szukając gondoli. Nastrę- 
czyła mu się prędko, przewoźnik był znajomy, stary 
Mazino... Popatrzał on na niego i powitał kiwnięciem 
głowy emutnćm. 
, — Bawnoście tu? ■ 

— Tyiko co przybywam... rzekł Konrad... 

— Ale wiecie już zapewne wszystko, dodał Ma- 
zino. Każdy co znał kapitana, żałuje go, dobryż-bo, 

■dobry byt człowiek!! Świeć Panie jego duszy!... Zgi- 
nął, jak morscy ladzie giną prawie wszyscy w koń- 
cu. Morze dlago przebacza, ale nie daruje nikomn 
na ostatku, trzeba się słonćj wody napić... 

Oggi figura, 
Domani in sepoltnra! 

Tak ! tak ! eccellenza ! Szkoda i jego, i statku. 
Statek był dobry, cliodził żwawo i lekki był jak 
piórko. 

Konrad nic nie odpowiedział... Wysiedli na fiiyie, 
a ledwie kilka kroków uszedłszy, doić żywo ncztd 
ii% potrąconym przez przecliodnia i ołKijrz^... 
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Chłopak, ktAry się o iueg:o biegnąc adeizyl, obró- 
cił ai^ takie... Niby zn^oma jakaś twarz i rysy, ale 
których od raza przypDmuieć sobie jakoś nie mógł, 
zastanowiły Konrada. 

Odarte chłopię stanęło także i krzyknęło— Dopiero 
vrtcdy poznał pan swojego dawnego węgrzynka, ale 
quantum mutalus ab illo ! 

W istocie trudno było w znędzniałćj; bladój, schu- 
dzinćj istocie domyślić się żwawego, mmianego, we- 
sołego dawnićj chłopaka. 

— Maciek! zawołał Konrad nie dowierzając oczom 
swoim: to ty ! ? 

— A! to jal to jal ze złoźonemi rękoma zbliżając 
się do niego krzyknął chłopiec, cały dr^cy z rado- 
ści i nczncia. Pan tutaj? dawno? 

— Od wczoraj! 

— O mójże ty miły Boże! a toż szczęście, iem ja 
pana potrącił a napotkał, i ie go oczy moje widzą 
jeszcze, a tak mi też tęskno było do was, ba! do 
wszystkiego... do wszystkiego. 

— Cóż! jak ci ta Maćku? coś mi nieszczególnie 
wyglądasz? czyś chorował? 

— .Nie, nie, proszę pana, jąkając się rzekł Ma- 
ciek z jakąś dumą; niczego mi, niczego, owszem dob- 
rze, nawet bardzo, ałe tak... mówią, że to człowiek 
chudnie przez to, że rośnie... 

Spuścił głowę pomieszany, Konrad przybliżył się 
chcąc mu aię lepićj przypatrzyć, z Maćka cień ledwie 
został. 

— Spodziewam się, żeś miejsca nie stracił; możeś 
się nawet już i wyzwolił, i ożenił? 

Maciek poskrobał się starym obyczajem po głowie. 
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— Al gdzie zań! proszę pasa, od onego to cza- 
ia daio si^, daio zmieniło, ta i o ożenka ani myiHeć. 

— Cóż 81^ stało? 

— El panie, ta dziewka to nie p^dyablę, ale 
dyabeł cały, niecb ją wciornastki porwą, bodaj świata 
nie widziałal 

— A nie Idnićjie tak Haćkn! 

— Co tn kląi, proszę ja pana? jabym ją zabił, 
gdybym mógł, tyle się przez nią ucierpiało i cierpi... 
A co majater nabiedował... I co pan powie? jak nam 
oba za skórę zalała, ano... ot oba tą niegodziwą tak 
kocliamy jak atrapieńcy... i na to nic nie poradzić. 

— Mówiłieś, że zabiłbyS ją? 

— Zabićbym zabił, proszę pana, a kocbać człek 
kocba do waryacyi. 

— Szczęście jeszcze, żeś się nie ożenił; ale cóż się 
tam z wami atalo? zapytał Konrad. 

— E ! inoście tylko państwo wyjecłiali, począł 
wzdychając Maciek, jam stanął n majstra do roboty. 
Ona miała do klasztorn se jechać, ale to się ściągało, 
ściągało, bo jejmośeianee nie było do smaka. I mnie 
też z raza w to graj, mogłem się czasem zobaczyć, 
a no i pogadać, bo się już tu włoszczyznę przegryzać 
po trocłin zaczęło. Wabiła besłya oczyma jak na wę- 
dę, Ign^o serce, lgnęło... Przysiągłbym był też, że 
mnie kochała. Ano , wszystko to liyły zdrady, bo daw- 
no miała innego kochanka i nie takiego, coby się 
z nią mógł ożenić, tylko wielkiego pana, do którego 
się wkradała tak zręcznie, niby do kościoła... niby na 
odpust, a to sam, a to tam. Że nawet ojęiee się nlo 
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nie domySlał. Jam tam był piąte koło do wozn na 
zapas ino, żebym Bic kim zastawić było w biedzie... 
Nierycłitom ai^ dowąchat, bo mnie tak trzymała na 
łańcncbu, a wierzyłem tćj pokusie jak rodzonema oj- 
cn... Trwało to dług:o, &i jednego razn idę jaod maj- 
stra posłany przez te nliczki co za Merceryami eię 
wikłają; patrzę, stara baba w łachmanach na czó- 
łenku a brzegu prosi jałmużny, bo ono tu taki zwy- 
czaj, że za jałmużną pływają, jak gdzieindzićj clio- 
dzą. Czółenko było stare, odrapane, dziurawe, po- 
zatykane kłakami ze smołą, aby w niego woda nie 
szła, a biedoty na nim, łactimanów kupka, a przy 
nich staruszka garbata... istna śmierć koścista, a na 
nich wnuczątko jćj krzyczy w pieluchach z głodu. Tak 
mi się z tćj baby przypomniała wieś nasza i stara 
Harcinowa chodząca po jałmużnie, ta i nie wiedzieć 
jeszcze jakie i'zeczy, tam swoje, że mnie litość wzięła 
okrutna i dałem jćj groszaka, mało mnie w rękę nie 
pocałowała. Otóż nic, poszedłem za interesem, ta i 
wróciłem se nazad. W tydzień znów na innćm miej- 
scu, patrzę, stoi czółenko z babą u brzegu... dziecko 
krzyczy znów, tknęła mię Marcinowa, dałem grosz: 
„Módl eię za moich staruszko." No ! i zapomniałem o 
nićj. Po tygodniu albo i więcćj, trzeci raz mi się na- 
winęła, kiedym chciał dać jalmninę, aż ona mnie za 
rękę zozółna:— „Stój, poczekaj!" mówi.— „No, aco?" py- 
tam. — „Za j^mnżnę jałmużna, poczciwy chłopcze, rzek- 
ła. Wszakźeś to ty ten, co terminujesz n Naniego, a 
starasz się pono o Maryettę? Polaczek? nieprawdaż? 
ludzie mi tak mówili." — „Ano, tak, prawię, co cóż?" 
Pokręciła głową jakby się litnjąc nademną... ,',0j 
żalźe micie, żal!" zawołała. — „Dla czegóż znown żal?" 
— „loo mi ci się serca krwawić nie chce, a powie- 
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działabym ci coś"..- — „To mówcie, rzekłem, jeśli z do- 
brśj woli." — „Z najlepszej, powiada, kocham cię jak 
syna, boś poczciwy, a kamień sobie do szyi wiążesz," 
Słacham ją i dziwuje się strasznie: co to jest? a ta mi 
szepce: — „Chcesz wiedzieć prawdę? Pójdź jntro o go- 
dzinie rannej, weź gondolę zakrytą i zamkniętą, a 
pływaj podle palacn Yittorinich, i ''patrzaj się-no dob- 
rze, co się tam dziaó będzie." 

I to rzekłszy, baba kijem się odepchnąwszy od 
brzega, popłynęła sobie dalój, a jam stał, jakbym 
w kamień wrósł. My^ę sobie : co to jest?... Eie tam 
licho w tym pałacu? co to ma do mnie? Ale kiedy ba- 
ba gada... wie co mówi, potrzeba tę rzecz przegrze- 
bad. Jni mi do jntrzejszego dnia czekać było jak ry- 
bie a& mszcie... ani jeść, ani spać, tylkom myśW, co 
ja tam za biedę zobaczę ? O godzinie, jak potrzeba, 
biorę gondolę i płynę, ledwiem się u majstra wypro- 
sił... Oczy wytrzeszczam, serczysko bije gdyby mło- 
tem... aź ta dmga gondola za mną śpieszy i tuź pod 
wjazd sklepiony, jakby do doma, aź kn wschodom 
dopływa, a z nićj wysiada... Maiyetfa, i wprost ot tak, 
na ręce młodego Yittoriniego , który ją w pól ująwszy, 
poprowadził się razem na górę. Tchn mi zabrakło, 
kiedym to zobaczył... Zrozmniałem co baba mówiła, 
alem nie wierzył oczom; czekałem godzinę, dwie, trzy, 
nareszciem się wymęczywszy doczekał, źe jejmościanka 
tąź samą gondolą, jakby nigdy nie, odprowadzona przez 
tamtego, siadła i odpłynęła. Wysadzili ją pod placy- 
kiem, ino skoczyła na brzeg, ja w ślad za nią- Nie 
chciałem w doma przy ojcu historyi jćj robić... i go- 
nię... „Gzekajl gdzieś bywała?" Ta mi się uśmiecha i 
prawi, ie w kościele. „A piękny mi t» kościół! odpo - 
wiadam, jeszcze o tak^m słychu nie było." Zaczerwie- 
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niał Bię, a spojrzawszy mi w oczy, jak tni^ palnie 
z przeproszeniem jegomości, po pyska... „Tmtnin ja* 
kiśt zawołała, to t; mnie psie N. Panny szpiegować 
będzieBz!... Jeszczem za ciebie za mąż nie poszła! pra- 
wa do mnie nie masz!...'' I pobiegła, a jam został jak 
ginpi... Co tn robić? Ojcn powiedzieć, to j% zabije, 
albo co... milczeć nie mogę; Ucierpieć tego się nie go- 
dzi... porzncić ją... aż się serce drze. W jednćj tćj 
etiwiii, proezę pana, poznałem więcćj boln i frasunkn, 
nii przez życie cale. Choć idź, i utop się!,.. Powlokłem 
się do majstra, jeszczem od niego dostał pamiętne za 
zbawienie tyle czaso... Siadłem do roboty, ale gdzie 
mi tam do niśj! Szydło palce kole, a dratew chodzi, 
by opętana. Wieczorem ino uchyliła drzwi i rznciła mi 
przez szparę: „Muszę mówić z tobą." Czekałem tylko, 
by majster odszedł, i choć mi było pod plagami za- 
kazane na gćrę do nićj chodzić, smyknąlem. Patrzę: 
siedzi i płacze, ale tak, jakby nie ze smutku, ino ze 
złości. Ledwiem na próg... wstała, podeszła, mówi mi 
tak: „Słuchaj psie Jakiś, słuchaj niegodziwy ! jeżeli oj- 
ciec się dowie, jutro ty żyć nie będziesz... nóż w ser- 
ce ci tak wbiję, źe Jezus Marya nie rzekniesz, i z 
kamieniem u szyi powiezie cię ktoś pod murazze i za- 
topi... Nikt w świecie wiedzieć nie będzie, eo się sta- 
ło." — Gęby nie umiałem otworzyć... „Czy się ze mną 
ożenisz czy nie, jak ty sobie chcesz, mnie wszystko 
jedno, znajdę dziesięciu na twoje miejsce, ale jeśli 
piśniesz, gotuj się na śmierć!... Aż mi się Izy z oczu 
potoczyły, bom ją kochał, Bóg widzi, szczerze a pocz- 
ciwie, i miałem ją też za uczciwą; więc jak nie wez- 
mę się z nią certować, prosićf to, owo, myślałem, że 
się w nićj co obudzi, ale ta w śmiech tylko ze mnie. 
— „Cóźeś to tymyśljd, powiada, smyku jakiśl)ezwą8y, 
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Że to ja BJc w tTTOjćj mlekiem powalanćj brodzie tok- 
tnilnjęy... albo mnie to iść za szewca? Przypatrz-no 
fli^, czym to ja nie na co lepszego stworzona? Jeśli 
Bię OD ze mną ożenić nie zecbce, albo nie będzie 
mógł, znajdę m%i& łatwo..." Jąłem Ją pytać po co mnie 
było zwodzić? a la plunąwszy, powiada; — „Kiedyś gla- 
pifpokutnj." Jeszcze mnie zbezcześciła, proszę pana, do 
ostatniego. Wyszedłem gdyby z laini, głowę do reszty 
postradawszy. Nazajutrz stary szewczysko spostrzegł, 
ie się cod niedobrego święci... alem go zbył ni tćm, 
ni owćm; myślał, że to sobie zwykłe termedye, jak 
to bywają koło kochania, a jam tei milczał... Trze- 
ciego czy czwartego dnia jakoś się jćj litość zrobiła 
nademną, poczęła być łaskawszą, a trzęsła mną, jak 
sama cłtciała, bobym by) za uśmiech jćj mało nłe ży- 
cie di^. Otoi jak. się owo nieszczęście poczęło, myś- 
lałem, że tego dyabła swojego porznci, ale gdzie 
zaś!., a mnie trzymała istnie jak psa na uwięzi, żeby 
Oszczekiwał podwórko. Tymczasem ojca ktoś szepnął... 
nicem ja o tćm nie wiedział. Ojciec wpadł na górę 
i zbił ją na śmierć. Na krzyk wpadłem bronić; do- 
stało się i mnie od niego, a co gorsza, nazajutrz, 
kiedy idę wieczorem nie myśląc nic, aż mnie połas- 
kotał ktoś pod żebro tak, żem padł, pożegnawszy 
ńwiat boży. O włos chodziło, by mnie nie zabił, a co 
się krwi ^yszę wytoczyło, starczyłoby konia napoić, 
jak ludzie mówili. Przecie Matka Miłosierdzia ra- 
towała, Indzie nadeszli i nie dali mnie wrzucić do 
gondoli, bobym był pewnie na dno morskie popłynął 
czekać dnia sądnego. Jakoś się w szpitaln Św. Ro- 
cha wyskrobałem, a Maryetta przyszła mnie przepro- 
sić, bo się dowiedziała za póino, że ją kto inny wy- 
dał, nie Ja.,, i żal się jćj zrolńlo, com dla niój tak 
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cierpiał... Mogę powiedzieć, że mnie ona do iycia 
przywróciła dobrćm słowem^ ale jui od tego czasu do 
fiiebie przyjść aie mogłem, a dyablica jeszcze mi go- 
rzej znów w aeree się wpiła. 

— Cóź się z nią stało? zapytał Konrad. 

— A cói?... ojciec odesłał do klasztoru, a na dro- 
dze ją odbili, i nie csiadomo gdzie uprowadzili. Ja 
myślę, że ta jeaf, tylko się ukrywa. Stary mało nie 
OBzalał. Bardzo się nieboraczysko przywiąz^o do 
mnie, bo kocliamy ją oba równo, choć tego kocłiania 
niewarta. 

Konradowi pilao odejśó było, aby co prędzej do 
żony powrócić, i chciał biednego Maćka pożegnać, ale 
chłopak z płaczem się niemal uchwycił dawnego pana. 

— Mój jegomościuniu! mój drogil nie pozbywajcież 
się mnie. Jnź kiedym ja was zobaczył, zawołał, to 
biegnę dnchem do majstra o pozwoleńetwo i powra- 
cam, lEebyć być przy was i z wami... Al paniel paniel 
żeby nie ta dyablica, czy jabym był pana porzucił?.., 
Nie wiedziałem ja, co to kosztuj e do swój ćj 
ziemi tęsknićl Hem to ja nocy bezsennych przepła- 
kał, przeklinając i ją, i tę jćj Wenecyą... bodaj ją 
morze zatopiło! Pachniał mi czasem chleb nasz, aź 
się człek ubeczal jak dziecko... śniły się drzewa na- 
sze i pola, i pastuszków pieśni, i stare chaty, i stara 
bieda... a gdyby nie ta woda, toby człek czasem osza- 
lawszy chciał byl lecieć do swoich... Oj oczy te pa- 
niel oj czary, czary, bo to nie może hyć innego, tyl- 
ko mnie ona urokiem obrzucić musiała... to pewna... 
A tu nie było go komu zc^ąć, takie babska głupie. 

Popatrzawszy na gondolę, którą mu pokazał Kon- 
rad, w skok rzucił się Maciek do swojego majstra 
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Konrad dał biedakowi na iycJe i polecił, aby się 
oie pokazywał nigdzie, przyn^mnićj przez czas jaki£. 

Toro patrzał na pieniądze, głową kiwał w miłcze- 
nia... Nie tnógł sobie wyUómaczyć, czego chciano od 
niego. 

— Wszystko to dobrze, mówił: ale to tak nie mo- 
że być... Ja za żadne w świecie pieniądze zamknąć 
Bic nie dam, ino wam powiadam gdzie będę, abyście 
unikali tycb miejsc, 1h> na niewolę to sig ja nie zgo- 
dzę, a i do kościołów chodzić muszę. 



db.,Goog[c 



PÓŁDYABLĘ WENECKIE. 19S 

Nakupiwszy co było potrzeba do doinu, Konrad 
powrócił do swćj gondoli, która na niego czek^a. 
Ta zaatał jnź nietylko Maćka z węzełkiem pod pachą, 
ale i starego szewca, który przez 'ten rok niespełna . 
tak postarzał, jakby ma ich dziesięć przybyło. 

Nani-wyc!ą2;aąt do niegł rękę z czapką milcjący, 
a z za okularów Izawemi spojrzał oczyma, 

— A co? wyście też z powroteml Hej! hejt panecz- 
kn! kogo to miasto taz, pochwyci tego już nie puści 
nigdy, podobno aż chyba na cmentarz. Patrzycie na 
mnie... hej! bej! widzę ja, widzę, myślicie: „Stary się 
posunął." Ale i wam tak z ocza patrzy, jakbyucie też 
niespełna byli szczęśliwi... A waszo teścisko... dob- 
ry człek... ot! po nim. Tak to z nami... mój dobry 
panie... aby do końca!! 

Westchoął, spłakawszy się starowina. 

— Maćka wam pożyczam, rzekłj ale mi go odda- 
cie, to moja jedyna pociecha. Poczciwe cblopczyekol 
jeszcze z nim człek choć o swoim krają pogada, wy- 
stuka się, to i na serca Iżć), biedy się zapomni.. 
A muszę też panu powiedzieć, że z niego będzi* rze- 
mieślnik jakich mało. 

I poklepał go po ramienia. 

Maciek pocałował w rgkę starego, ale już skoczył 
do gondoli, i byliby zaraz odbili od brzegu, gdyby 
ich z dala poznawszy, nie nadbiegi H gran ladrone, sta- 
ry znajomy Zanaro, szlafmycą potrząsając w po- 
wietrzu. 

— Eccelenza ! eceelenza! wolał: a niechże mam to 
Bzozęście choć was powitać na ziemi ojcóir waszych 
znown. Jakże zdrowie? jak humor i dola? 

— Ano, jak widzicie... signor Zanaro... wzdycha- 
jąc rzekł Konrad. 

Pitata Krattg-tikugo. Tom XIII. 13 
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— Pojmnję... zmartwienie z powoda zgonn tego 
nieoszacowanego kapitana Zenona — [>ok6j jego zacnej 
dnszyl tak! taki szkoda wielka. Długów słyszę zo- 
stawi! mnóztwo, wi^ćj niż icL stara domina dźwigoie. 

— No? a n was, signor Zanaro... dobrze wszystko? 

— Ja! eccellenza, mam metodę moją, żeby mi na 
świecie dobrze było... jest niechybna:— drwię sobie 
ze wszystłuego. Na świecie Jak na morzn, dziś ba- 
rza,jatro pogoda, wichar i cisza; otoź w burzę trzeba 
sobie mówić, że nie potrwA, a wśród ciszy spodziewać 
się wiatru. 

— Wszyscy zdrowi? 

— Chwalą Bogn, ale jakże ? byłżeś eccellenza tu 
o nas, gdym pierwszą żonę utracił? 

— Jak to? zmarła? spytał Konrad. 

Zanaro skłonił głowę na piersi, ręce złożył, wes- 
tchnął, i podnosząc oczy ku niobu, rzekł cicho; 

— Powołał ją Bóg do swój chwały; a nie ma co 
mówić, jeśli ją tak śpiewać będzie jak za młodu śpie- 
wała... 6los miała śliczny.., aniołowie dylettanci słuchać 
go będą z ro::ko8zą. 

— Signor Zanaro już się miał czas powtórnie oże- 
nić, rzekł szewc mrucząc. 

— Stój i nie sądź bliźniego twojego, nie chcesz-li 
byó sądzonym, odparł Zanaro. Gożem winien, że we 
cztery tygodnie byłem zmuszony, mając nóż na gardle, 
ponowić śluby? A moźeż być gospoda bez gospodyni? 
nie było podobna! Gdybyś zresztą wasza ecceleuza 
chciał się pofatygować do sługi swojego i poznać no- 
wą żonę moją, oddalibyście ' sprawiedliwość gnstowi 
mojemu. Jest to piękność znakomita... Między oami 
mówiąc, w gospodzie nieobojętną jest rzeczą piękna gos- 
podyni... człek zawsze lubi patrzeć na arcydzieła bo- 
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ie. OUiż moja nkochana LndoYisa... może się na* 
zwać arcydziełem; Pan Bóg z Fidyaszem się mnsiał 
radzić, gdy ją miał stwarzać. 

— Pozostaje wioazować tylko i złoiyć życzenia, 
rzekł clicąc się go już pozbyć Konrad. Pokłóćcież 
się i córce waszćj, signor Zanaro, piękaćj Madeloaecie! 

Na te słowa gospodarz Krzyża Maltańskiego skrzy- 
wił się i głową odwrócił. 

— Nie wspominajcie mi o tćj niewdzięcznicy! za- 
wołał. Dziecko wyrodne!! ktoby się mógł był spo- 
dziewać! Nie miała lat piętnastu spełna! ale chytrość 
i przewrotność była nad lata! Wystawcie sobie ec- 
celenza, trzeciego dnia po ślubie moim z cudowną 
ŁndoTisą... pod pozorem, że macochy znieść nie mo- 
że (a była to zazdrość niewieścia o piękną twarz mo- 
jego anioła}, MadeloDCta... szatańska, zabrawszy zręcz- 
nie wszystką gotówkę, klejnoty matki, srebro, suknie, 
ruchomości kosztowne, z podłym histryonem uciekła... 
słyszę do Bergama. Gdyby się z nią był choć ożenił, 
ale i to nie... Wydziedziczyłem ją na wieki. 

Po ukończeniu tej historyi, mogła nareszcie gon- 
dola odpłynąć. Zanaro z szewcem posze^ powoli do 
Krayźa Maltańskiego. 

Konrad zadumany sieizi^^; Maciek patrial ma 
w oczy, nie śmiał pytać, ale mu język paliła ciekawość. 

— Już to, proszę ja pana — rzekł — teraz nie będę 
męczył, ale jak później, to mi pozwolicie popytać, co 
tam u naa się dzieje?... A! żebyście wiedzieli jak mi 
to pilno o wszyściusieńkićm z panem się nagadać! 

— Pogadamy... odparł Konrad z dobrodusznym 
uimiechem... bądź spokojny, nie pożałuję ci słów... bo 
mi i aamemu milo będzie ołioć myślą tam ifciec na 
chvrilę. 



db,Google 



196 WYBÓB PI8H J. L EBAfiZEWSEIEOO. 

Przybywszy, znaleźli Cazitę jui rozbudzoną.... 
w słomkowym kapelaszn, w dawnych swych sukien- 
kach wybiegła się witać z ogródkiem... z kwiatkami... 
ze starą cytryną i winną latoroślą n Ściany.,, z" ka- 
mykiem, na którym siadać była nawykła... z obrazkiem 
Madonny wmurowanym w płot zagrody. Śmiała eic, 
śpiewała, gadała, ale czasem stawf^a zamyślona i Iza- 
mi zachodziły jćj powieki, trwoga jakaś i niepokój 
o ojca ogarniały ją. 

Konrad zbliżył si^ do nić), usiłując przybrać po- 
stawę wesołą. Cazit^ uścisnęła go serdecznie i roz- 
płakała się. 

— Tyś nad wyraz dobry, rzekła, — a ja teraz wiem, 
jak tęsknić musisz do swoich. Ale wiesz... cięiki, 
straszny sen... przebudził mnie. Śnił mi się ojciec, 
straszliwie, okropuie blady, ze skronią skrwawioną, 
z piersią rozbitą... boję się o niego. Jutro pójdziemy 
do Sahite, damy na mszę, aby nam go Bóg powrócił. 

Konrad nic nie odpowiedział, ^Iko głowy skr- 
nienieml 

Ciotka jui się nieco była ożywiła, wzięła Maćka 
w pomoc i krzątała się w zasŁyglćJ kuchni oktdo obia- 
du, dobywała prowizye, wymy.śij^ potrawy, cieszyła 
się, że kochaną siostrzenicę już będzie miała czćm 
przyjąć. Czasem jednak odszedłszy do okna, ociera- 
ła łzę fartuchem.,. 



Konrad rzucony znowu w ten świat, którego ty- 
cia poślubił razem z Cazitą, dźwigać je musiał, ale 
po męzkn. Wiedział dobrze, iż niecierpliwość i zży- 
manie się na losy po niewczasie, jeszczeby nieznoś- 
Biejszemi uczyni^ pęta, co go ściskały. Starał się 
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wi^c z twarzą, j&SIi niednszą wesotą, iść dalćj, dob- 
ne nie wiedząc, dokąd go miłość dla kobiety za- 
prowadzi. 

Najprzód po ciehn trzeba się było postarać o spła- 
cenie dlag^w ciążących na domku kapitana; napisał 
więc do starego Pnkaly, zaklinając jego, brata i sios- 
trę, aby potrzebną summę w jak najkrótszym czasie 
mn dostarczyli. Nie było to tak łatwo, jak się zda- 
wało, ale Konrad gotów był nawet zadłnźyć wioskę, 
byle starą ową marowankę, którą jego żona tak ko- 
chała, ocalić. Strzegł też, pilnował, stróżował dokoła, 
aby wiadomość o śmierci ojca i rozbiciu się statkn, 
do Cazity nie doszła. Było to dość trndnćm, gdyż 
z każdym dniem niepokój o ojca się powiększał, do- 
mysły i smutki rosły, pytania się mnożyły, a nie 
wszystkich nprzedzić było można, aby milczeli. 

Statek Paihe Antonio niejeden już raz bardzo byl , 
dłngo w drodze, wieści nie dając o sobie. Zatrzymywany 
byl wiatry przeciwnemi, oczekiwaniem na ładnnek Inb 
dalszą jaką wycieczką, ale zawsze o nim choć jakaś 
wieść przychodziła. Teraz Cazitk napróżno biegała na 
wybraeźa, posyłała do marynarzy przybywających od ' 
Wschodo... nikt jćj nic o nim powiedzieć nie amiał. 
Smatniata biedna w tćj uicustannćj o ojca trwodze 
i nadziejach próżnych. Ciotka Annnziała powoli przy- 
chodziła do siebie, opłakawszy kapitana i wymodliw- 
szy się za jego dnszę. Cazitii żyła jeszcze zawsze 
złudzeniem, , które przeiC miłosierdzie nad nią pielęg- 
nowano. 

Tak dni płynęły w smutnćj teraz dla Konrada 
Wenecyi, na strzeźenin Cazity i na długich z Maćkiem 
rozmowach. 
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Któżby się byl mfigł spodziewać, Że ów biedny 
chłopak tak wielką będzie wygnańcowi dobrowolne- 
mu pociechą? Z każdym dniem rosła, zwiększała się 
tęsknica jego do kraju... Nie chciał jdj pokazywać 
po sobie, ale gdy się z wyschłym od smutku Maćkiem 
zeszedł na piaszczystym wybrzeżu Lida, chodzili często 
całe wieczory, spędzali długie godziny, mówiąc nie 
wiedzieć o czóm, byle kraj swój przypomnieć, Konrad 
taił dobrze cierpienie, udawał wesołość i swobodę, 
którćj w duszy nie miał; ale z każdym dniem uciś- 
niony byl mocniej nieprzezwyciężonym holem po 
utraconym domu i życiu własnćm dla tego zapoży- 
czonego, obcego, cudzego. Wenecya całkiem mu teraz 
obrzydła; godził się z Itfaćkiem na wynajdowanie 
w niśj samych skaz, plam i niewygód... ale w domu 
przy Gazicie wszystko potrzeba było chwalić i ze 
wszystkiego się cieszyć. Cazitfi, gdy ją trochę omi- 
nął niepokój o ojca, żyła swoją Wenecyą, cieszyła 
się nią, kwitła; a ile razy Konrad wspomniał o po- 
dróży, usta mu pocałunkami zamykała, nie dopuszcza- 
jąc nawet mówić o niśj. 

Położenie to dla biednego wygnańca coraz się 
nieznośniejszćm stawało... Pokój, szczęście, swoboda 
znikły z jego twarzy; dręczył się, marniał w tćj walce 
męzkićj, którą wytrzymywał jak Spartanin, pożerany 
od zwierzęcia dzikiego, co mu piersi tajemnie szarpało. 

Jedyną pociechą było — gdy Cazif&. z ciotką 
gwarzyła wesoło — wyjść gdzieś daleko z Maćkiem 
i o swoim kraju pogadać. 

Tęsknica karmi się wszyslkićm, co spotka... tak 
jest zgłodniała i spragniona... ogryza suchą korę, po- 
żera liście opadłe, którychby już nikt nie tknął. Ma- 
ciek był skarbem dla Konrada, choć niewiele i nie- 

c,q,t,=cdbvGoogle 



PÓŁDYABLĘ WENECKIE. 199 

go dobyć można było... rozpytywał, przypomina! 
i zawsze prawie jedno powtarzał. 

Czasem tylko biedne chłopię od swojego pana, 
któremn aluźyło teraz wierniej niż Itiedy, wymylcalo się 
do swojego majstra, aby tam języka dostać o Marye- 
cie... ale słyehu nawet o nićj nie było. Dawny kochanek 
Yittorini mieszkał w Wenecyi, prowadził życie wesołe 
i płoche; zdawał się wcale o nią nie troszczyć. Pilne 
śledzenie około pałacu do żadnego nie doprowadzało 
odkrycia. 

I Nani też, który się był do chłopca przywiązał, 
przybywał czasem na Lido, gdy go przez dni kilka 
nie widział, aby się o nim dowiedzieć. Naówczas knpka 
tych Indzi razem wyszedłszy na nstroń, przegawędzila 
często godzin kilka nie wiedzieć o czem, ale zawsze 
o czćmś swojśm. 

Dziwne to były rozmowy, zawsze prawie jedne, 
wiecznie się powtarzające, a przecież tak skuteczne, 
że na zhiadle twarze i zamilkle usta wyprowadzały 
trochę mmieńca i żywe wyrazy. Maciek rozpytywał, 
Konrad odpowiadał, a Nani jeśli był przytomny, słu- 
chał gwaru i niekiedy słówko swoje ze starszćj prze- 
szłości dorzucił. I parę godzin czasami spłynęło tak 
w slodkićm zapomnieniu teraźniejszości. 

— Mój jegomościuniu — rzekł jednego dnia Ma- 
ciek do chodzącego po wybrzeżu Konrada — mój je- 
gomościnnin, proszę ja pana, jeśli mnie spytać wolno, 
co my dalćj robić będziemy?... Nie już tak życie całe 
dreptać po tym piasku i stękać?... a czego my się tu 
lepszego doczekamy? 

Konrad spojrzał na niego i ranuonąmi ruszył. 

— Czegożhyś ty chciał? Bpytrf. 
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— Otoi to, proszę jegomości, źe ja eam nie wiem, 
czegoby tn cheieii, żeby człowiekowi było lepićj. Po- 
jecliać precz z Wenecji, to się człowiek znowuź po 
tćj dyabliey zatęskni... a nni ją kiedy sumienie ruszy, 
albo bieda przypędzi!... 

. — A gdyby? cóż? ożeniłbyś się? rzeki Konrad. 
Maciek po głowie się sknbnął, ramionami ściskając. 

— Bogać to kto wie coby zrobił! jakby mi za- 
płakała, toby człek za nią w studnię skoczył! 

Konrad się uśmiechnął tylko. 
Pochlebca Maciek zaraz ioaczćj pokierował roz- 
mowę na tryb swój zwykły. 

— E! proszę jegomości, która to teraz godzina? 

— Dobrze z południa.,, za parę godzin to się kn 
zachodowi będzie miało. 

— A tak, prawda, rzekł Maciek, — a dziś mamy 
jak obszył sobotę, tó już jakbym widział co n nas 
w Robninie się dzieje. Ja myślę, źe tam około siana 
musi być rozgardyas wielki, żeby je kiedy nie w stogi, 
to w kopice pościągać wszystkie, nchowaj Boże 
w niedzielę deszczu. Fnkało krzyczy a lata... „Pośpie- 
szajcie dziecil"... gumienny sobie na dereszowatym się 
zwija... Ano pewnie już ta łąka, co pod lasem, musi 
być pokoszona, bo o tej porze bywało czasem w sto- 
gach stoi... ino tę na ostatek zostawiają, co najdal- 
sza, bo tamtćj tak nie psują szkodnicy i siano lichsze, 
choćby słoty przyszły, niewielka szkoda... Proszę 
jegomości, czy też Pukało zawsze w tym białym kitla 
cłiodzi, co to, jak zapamiętam od dzieciństwa, służył 
mu na lato, a od prania się był pościągał, że ledwio 
go już mógł włożyć? 

— A pewnie... odparł Konrad. 
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— Jakbym go wczoraj widział! mówił Maciek. 
Pewnie i kłncze zawsze w tćj Bamćj kieszeni, a z dra- 
gićj czerwona cŁnstka wisi jak bywało... A co ezap- 
czyna wytarta, gdyby mu kto i darował Dową, nie 
włożyłby iDnćj... Jak Bobie raz o gałąź rozdarł, a Ma- 
rzyoowska ma ją zacerowała... tak po dziś dzień... 

— Jak ty to wszystko pamiętasz!... westchnął 
Konrad. 

— A! proszę jegomości! ja dalipan nie wiem, do- 
dał Maciek — zkąd się to mnie bierze, a jak człowiek 
zacznift dobywać, dobywać, wszystko znajdzie co kie- 
dy przypadkiem do głowy ma zaleciało, do osfatnićj 
odrobinki... Żeby tak malować amiał jak ci, co to po 
kościołach i wielkim dworze (pałac Dożów) malowali, 
toby tak rychtyk namalował gdy by żywycti i starego 
Pnkałę z podstrzyźonym wąsem siwym, i Marzynow- 
ską w czepcu białym z chnsteczką żółtą w szafranie 
farbowaną i szlafroka cycowym wzorzystym, i dobro- 
dzieja w satannie wytartćj na łokciach i kolanach, — 
att at! i wiele ich tam jest... wszystkich... 

A czy my tam jeszcze kiedy powrócimy? gwarzył 
Maciek. Żeby człek choć gdakanie starego zegara 
posłyszał, toby był szczęśliwy, wezystkoby się zapo- 
mniało, a spłonąwszy na marę, możeby i te przeklęte 
czarne oozyaka z pozwoleniem, tćj małpy... poszły 
precz... i co się człowiek dla nich wycierpiał... 

Umilkli na chwilkę, 

Potćm Konrad przypomniał, jak Maćka nieraz 
brał na polowanie, jak stawali kędy słomki ciągnęły, 
jak się zasadzali na cietrzewie i głuszce. 

Maciek znów wpadł na zimę, i sanną i kuligi, na 
kolędy Bożego Narodzenia, co je z rzemieślnikami od- 
prawiał, na 6gle płatane staremu Fnkale, który 



c,Qjt,=cdbvGoOg[c 



2oa WYBÓR PISM J. I. KRASZEWSKIEGO. 

wycia psów cierpieć nie mógł, a chłopcy ndając je 
pod jego oknem, nspokoić mu się nie dawali. Co wy- 
leci stary ? biznnem na podwórze, a skropi pay nie- 
winne, które Bkowyczf|,c pouciekają, to za chwilę no- 
wy koncert pod oknem, ale nim Dalifnr z dyscypliną 
wyskocny, jiii chłopcy po wyżkach i chlewkach... 
Trafiło się, że i Marzynowskićj napędzili strachn, bo 
wierzyła w dnchy, to jćj do okiennic pnkali nieraz... 
że nieboraczka świecę po północy zapalaó i do ró- 
żańca uciekać się musiała. 

— Żebym ja miał rozum, kończył poufale rozga- 
dując się Maciek, byłbym ja ludzi posłuchał... Tai to 
proszę jegomości, stręczyli mnie wszyscy Eachnę, ko- 
wala córkę, tę, co potom poszła słyszę do miasteczka 
za stolarza, a była dziewczyna niczego, prawda ta- 
kich bestyjakich oczu nie miała, ino siwe, spokojne, 
co jak się popatrzy, to człowiekowi jakoś jakby na 
sen się zbierało, ale porządna, stateczna i pobożna... 
I ojciec słyszę nie był od tego, i ludzie zmawiali, 
i ona się uśmiechała niekrzywo do mnie, ale widaó 
woli bożśj nie było. — Albo proszg pana Maryśka, ta 
co gumienny ją wziął, niczego i ta... miała trzysta 
riotych swoich własnych po ojca, i odzież bardzo po- 
rządną, i sama gładka a rezolutna jakby z miasta. 
Ta mi nawet była do serca przypadła, i nosiłem jćj 
jabłka i orzechy, i omal co do pierScionków nie 
przyszło... kiedy gumienny przypadł i zmówił... Sły- 
szę nawet gadała, źe byłaby mnie wolała... 

Pomiarkowawszy się Maciek, że zbyt może się 
rozgadał, zatrzymał się nagle. 

— Ale co ja tam pana ł)ędę tźm nudził! 

— Fraw Maćkn, nic nie szkodzi... 
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— Ano, jnź doś(S, zawołał chłopak: człowiek jak 
się rozgada, rozmarzy, to mu się potćm całą noc mary 
snują po glowiżnie... a tu już żyw^j biedy dosyć, że- 
t)y jeszcze sobie senną samemu gotować... 



W takićm życin tęekliwćm przerywanym chwilami 
cicłiego zapomnienia u boku Cazity, płynęły miesiące... 
Konrad w oczacli nikł, secbl i bladnął^ postrzegli to 
wszyscy, źe na zdrowiu żle było, ale się ani czul 
chorym, ani na cierpienie uakarźal. Świat tylko po- 
woli cały mu obojętniał... ochoty do żyeia coraz bar- 
dziej brakowało. 

Gazitfi. coraz dla niego byia czulszą, wiedziona jak- 
by przeczuciem jakiśmś i obawą. On zawsze równie 
był w nićj zakochany, alo milczący, przygnębiony, jak- 
by zrezygnowany na los, który go spotka. 

Brak zajęcia tak£e przyczyniał się do zwiększenia 
strapienia. Brał książki do ręki i rzucał, szedł oglą- 
dać miasto i wracał nic nie widząc, jeździł z ryba- 
kami, a zamyślony na pokładzie przesiedziawszy kil- 
ka godzin, budził się jakby ze snu, gdy nazad do lądu 
przybili. 

Pieszczoty żony nic nie pomagały; słodkie jój 
szepty koiły chwilowo tęsknicę, powracającą coraz 
gwaltownićj do serca. 

Maciek, który już znal usposobienie pańskie, jak 
skoro go zobaczył wysuwającego się na odludne wy- 
brzeże, szedł za nim po cichu, powoli od słowa do 
słowa zaczynała się rozmowa o domu, co to tam oni 
teraz robią? Pukało, Murzynowska, ksiądz jproboszcz, 
stary zegar w sieniach, stary pies podwórzowy, konie 
-Btajenne, wierzchowiec jegomości,.. 
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Godzinę i dwie pan i słnga opowiadając na prze- 
miany, usiłowali zapomnieć teraźniejszości. 

Konrad nie tnial w sobie siły, aty się z niźj wy- 
zwolić; naostatek tak podupadł na zdrowiu i humorze, 
ii i ciotce Annnziacie oczy otworzyły się acz nie- 
rychlo. 

Poszła raz za nim do ogrodn, i siadłszy na ka- 
mieniu pod rozpiętą winną latoroślą, rzekła do niegO; 

— No, dosyćeśmy już tćj biednćj Cazity strzegli, 
czas przecie z tego wyjść, nie można tak całe iycie 
taić przed nią śmierci ojcowskićj i zostawiać jej w ciąg- 
łych nadziejach i złudzeniach... 

— Niech się dowie, jak Bćg da; ale ja nie mam 
serca jćj trapić, rzekł Konrad; wy jćj też pewnie sami 
powiedzieć się nie podejmujecie. 

— A! uchowaj Panie Bożel odparła żywo ciotka. 
Ale gdyby Tora spotkała... 

— Róbcie sami co się wam zda, zakończył Kon- 
rad; ja się do tego mieszać nie chcę... 

Rozmowa ta wieczorna skończyła eię łzami ciotki 
Anunziaty, nie doprowadziwszy do niczego. Nazajutrz 
rano Gazita wstf^a z rozjaśnionym obliczem na po- 
dziw wesoła. Przybiegła w cień, gdzie ciotka była 
śniadanie na podwórku przygotowała, ożywiona, z o- 
ezyma t)łyszczącemi, niespokojna, lecz dziwnie wesoła. 

— Ciociu! męiul zawołała zbliżając się: wiecie? 
wiecie?... doskonałe nowiny... ojciec — ojoieo... 

Tu Konrad i Anunziata spojrzeli na siebie z po- 
litowaniem. 

— Ojciec eię zbliża, powraca... 

Anunziałft zebrała się na odwagę uczynienia jćj 
kilka surowych prawie przestróg, aby w sny i ma- 
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rżenia nie wierzyła, dodając nawet śmielćj , ie 
wszyscy w Wenecyi źle o losach kapitana wró^. 

Ale Gazit& raszyła tylko, ramioaanu, spoglądając 
na ciotkę... • 

— Nie śmiejcież aic ze mnie, rzekła, — nie dziwBJ- 
oie mi eię. Eoch^ kto z was kiedy jak ja ojca, jak 
ojciec mnie? 01 nie! wy tego zoać i pojąć nie może- ^ 
cie, co to miłość dziecięcia dla takiego rodzica, który 
mu matkę zastąpił, wynosił na rakach, przy sercn!... 
On i ja, mieliśmy jakby jedao wspólne życie; gJyby 
nmarł, jabym poczuła, jakby mi mojego pół ubywało. 
Słacłiąjcie! zawołała z błyszezącemi oczyma natchnio- 
na. Ja wiem wszystko od dawna, widzę, choć mi nikt 
nie mówii; wy sądzicie, że statek się rozbił, że ojciec 
atouął, wam to mówili ludzie, a wy uwierzyliście śle- 
pi... To falszl On żyje... ale przebywał i przebywa 
ciężką dolę... Był raniony, topiony,- o mało nie utra- 
cił życia... wszystko zwyciężył, ażeby do ronie powró- 
cić. Ten, który był sprawcą nieszczęść jego, pierw- 
szym ich powodem,— znaj diye się tu w Wenecyi. Czu- 
jC to... sprawiedliwość nie minie, powloką go na Pia- 
zettę... i głowę mu utną. 

— Kochana moja, przerwał jój Konrad prawie 
ze strachem: ty marzysz, tworzysz sobie sny i wi- 
dziadła, IndziBz się niemi, życie spędzasz w tych uro • 
jeniach, nabijasz sobie niemi głowę... 

Gazit^ tęsknie zbliżyła się do niego i pocałowała go 
w czoło. 

— Nie broń mi, szepnęła, — nie gniewaj się na mnie, 
bądź cierpliwy... przekonasz się, ezćm jest serce 
C4!irki i jak silnym węzłem wiąże miłość dziecięca. 
Bądź dla mnie tak dobrym do końca jak byłeś. 
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Konrad zamilkł pokoaany, ale ciotka gderaÓ 
zaczęła. 

— Jni pewnie rodzona matka nie koclia mocni^ 
córki, niż ja ciebie... Taiłam przed tohą wszystko, 
chcąc cię przygotować... ale nie czas się łudzić... 
Ojciec twój nie żyje... statek się rozbił... Jeden z jego 
majtków ocalał tylko... jest tntaj. 

— Który? gdzie? szybko zawołała Cazita. Pokażcie 
mi go... potrzeba uwięzić, to zabójca! 

I Konrad, i Ananziata zdziwili się gorącości, pew- 
ności, z jaką to wymówiła. Cazita niezlękniona by- 
najmnićj, stalą drżąca tylko niepokojem, aby się jćj 
ten człowiek nie wymknął... O ojca zdawała się być 
spokojną. 

Napróżno teraz starali się jnż całą przed nią od- 
kryć prawdę... miała przeczucie, widzenie, jakąś 
pewność, którćj nic zachwiać nie mogło. Konrad za- 
ledwie potrafił jćj wytlómaczyć, że żaden sąd w świe- 
cie na suacłi opierając się, majtka ocalonego pociąg- 
nąć nie mógł. Cazitk zamilkła wreszcie, palcem po- 
kazując niebo. 

— Bóg sprawiedliwy, zawołała: zobaczycie, ja 
więcćj wiem od was... ja widuję ojca we śnie, oo- 
dzień mam wiadomość o jego zbliżaniu się do nas... 
on jedzie i lada chwila tn stanie... jam pewna... 

Nie chciała słuchać nic więcój nawet. Ciotka 
Annnziata trochę słaba i przesądna, uczuła się za- 
chwianą i gotową już tiwierzyć w te przeczucia i wi- 
dzenia... zamilkła. Konrad postanowił też zostawić 
wszystko czasowi. 

Tak znów upłynęło kilka tygodni jednostajnćm 
zawsze życiem. Konrad chodził na rozmowę ze swym 
chłopakiem, Annnziata się modliła, CazitJk wyaiady- 
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waJa a brzegu morza, przyglądając się przybywają- 
cym okrętom, upatrując statku, kł^ry miał ojca jćj 
przywieźć. 

— Ty marzysz dziecko moje, rzekła jśj raz ciot- 
ka, — marzysz o ojca, choć go nie ma na świecie, a te- 
go nieszczęścia, które ci grozi, na które codzień pa- 
trzysz, nie widzisz... Ależ to ten biedny twój Konrad 
z tęsknoty po swoim kraju, z nudów czy ja tam już 
wiem z czego, w oczach nam ginie... Przypatn-no 
ty się jemu uważnie, co się z niego zrobiło!... On wy- 
sechł, wymizernial, pobladł, zniszczał tak, że ledwie 
się w nim duch trzyma... a poczciwe człeczysko ani 
się odezwie. 

Cazitk uderzona została słowami ciotki; dopiero 
teraz jakoś postrzegla, źe poczciwy Konrad od nieja- 
kiego czasu cliodził juź tylko jak cień i widmo mło- 
dości... poczęła płakaó, ręce łamać i wołać. 

— Cóż począć? 00 począć z nim? 

— Ja nie poradzę, szemrała Anunziata: jakeście 
wy tam razem, to ty umierasz z tęsknoty, jakeście tu, 
to on... głowa pęka, a' środka na to nieszczęście zna- 
leźć nie można... 

Kobiety popłakały mo^ obie; Cazit^ wszakże na 
chwOę przypuścić nie chciała, ażeby mogli rzucić 
Wenecyę, teraz zwłaszcza, gdy ona tn oczekiwała 
powrotu ojca, zawsze będąc przekonana, że on lada 
chwila się ukaże. Sny, widziadła, przestrogi, powta- 
rzały się teraz coraz częścićj, wyrażnićj, a było 
w nich to "szezególnićj dziwnego, źe się zgadzały 
w osobliwszy sposób z niektóiemi okolicznościami, 
o jakich wspominał Toro. Uderzyło to i Konrada. 

Jednego poranka, Maciek, który byt w mieście, 
pobiegł co źywićj od brzegu do pana swego, ozn^mując 
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mn, £e słyszał na Bivie między ^adolierami, ii sta- 
rego Tora z rozliaza s^da zt)ir7 poprowadzili do wię- 
zienia, jalio oskarionego przez kogoś o bant i za- 
bójstwo kapitana Zenona. Konrad zakazał o tóm mó- 
wić Cazicie, ale uieapokojny, natycłimiast sam popły- 
nął się dowiedzieć. 

Pierwszy, którego epotkał, Zanaro, powita! go po- 
winszowaniami i okrzykami ze zwykłą sobie gómo- 
loŁaą deklamaeyą, opowiadając, iż z Korfu przybyli 
marynarze widzieli tam ocalonego cudownie kapitana 
Zenona, a w skutek jego zezaań, zbiry pochwycili 
majtka Tora, który do spisku na życie Zenona na- 
leż^, a podobno nim przywodził. 

Zanaro dodał, że wedle krążącej po mieście po- 
wieści, Toro namówił był załoga statku naładowanego 
bogatym towarem na zabicie kapitana, a uprowadze- 
nie ładunku do jednego z portów tureckich, gdzie 
mieli się sprzedaoą podzielić zdobyczą, i poturczywszy 
się, osiedlić. Zano został przez nich nocą napadnięty, 
po bohaterskiój obronie zabity uderzeniem w głowę 
i rzucony w morze. Ale Pan Bug pomścił krzywdy 
jego. Korsarze napadli żeglujących, którzy nie umieli 
się im wymknąć, i wszyscy w niewolę zabrani zostali. 
Toro jeden potrafił się późnićj ratować ucieczką. 
Ciało kapitana Zenona wyniosła woda na brzeg, 
gdzie cudem do życia przyszedł po dłngićj słabości, 
pielęgnowany w nićj przez litościwego rybaka. Dostał 
się potćm na wyspij Korfu, i miał lada moment zja- 
wić się w Weneeyi, ale wiedząc przez marynarzy 
o ocalenia Tora, wprzód go zaskarżył, aby go ująć 
czas miano, nimby dowiedziawszy się o nim, uszedł. 

Konrad słuchając, bladł i truchlał, przekonyw^ąc 
się, jak owa przeczucia i sny Oazity, z których aię 
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naśmiewali, były wieszczemi. Chwili nie tracąc po- 
płynął nasad na Lido, ale zastał ioD% rozpromienio' 
ną, i joi jakby wiedzącą o wszystkićm, bo znowu 
miała we śnie widzenie. 

Annnziata o mało nie zemdlała z trwogi, dowie- 
dziawszy a\ą, ie ]&] sioBtrzenica w istocie wyproroko- 
wała wszystko, 

Zuajomi i przyjaciele Zeoonów rodziny, przybywali 
teraz jedni za drogimi, cudownego ocalenia winszując. 
Cazita promieniała szczęściem; Konrad nawet ożywił 
się był na chwilę, ale wesele jego wpr^dce ostąpilo 
dawać) obojętności. 

Trzeciego czy czwartego daia potśm, przybył okręt 
z Korfa. Od Rivy de ScłiiaToni cala processya gon- 
dol, tłumy ludu prowadziły kapitana Zeao na Lido. 
Cazita wypłynęła naprzeciw niemu. 

Radość była nie do opisania wielka i powszecli- 
na... a że poczciwy kapitan Inbiooy był bardzo, zro" 
biono z tego prawie nroczystość miejską. Gały ten 
dzień Lido było pełne; dom nie mieścił gości. 

Radość córki docliodziła prawie do szalu... Annnziata 
rozpowiadała o cudzie, głowę tracąc. 

Zeao był zdrów, ale straszliwie zmieniony i ze- 
starzały; ołioroba go wycieńczyła, posiwiał, ogromną 
bliznę miał na skroni i piersiach, a wytrwałego zdro- 
wia zahartowanego marynarza śladu nie pozostało. 
Chodził o kijn, z oczyma wpadłemi, cały drżący. 

Dopiero późno w noc rodzina się sam na sam zna- 
lazła w cichym domka, a Zeno po raz setny powtó- 
rzył jćj swoje dziwne przygody, swoją śmierć, gdyż 
można powiedzieć, że z tamtego świata powracał, i 
powolne, dzięki litościwemu rybakowi nbogiemn, zmart- 
wychwstanie. Klęskę jednak niepowetowaną nie^lko 

Htma KraastiMkiega Tom Sili. H 
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Ba zdrowia poniÓał— majątek tei niepowrotnie hj\ 
Htracony... Zeno Sciakał dłoń Konrada, ^tórymndach 
aa starość zabezpieczy! Bwćm poświeceniem. 

Postrzegł on takie, rozpatmjąc się w swym zi^ 
cin, groźną na je^ twarzy zmianę, ale o Ićm nie 
rzeki słowa. 

Trochę wesela zawitało znown do domkn na Li- 
do. Cazita zwycięzka ożyła... Na krótko wszakże... 
Konrad gasnął... ładzić się nie było podol>na... Wi- 
dzieli to wszyscy prócz niego samego. Przestrzegany 
śmiał się, ruszał ramionami i zapewnić wszysUuoh, 
it się ma najlepić), ^c leklde tylko cznje osłabienie. 

Pieszczoty i troskliwość żony zaradzić nic mogły 
złemu... nśmieołiał się do nićj, nspakajał ją, milczący 
WBzakie niyczęścićj znaczną część dnia spędzał na 
samotnych przecłiadzkach. Czasem Maciek mu jeden 
towarzyszył. 

Po milczeniu długićm, Konrad się zwykle do nie- 
go obracał, nśmieclinięty łagodnie, zapytując: 

— Maćku, co tam się u nai dzieje? 

Mańwczas chłopię zbierało myśli, i osiłując odgad- 
nąć, powiadało coś o Bobninie, o starym Pnkale, o 
gospodarstwie i dworze. 

Listy przybywające ztamtąd Konrad chciwie czy- 
tał i na piersi je nosił. Ale muno widocznego stęsk- 
nienia nie użalał się nigdy, nie okazywał ju£ nawet 
gwałtownćj chęci powrotu. 

Baczne oko starego kapitana postrzeglo wreszcie, 
że nie było na to innego ratunku nad powrót, a. przy- 
najmniej podróż do kraju, z któregoby nowego za- 
czerpnął życia. Cazicie wszakże nie chciało się opusz- 
czać ojca. 

C,q,t,=cdbvG00glC 



PÓfcDYABLĘ WENECKIE. 

I ona jedaak w ostatka opłakawszy tę myM aa - 
mą, gotowała si^ do spełnienia obowiązku. 

— Pojedziemy do Polski! szepnęła ma na ncho 
jednego wieczoru, gdy razem w ogródka siedzieli. 

Konrad zdawał się zdziwiony mocno i raczćj wy- 
lękły nit uradowany zapowiedzią. 

— Tak! powtórzyła Cazita: pojedziemy do Polski. 
Zbierz siły, pomyśl o środkach, jam gotowa... Żal mi 
ojca opuszczać, ale pojadę z tobą. 

Eonrad ścisnął jćj rękę i pocałował ją w czoło, 
nic nie odpowiadając. Głową tylko powoli potrząsl. 

— Dziękuję ci, odezwał się po cliwili obojętnie: 
takt taki kiedyż pojedziemy?... 

— Zaraz, odparła Caziti. 

— Zaraz... nie... niepodobna... naciesz się ojcem, 
zawołał Eonrad, — ^ja poczekam. 

Trochę tei od tój chwili poweselał; mówili z Mać- 
kiem o wyborze w drogę, o podróży, o powrocie i jak 
tam w domu zastaną. 

— To jakbym widział, proszę jegomości, rzekł 
Maciek. Dalifur wyleci z łysą głową t>ez czapki, rę- 
ce do góry podniesie i upłacze się... Murzynowflka 
w szafranowej chustynce... Stefanek boso... z pracz- 
kami, z folwarki!, co żyje, powylatnje. „Pan I pan! 
pan nasz!" A tu i ksiądz proboszcz z plebanii zdyszany 
leci... i po wsi rozchodzi się wieść o przybycii ... 
wszędy radość, wesele... Nazajutrz wójt ze starszymi 
powinszować powrotu ! A jezioro nasze szumi sobie: 
pan powrócił! drzewa szmerzą: pan... bociany krzyczą; 
pan... sroka śmieje się na płocie: chat cha! chat cha! 
Tylko stary indyk napyrzony, nie rozumiejąc wrza- 
wy, nadyma się i skrzydłami sunie po piasku bełko- 
c%^.. a ja go po czerwonym nosie: „Masz trutoiu!" 



Uaciek b\^ tak zapędził, ie jut nawet do niewi- 
Inego indora poskoczył, ale wpr^dce odpadła go 
azya. Pan śmiejąc s\ą zakaszlał mocno, musiał 
ławce przysiąść ; pełną krwi cbnstę odjął od ml 
w zaraz potćm rzuciła eic raz dragi. Powlókł się 
ItJika... Cazit^ siadła przy nim; zdawał eię jej nie 
cięć... Maćkowi kazał obrazek K. Panny z kon- 
rackim ryngrafem i szablą powiesić sobie naprze- 
oczy w nie wlepił i tak leżał... a kiedy-niekiedy 
ma poszły z powiek, to ocierając je, wąsa sobie 
' pokręcił. 

[^azitd nie odstępowała go na cliwilę... całowalją 
^, przyciskał do piersi, pocieszał. 

— To nic, to nic, mówił, — to z powietrza mi przy- 
, ale po wypoczynku przeminie. Nie frasujcie 
. bądź wesoła, popłyń z ojcem na przeja2dikę,to 
rozerwie. 

Tegoi wieczora w istocie Zeno zabrawszy córk^ 
innziatę, a sądząc, źe Konradowi spokój byl po- 
my, wybrał się z niemi na Morano do dawnysh 
ornych. Ledwie odpłynęła gondola, Konrad wyj- 
rszy oknem, zawołał na Maćka żywo. 

— Słachąj chłopcze, słncbaj! a spraw-no mi się 
ze. Płyń mi zaraz do klasztoru Frari,. spytaj o 
•e Serafino, a proś odemnie, aby tu przybył, bo 
! nim... dodał ciszćj — potrzebuję rozmówić, 
laciek spojrzał panu w oczy niespokojny, ale 
wykł mu być posłusznym, pochwycił łódkę i po- 
ąl. 

?rzez ten czas, gdy nikogo w domu nie było, Kon- 

się drżącemi rękami przeodział w bieliznę świeżą, 

wąsa pokręcił, usiłował sobie nadaó twarz i postawa 
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weselazą. Stojące przy sobie w Bzk&tałce przejrzał 
papiery, podarł niektóre, uporządkował inne i czekał. 
Nierychło cbód posłyszał na wschodkach. Ojciec 
Serafin wchodził powoli z chłopakiem, a spojrzawszy 
na leżącego, odgadł od razu po co go wezwano. Po 
przywitania cichym, ujął za rękę chorego. 

— £! e! rzekł: młodości ieszcze w tohie wiele, 
dziecko moje, przyjdziesz do zdrowia, nie trać jeno 
otnchy. 

■r- Ale mi do1)rze, ojcze, i zdrów się cznję, tylko 
b-oehę zealabły, rzekł Konrad. Nie sądicie, że so- 
bie co przypuszczam, albo się lękam... Ot tak... daw- 
nom nie był n spowiedzi, chcę się z sumieniem pora- 
chować... 

Dok& dlngo trwały zbolałej duszy zwierzenia, a oj- 
ciec Serafin pozostał przy łóiku chorego. 

— Gdy moi powrócą, szepnął Konrad — nie mów- 
cież im, żem was sam wzywał; powiedzcie, że przy- 
byliście sami pozdrowić starych znajomych. 

Kapucyn głową tylko potrząeł. 

— Nie doczekam ja ich tu, odpowiedział: zajadę 
jutro rano... dziś mnie tam w klasztorze potrzeba... 

Konrad ucieszył s^ę, widząc, że odjeżdża; wsunął 
mu w rękę jałmużnę; rad był, że powracający go nie 
zastaną. 

Zaraz po księdzu wcisnął się Maciek, siadł na zie- 
mi w nogach łóżka. 

— A kiAra tam godzina? zapytał Konrad. 

— 01 już słonko dobrze zaszło, odparł żywo chło- 
pak. Bydełko powróciło z paszy, Pukało obszedłszy 
obory, idzie, „Zdrowaś" mrucząc, na folwark do wiecze- 
rzy... Stefanek poszedł też pewnie okiennice pożarny* 
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kai we dworze, a na plebanii księźyna odmawia 
brewiarz... 

Ta zatrzjrmał się Maciek, a Konrad dodał źywo: 

— Mów, mów, co ci aic tam więcój śni! 

— Ano, już chyba wiccój nie wiem, rzekł Maciek. 
Żaby skrzeczą w sadzawce i jezioro eię kołyaze... 
Cicho! cicho! tylko ode mljna tnrkot ałychać, jak tam 
koła ssnmią i tarkoczą... a na wsi mo£e pastuszki 
gdzie śpiewają... „Na Anioł Pański" dawno przedzwonili. 

— A we dworze? spytał Konrad. 
— "'Pustka panie. 

— Zegar idzie? 

— O! ten to się nie zająknie pewnie! 

— Która godzina? począł Konrad... 

— Ciemno dobrze... ino nie wiem— dodał chłopak 
czegoś praelękly— ezemn oni nie powracają? 

— Mów o Robninie, poprawił go Konrad. 

— Może świecę zapalić? 

— Tak dobrze... słabym głosem zawołał Konrad — 
przed N. Pannąi zmówimy konfederacką litanię... Ale 
spojrz-no: czy nie wracają? Albo nie, mów o Robninie. 

Chłopak skrzesał ognia i zapalił świecę. Dziwnie 
mn się bladą wydała twarz pana; dziwne, straszne 
ncznł po sobie dreszcze i trwogę w dnszy. Nastawił 
ucha; myślał, ie posłyszy plusk przybijającój do brze- 
gu gondoli, — ale do kata cicho było jak w grobie. 

Konrad zdawał się drzemać. 

Na palcach chodził Maciek koło niego. 

Podniosły się powieki ciężko. 

— Maćkn — rzekł — co fam w domu? 

— Śpią, panie. 

CtiłopakprzysnnąłBi^do łóżka. Konrad chadą, kościstą 
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rękę dobył z pod okrycia poszukał w około i podał 
mn woreczek. 

— To dla ciebie, rzekł — abyś miał o czim powró- 
cić do doma. 

— A! Hi6j panie drogi! przecież my razem ; 
dziemy. 

Chory tylko głową potrSąsnął. 

— Weż, nsekl! i daj mi rękę... taki dziękuje 
niech Bóg szczeci i błogosławi. 

Maciek coraz nieapokojniejezy, Bziochać po 
pokląkł przy nim. 

— Co ty się tam trwożyszl począł Konrad: 
ma czego. Jam zdrów! mnie jnż dobrze... tylko m 
bardzo, bardzo... spaó chce. Siadaj przy mnie, 
śpiewaj Q0 naszego... po cichn... ja się zdrzemię. 

Maćkowi nie na śpiew się zbierało, oczy oc 
i modlił Bię. Konrad zdawał się usypiać. Nagle 
chwycił się, spojrzał na chłopca, siadł i począł m 
słabym, ale prędkim głosem: 

■■- Słuchaj: eo tam się stanie ze mną, w woli 
ićj. Jeślibyś został sam, nie mieszkaj tn dłnżej, 
do domu, do chaty. Powietrze tu ■ niezdrowe, Ir 
inni, serca dobre, ale inne, o! nie nasze... Myśmy 
stworzeni do ich życia, ani oni, żeby nas zrozn 
mogli. Tam lepićj, nawet z samotnością i nęd' 
Porzuó swego starego, albo go weźmiój z soł)ą... 
caj... mówię ci... bo nie] wyżyjesz... 

I znowu pochylił się na poduszki. 

— Zrozumiałeś? spytał. 

Maciek płaczem tylko odpowiedział. 

— Co tu łzy pomogą! wyszeptał chory. Nie i 
czego jeszcze płakać... to babska rzecz... wstydź : 

A po chwili znowu spytał; 
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— Która godzina? co tam d nas robią? czema oni 
Die wracają? Wszak na dworze pogoda? 

— Pogoda, panie. 

— Świeci księżyc? 

— Jeszcze nie wszedł. 

— Tu nie taki księżyc, jak n nas... 

— Tak! a nas piękniejszy, potwierdził Maciek. 

I było potćm milczenie... Chłopiec przysłncbywał się 
ciężkiemu oddechowi pana, który się zdał usypiać po- 
woli-, ale oddech ten coraz cichł, ustawał, i znpelnie 
go w końcu slychftłS jni nie było... 

Bo nie było jtti i duszy Konrada na tym śniecie. 
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Przed gospodą Croce di Maila, stał z rękami na 
pnlclinyin brznszkn załoźonemi U gron ladrc-ne, z twa- 
rzą wypogodzooą, czjetćin sumieniem i dobrze nabitą 
kaletą, z obliczem krąglfm i lśniącym człowieka, 
który lyle cbodzil około kncbni w życiu, ie nie naćgl 
się w Dićj smaczno jtM nie nauczyć. 

Ożenienie nowe widocznie go odmłodziło; usta się 
uśmieclialy, rumieniły policzki, fylko po zbyt krza- 
czasto rozrosłych brwiacb i kępkach włosów siwieją- 
cych na uszach, poznać było można, że Zanaro nie 
piętnastą, a nawet nie trzydziestą już przeżył wiosnę. 
ZreBztą rnchawy, żywy, biegający często, aby do- 
wieść, ie lekki jest jeszcze i zwinny, i że tnu 
otyłość nie wadzi, Zanaro tćm tioskliwićj odegrywał 
rolę młodzieńca dojrzałego, iż czul się do tego obo- 
wiązanym, mając tak piękną, młodzincbną żonę. 

Wiadomo bowiem było wszystkim na wybrzeiu 
Blowiaćskićm, ba! i dalćj zamieszkojącjm, i w ogóle 
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tym, CO się do sig^oora Zanira, choćby na kilka mi- 
nnt tylko zbliżyć i mówić z nim mieli zręczność, iź 
aignora Ludoyisa wyglądała jak Flora Tycyana, mąż 
bowiem chlubił się nią nienetannie i wchodził nawet 
w zbyteczne szcze^ły, opisując jćj nieporównane 
wdzięki, których był zapalonym wielbicielem. 

Tym razem jednak snadż nie o żonie była mowa, 
bo jij pochw^y ńpiewać był zwykł tonem żartobli- 
wym i wesołym, a na twarzy Bignora Zanara malo- 
wała się niezwykła powaga i zamyślenie; nsła miał 
nieco odęte, czoło posępną powleczone zasłoną. Obok 
niego stał chudy, kościsty, stary Kapucyn, ksiądz Se- 
rafin, dawny znajomy Zanarów, i bodaj nie całego 
miasta. Dalćj jeszcze gmppowalo się kilkanaście głów 
ciekawych, przyjezdnych gości, dla których właśnie opo- 
wiadanie gospodarza musiało być przeznaczone, 
i kilku domowników z pod Krzyża, i kilku głośną 
rozmową przywabionych przechodniów, 

Zanaro opowiadał, przerywając sobie niekiedy głoś- 
nemi westchoiemami z szerokiój piersi wyrywającemi 
się, nakształt sapania kowalskiego miecha, i wykrzy- 
kami: Ecco! *peUnfe. 

— Tak jest, tak jest, mówił powoli do zgroma- 
dzonych słuchaczów: są tajemnice i przeznaczenia nie- 
pojęte, są wypadki zdumiewające, które chyba na 
tamtym świecie wytlómaezą się dla człowieka. To 
jednak pewna, źe ja miewam niesłychane przeczu- 
cia. Kiedym raz pierwszy ujrzał na ląd wysiada- 
jącego tego człowieka, z taką dobrą miną, z takióm 
w sobie zaufaniem, z tą szlachetną postawą, coś mnie 
tknęło zaraz, że go tu spotka nieszczęście. 

— Z czegoś tak wnioskował? zapytał Kapucyn. 
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— Z bardzo wieln rzeczy i tajemnych znaków, 
Najprzód dla tegu, źe wyładowywał właśnie dnia trzy- 
nastego czerwca, który Jest dniem feralnym, a wiado- 
mo wszystkim uczonym, ii są dni feralne, tylko nie 
łiaźdy posiada jak Ja spis tych dni, których strzedz 
się należy, aby w ciągu ich nie wainego nie przed- 
siębrać... Ecco! powtóre, przyjaciel mój dobry, Bero- 
ni, człek niesłychanie mądry, a przechodzący nauką 
wieln professorów padewskich, chociaż był cale życie 
tylko ubogim bakałarzem szkółki w kwartale San 
Giorgio... pokój dnszy jego... (Zanaro uchylił szlaf- 
mycy), — Beroni powiadał mi, że nie ma nic nieszczęś- 
liwszego, uiż gdy człowiek, który kraj swój opuści 
i wyrzecze się go, albo sam lub następcy jego po- 
wrócić do niego zamierzają: niechybnie naówczas powie- 
trze samo ich zabija. 

— Zanaro, synu mÓj! przerwał Kapucyn: Beroni 
i ty, prawicie wierutne głupstwo. 

— Ojcze szanowny, zawołał Zanaro, czując rę- 
kaw habitu ojca Serafina: to, co ja powiem, zwićjcie 
jak chcecie, ale szanujcie Beroniego, dla którego mam 
weneracyę największą... Był to rzadki człowiek!.. Nikt 
się na nim nie znał, prócz mnie! 

— Mówcież dalej, signor Zanaro, ozwał się głoB 
niecierpliwy, jak to było... 

— Historya nader ciekawa, a godna, by ją dla 
.potomności zapisały kroniki weneckie... tragedya, że 

tak rzekę... mówił wzdychając gospodarz. Eccol 

Ułody ów Polak miał coś w sobie, co zwiastowa- 
ło, id go z\ts jakieś spotkać mnsi. Na swój wiek 
był do zbytku poważny, zamyślony, wstrzemięźliwy 
a namiętny w duszy.,. Zaraz jrfynąc tn do Wenecyi, 
sa statku I^dre Antonio poznał aię i pokochał 
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ezatcDie pi\kDą nadzwyczaj Cazitę, córkę kapifaoa 
Zenona. Gdyśmy się o Um dowiedzieli, a raczćj do- 
myślili tego, gdyi Polak ów, Wenecyanin razem, był 
nadzwyczaj skryły, powiedzieliśmy Bobie, ja, niebo- 
Bzczka pierwsza iona moja i ta niegodziwa a prze- 
biegła Hadelonetta... (kł^ra jni nańwczas cboć nie 
miała lat piętnastn, dobrze w ocKy m^czyznom pa- 
trzała...) „Żle być mnsi... ilel żle!" Był bowiem tak 
OBzalał z tćj naglćj miI6£ci, która go pocŁwycila jak 
choroba, źe na żadną wiccćj kobietę patrzeć nie 
chciał. Była tn naówczas Bignora Zenobia Boccator- 
ta, śpiewaczka pysznćj piękności, jak dzisiejsza żo- 
na moja (Inbo ta ją bogactwem form i świeioćcią ko- 
lorytu o wiele przechodzi)... leez ani na nią, ani na uśmie- 
chającą mn si^ Madelonetłę, dzieweczkę nieszpetną 
i piętnastoletnią... spojrzeć nawet nie raczył... Ecco! 
Ka Lido raz wraz do kapitana Zenona... A miał 
z sobą chłopaka, wyrostka, ktłiry też nie tracąc cza- 
sn, znalazł sobie na Merceryacli szewcównę, córkę 
Kaniego, o którym wieść chodzi, iż był także Pola- 
kiem... i w ł^ eię feż do szaleństwa zakochał, choć 
podówczas całemu miastu oprócz ojca wiadomo by- 
ło, że Vittorini, o którym zaraz obszeroićj powiemy, 
dawno był ją zbałamucił. 

Cazitii, córka kapitana Zenona, mówił dalćj Zanaro — 
z pomocą AnuDzia^, ciotki swĆj, rzacila urok na bo- 
gatego Polaka... Tak jest panowiel był to urok, a mo- 
że nawet dały mn pić jaki filtr- miłosny, gdyi stare 
niewiasty są w tych rzeczach bardzo biegle... przeko- 
nał mnie o tern Beroni. 

Odprawiono zaraz Sabronego, narzeczonego Cazity, 
któremu Anunziata zaswatała wprędce piękną Oiulię 
(między nami mówiąc, na jego nieszczęście...). Polak 
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fiię piornnem.oSmadczyl i oźenil... Wszyacy naówczas 
mńmli mi : „Sigaor Zaaaro... fałszywy wróżbicie, 
otoź widzisz jak się to wizyatko złożyło szczęśliwie..." 
A jam odpłwiad^ z głęboką wiarą w wielltie praw- 
dy, których maie nauczył Beroai: „Czekajcie, a patrz- 
cie końca II" 

CAi się dzieje'.. Polak z Cazitą jadą do jego 
krają, cliłopak zakoctiany zostaje w Wenecyi przy 
Kaoioł i ma aię ćeaić, a ja patrzę i powtarzam: 
„Czekajmy, a patrzmy końca..." 

Ntedliigo czekałem: jak łaną nieszczęścia... Matko 
Miłosierdzia! sprawdziły aię przepowiedaie moje do 
ostatnićj kropelki. 

— Jak? szanowny panie Zanaro... 

■;- Zaraz opowiem wam to, potrażaie ciągnął go- 
spodarz. Eceo! Niedługo zabawiwszy w Polsce, przy- 
ciągnął, aby się wyroki spełniły, Polak 6w do We- 
necyi z żoną... Tymczasem kapitan Zeno ze stat- 
kiem swym przepadł... ani wieści, mtano go za amar- 
łego... odprawiali nawet za niego nabożeństwa żałob- 
ne, świadkiem ojciec Serafin... a nabożeństwa te, 
zdaniem teologów, jedli na dmgim świecie nie zasta- 
ną duszy, dla którćj były przeznaczoue, idą do po- 
wszechnej skarbony, dla najpilnićj potrzebujących 
diiaz czyscowyeh, gdyi nic przepaść nie może... 

Kapucyn głową kiwał potwierdzająco. 

— Odym Polaka powracającego njrzał, mówił Za- 
naro — ntwierdziłem się jeszcze wmniemanin, iż czeka 
naa rozwiązanie jakieś straszliwe... Miał na czole wy- 
pisaną śmierć i niedolę. Chłopca też jego szewca nie 
lepićj się działo. Pchnięty był nożem z rozkazu 
Yittoriniego, ledwie się wyskrobał, a dzieweczka od 
niego i od ojca uciekła i skryta się... Slachajcie pa- 
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nowie, ta się dopiero poczyna pełna cadcwnoćoi przy- 
goda krwawa i łzawa. 

laro otarł pot z czoła... npajał się widocznie 
rą własną. 

Na raz zabity kapitan Zeno powraca i zmart- 
)W8taje! Znown zły znak... upiór z drogiego 

widocznie.... za zabójstwo jego .schwytany To- 
jty na placyku pod czerwonym słcpem gra- 

początek rozlewa krwi... Ale to jeszcze nic 
■:co! stacbajcie! Ów szczęśliwy małżonek Polak, 
□y Cazity, poczyna schnąć w oczach, usychać, 
e jak drzewo podcięte, jak ryba wyjęta z wo- 

najnicspodzianićj kona... ecco! Młoda malżon- 
aje się Diepomicrnćj iałości... ludzie wszyscy 
iją jćj ńmierć... Kznca nieboszczykowi włosy 
... nader zly znak, którzy wszyscy mają za do- 
zywiązania, a jeat wróżbą rozbratu... włosy bo- 
aawiał Beroni, mają w sobie siłę rozprzęgają- 
Jhlopak, który był sierotą pozostał po Polaku, 

po nim... cE^e dni i noce spędza płacząc na 

swojego pana na Lido... jak pies wyje po nim 
!je... Napróżno stary Nani stara się go uspo- 
)cie8zyć... 

schodzi czas jakiś; bolość żony Polaka, mło- 
ięknćj Cazity, powoli się ońmierzać zaczyna. 
10 z razu, że miała wstąpić do klasztorn, ale 
tśnie szeptałem, patrząc na jej wcale ładną 
;zkę, że raczćj do zakonu Adama i Ewy jest 
.czona... Dodajcie, iź Polak kapitana długi 
I, a signora Lippi uchodziła za wcale majętną 

a- 

pewnym czasie umiera kapitan, ojciec Cazity, 
lozostala sam na sam ze swą ciotką Anunzia- 
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tą. Pogrzeb ma sprawili, nie można powiedzieć, wspa- 
niały, a godny patryeyaeza. — Ale wdowa i sierota 
w ialobie poczęła się z ciotką pokazywać na odpus- 
tach... cala w czerni, eo jeszcze podnosiło jśj wdzię- 
ki. Młodzież za nią szalała... Zobaczył ją widocznie 
w kościele, choć rzadko do kościoł<!iw uczęszczał, ten 
bałamut Yittorini, który córkę Naniego z domu rodzi- 
cielskiego wykradł, a raczśj odbił w drodze, gdy ją 
do klasztoru wieziono. Zakochał się... 

Powoli przyszło bliższe poznajomienie się, podoba- 
nie, aż i projekt małżeństwa... ecco! slnchajcie... 

Tymczasem ów chłopak od szewca siedział na mo- 
gile swojego pana... Jednym razem przychodzi do niego 
stary Ifani i powiada mu: „Słuchaj chłopcze, a miał 
imię Matia... słuchaj Matia... twoja ulubiona, a moja 
córka, piękna Maryetta, powróciła pod dach rodziciel- 
ski, żałując grzechów swych przeszłych... domaga się, 
abyś i ty żałobę swą skończył., widzieć cię pragnie... 

Z razu chłopak, któremu pewnie także zadano filtr 
jakiś, dość się opieraj, nie chcąc widzieć niewdzięcz- 
nicy... i na Lido pozostał. — Gdy jednak Maryetta sa- 
ma po niego poszła, dał się skusić... Wraca tedy do 
szewca... Maryetta łzami i chytrością starała się go 
przebłagać i miłość na nowo obudzić... a srfo jij nie 
o niego, ale o zemstę... ecco! Yittorini miał 'się już 
żenić z wdową po Polaku... Maryetta opnszczona przez 
niego, szalała... ecco! 

Kamawia więc Matię, obiecując ma rękę swą, je- 
śliby Yittoriniego zgładził, przez co i pamięć swojego 
ukochanego pana i ją pomścił... Daje mn nóż w dłoń, 
i jątrzy... 

Zbliżamy się do rozwiązania, panowie... krwawa 
tragedya!... straszne dzieje!... 
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Wiecie już, ie w chwili, gdy do kośsioła Frari 
zdążała młoda para, wdowa po Polaku i Yittcriai, 
na wschodach Bamych, z tłumu się wjrrwał ktoś, i &o- 
żeiD w piersi pchnął nowożeńca, który padł i dotąd 
jeszcze do siebie przyjść nie mola. 

Zabójcy nie pochwycono... nie wiadomo co &ię z nim 
stało, lecz wiadomo kto nim był, nieochybnie koclia- 
nek ów Maryetty... chłopak Polaczek, mszczący razem 
sną kochanka i swego pana. 

— A Maryetta? spytał kto5. 

— Maryetta —rzekł Zanaro— chodzi i Śmieje się we- 
soło, pomszczona na Yittortnim i uwolniona od nadne- 
go zalotnika, który po coltellecie zmykać musiał. 
Włóczy się, szukając go stary Nani, od tych wszyst- 
kich przygód krwawych dostawszy pomieszania... Tyl- 
ko co go nie widać — dodał gospodarz, — bo najoinió 
razy piq6 na dzień tędy się mi przesunie... 

— A Yittorini? spytał ktoś ciekawy. 

— Yittorini wyzdrowieje; ręka hyła niepewna, 
zadał mu ranę nie wedle prawidol sztuki— 'Studencką... 
wiele krwi wytoczył, wiele strachu przyczynił nieszcz^- 
liwój Cazioie, ale to z tego wszystkiego nic nie bę- 
dzie. Ślub wezmą, to pewna. Ciotka Anunziata go 
nie pndci... a i piękna wdówka tei; po tój bistoryi nie 
łatwoby innego znalazła, chybaby go znowu w Polsce 
szakać musiała. 

To mówiąc, odetchnął Zanaro i obejrzał się po 
słuchaczach, którzy zdawali się po nim zakończenia 
i sensu moralnego powieiei wymagać. Pojął U) gos- 
podarz Maltańskiego Krzyża i tonem poważnym dodi^: 

— Otóż, panowie, jak się to wystrzegać potrzeba, 
dni feralnych, filtrów bab starych i ludzi napiętuowa- , 
nych, nieszczęśeie z sobą niosących. 
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— Gdyby to ich poznać moinal... rzekł ktoS 
w Unmie. 

— Moina! dokończył Zanaro: są na to pewne 
znaki... fieroni nanczył mnie ich wiele. Jni gdy kto 
uiespokoj ny kręci się po obczyinie i żony sobie 
w cndzćm gnieździe szaka, preznmpcya wielka, że 
naznaczony jest ową fatalnośeią, która rodzi niepo- 
kój i w miejBcn usiedzieć nie daje... 

— A, wszystko to balamnctwa! zawołał w t^ 
chwili Eapnoyn, — tylko ja wiem prawdziwą przy- 
czynę tych wszystkich nieszczęść Polaka i jego chłop- 
ca, i tych, których oni pociągnęli za sobą... Fłyn^em 
z nimi na statku Padre Antonio, kiedy raz pierwszy 
do Wenecyi przybywali. 

— Słnehajciet przerwał Zanaro. 

— Otoi, oświadczył mi się Polak naAwczas, źe 
miał zamiar, a może był nawet ślub uczynił, odwie- 
dzić Grób Pański i pielgrzymować do Ziemi Świętćj. 
Zastraszyli go naówczas wszyscy morem, i ślubu nie 
dopełnił ani zaraz, ani późuiój; ztąd wszystko owo 
de spłynęło, 

— Ha słuszDO&ćI zawołał Zanaro, całując znowu 
w rękaw zakonnika: tak jest, i to się b^źe przy- 
czyniło! Pamiętam, ie i przedemną się w początkach 
zwierztd z tym zamiarem... Eceo!... Ale jedno drugie- 
go nie osłabia... 

W tój chwili urwał, spostrzeżono bowiem prze- 
chodzącego niedaleko starego Kaniego. Zanaro tak 
był rozgorączkowany, że musiał go zaczepić. 

— El e! zawołał: dzień dobry, ojcze Nani, dzień 
dohryl 

Szewc, który szedł z głową spuszczoną i oknla- 

* Piima KrantwOiieso- 7im XIII. IS 
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rami ipadającemi lui koniec nosa, odwrócił eię, rnsza- 
Jąe ramionami. 

— Kto mnie śmie ojcem nazywaó? spjtał; czy to 
ty stary wole karmny... hę? 

1— Żltl rzekł Zanaro — żle kolo niego... Patrzcie jak 
się wyraxit nieobyozajniel 

— Ojcem nie jestem, dodał Nani: 'bo gię córka 
mnie wyrzekła, a zi^ we krwi omyty, uszedł... Włó- 
oE^gą jestem i żebn^iem. 

— Biedaczysko! szeptali przytomni. 

— Ale 00 komo do tego? dlaczego mnie prze&la- 
dojecie? gwałtownie począł, obracając się do Zanara: 
czyi to ty lepszy? a twoja córka? tatka? 

— Ostry jest, szepnął Zanaro. 
Niektórzy się nimieohali... 

— Ej! Zanaro! Zanaro, prań ladrone! dodał: — gdy- 
by była sprawiedliwość na świecie, czybyś ty dawno 
wisieó nie powinien? 

Kapocyn się nśmiechnął, śmiał się i sam Zanaro, 
ale )ńkoi nieserdecznie. 

— Daj j"uż pokój, Nanil rzekł, — daj pokój, rachun- 
ki z Bznbienicą niebezpieczne... 

— Dla mnie nie... o nie! odparł szewc: mnie się 
jeszete coń od nićj oaleiy... a z wielką przyjemno- 
£oią patrzałbym i na twoje nogi w powietrzu. 

— Fe! fe! Nani, co pleciesz! wołał Zanaro. OoM 
tycłi żartów... daj mi pokój... powiedz h^i) dokąd 
idziesz?... 

— Szukam tego, ezegom nie zgubił; idę tam, 
zkąd nie przyszedłem, rzeki dziko, śmiejąc się szewc, — 
i pozdrawiam was ciekawych, co z biedaka szydzicie... 
fiodaj was ten sam los spotkaj!... 

Zanaro obawiając się nrokn, szybko dwm palce r<f- 
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gato wystawi! contra la jetUUura, przeciwko szewcowi, 
który opierając się na kijn, powoli powlókł się mm- 
cząc dalćj. 

Chodził tak codsień na Lido, na cmentarz, wypar 
trojąc, czy tam nie znajdzie Maćka, po ktńrym szcze- 
rze tęsknił... Ale na grobowcn Konrada nikogo nigdy 
jnź nie spotkał; nawet tamarysy i cyprys,, które tam 
posadzili pierwszśj wiosny, wkrótce ponsyohały, a ro- 
dzina ani wdowa o postawieniu grobowca nie my&- 
Ma. 

W Koboinie bowiem, wkrótce jakoś po nadeszłćj 
wiadomości o śmierci Konrada, pochował ksiądz pro- 
boszcz starego Pukałę Dalifnra, którego do tromoy 
ubrała wlasnemi rękami poczciwa Mnrzynowska. Ma- 
jątek po zmartym w Wenecyi bracie objął pan Bole- 
sław; ale i temn się jakoś nie szczęściło, dzieci się nie 
łiodowały... Na nim ostatnim wyga^ rodzina Lip- 
pioh de BaceUis. 
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życie w końcu XVIII wieku, Bzczególniij w krajn 
naszym, miało barwę, jakićf dziś próżnoby w nim 
szakać. 

Piszą, że około ^siącznego roka ery naszćj, spo- 
dziewając się końca świata przepowiedzianego, Indzie 
zupełnie na sprawy jego zobojętnieli. Daje flię to 
cznć w dziejacłt dziesiątego wiekn zawieszeniem 
wszelkiej działalności; w wieku XVIII przeciwnie In- 
dzie widzą, że ten icłi świat się kończy, ale w sza- 
łacłi szukają zapomnienia katastrofy codzień bliźszćj, 
^doczniejszej codziennie. W wyższych warstwach 
społeczności śpieszą używać t>ez racłiuby, rzucając 
przez okna co się trafi pod ręką... a tćj stypie osta- 
tecznej towarzyszy suctiy śmiecti obłąkanego, ktńry 
z zaciętością bierze się do niszczenia. 

Mniejsza o pozjadane majętności na zbytkach bez- 
myślnych, o zmarnowane miliony, o rozproszone za- 
pasy wiekowe i opróżnione skarl>ce dziadowskie; 
gorszćm jest to niszczenie w sobie charakteru i do- 
stojności lat przeszłych, to dobrowolne zniżanie się 
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i kapanie w rjmsztokaolij gdy marinarowe łointce nie 
amaknją. 

Kraj oaly wre jakimś szałem oiepoję^, kobiety, 
młodzież i starce zarówno. Wśród tćj orgii rzadki 
głos zwiastuje dni ciężkiej pokuty, ale nikt go nie 
i^cha, pijani śmieją si^ z niego. W głębi serc na- 
wet znać, że prorokowi wierzą, ale myślą, że gdy fa- 
talnego losa odwrócić nie moina, resztki biesiady 
spożyć przynajmnićj potrzeba. 

Od peruk i fraków rozpacz bezpamiętna na jutro 
przechodzi do kontnszów i konfederatekj siwe podgo- 
lone cznpryny dymią 1 stolica od nieb się pali. 

Na dnie tego zamętu są przecie i fusy saskićj 
epoki, pozostałości miłostek i bankietów, jest wszcze- 
pione bezprawie i pogarda starćj obyczaju prostoty. 
Przypatmjąc się bliiój Stanisławowskim czasom, zni^- 
dziesz w nich, jak w zakręcie rzeki, która wsi^stkie 
śmiecie zbiera w jeden kąt, pełno oazmiatanych do 
knpy bmdów odwiecznych, których razem na wierzch 
wystąpiło co niemiara. Potrzebaby analizy chemicz- 
DĆj, aby ich pochodzenie oznaczyć. 

W obyczajach nie może się wszczepić teotya, dez- 
organizacya widna wszędzie; mówią wszyscy o bra- 
terstwie wedle Russa, a zbliżywszy się do siebie, 
odpychają mimowolnie. Na trzy wielkie warstwy, 
wedle usposobień moralnych, dzieli się towarzystwo: 
na starą massę domorosłą, instynktowo poczuwającą, 
że się przy dawnćm zachowywać potrzeba i i niego 
dalej rozwijać; na młode szumowiny, pragnące postę- 
pu, ale rozumiejące go jako znpełną, do głębi sięga- 
jącą reformę; naostatek aa pośrednie sfery, które z jed- 
DĆj strony rumieni jutrzenka jatra, z drugićj srebrzy 
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blask wozon^szego ksi^yea, w pońrodko okrywa 
pomroka... 

Uiasta oataralnie przodują w tim potoienio, z kfaS- 
r^ sobie sprawy nie zdają; wioski upierają się przy 
daw&ym porządku i widzą w nim zbawienie; magaa- 
teiya ze szlachtą na wsi narzeka na zepsucie, w mieś- 
cie z dworem śmieje się z zadomowionych. 

W pośród tego wiru istne nkazują się cuda: filo- 
zofowie bez Boga, wielcy panowie, którzy aiq prze- 
dzierzgają w bankierów, królewscy kucharze chorują- 
cy na aryetokracyę, nieokrzesane gbury cisnące iią 
do salonóff i rozpieszczeni wychowańcy pałaców szu- 
kający z nudów szczęścia pod zgrzebną odzieżą. 
Chwilami wszystko się to miesza, plącze, zaciera, to 
znowu rozpada, dzieli, rozchodzi i wojuje. 



Nie ma chwili, któraby nie miała swojćj jak ów> 
czesna, tęii/źni/ między młodzieżą, tylko że każda 
z nich inaczńj wygląda. Stanisławowska niepodobna 
jest wcale do saskiój. Przypatrzywszy się z bUzka 
takiemu Radziwiłłowi „panie kochanku" i księciu Józe- 
fowi, dostrzeżesz tu jedne odcienie, a bohater, co zgi- 
nął pod Lipskiem, sam do siebie w różnych dobach 
życia nie jest podobny. 

Ka jego twarzy, którą wizerunki ówczesne podają 
nam wesołą, ożywioną, częścićj niż się zdaje osiada- 
ła gorycz znużenia i tęsknota nieprzemożona, prze- 
czaeie zgonu w pełni sił, tragicznego, nagłego... Sta- 
je on przed oczyma naazemi w tój burce tradycyjnćj, 
z damnie odwróconą twarzą, z pogodą na czole. Ta- 
kim przecie nie był zawsze; podżwignąć się umiał na 
placu boju, ale w samotnych godzinach, gdy spójrz^ 
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W nierozwiUaną przyszłość własną, gdy Btę stawał 
człowiekiem wo1)ec siebie, na te powieki istuzące się 
mcitwem występowała łza przezroczysta. 

Ale się wstydził przed światem tćj słabości Indz- 
kłćj, i w olicach Warszawy pędził czwałem, powożąc 
się sam, z pogardliwym śmiechem pustaka, szalenie 
szczęśliwego cdowieka... Ulubieniec łcobiet, wzór nie- 
dościgniony młodzieży, książę Jónef był w istocie nie- 
szoBCŚliwym, choć się w męczarniach nśmiechał; brak- 
ło ma wiaiy w życie, i jak c^owiek zrujnowany, co 
bieree z kapitałn, żył i on moralnym kapitałem swo- 
im, bez rachnby na dzień jntrzejszy. 

Na nieszczęście z tego życia, nad którćm psycho- 
logiczne badanie byłoby niezmiernie ciekawym dodat- 
kiem do ryso epoki, pozost^ nam tylko nłamki, po- 
dania, legendy, a mało takich danych, któreby roz- 
Swiecify wewnętrzny stan dnszy człowieka. Wszak- 
że i z łych drobnostek, niekiedy charakterystycznycb, 
dają się odtworzyć pewne momenta tćj biografii, choć 
mnićj dla historyi- znaczące, dla poznania człowieka 
i czasn ciekawe. 

Tak wśród mglistego dnia w górach, gdy chwila- 
mi wiatr chmary rozedrze i słońce wierzchy orfoci 
widzisz je zawieszone gdzieś w obłokach, wśród tu- 
manów, i po tych częściach całego olbrzyma Alp, 
śniegami wiekuistemi okrytego, domyślać się możesz. 

Wyobraźnia dosnnwa obraza okrytego płaszczem 
mgły nieprzebitćj. 



Trucizną, która wyżerała serca i wypróżniała pier- 
si młodych ludzi owego czasu, było zwątpienie i przed- 
wczesne wyżycie się. Z tego to j^n^a owa tą^ata, 
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to rzacauie nią pozornie namiętne, w iotocie rozpaczli- 
we, na niemożliwe wyciśnienie z iycia jakićjd npaja- 
jąeńj treści. W epokach normalnych, to co żywot dać , 
może, atarczy człowiekowi i nasyca go; w podobnych 
przesileniach ladzie sznkają po za krańcami możli- 
wości upo)e4, dziwnych wzruszeń i rozkoszy. Ztąd 
idzie miotanie się gorączkowe, ktfire w historyi oby- 
czajów zawsze znamionuje chwile ciężkich walk 
i przejścia. 

Orgie XVIH wieka nie czem innem są, tylko ta- 
kićm upędzaniem się za wytworzeniem czegoś nowego, 
czego życie zwyczajne dać nie może; żądano od na- 
poju, od miłości dziwnych, od uczt sardanapalowskich. 
by przeistoczyły wamoki istnienia, by rozszerzyły 
granice nieodwołalnie naznaczone człowiekowi... Chleb 
razowy życia nie starczył głodowi ogromnemn: wy- 
piekano ciasto z manny, ze spadających z nieba kro- 
pelek rzadkich, nawet w ich niedostatku z błota 



I kończyło się na tem, że po niestrawnym pokar- 
mie głód był większy jeszcze, choroba sroższa... szat 
stokroć straszniejszy... 



Książę Józef był człowiekiem swojej epoki; wy- 
stawiał może dobitnićj niż inne indywidualności, jćj 
stronę piękną, szlachetną; zarówno poryw jćj ku ide- 
ałom i chętki chorobliwe, pragnienia serca i azaly zmy- 
słów rozdrażnionych. Za wcześnie poznawszy wszyst- 
ko, eo życie dać mogło, nie smakował jnż w niczćm, 
i szukał czegoś więcćj, sądząc, źe pragnienie nietyle 
dowodzi gorączki człowieka, ile istnienia napoju. Ka- 
próżno piękne panie owych czasów usiłowały go sta- 
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' •^njwiązai do siebie; wabiła go wszelka iiowoś6 
łdał w 0CZ7 kaidćj przybywającej, lecz pr^ko 
Dstajność wrażeń odpycb^a go, nnd7>ła forma 
jama, w głębi toż samo wrażenie, te same po- 
■zane codzień słowa, płocbodci jednakie... Te setne 
lye jednćj książki już po okładce mógł poznać 
rtaó icb nie pragnął. Zycie nie nmif^o mu da£ 
nowego... Prostota, serce szczere, świeżość wra- 
byłyby go nawrócić mogły; ale gdzież je spotkać 
, wśród tźj sceny pełnćj wynczonych od pielu- 
aktorów? 
^o tych dniach spędzonych na rozrywkach nie- 
irwających, na niespodziankach spodziewanych, 
ępowi^y wieczory do dni podobne, a po powro- 
io domu, długie często godziny rozmyślań i apa- 



^by pojąć i samego księcia Józefa, i tę społecz- 
, którćj on był wytwornym owocem, potrzebaby 
jd) przypatrzyć z blizka i fieznamiętnie, oczyma 
jopisa niemająeego ojczyzny; pojedynczo wzięta 
la postać tego społeczeiietwa wydaje się dziś dzi- 
zną i niezrozumiałą, zbliżone i zestawione w ową 
ść, którą tworzyły niegdyś, tłÓmaczą się wzajem- 
Dla tego nim opowiemy podanie, któreśmy słyszeli 
9t starca , co na część hiatoryi t^ patrzał, mu- 
r rzucić okiem na Warszawę w tćj epoce. 
Magnaci, dorobkowicze, nawet możniejsza szlach- 
lorwana wirem szalała, wiedząc, że gmach si^ 
:ł roztrzaskać nad jej głową; im łoskot npadkn 
straszniejszy, tćm gtośoiój nakazywano grać mu- 
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W przeddzień tiymnfli wyrachowanego i pewnego, 
nie byłoby weselśj niż naówczaa w stolicy. Wszyscy 
cndzoziemey, którzy w owych latach zwiedzali ją, 
zgodnie malują Wars/awę i jćj Indność jako najwe- 
selsze towarzystwo w świecie. Ci nawet, co tn przy- 
bywali z najoiywieószych grodów Zaehodn, nderzeni 
byli niezmierną gorączką, która tu panowała. 

Bale następowały po balach, noc« spędzano za 
stolikami gry; dni na śniadaniach i podwieczorkach; 
taniec ten wyraz szału, najulubieńuzą stał się roz- 
rywką. Małe dzieci wprawiano do nicgp, tak jak niemow- 
lętom dają matki napój usypiający. Starzy i posi- 
wiali gorączki szukali u zielonych stolików, Inb 
w oczach mnóztwa ślicznych bogiń, których płochość 
nie zrażała wcale, ho cały ten świat z nićj sobie ży- 
cia robił prawidło. 

Małżeństwa zawierały się z przewidywaniem roz- 
wodu, zrywały po kilku tygodniach, często wiązały 
znowu, a trwając tfie były węzłem żadnym, stawały 
się wygodną formą. I^aj dziwniejsze związki fantazyi 
wykwitały na nich, jak orchidee na zgniłym pniu dę- 
bowym. 



Książę Józef, jak większa część' młodzieży ówczes- 
nej, pochwycony falą, za wczasu przestał byó młodym; 
ta spiekota, jak afrykańskie słońce, przedwczesną 
sprowadzała zgrzybiałość. Ale w szlachetnćj jego 
piersi utrata i^dzeń młodych i tego idealnego świa- 
ta, który człowiek z sohą przynosi z lepszćj ojczyzny 
przedziemakićj, nie pociągnęła za sohą rozczarowa- 
nia i chlbdu, tylko tęsknotę i jakieś o społeczeństwie 
zwątpienie. 
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Serca ciasne w Łakićm połoleniii i bolećci nie wi- 
dzą nic po za niemi, wątpią o człowieku; szersze bo- 
leją nad czasem, mają nadzieję w przyszłości. 

W łycli chwilacłi aamotnoSci i rozmysłów, gdy po 
wiracli balu i szale reduty powracał znużony cało- 
dzienną wrzawą i nadaremną pracą sznliania rozko- 
szy w pnstyołi jćj łapinacłi,' kstąię Józet padał na 
sofę w saloniku, zakrywał twan rękoma i cierpii^ 
walcząc z sobą, by do ostatka wiary nie stracić. Nie- 
bezpieczeństwo było w istocie wielkie: począwszy od 
stryja, ktńrego pojąć nie mó^, a przecież kochać 
mnsi^, ai do naj idealniej szy cli z tych pań, któr^ 
dłoń cznł drżącą w swćj ręce, gdy z nią w ssalo- 
nym tańca sale przebiegał, którój głos cichy szeptał 
mn dzisiaj to, oo wczoraj przyrzekał innema, a jutro 
miał jeszcze innemu poprzysiądz; od starego kuzyna 
domu, co godzinami był dyplomatą niezrównanym, 
a indzićj młokosem bez rachnby, — wszystko i wszyeoy 
składali się na poniżenie w oczach jego człowieka. 



W tych dniach życia przecie, w Łćj dobie którą 
przebiegł książę Józef, jedna szczególniój istota uosa- 
bia w sobie ludzkość, przedstawia jej najjaśniejsza 
stronę. Jest nią kobieta. Młodzieniec widzi w nićj 
wybrańca bożego, przeznaczonego, by resztki uczucia 
i serca wyratował z potopn; jeśli w tćj istocie nie 
znajdzie ich, wątpi łatwo o reszcie. 

Książę Józef, otoczony tym światem płochych la- 
lek we fryzurach, malowanych jednemi barwami, naslu- 
cliawszy się ich szczebiotu jednostajnego, sto ras^ 
zdradzany z uśmiechem, pociągany kłamstwem i prół- 
Dością, naostatek pytał joi się niespokojnie, czy mi- 
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łoś6 i Triara nie są prdinemi tylko słowy, pizezna- 
czonemi, by aa siemi latały jak anioły, nigdy jćj nie 
tykając stopą ? Wszakże po zdradach tylu nie prze- 
klął, jak dmdzy, człowieka; ncbwycit się tćj mydli, 
ie na dnie osiadła cnota, prawość, szozerota. 



Było to jesienią, jednego z lat następnjącycti po 
sejmie czteroletnim, który nie przerwał życia rozsza- 
lałego większości. Warszawa wyglądała nadzwyczaj 
świetnie i niezrozumiale wesoło. Pieniądze zdawa- 
ły się płynąć rynsztokami, tak je nierozważnie rzuca- 
no na wszystkie strony; pracowity świat wielki nie 
mógł wystarczyć bałom, wieczorom, piknikom, redu- 
tom, spacerom, kartowym stolikom i rozrywkom, któ- 
rym napróżno starano się coraz nową nadawać bar- 
wę, a były jak piekło jednostajne i nudne. Nowi 
ludzie bawili się niemi kilka tygodni, jak człowiek, 
który wchodzi w gorącą kąpiel i czuje z razu trocbę 
ciepła, ale po chwili drżeć zaczyna w tym ukropie. 
Książę Józef, jak wielu jego rówieśników, był niesły- 
chanie smutny; patrząc na tego Apollina w ci^m 
blasku męzkiój piękności, którego czoło osnawała 
mgła jakaś nierozbita, żal serce ściski^, tak widocznie 
cierpiał, choć się uśmiechał... Wypełniał on 'ściśle 
obowiązki swojego stanu, mozolne, choć pozornie bar- 
dzo rozkoszne, a bliżćj się weń wpatrując, przycho- 
dziło na myśl, że Dante nie wyczerpał wszystkich 
kar w swojćm piekle, nie umieściwszy w nićm kła- 
manego szczęścia uwieńczonego laurami i różami, 
z tajenmą raną w piersi zakrwawionćj i zasdroszczą- 
oyni dokoła. 

TymozMem pół świata zazdrościło mu męczarnia 
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a gdy w swćm wkisky, zaprzcionćm odmin karemi 
końmi przelatywał Krakowskie Przedmieście, maj^c 
po bokach Wielhorskiego i Kościnszkę, lob na prze- 
pysznym karoszkn, w twardćj od srebrnych haftów 
knrtce pędził do Mokotowa, na Wolę, do Jabłonny, 
stawali Indzie mówiąc sobie po eicfan: „Co to za szczęś- 
liwy człowiek!" ' 

Tego dnia ksiąi^ Jdzef nie próżnował od mina. 
Chociaż późna była jesień, ale pora, jak to się cz^ 
sto w Warszawie trafia, prześliczna; wstawszy wi^ 
mszył na przejażdżkę kn Willanown. Po powrocie 
był n króla na chwilę, odwiedził Ignacego Potockie- 
go, żeby trochę w jego towarzystwie spoważnieó, 
oglądi^ potćm angielskie konie wystawione na sprze- 
daż, które młodzi Tepperowie za niezmiernie wysoką 
knpili cenę, oddał kilka wizyt pięknym paniom, próż- 
no go nśmiechami zatrzymującym, jadł obiad dłngi 
i niesmaczny u Prota Potockiego, nasłnchawszy się 
tlo przesytu o projektach przemysłowych i handlo- 
wych, potom wbiegł do kilka domów wieczorem, jeź- 
dził do teatm, aby się na nim wyziewaó dowoli, był 
na redncie w Radziwiłłowskim pałacu, na proszonój 
kolacyi kawalerekićj n Branickiego, i znożony po- 
wrócił do domn. Jak po najmozolniejszym trudzie. 
Z całego dnia zostało mn wspomnienie nieograniczo- 
nó) tęsknoty. 

Siadł na sofie, jak zwykle, i zamyślił się gł^ 
boko... 



— Jest to życie niemoiliwel rzekł naresz^e w da- 
chu: jeszcze rok, a człowiek zgrzybieje i zgjnpif^e. 
Wir ten nie daje myćleó, szai ten nie dozwala opny- 
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tomnieć. Stać aią pustelnikiem wśród tćj ciżby? 
ogłoszą za szaleńca... ucieeV łak! hyihy to jedyny 
niezły środek, ale dokąd?... A! serce! serce — dodtJ — 
czema ty mnie nie poratujesz?., czemu nie uderzysz 
tak silnie i głośno, ał>y ten hałas zag:łnszyć?.. 

Do kogo? spytał się z uśmiechem, — i myśl 
przebiegła wszystkie pięliności dworu i stolicy, szy- 
dersko zdzierając z nich nrok wdzięka. Esiąię Józef 
widział je niemal wszystkie tego dnia w lożach tea- 
tru, i do każdćj z tych twarzy, co się kn niemu 
zwracały, pamięć przypigła historyc, która jćj urok 
odejmowała. Ta jest już z dziesiątym nlubicńcem, 
tamta z trzecim mężem... tamta z piętnastym przyja- 
cielem, nie licząc nieprzyjaciół, któiych kochała po 
chrześeiańskn i przez uczncie obowiązku... Z takiemi 
mycami po północy położył się książę Józef, ale nie 
usnął*, rozgorączkowany dniem, rozmarzony myślą 
własną, rzncał się, marzył, aż gdy na dzień się już 
zbierało, wstał, zadzwonił niespodzianie oa kamerdy- 
nera, który nieprędko nadszedł dosyć przestraszony, - 
i kazał sobie przygotować ubranie. Francuz byt po- 
słuszny, ale widząc, że książę ani wierzchowca, ani 
powozu nie żąda, nie wiedział co myśleć. 

Po chwili książę Józef, zostawnjąc go w tern zdu- 
mieniu, ubrany po cywilnemu, wyruszył z pałacu na 
miasto. 



Banek był rzadkićj piękności, i mgła nawet, któ- 
ra prawie zawsze a nas pogodzie jcsiennój towarzy- 
szy, już się gnana wiatrem rozwiewała^ niebo, choć 
blade, ale czyste, miało ten ton łagodny północy, któ- 
ry się w taką z kolorytem pejzażu zlewa harmonię. 

fitma JCra3vtnUtgv, JomXlII, IG 
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Gdzie niegdzie biały bawełniany przelatywał po oićm 
obłoczek, odocony mcliodE%cćin słońcem, l^tóre ota- 
czały rnmiane pasy dalekieli tnmanów. W powietrza 
była cisza, na ziemi spoko}, i ledwie dający się czn£ 
powiew zachodnio-połndniowy opędza! z drzew reszt- 
ki Iffici, które się Jeszcze po końcach gał^i trzymały. 

W nlicach miasta njrzał keiąic to, co na nieb 
rzadko widywał: łndnośó różną od tój, która we dnie 
się po nich kręciła, wiejską, przedmieściową, praco- 
witą, nt>ogą. Szły z Pragi fary z drzewem, z jarzy- 
nami, z zapasami róinemi. Kobiety z ciężarami na 
plecach, mężczy^ z piłami i siekierami, po nlicach 
odzywały się ranne dzwonki mszy cichych, na które 
cisn^ się wieśniacy. Gdzie niegdzie wśród tego za- 
lewa przybyłćj Indności, przepływała i miejscowa 
nttożBza: mieszczanie w kapotach dłngich z laskami, 
powainie kroczący na prymaryę, jejmoście staruszki, 
chcące się tanio zaopatrzyć do domu, przekupoie 
i przeknpki, ostro targujący się o nabycie tego, co 
wkrótce jak najdroiój sprzedawać mieli, i młodziei 
płci obu z najbiedniejszej klassy, wybiegająca po za- 
pasy gospodarskie, wodę, mleko, jwieżą bulkę do 
piekarza. 

Książę Józef przypatrywał aię z cickawoScią te- 
ma widokowi nowemu dla siebie, który go przyciągał 
^dzą poznania utajonych sprężyn, poruszających nie- 
znanym światem. 

Im głębiej spuszczał się książę ku Pradze, odcho- 
dząc od środka stolicy, tóm otaczająca go ludność 
inny przybienda charakter i mnićj w nićj czuó było 
miasta. Naostatek szedł ai do brzegu rzeki, gdue 
uż prawie było pusto. Ubogie domki rybaków, szych- 
ty drzewa, czółoa popróchniale, rozwieszone sieci, 
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ofifijapki i: desek pozbijane, i tnż szeroko rozlana 'Wi- 
sła plofra, spokojna, ehoć groźna, a oa nićj w dali 
parę ciemniej^cycli czółenek. 

Ta cisza była nrocsf sta... kais^ią od dawna takiego 
nie zakosztował spokoju. 



Życie całkiem mu się ta iosczćj wydało. Tam, 
zkąd przyclłodził, było ono teatralnćm widowiskiem 
dramatn, napisanego bez talentu, odegrywanego 
mtyDą, m&bib kłamanćm i sztacznćm; tu widziat je 
prawdziwym, powaźućm, wkród n^dzy i walki wspa- 
niale, majestatycznie pięknćm. Na czołach tych ludzi 
była troska, ale obok niej siła i wiara w tą silę 
człowieka, która tam wyżój czuła się wyczerpaną. 
Fraca uszlachetniała tu rach każdy... a mimo ni^ 
niepewność jutra ożywiała, budziła, nie dawała usni^ć 
gnuśnie. 

Gdy książę usiadł na kłodzie nad brzegiem i począł 
się rozpatrywać w otaczającym go obrazie, z chaty 
dosyć biednćj, nieopodal stojącćj, którćj drzwi się 
otworzyły powoli, ukazała się postać w bieli. 

Była to może piętnastoletnia dzieweczka, z blond 
włosami rozpuszczonemi, bo je właśnie zgarniała 
i czesała, w koszulce i spódniczce, bosa, szczupła, 
drobna, ale prześliczna. Maleńka ohnsteczka okry- 
wiJa jćj ramiona od rannego chłodu, e kt^irym zresztą 
oswojona widać była, bo się wychyliła za próg, i sta- 
ła przypatn^ąc się nieba, próbując powietrza... 

Kie postrzegla ona księcia, który siedział, osło- 
niony wysoką szychtą drzewa, naprzeciw światła, 
i nic też jćj w tej tualecie na podwórzu nie przeszka- 
dzało. Zbierała obfite, piękna blond włosy, rozczesy- 
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wala je, plotła, a niekiedy drobne j6j usteczka różo- 
we, z pod których białe patrzał; ząbki, otwierały ei^ 
pozrewaciem, jakby resztki snn odpędzała od siebie. 
Parę razy zdawała się przyelnchywać czemuś wewnątra 
chały, i oapokojona powracała do swego stroju. Przy 
drzwiach stało wiadro z wodą, poczęła się oblewać 
starsnnie i wycierać twarz i ręce grubym ręcznikiem. 
Potćm znikła i powróciła znowu z gorsecikiem, który 
sznarowala powoli. Usta jśj w czasie tego zajęcia 
pornszaly się powoli, mówiła pacierz poranny. Nie- 
kiedy ręką uden-yla się w piersi, to znowu przyklęk- 
ła i pochyliła głowę, wreszcie narzuciła na siebie 
sukienkę pstrą i poczęła ją starannie obciągać. 

Wszystko na nićj było niezmiernie ubogie, ale bo- 
gata była we wdzięk młodości, którego nic zastą- 
pić nie moie. Książę wpatrywał się w nią — po twa- 
rzach wybielonych, wyróźowanych, wymuskanych pań 
stołecznych— jak w kwiatek polny, rozkwitty na 
ustroniu. 

Kwiatek był w istocie uroczy; najwybrednieiszy 
znawoa musiałby mu się zdumieć. Piękność rysów nie 
jest wcale, jak sądzą, wyłącznym udziałem tych klaas 
społeczeństwa, w których pokoleniami wydelikacona 
krew, wydaje arcydzieła formy, naprzemian z po- 
czwarnemi monstrami. U ludu od kolebki zmęczone 
dziecię, często traci kształt wdzięczny i barwę nołodo- 
śei, ale jeśli przetrwa pierwsze ćycia zapasy, często 
też wyrasta na Wenns z Milo lub Antinoasa... I na- 
ówczas siła a energia tćj piękności przechodzi blade 
kwiatki arystokratycznych cieplarni. Wychowanie też 
wpływa wiele na wyrobienie w ^ch ostatnich czegoś 
fałszywego, sztucznego, sz^Traego, gdy prostota oby- I 
cząjttuposągowi^e ludowe wdzięki Jestw mch coś jakby . 
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K mannimi kutego; arystokra^czne piękności podob- 
niejsze są do figurek z cakrn i ciasta. 



Dziewczę, któremu książę Józef przypatrywał się 
z takióm ziyccieDi, £e oezn od niego oderwać nie mógł, 
nie było może tak regalamie piękne, ani ak po' 
tcinie zbudowane, by je rzeźbiarz wybrał za wsór 
sobie, ale w szczupłych kształtach jego sił dziecin- 
nych, napół kobiecych, rozlany był wdzięk naiwny, 
nieporównany. Nóżki, ręce, choó silne i spracowa- 
ne, ale w wiślanej wodzie wypłókane codziennie i bie- 
Inchne, piersi szczupłe, główka drobna, oczy niebies- 
kie, uszko maleńkie, nosek prosty i nieposzlakowa- 
nego kształtu, składny się na obrazek przypomina- 
jący fantazye Greuze'a, i niektóre szczęśliwsze paster- 
stwa Boucber'a. 

Była to właśnie chwila, w której pastuszki, lud 
i wioskowe życie, pojęte po teatralnemii, były wwiel- 
kiój modzie u świata... Esiąię Józef napatrzył aię ich 
na parawanach, wachlarzach, na drzwiach i rycinach, 
ale mu się nie trafiło nigdy w żywym świecie spo- 
tkać wzom dla Greuze'a... Był nawet przekonany, że 
Boncher i Watteau, że sam rozełzawiony Greuze są 
wielkimi kłamcami, że przebierają często wielkie pa- 
nie za panterki. Obrazek, który ujrzał tak nagle w ra- 
mach drzwi ubogićj chatki, zachwycił go. 

Dodajmy, że książę Józef był nieco marzycielem 
i trochę fafalistą... To wyjście ranne, jakby mimowol- 
ne, ta siła, która go ta przeciągnęła, ukazanie się 
dziewczęcia, poddały mu jakąś myśl przeznaczenia. 
Wozot^ upominał się u świata i losu o coś, coby 
mógł ukocłuió} dziś zjawiła się przed nim istota ślicz- 
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na, dxika, bo wlainie dnkldj i pnwtńj in-a^ął... Kie 
b;]oi w tćm ooi fatalnego? OdeawtU się do losu, to8 
mu odpowiadał: „Chciałeś, oto jest." 



Hyil iBO poddała woKOrajszą tęsknotę i postawiła 
otM>k nićj to zjawisko niespodiiane. 

Gdy tak marzył, dziewczę za drzwi znikło, a ksią- 
ię, namyóUwssy się nieco, nie bez pewnćj obawy, 
z ktdrćj sam się nńmiech^, wstał i powoli skierował 
się kn nlra^emn domkowi. Powierzciiownośó jego 
zdradzała stan mieszkańców bardzo biedny; chatka 
dosyó stara, na małćj podniosłości brzeg^a wybudowa- 
na, była szozni^a i nadniszczona. Dach na ni^j ealy 
porastał zielonemi kupkami mcbów, które widocznie 
rozsaerzając się zjad^ aczemiałe gonty; komin był 
wyszczerbiony i okopcony... 

Ściany trochę wpadły w ziemię. Jedne drzwi, te 
właśnie, w których mu się dziewczę ukazało, prowa- 
dsily do wnętrza. Ksiąię zawahał się chwilę nim 
próg przestąpił, myśląc czćm się wytłómaczy z odwie- 
dzin? ale po krótkiej rozwadze, uleg^ pokusie. 

Sień, do którój się wśliznął, była pusta, pefaia 
przyborów rybaczyeh, długich węd, zczemialycb sieci 
i węeierzy; jedno drzwi wiodły w prawo do mieszka- 
nia. Esiąię Józef zapukał do nieb, nie śmiejąc się 
wpierać do środka bez pozwolenia. 

— A no! wejdźcie! odezwał się głosik ze środka, 
miły, cieninchny, dziecinny. Cóż to wam przyszło do 
głowy palce sobie obijaó o drzwi? 

— Ino zobaez, bo może to kto obcy, przerwai 
glos drogi starszśj kobiety. 

W tói^e chwiU drzwi uchylone roztwónyly aif 
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powoli, ale mimo Hj ostroiności ksiąię Józef doBtal 
niemi w g^wę i nohylitS iięmoBJał. Dzieweetkt, któ- 
n je otwon;łs, stanęła zdziwiona na widok bardso 
pięknego nlezBajomego pana, przypatrującego się jć) 
1 rńwną jak ona jemn ciekawością. Oboje poezer- 
wienieli. Mnićj to dziwne byto ze atrony dziewoz^oia, 
ale keiąię, dawno cdzwyozajony od paląeego mmień- 
ea, noznł go na twar^, Jakby przynosił ma na nowo 
■tnujone lata dzieciństwa. B; ł to goić niespodziany... 
Domyilila się dzieweczka, ie ten pan pnez omyłkę 
chyba do sbogió) cbaty zajrzeć moBiid i trzymała drzwi 
ciągle, Die chcąc go pndció do środka. Przez tę chwi- 
lę niemego przypatrywania się, ona miała czas prz<- 
eziii w nim jakąi istotę wyiszą, on rozf^omiemd 
się, marząc, źe trafił na ów ide^ prostoty i serca, 
który dotąd tyłko w złych francnzkich rcMnamaoti 
niedołężnie malowany spotykał... 

— Ale czegoi pan ehoe? odezwo się dziewczę: — 
bo na matnię ciągnie ohłodne powietrze. 

— Ja? pnśócie-no mnie, to wam powiem, odparł 
kaiąię, i nchylająo drzwi przytrzymywane, wszedł do 
izdebU. 

Ubóztwo jak zbytek ma pewne rysy ogólne, z któ- 
remi się okaznje zawsze trochę jednostajnie; prze- 
pych potrafi się łatniej urozmaicić, choó mn niezaw- 
sie ndaje się szczęśliwie wyjść z pospołitośei, unika- 
jąc przesady i niesmaku. Nie widzę więc potrzeby 
malować wam ubogtćj chaty, bo z maleńką różnicą, 
wszystkie one są do siebie podobne; ta fantazya roz- 
poaażyć się nie może, chyba w drobnych szczegółach. 

Wnętrze izby było uderzająco czyste i sełihidae, 
i to stanowiło jego cają ozdobę. Na śeiaoaeh pełno 
ołurazków iwiętyeh, pookrąiaDyah wiiukanu i palom- 
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mi, W okienkach trochę zieloności, st^, sza&i wielka, 
parę ławek, a w kącie szerokie loie białe, na któ- 
rćm leźala stara, blada i chorobą widocznie wycień- 
czona kobieta... Na kominka paliło się trochę ognia, 
przy którym coś w garnaszeozku gotowała dziew- 
czynka... 

Książę, im mocniej Bięjżj przypatrywij, tóm wiccźj 
cznł, że mu do niej goręeij biło serce... Była prześliczna, 
a z oczu niebieskich taki wyraz spokojn i niezmier- 
nej łagodności przezierE^, taka {tonęła słodycz i dob- 
roć jakaś roznmna!... Po codziennych rewiach salo 
nowych kobiet, wyaznurowanych, wypięknionych a nie 
pięknych, po licach tych malowanych a nieświeżych, 
wyraz młodości i świeżości udeiziU prawdą porywa- 
jącą... Na księciu nczynił on wrażenie takie, jaki^o- 
by doznał człowiek przywykły patrzeć na obrazki, 
a nagle stający w obec żywego życia... 

Dziewczę niespokojne, wciąż zapierało mn sobą 
drogę; widocznie chodziło o matkę. Nie cznła ona 
niel>ezpieczeństwa własnego; szło jćj o staruszkę, któ- 
ra, wyglądając ciekawie, pokaezliwała ze stracha... 

— Pozwólcie mi wejść i spocząć, rzekł książę jak 
mógł najłagodoićj. Zmęczyłem się przechadzką... pro- 
szę was o szklankę wody i pozwolenie posiedzenia na 
minutkę. 

— Julko... Jnikot przerwał glos matki: ale puść- 
cież tego jegomości... cói tam się tak droiycie? 

Książę wszedł powoli i odwrócił się ku łóżka, aby 
starćj podziękować, gdy ta wychyliwszy się lepiej 
z za firanek, złamała ręce wychudłe i krzyknęła pra- 
wie przestraszona: 

— Jezu Maryal a to nasz śliczny książę) 
Eiriąt^ Józef aż ai^ coinął, z kolei przelękły Um, 
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ie go poznano; a Jolka, dderająe pył Cartaszkiem ko 
Btołka, przybiegła z Dim szybko do gościa^ który etai 
w pośrodka izby zmieszany. 

— A cóż to księcia do naszćj biedy przypędziło, 
mój śliczny panie? źywićj niżby si^ można spodzie- 
wać poczęła chora. A mój ty miły Jezn! a tol to 
ond! Jakimże sposobem?... 

— A zkądże viy kochana matko mnie znacie? za- 
pytał książę, odzysknjąc mowę. 

— Albo to was zapomnieć można? zakrzyknęła 
Btara. Ja slngiwałam w Jabłonnój i w zamkn, a kto 
księcia raz tylko zobaczył, toć go nie zapomni! 

— I cóż ta teraz porabiacie? 

— A! mój miły książę! nieszczęście nas tu zepchnę- 
ło! Były lepsze czasy... Owdowiawszy po pierwszym 
swoim męża, który był nic potom dworak, wyszło się 
dragi raz za rybaka. Poczciwe człeczysko... ałeć go 
Bóg dłngO na świecie nie trzymał, a wziął do swćj 
chwały... Mój Macieisko załamali się z lodem na Wiś- 
le, i aż trzeciego dnia znaleźli jego ci^o, żeśmy je po 
chrześciańsktt pogrzebać mogli... 

Stara zaszła się od płaczą. 

— Zostało nas po nim sierot dwoje, mój książę: 
ja i to poczciwe dziecko... a tu choroba na mnie... 
co mnie jak trnpa na nie nieprzydatnego rzneiła na 
łoże... Gdyby nie poczciwi towarzysze Macieja, ryba- 
cy, 00 nam pomagają, jużby z głodu przyszło nmrzeó 
i to dziecko zostawić na straszliwe sieroctwo. Ale Bóg 
opiekun... 

Książę milez^ wciąż zmieszany, oglądając się to 
na starą, która spiesznie i eoraz żywićj mówiła, to na 
dzieweczkę zapłonioną, dającą znaki matce, aby się 
nie męczyła zbytecznie rozmową- 
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— Czy nie Blywitińieie, ie ksiąięprorili wody! daj- 
cież mu świeiój i weioie czystą eakUnkę białą, mo- 
ja Jolko, a poci^njcie go w rękę i przeproMe, iskde 
go paszczać nie chcieli... Taż to synowiec królajmci 
i taki dobry pan... 

Jnika, mocno pnejęta nowiną, ie to byt synowiec 
króla i książę zakrzątnęła ńę około wody, ale jak 
na złońć wssaystko jćj z rąk pad^, wymykało się, 
paluszki krzepły, i gdy przyszło na talerzyka podać 
szklankę, to się woda na p^^ na niego rozlała, tak 
Jnlce rą<»ęta biegały ze wzmazcnia. 

Książę siadłszy, rad był jak m^dln^j tn pozostać, 
aby patrzeć na śliczną Jolkę; szczęściem nieskończo- 
na gawędka staruszki, która na nowo całe mn życie 
swoje opowiadać zaczęła, przedłniyła odwiedziny, hoj- 
nym nkończotie podarkiem. 

Nazajutrz książę przywiózł z Jiobą do chOTój dok- 
tora Lafontaine'a. 



Na wiosnę następnego roku szeptano po Warsza- 
wie, od nctia do ucha podając sobie nowinę, obrusza- 
jącą szczególnie kobiety wyższego świata, źe książę 
Józef, który tak sobie lekko i prawie pogardliwie 
traktowi najcadniejsze pięknoiei Staniaławowsldego 
dworu, zamiast się zakochać w jednćj z najzalotniej- 
Bzych i najpiękniejszych pań, od dawna okazującój dla 
ni^^ nadzwyczajną passyę, miał jakąś miłość pc^ąt- 
ną, ukrytą, poniżającą go dla jakiegoś ubogiego, nie- 
znanego dziewczęcia. 

Gniew wielkiego świata byt potężny. Książę spo- 
tykał rozpłomienione lica, uszciypliwe przymówk), al- 
luzye bolesne, ale przyjmowid je z otwj^tneścią azczfi- 
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liwe^ ezłoffieka, z aśmleohem prawie wagardliwym, 
nic sobie z nich nie czyniąc. Wieśó O tój miłości 
nadzwyczaj nćj, dowodząca, ż« książę nie był zupełnie 
oetyg^ i mógł kochać, obudziła niezwyczajnie nai- 
łowania pocljwyceni^ tak drogiego serca. Panie są- 
dziły, ie z łatwością wybiją mu z głowy t% fantazję 
chwiłową, i aabiegały drogę w sposób, który tylko 
ol>7czaje tamtego czasu nieco nniewinsiaó mogły. Ale 
książę na to wszystko był dziwnie sinmy, grzeczno- 
4cią nieeo szyderską odpierając potwarze i zaloty, bar- 
dso często milczał, odwracał rozmowę i mówić wcale 
nie ehciał. Narobiło to wiele nienawiści, niechęci i 8|ń9- 
ków: bo wsayatkie panie uznały, że tak rzeczy zosta- 
wić nie można^ iź należało koniecznie zmusić księcia, 
by w Bwoim świecie szukał uspokojenia serca. Dono- 
szono prawie eodzień o nowych zamiarach i czyhaniu 
na Kpokój bohatera, który pokręcając wąsa, ruszał 
ramionami tylko, lub odpowiadać iwym usłużnym 
Szpiegom: 

— Bajcie im pokójt nieeh się sobie bawią... co to 
mi szkodził... 

Nikt prawie nie wiediiał, jak rzeczy st^y w isto- 
cie. W życiu człowieka tak wystawionego na deka- 
we ludzi szperania jak książę, trudno było nkiyć się 
, z chwilą życia, odkraśó ją dta siebie. Śledsiły go wszę- 
dzie ocsy niespokojne; powtarzano sobie po cichu 
gdzie go 1 kiedy widziano, kędy jego whisky przele- 
i^iał, o którćj przejechał konao, gdzie się przemknął 
pieszo... obUezauo potćm godziny, aby dojśó jak dnia 
n^ył, badano sługi, by się dowiedzieć, o ktńrćj do do- 
mu powracał. Na to wszystko książę Józef uśmiechał 
się pogardliwie, zwłaszcza gdy mu piękna Anna, prze- 
tUadąjąoa go miłością swoją od dawna, zdawała tacłin- 

C,q,t,=c4bvG00glC 



S» WTBÓB PISM J. I. ERASZEWSEIE60. 

nek z używa dnia, który j% niezmiernej pracy koszto- 
wał, a byl wszakże Mszywy. 

Miłość Anny była przywiązanicn, passyą, fant azyą, 
nazwiźjcie to jak clicecie, wielkiij pani właściwą. An- 
na była od powijaków pieszczonym dzieckiem, miała 
zaclicenia gwałtowne, jak dziecię kapryśne, nie rozu- 
miała poświęceń od siebie, tylko dla siebie... Ksią- 
żę Józef podobtJ się jej tak, jak wieln innych, ale 
był synowcem królewskim, był królem młodzieży, był 
najgłośniejszym... a Annie, która dla niego od dwócfa 
lat okazywała najszaleńszą, kompromitującą miłość, 
nie dał innych nad zimną grzeczność dowodów współ- 
czneia. Miłości jćj, oświadczeń, gniewów, zajęcia so- 
bą, nie chciał roznmieć... 

Anna była prześliczną brauetką... ale tak piękną, 
jak bywają obrazki; rysy miała regularne, wyraz twa- 
rzy łagodny i wystudyowany do rodzaju pięlmości; 
brak jćj było charakteru i wdzięku. Coś marmuro- 
wego, zimnego szpeciło tę istotę, w piętnastym roku 
rozczarowaną, w dwudziestym zestarzałą moralnie. Ze 
wszystkiego pozostały jćj tylko gwałtowne, dziecinne 
fantazye... gdy zapragn^a czego, musiała dojść, choć- 
by najkositowniejszemi ofiarami. Jedną z takich fau- 
tazyj była dla nićj miłość księcia Józefa, którćj prag- 
nęła tćm goręcćj, im książę byl obojętniej siy. Chcia- 
ła się nim pochlubić... chciała pokazać swą siłę. Ksią- 
żę Józef w samym początku zaciekawiony zbliżył się 
do niej, ale poznawszy lepi^, odstąpił prędko... Pięk- 
nćj Annie ta passya głośna i umyślnie uwidoczniana 
nie przeszkadzała wcale wieść za sobą rojów wielbi- 
cieli... uśmiechać się, bawić, dawać przez kilka dni 
pierwszeństwo to temn, to innemu, a wzdychać do 
księoia i nawet trochę czasom [^akać wieczorem z gnie- 
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wa na niego. Goniąc za księciem po balach i prze- 
ehadzlcacb, piękna Anna trafiała na tych, co eię za nią 
npędeali, zapominała o nim i śmiała się do rozpnka 
z trzp<otami... potćtn ZDOwn napadała Ją tęsknota 
okrutna - na kwadrans i szi^ pnsty po nićj. Anue 
była jednym z ni^ doskonalszych produktów wyrafino- 
wanć) arystokratyczućj cywilizacyi, próbką tego, co 
moie z dobrego serca kobiecego uczynić złe wychoa 
wanie i zwichnienie pojęć o źycin. Wietrzna, roz- 
pieszczona, zdziwaczała, chwilami dobra jak anit^, to 
znowu rozwścieczona i niepamiętna na nic, pobożna 
i zalotna razem, cnotliwa a nienmiejąca granic roze- 
znać gdzie się kończy cnota a poczyna wina, szła 
w życin, szczęściem prowadzona jego formami, bez 
których trudno przewidzieć gdzieby zajść mogła. Jc- 
ieli kto to ona zasługiwała na to imię wietrznćj isto- 
ty, jakićm poeta wszystkie napiętnował kobiety. Ksią- 
żę Józef miał dla nićj jakąś poczciwą litość brater- 
ską, ale pokochać jćj nie mógł. Im tmdniejszćm sta- 
wało się do zdobycia to serce, tćm było pożądańsze 
dla Anny; wmówiła w siebie, że bez niego żyć nie bę- 
dzie mogła, że nmrze jeżeli go nie zdobędzie. Był to 
wielki cel jćj bezcelowego życia. 

Można sobie wystawić rozpacz i gniew pięknćj 
Anny, gdy po stolicy rozeszła się wieść, że książę 
Józef jest zakochanj — w kim? nie w jednćj z tych 
piękności, które uwieczniły pastelle Martean lub pen- 
dzel Grassego, ale w prostom dziewczęciu. Wieści mó- 
wiły o wieśniaczce... gorzćjl o slnżącćj jakićjś... a sta- 
rościna. O... powtarzała, że książę a h gout ti depra- 
niy iż mógł się zakochać i przywiązać tylko do 
pomyrnaczki. Zwano tę tajemniczą istotę nieinaezćj 
^Iko fi)my\eaczką a przydomek ten wyrażtd ci^ą wzgar- 
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ią, cały gniew wyissego spolecieiistwa przeciwko 
kai^io i ow^ pi^knćj (nie wiedziano nawet czy pick- 
nćj) nieulajomćj jego kochance. 



Najgłębsza tąjemnioa oiłaniala stOBunki księcia 
z 0W4 dzieweczką. Śledzono daremnie gdzie się akty- 
wa, wiedsiano zaledwie o jć{ istnieniu. Lecz sama 
zmiana hamorn księcia J<Vzefa Juiby go była zdradziła. 
Inacećj całkiem wygląda człowiek azcztśliwy i spo- 
kojny, od znadzonego ćyciem i Bniecierpliwionego 
flznkaniem serca i przywiązania człowieka. 

Od niejakiego czasu ksiąitę Józef niesłychanie się 
zmienił, przyznawali to nawet najmniuj bacsDi po- 
atrzegacze: t zobojętniałego, pochmurnego, czasem 
trochę złoćliwego człowieka, sta) się wesołym, pot>ła- 
fżającym, dobrym, jak każdy, co czując szczęście, rad- 
by ni^m, dla harmonii, cały świat obdzielić. Jest to 
w ludziach poczciwych, ie gdy im na świecie lepiej, 
chcieliby, ieby wszystkim dobrze było. Ten, komu dla 
przyprawy jego szczęścia potrzeba cudzych cierpień, 
jest niegodziwą istotą... komu łwleść bliiniego zwięk- 
sza rozkosze, niewart imienia człowieka. 

Nigdy też moie książę Józef tak Imnlzo nie był 
dla ludzi pobłażającym, nie szakał tak we wazyst- 
kiom dobrego, nie upierał się, by widzieć jasno świat, 
człowieka, iycie. Nawet ta piękna twan jego, którą 
znacie, przybrała wyraz łagodnie zamyślonego spoko- 
ju i błogości. 

Na pozór w jego zwyczajnćm iyeiii i poreądka 
dni nic się nie zmieniło; szperania i rachunki godzin 
nie wykryły różnego ich użycia... Jak dawnićj prze- 
laty wat wzdłuż Krakowskiego Przedmieścia i Nowego 
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Świata a£ do Ujazdoirskidi alei, niekiedy do Łazie- 
nek, konno lub karyklem, eam ai^ powoził i dokazy- 
w^ cudów, kierując o^min szalonem! końmi, uprzężo- 
nemi do lekkiego powoziku, a słnehająceuii skinienia 
jego fiiinćj dłoni; jak dawniej' dawał się zapraszać 
na Wolq, do sali Szolca, na pikniki i podwieczorki; 
jak dawnićj tańcowi ze śliczną Julią Potocką i z nie- 
odstępnym Wielhorskim pokazywał się wszędzie... 
a jednak szeptano po cichu, źe książę 8pędza*długie 
godziny u nóg tćj, którą nazywano ze wzgardą pc- 
tnywaczkąl 

Raz na wieczorze n pani Branickió), ćmiala i zna- 
na ze swych dowcipów pani Luechesini, iona posła 
pruskiego, którćj miłość dla Juliana Ursyna była zna- 
na wszystkim, zagadnęła księcia w sposób przykry: 

— Mości ksiątę, rzekła do niego po francuzku: 
prawdai to, 2e w. ks. m. masz poezwarne gusta i że 
wolisz zgrzebne płótno od atlasów, a ręce czerwone 
od pięknych wypieszczona ołi dłoni? Cały świat mówi, 
ie książę koclia się, darnj mi wyraz, ale to nie ja 
go stworzyłam... w pomt/wMzce! 

Książę Józef się zaczerwienił. 

— Pani, rzekł: mógłbym jćj odpowiedzieć, że nie 
każdemu dano kochać się poetycznie i mieć ideał na 
rozkazy, ale nie chcę być złośliwym. Kie widzę nic 
tak straszliwie poczwamego w miłości dla... choćby 
zresztą dla pomywaczki. Serce idzie gdzie je woła 
niezwyciężona silą magne^czna; nikt za nie nie od- 
powiada, jeśli mu się poddaje... Ale powiedz mi pa- 
ni, co tak znasz dobrze żyeie salonów, w których 
atmosferze wzrosłaś, czy w puchach łabędzich wyho- 
dowują się piękniejsze serca i czyściejsze dusze od 
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tycb, które Bóg, powietrze, tęsknota, nędza, oposzcze- 
nie wyrabiają w pieisiach proBtaczych? 

— Widzę, odparta kwaskowato pani Lncchesini: 
żeś ksiąię zwolennik Rnsea, źe wracasz do stann 
natury... 

Na tćm przerwała się rozmowa, a poslowa daro- 
wać nie mogła księcin, że jśj przypomniał tak wy- 
raźnie to, o czćm wszyscy dobrze wiedzieli, ale na 
co nmySlnie zamykano niby oczy. 



Najbliżsi przyjaciele księcia, ci, z którymi żył ciąg- 
le i widywał się codziennie, gdy mowa była o tój 
nieazczęćliwój pomywaczce, najmpcniój przeciwko po- 
twarzy się obrnszali, dowodząc, źe to wszystko było 
niegodziwie zmyśloną baSnią. Plotka pomimo to, sił 
nabierając w pochodzie, wedle łdcińskiego przysłowia: 
Vires acąiiirił eundo, — nieoparta na niożóm, coraz to 
się rozchodziła głośniej i jaskrawBzej nabierała bar- 
wy. Nie wiedzieć zkąd i jak zaczerpnięte, powtarzano 
sobie na ncbo szczegóły osobliwsze poznania się księ- 
cia z ową dzieweczką, jój przeszłości, charakteru, ry< 
sowano nawet fizyognomię i obnoszono jakieś mnie- 
mane portrety owćj kochanki, tak jak owćj ładnój 
młynarki, która do dziś dnia uchodzi za ulubienicę 
Stanisława Angnsta... 

Szczęściem dla księcia, usłużni salonowi dostar- 
czyciele plotek razem zaczęli popisywać się z dwoma 
aż portretami, z których jeden do drugiego wcale ran 
byj podobny i zdradzi fantazyę ołówkową któregofi 
z uczniów Bacciarellego lub Norhlina. Ta okoliczność 
wiarę w nich zaehwiida. 
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— Są podrobione, zawołała piękna Anna. Szcze- 
gólna rzecz, gdy wszystko się wie w Warszawie... 
jeden ksiątę Józef ma talent akrywania się z każdą 
czynnością i pozostania tajemoicą! To upokarzające! 
doprawdy. 

Z innych całkiem powodów, mężczyźni podrażnie- 
ni byti ty»i odgłosem miłostek okrywającycti się ta- 
jemnicą, przeciwko zwyczajowi; gdyi w owe czasy 
więcej sznkano cblnby z tego rodzaju stoeunków, ni- 
żeli zaspokojenia w nich jakiójś serca potrzeby. Zdra- 
dzało to zazdrość kochanka i wywoływało z dragi^ 
strony chętkę współnbiegaoia aię o lepsze. Grano 
chętnie w odbitego naówczaa, i silono się nieraz od- 
sądzić, nie dla przywiązania, ale przez miłość własną. 
SlaremH Tepperowi odbił ktoś piękną Alicyę Włosz- 
kę, o czćm przynajmniej trzy dni mówiono na ncho, 
ale tak, że wszyscy słyszeli... Najbliżsi przyjaciele 
serdeczni księcia Józefa zabierali mu się wypłatać 
figla, do którego i piękna Anna z dmgićj strony za- 
chęcała... Na nieBZGzęście owa pomywaczka kryla się 
tak, że nikt a nikt o niój nie wiedział... Jedni sza- 
kali jćj w Mokotowie, drudzy na Woli, inni upatry- 
wali ją na Krakowskióm-Przedmieśein... lecz koniec 
końców nikt jćj nie widział i nikt o nićj nie wie- 
dział... 

— Ale to ostatni wetyd i sromota! wołała piękna 
Anna: waćpanowie nie zdaliście się na nic wszyscy... 
Juiciż moźoa krok w krok za nim chodzić i dośledsić. 
O, gdybym ja była mężczyzną!... 

Chodzili też krok w krok, ale niczego nie doszli. 

Jednego wieczora piękna Anna jakoś byli znu- 
żona, czuła się chorą i postanowiła nie wyjeżdżać i 
nie przyjmować nikogo. Oalonowany szwajcar odpra- 

JHma Kratuaikiego. ToBt XIII. M 
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wiał prz;b]rwając7oh zimaćm: „Nie ma kasztelanowej 
w domu." 

Foafali wssakże, me slnohając go, wcbodzili na 
g6rc 1 zasięgali bliżgzój wiadomości od kamerdynera 
Francuza. Louis wiedział doskonale, kogo moina było; 
mimo niedyspozycyi, dopuścić do przedpokoju, kogo 
oznajmić, a komu potwierdzić tylko udzieloną oa dole 
DOwinq o niebytnoici pani. 

W istocie piękna Anna siedziała w swoim badoa- 
rze w białym negliżowym stroju, oszytym koronkami, 
i bawiła si^ z ulubionym szpicem, poziewając nad 
życiem, które jakoś coraz robiło się dla nićj nadnicj- 
Bze... Miejsce na kanapce niehieskićj, które zajmowała 
wśród atłasowych poduszek, tak było nrządzone, ie 
naprzeciwko miała zwierciadło, stanowiące drzwi do 
drugiego pokoiku toaletowego, i Anna spoczywając 
mogła zawsze surowo się zastanawiać nad sobą. czy- 
niąc rachunek sumienia, z pomocą wiernego odbicia 
swych wdzięków. 

Miała nawet to przywyknienie, że w domu i wszę- 
dzie gdziekolwiek eię znajdowała, szukała zwierciad- 
ła, lubiła w nie patrzeć, chcąc zawsze zdawać so- 
bie sprawę z najmniejszych szczegółów ubrania, po- 
bialy, rumieńca, pudru, frj>zu>7... 

Obok Anny siedziały dwie jój najserdeczniejsze 
i nieodstępne przyjaciółki: pani, którą naówczas w 
Warszawie zwano Dziobatką, bo ją ospa mocno pa- 
Bzpecila, znana ze złośliwości i dowcipu, a chlubiąca 
się najpiękniejszą figurą w pasie, dającą aię ująi 
w dłonie mężczyzny, i siostra stryjeczna Anny, stolni- 
kowa, młoda kobiecina, której charakter stanowiło 
^, że się zawsze i wszędzie nudziła i ziewała. Mimo 
młodości i wdzięku, świat, w którym sięobraoała, 
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weale jćj nie zdaTral się obchodzić, iyla w nim nie 
znajdająe przyjemności. Kręciła ei^ wszakie z dru- 
gimi, ale roztargniona i zaspana. 

Ta trójka przyjaciółek Hugo gwarzyła, przebiega- 
jąc dzieje całćj Warszawy, wyszukując skandalików, 
karmiąc się świoiuebnemi nowinami, jak olbrzymy 
mięaem ćwieićm w bajkacłi, gdy nareszcie piękna 
Anna spytała Dziobatki wzdychając: 

— A cóż o księciu Józefie? nic nowego? 

— Zawsze Pepi ciebie zajmuje, moja droga... 

— Nie wymawiajcie mi mojćj słabości czy uporu... 
Cesi plus jort tjue moi... Ale wiecieź co nowego? 

— A! co mi dasz, to ci rozpowiem całą 1 ciekawą 
bistoryę? odezwała się Dziobatka. 

— Cóż? może tę, którą sto razy słyszałam, o po- 
mywaczce? Ale wieeież gdzie eię to jego t)6ztwo 
nkrywa? 

— Wiemy przynąjmniój jak wygląda, co robi. To 
cały romans moja droga... 

— A mówże i nie trzyma} mnie na dwóch łap- 
kach, jak czasem mego Dzidzi cnkrem zmuszam do 
służenia... No mówt bez przedmowy... 

Dziobatka uśmiechnęła się... 

— Wiecie gdzie ona mieszka? spytała Anna. 

— Jeszcze nie, ale się dowiemy wkrótce... 

— Wiecie jak się zowie?... 

— O j tego nie jeszcze... 

— Jak wygląda przynajmniej? 

— Wszyscy mówią, że blondynka i że woale nie 
jest tak ładną jakby się domyślać można... dziewczę 
mlodziuchne, twarzyczka dosyć pospolita, trochę świe- 
żości... Mais le carieuv de Vhitiioire, to miłość Pepi, 
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który ją wychownje, daje jćj metrów, kształci, 
uczy, i odwiedzając, całuje w rękę z nezanowaDiem... 

I Dziobatka ezepnęła coś na ncbo Aonie, która 
mszyła ramionami. 

Stolnikowa ziewając dopomniala aię o odział w no- 
winie owći, którą powtarzano na ncbo. Anna śmie- 
jąc się podała jój trzy słowa, i wszystkie ćmiaó się 
zaczęły. 

— Ale to Diepodobna! 

— To nie ma sensn... 

— Hów dalój kochana... dodała Aqd8; Indzie 
stworzyli sobie jak widzę romans Marmontel'a z łćj 
bardzo pospolitój hiatoryi. 

— To co wiem. mam z najlepszego iródła, rzekła 
Dziobatka. Wierzyć, nie powiem żebym wierzyła... ale 
jest w tóm coś prawdy.,., a wreszcie: te non e vfro, 
e ben trovalo. 

— Koniecznie cheą go zrobić bohaterem! szepnęła 
stolnikowa. 

— Ale moja kochana mów jni, bo goreję z cieka- 
wości. 

— Fepi najął dla niój przepyszne mieszkanie, osa- 
dził przy nićj starą guwernantkę, rozpoczął wychowa- 
nie tego dziecka... ale sam prawie jój nie widnje... 

— Al to coś szkaradnego, odezwała Anna: z ta- 
ką zimną krwią, z taką bezlitością karmić tę nie- 
szczęśliwą jak bydlę, które jutro na rzeź wydane zosta- 
nie! Wiele się przebacza namiętności gwałtownej, ale 
w tćm jest coś tak rozmyślnie występnego! Uważa- 
cie, dodała, radabym Fepi uniewinnić; ale bądźcie 
szczere — do czego to podobne, taka wyrafinowana, chłod- 
na, obrzydliwa rozpusta?... 
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Stolnikowa potwierdziła sąd siostry. 

— Cela u' a pas de nom! rzekła powoli. 

Dziobatka, która wcale ioaozćj zapatrywała się do- 
tąd na tą romaatyczną przygodę, z razu milczała, po- 
trzebując czasu na zmianę nagłą zdania, ale po chwi- 
li zawołała: 

— Moie nie macie racyi... On ją kocha gwałtow- 
nie, szczerze, serdecznie i właśnie dla tego szannje ją. 

-^ Miłość platoniczna! rozśmiała się Auna: dajże 
mi z tćm pokój! Fepi platoniczaie rozkochany!... 

Chwilka milczenia przerwała rozmowę; na twarz 
Anny i?ystąpił rumieniec gniewu... wstała i poczęła 
się przechadzać po buduarze. 

— Ale to wstyd, to ohyda dla nas wszystkich! 
zawołała wzruszona, stając naprzeciwko lustra, w któ- 
rym się przypatrywała z przyjemnością wdzięcznćj swćj 
postaci i rozdramatyzowanym mchom... Wy wszyst- 
kie nie umiecie obraehować następstw tego wypadku. 
Zastanówcież się! pomyślcie! uważajcie! Pepi jest 
kwiatem naszćj młodzieży, na niego świat ma oczy 
zwrócone... Człowiek jego wieku, jego temperamentu 
musi kochać... Odrzuca kobiety, kobiety swojego świa- 
ta, gardzi nami wszystkiemi, rzuca nam w oczy obe- 
lgę, jakby mówił: „Żadna z was mojćj miłości i serca 
nie jest warta, będę sobie szukał kochanki na śmie- 
eisku, tamta jeszcze lepszą od was będzie!" Czyż to 
nie jasno? czy nie wyraźnie?... Posądzam go, ^e to 
zrobił umyślnie; mężczyzna jego wychowania, jego 
cłiarakteni, nie mógłby się przywiązać do takićjś pros- 
taczki, szurgota... Jest to po prosta tylko wymierzona 
do nas impertyneneya; mówi nam: „Żadna z was na- 
wet fomywaczki nie warta!" To śliczne! A my? my 
z zaloionemi rękami spoglądamy na t^ tiistory^ i obo- 
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jętnie przyjmujemy policzek... nie umiemy się njąćza 
sobą nawet... brak nam Trstydu, któryby obudził gniewl 
Nie cbcemy się pomścić, jakbyśmy czuły, że nas słusz- 
nie ta obelga dotyka... 

Stolnikowa, rozbudzona żywćm przemófrieniem 
siostiy, zmierzyła ją oczyma blademi, otworzyła usta, 
ruszyła ramionami, ale si^ nie odezwała. Dziobatka 
ćmiaó si^ zaczęła. 

Podskoczyła ku Annie, schwyciła ją w objęcia 
i krzyknęła z zapałem: 

— Wiesz co, zrobimy spisek na Pepi... Ty stajesz 
na czele., pokaiemy, ie pomścić się potrafimy... Hasz 
słuszność, tego przebaczyć niepodobna... Potrzeba oti- 
myślić środki, naradzić się et porter vn grnnd coup... 
Pepi nam wszystkim obliiył, jest to niegodziwość z je- 
go strony, jest to obraehowana obelga... 

— A wi^c zemsta!... Jutro zbieramy się u mnie 
dla narady; mężczyźni będą wyłączeni: ,któiykolwiek 
z nieb mógłby naa zdradzić; kochają go wszyscy i są 
dla niego pobłażający... 

— Ale czy się bez nich obejdziemy? 

— Obejdziemy! Tajemnica jest najściślejsza pod 
przysięgą! dodała żywo zapalając się Anna. U mnie 
jutro pierwsze posiedzenie... 

Dziobatka, ilekroć miała coś do czynienia i intry- 
gę do prowadzenia, byJa najszczęśliwszą; znać było 
zaraz po ui^, ie myśl spisku dogadzała jćj niezmier- 
nie. Pochwyciła kapelusz i chustkę... 

— Jadę i zwołam na jutro wszystkie. .. O którćj 
godzinie? 

— Na dwunastą! ale tajemnica! 

— 01 tajemnica! Od nić] wszystko zaleiy... 

— Słowo?,,. 
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— Jak uaj uroczy stBze... 

Tegoż wieczora książę Józef wiedział o niedoszłym 
jeszcze spiska... Stolnikowa szepnęła o tern mężowi, 
Dziobatka Francuzowi, który się w ni6j kochał, Anna 
jednemu z wielbicieli. Esiąię śmiał się do rozpoku. 

Narada uroczysta n picknśj Anny odbyła si^ o na- 
znaczonej godzinie i przedstawiała prawdziwy sejmik 
niewieści... Uznano sprawę w istocie za niezmiernie 
ważną i smagającą gwałtownycłi środków... posta- 
nowiono wymierzyć wszystkie baterye wdzięków i przy- 
mileń na księcia Józefa, aby go od miłości, niegodnej 
bohatera, oderwać, a z drugićj strony dojść koniecz- 
nie do tajemniczej kochanki i starać się dowieść, że 
stałość i wierność nie są wcale przymiotami ludu 
i niższych stanów. Tryumfowano za wczasu trochę.. 
Piękna Anna brała na siebie oderwanie tego, którego 
serce postanowiła pozyskać choćby dla tego, by je 
potćm ze wzgardą odi^ucić i pomścić się za długą 
niecznłość... 

Pierwsza część programatu łatwa była do wypeł- 
nienia, bo nie było dnia, żeby się nie spotykali z księ- 
ciem Józefem; druga zależała cała od tego, by odkryć 
mieszkanie i istotę ową tajemniczą, o którćj mówili 
wszyscy, a nikt jój dotąd nie widział. Kie można by- 
ło tego dojść inaczćj, tylko śledząc wszystkie kroki bo- 
hatera i w ślad za nim wkradając się do mieszkania 
nieznajomćj. Tu już kobiece zabiegi były niewystar- 
czające. I)zio!/aika wprawdzie ofiarowała się przebrać 
za mężczyznę, ale wszystkie panie odrzuciły to po- 
święcenie, znajdując je daremnćm. Na szpiega takie- 
go potrzeba było mężczyzny zręcznego, któryby nie 
wahał się znieść przykrości, jakie ten stan za sobą 
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pociąga, i dotrwa), choćby u zamkniętych wrót, oa uli- 
cy, w Mocie, pńkiby do celu nie doszedł. 

W t^m była gfówna tradność, bo posądzano wszyst- 
kich bez wyjątkn m^zyzn o stronność dla księcia, 
o tajoną pisyjaiń dla niego, wreezcie o sprzyjanie 
sprawie m^kićj wiccćj niż wielkiemu przedsięwzi^- 
cin pięknych pań. Gdy przyszło do wyborn, zdania 
wielce się rozdwoily, i podawani kandydaci przez te 
panie, niemal wszyscy odrznceni zostali. Znalezieoia 
potrzebnego człowieka byto nle^chanie trndne... 
Obawiano się zdrady... 

Po dlngich i burzliwych rozprawach, w któiych 
dzwonek prezydentki Anny często nie skuteczną, ale 
niespokojną odegrywal rolę, — stanęło na tim, żeby po- 
wierzyć jźj eamćj vry\}6r tego, którego sejm niewieści 
do odkrycia tajemnicy delegowaL Piękna Anna wzię- 
ła to na siebie, mając w myśli niedawno ze wsi przy- 
byłego kuzynka, śmiertebiie w nićj zakochanego, o któ- 
rego poświęceniu dla siebie nie wątpiła. 

Dalsze prowadzenie ważnćj dla wszyslkich sprawy 
miano obmyślić naówczas, gdy kuzynek na pewno 
dojdzie do ukrytego skarbu i da o nim szczeg^ową 
wiadomość. Słćwko o tym kuzynku jest konieczne. 
Był to młody starościc Zabielski, wielkich nadziei, ale 
małego doświadczenia w świecie; Anna obowiązywała 
się nim pokierować i być mu we wszystkićm mis- 
trzynią. 

Starościc, oddany przez matkę w opiekę piękoćj 
Annie, zaczął od tego warszawską karyerę, że się 
w niej śmiertelnie zakochał. Wychowany ua wsi, 
chociaż ocierał się o świat większy, mało go zual 
wprzódy. Matka, kobieta najzacniejsza i nieumieją- 
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ca dostrzedz nigdzie złego, ani w nie nwierzyć, strzela 
jego mlododci i zachow^aw nim śmeźość serca, z któ> 
rą przybył do Warszawy, ciekawy, rozmarzony, prag- 
nący... Tu jakoś rozjaśniło mu się w głowie, ale od- 
cliorować musiał na utratę ideałów, na wiarę zacliwia- 
ną w to, 00 święta matka tłómaczyła mu wcale ina- 
czćj, niż Bię z blizka pokazywało. Staś Zabiolski po- 
został tylko z jedną niewzruszoną wiarą... w piękną 
Annę... Miłość, z którćj sobie kuzynka żartowała, czy- 
niła z nić) dła niego ł)óztwo; widział w kasztełanowój 
samą doskonałość. 

Niezl>yt wielkiego umysłu, poczciwego dosyć serca, 
lekki i ulegający wrażeniom, Staś w świecie zaczynał 
odegrywać tę rolę, która dla niego hyla. przeznaczona, 
istoty niesamoietn^, łagodnćj, mającćj być narzędziem 
eilniejszycti. Na teraz władała nim piękna Anna... 



Nazajutrz po wielkim sejmiko niewieścim, wypra- 
wiła Anna karteczkę do Zabielskiego, prosząc go do 
siebie na samo południe. Chłopiec przyleciał jak opa- 
rzony o jedenastej i przesiedział w przedpokoju go- 
dzinę, nim się pani trochę przybrała i stała widzial- 
ną. Wpuszczono go nareszcie do buduaru, w którym 
śliczna Anna właśnie piła czekoladę, siedząc jak zaw- 
sze naprzeciw zwierciadła. Była zachwycającą... w bia- 
łych obsłonach negliżu, w czepeczku rannym, z loka- 
mi rozpuszozonemi umiejętnie, w szlafroczku różowym, 
który roztwarty, bogato oszytą koronkami odsłaniał 
spódniczkę. Koniec maleńkićj nóżki w pantofelku 
aksamitnym gryzł właśnie Dzidzi, kt^ry porzucił tę 
zabawkę, łecąc natarczywie na przybyłego... Slaś 
przystanął we drzwiach, zachwycony obrazem... Anna 
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nśmieohnęła Bic w dnszy, czując, jaki nrok na nie^o 
rzucała; nieśmiały młodzieniec z bijącym aercem led- 
wie umiał a\ą przywitać. 

— Chodżże tu bliićj, kuzynku... cbodż i siadaj... 
Clicesz filiżankę czekolady? 

— O! dziękuje, dziękuję... 

— Słuchaj, mam wielkie) wagi sprawę, którą ci 
chcę powierzyć, ce serovt vo* primi^ree armes... Ale nie 
zawiedżże, mnie, starościcu... Wybrałam ciebie, bo wiem, 
ie mi jesteś oddany. A'«t cepasl 

— A! całą duszą... życiem. 

— O! o! tylko proszę nie iść za dalekol Będę ci 
bardzo wdzięczna, ale bardzo!... 

Spojrzenie dokończyło, pełne głębokiego znaczenia, 
pełne uroczycli obietnic. 

— Nim zacznę, dodała Anna stawiając filiżankę: 
muszę najprzód ivymagać przysięgi... 

— Na co każesz?.- 

— Przysięgi d'un Itomme d'f<ontieur, na największą 
tajemnicę... J'espire que raiis elee discrel. 

— Jak kamień... 

— Przysięgasz? 

— Przysięgam na wszysiko najświętsze... a najprzód 
na moją... na mój-szacunek dla ciebie... 

Podała mu rączkę 'bielncłiną, miękką, atłasową 
jakby dla przyjęcia przysięgi. Staś złożył na nić 
gorący pocałunek. Gotów był dać się powiesić za nią. 

— Zobacz, czy ta nieznośna Róża nie podsłuclmje 
podedrzwiami. Elle est d'une ctiriońiL.. Idż na palcach... 

Młodzieniaszek poszedł i obejrzał się dokoła, a Dzi- 
dzi towarzyszył mu w przechadzce, chwytając go za 
nogi. 

— Nie ma nikogo. 
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-^ Siadajźe, ale bliżćj, abym cicho mówić mogła... 
I wskazaja mu miejsce toź przy sobie. 

— Wiesz, lub nie wiesz, musiałeś słyszeć przecie, że 
ksiąźg Józef, gardząc nami wszystkiemi... pokochał 
8ic w jakiejś proatćj dziewczynie, w szurgocie, v»e 
laveuie da vataselle... enjin, nie wiedzieć w kim-.. Cfst 
une korreiir! Postanowiłyśmy go ukarać! Ale potrzeba 
dojść kto jest ta kobieta, gdzie ona mieszka .. jak 
wygląda... a nikt dotąd tćj tajemnicy przeniknąć nie 
umiał. Jesteś wybrany na to... musisz ei^ dla mnie 
poświęcić.... 

— A! rzeki miody chłopiec... Ale nauczcież mnie 
co mam robić?... 

— Śledzić go krok w krok i dojść, dojść koniecz- 
nie; naówczas doniesiesz mi gdzie się ta kobieta ukry- 
wa. A... resztę zobaczymy... 

Staś mocno byl zmieszany: spodziewał się innćj 
roli, wyznaczona zdawała mu się niemal uwłaczającą... 
Być szpiegiem, nawet dla ślicznćj kuzynki, nie było 
dla niego milćm. Twarz jego mimowolnie wydala to 
wrażenie... ale Anna uśmiechnęła się, a oczy jćj, przez 
chwilę skierowane na starościca, przekonały go wkrót- 
ce, że nie było ofiary, do którćjby dla niej nie czuł 
się zdolnym... 

— A więc? 

— Zrobię co tylko będę mógł! rzeki Zabielski... 

— Zrób nawet to, eo ci się zda niemożliwe i wierz 
mojćj wdzięczności... 

— Idę, lecę, nie odstąpię go krokiem... 

— Ale rozumie się, musisz go śledzić niepostrzeżo- 
ny, przerwała Anna przestraszona: w największym 
sekrecie... Książę Jest domyślny, ty musisz być ostroż- 
ny, pamiętny. A teraz idż i nie trać czasn..> 
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— Lecęl nekł starodcie... 

Aana pod^ mu rękę na pożegnanie i npoila go 
wzrokiem. 

— Byleby jakiego głupstwa nie zrobił! rzekła 
w ducha; o zapale Die wątpię, Ale czy ten ma da 



Wybiegłszy dopiero na ulicę i ochłonąwszy po 
wraieniu tych czarodziejskich spojrzeń, które go na- 
bawiły szala, starościc pomiarkował, ie rzecz, którćj 
się podjął, nie była tak łatwa, jak się na pierwszy 
rzut oka zdawało... 

Nie należał on do tych satelUtów, do Hiyzuy, któ- 
ra nieodstępnie prawie okrążała księcia i całe doi 
z nim spędzała... nie mógł tak nagle przywiązać się, 
przyczepić i śledzić go niepostrzeiony... bał się, aby 
go nie odkryto, aby 8ię'roli apakarzającćj,jaką przy- 
jął na siebie, nie domyślono; nie chciał narazić się 
księciu i jego przyjaciołom, bo z wpływem ich wal- 
czyć nie mógł... Poczuł, że się porwał na zadanie 
przechodzące jego siły... 

Na los szczęścia rzncił się do powozu najętego 
i kazał wiei^ć się ua Krakowskie, spodziewając się 
gdziekolwiek spotkać księcia i znaleźć pretekst, by 
się go uczepić na dzień ęały. Ale zaraz na wstępie 
postrzegt karykl karemi końmi zaprzężony, który szyb- 
kim kłusem mignął mu tylko przed oczyma i zniknął 
lecąc w aleje Ujazdowskie... 

Staś kazał jechać za księciem... 

Ghociai powóz, który naprędce pochwycił, zaprzę- 
żony był dobremi końmi, świeżo sprzedanemi przez 
hr. Thomatisa, i rozpoczynającemi dopiero swój zawód 
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najemoików, nie można było niemi walczyć z rnma- 
kami księcia Józefa, który tylko knrzawę ogromnił 
podniósłszy za sobą', mignął jak strzała i zostawił 
w tyle wszystkich. Na rogo alei Ujazdowskićj była 
naówczaa modna garknchnia, w której wyprawiano 
śniadania; najsławniejsze w nićj były raki, ale ie na 
nie pora jeszcze nie przyszła, zastępowały je kurczę- 
ta i różne przysmaki, a lepić) jeszcze olbrzymie liba- 
cye, tak naówczaa częste i w codzienny prawie oby- 
czaj weszle od Sasów. 

Earykl księcia Józefa stał właśnie przed tym dom- 
kiem otoczonym zielenią, a kilka innych powozów 
dowodziło, ie oprócz niego było gońci wieln... Staś 
poznał konie Potuckicb, Lnbomirskiego, Sapieby.... 
Cbociai nieproszoay wcisnął się do Bali... 

Książę Józef przechadzał się, nie myśląc zasiąść 
do śniadania, zrobił grzeczność amfitryonowi, że pr/,y- 
był, ale nienawykły do kielicha, nmoczył tylko usta 
i zabierał się jni do odjazda, pod pozorem pitnćj 
bardzo wojekowój sprawy... 

Staś przywitał się z nim grzecznie... i z przeatra- 
cbem dostrzegł na twarzy kaięoia dziwny, prawie 
Bzyderski nśmieob. 

— At spodziewałem się ta ciebie! rzeki mu książę. 

— Jak to? 

— Chodź, to ci powiem dlaczego, dodał pierwszy, 
biorąc go pod rękę i uprowadzając w głąb salki. 
No! patrz mi w oczy śmiało! Anna ci kazała mnie 
śledzió i wykryć tajemniczą istotę jakąś, o którćj 
wieść chodzi, żem w nićj zakochany szalenie. Nie 
kłam i przyznaj się... zdrowićj ci będzie. 

Piomn byłt>y nmićj może watrząanął starościca 
mi te wyrazy. Cofnął aię przestraszony... 
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— Widsiflz, ja jestem czarownik i wiem wszystko, 

nawet to, coście przed p<UgodziDą mówili z sobą 

w buduarze Anny... choó jeden Dzidzi był świadkiem. 

Nie zapieraj się, nie mam ci za złe, £ed jćj przyrzekł 

-" -'■-łiala. Jesteś w tym wieku, kiedy dla czarnych 

dla ramion otoczonych koronkami bialemi, 

mych w aksamity i atłasy, iyeie się nawet po* 

L... Niestety! szkoda życia! ale mniejsza o to... 

podsadzona podemnio jest odkrytą... ale mi cię 

^cę cię ratować Stasiu... 

Mości książę... 

Dwa słowa... Daj sobie wieczorem zawiązać 
a będziesz widzie tę, którą tak odkryć prag- 
. i pozwolę ci opowiedzieć co posłyszysz i zo- 
3z... Chcesz? 

ih stał osłupiały. Struebłał, nie wiedząc co ma 
ricdzieć. 
Nie zapieraj się... przyjmujesz? 
Przyjmuję! rzekł zaczerwieniony chłopak... Ale 
I się nie gniewasz? 

Widzisz, że się tylko śmieję... 
>daU sobie ręce... 

' Starościcu, jesteś młody, dodał książę Józef, — 
, ci dam radę: dawaj kobietom życie, jeśli je masz 
lyciu, ale... strzeż się w ich ręce powierzyć... ho- 
. Dziś to jest igraszka, jutreby mogło być go- 
Do zobaczenia! o godzinie dziesiątćj czekam 
siebie... przyjdź pieszo... Dopóki nie zobaczy- 
ię, nie masz prawa pisnąć ani słowa... 
:aś skłonił się pomieszany. 

■ Unikaj dziś Anny... jutro powiesz jćj "wszyst- 
Latać za mną... byłoby napróino, nie odkryjesz 
ja ci sam wszystko pokażę... Anna będzie na 
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herbacie a hetmanowej, ty nie jedi... Zresztą bądź 
spokojny, wyjdziesz zawsze z trynmfem, zobaczysz to, 
czego świat nie widział... Do widzenia. 

To mówiąc, książę odwrócił się, wbiegł w kółko 
biesiadujących na chwilę i pojechał do Mokotowa, do 
księiny niarszałkowćj Lubomirskićj. Śniadanie, na 
które gwałtem wproszono Stasia, przeciągało się dalój, 
przybierając rozmiary niezmiernej pijatyki. Młodzież 
doszła dó tego stopnia rozszalenia i dobrego hnmom, 
iź przewidywać było łatwo, że się śniadaDie na sucho 
bez jakićjś bistoryi nie skończy. Jakoi w istocie go- 
towała się ta sławna póżniój sprawa, o którój wspo- 
mnieć mulimy, bo maluje dobrze ł«n dziwaczny sz^, 
jakiemu ówczesna młodzież ulegała. Rozpowiadano 
dtngo o tem śniadaniu, i Inflantczyk podróżny, który 
zostawił opis swćj podróży po Polsce, wspomniał o nićm 
jako o charakterystycznym rysie obyczajowym epoki. 

Księżna marszałkowa utrzymywała u siebie w Mo- 
kotowie wielką ilość rozmaitego ptactwa i drobin: ba- 
żanty, kury afrykańskie, pawie, które ożywiały ogród 
i dziedziniec. Do wielu ówczesnych fantazyj, na jakio 
próżnujący ludzie chorować zwykli, należała hodowla 
zwierząt, zamiłowanie w bouończykach, a n mężczyzn 
fimatorstwo koni niepos[łolitych i drogich. Przepłaca- 
no t&ranty, konie izabellowe, maleńkie kucyki, dłngo- 
grzywe lub fryzowane. Księżna marszałkowa lubiła 
bardzo swoje kury i gąski; może też krowiamia Ma- 
ryi Antoniny trochę na to wpływała. Po wyjeździe 
księcia Józefa do Mokotowa, młodzież wychylała kie- 
lichy, które wprędce rozpaliły głowy. Zrodziły się ża- 
le i pretensye do księcia, że im towarzystwa nie do- 
trzymał. Ktoś rzucił myśl: „Weźmiemy wina z sobą 
i pogonimy za nim do Mokotowa..." 
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— Brawol jedźmy do Mokotowa! 

W takićm nsposobienia nmystów najniedorzeczniej- 
flzy wniosek bywa przyjmowany łatwo. Knszyli się 
wszyscy, obsiedli powozy, zabrano koaz szampana, 
i cala ta czereda, śpiewając pieńni pól-francuzkie, pół- 
polskie, zatoczyła eię przed ganek, gdzie natnralnie 
j^ nie przyjęto; księcia Józefa także nie zastali. Od- 
mówienie, które spotkali n drzwi, obraziło przewód- 
ców tćj demonstracyi... 

Mnsimy choć kartę wizytową po sobie zostawić... 

— Zrobimy polowanie! 

Nie wiedzieć jak do tego przyszło, ale wszystek 
drób i ptactwo księżny marszałków^ padło ofiarą 
śniadania; knry, indyki, pawie, gęsi, pościnano szab- 
lami. Trwała ta rzeź i npędzanie się za wyploazonćm 
ptactwem dobrą godzinę, a ludzie księżny, z razn spró- 
Irowawszy stanąć w obronie przeciw napaści, zmiarko- 
wali, że z podchmielonymi nie ma co żartować, cofnęli 
się i wydali no pastwę nieszczęśliwe zwierzęta... 

Dokonawszy tćj krwawćj zemsty na niewinnych 
ofiarach, iryumfatorowie powrócili w Ujazdowskie ale- 
je, aby tam czas przepędzić aż do reduty... na którą 
umyślili wtargnąć wszyscy, ufarbowani i poprzebieran 
za kominiarzy... Przysposobienie do tćj nowćj wypra- 
wy zabrało czas do wieczora. 



Wieczorem przed redatą była herbata u pani Bra- 
nickićj. Książę Józef, który resztę dnia po przejażdżce 
rannćj spędził w domu z książką, ubrany w tę knrt- 
kę, w którćj mu tak było ślicznie i do twarzy, poje- 
chał do hetmanowćj. Wiedział, źe i krÓl mini być tam 
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na ch^ę. Traf chciał, żeby się z nim wlaśnłe u drzwi 
spotkali. 

— A cóż to ciebie Pepi nie widai nigdzie ? spytał 
Stanisław Angnst. 

— Chfr onuUy d mnie tylko nie widEą, co nie chcą. 

— Ale rzadłtim poczynasz być w zamku.,. 

— Zawsze jestem na rozkazy, najjaśniejszy panie, 
dodał książę Józef. 

Król westchnął i spuścił głowę... Weszli na wscho- 
dy, gdzie n góry czekało króla niemal cale towa- 
rzystwo. Książę Józef wsun^ się w jego orszaku, 
i znalazł się wkrótce otoczony kwiatem kobiet wy- 
strojonych, wyhrylantowanych, które mu się uśmie- 
chały z dziwnie szyderską miną... 

Anna była pomiędzy niemi, prawie tryumfująca; 
udawała, ie wącha przepyszny bukiet, który trs-ymala 
w ręku, ale oczy jćj z ukosa wpatrywały się w bo- 
hatera, który postrzegłszy ją, ze szczególnym pośpie- 
chem i nadskakiwaniem zbliżył się zaraz do nićj. 
Anna z razu udała, że go nie spostrzega, przywitała 
dosyć obojętnie; tak wymagała strategia, która każe 
grać chłód, gdy postrzega z drngićj strony choćby 
promyczek uczucia. Książę Józef uśmiechając się ją 
przywitał, 

— Jakżeśmy się dawao nie widziełit 

— Al to przynajmnićj oie moja wina! odparła 
Anna z wymówką. 

— Moja zbrodnia, do którćj się przyznaję, i na 
klęczkach o przebaczenie za nią proszę. 

— Książę to nie na mnie jedną jesteś tak nie- 
łaskaw, ale na cały nasz biedny świat... U;onąłei 
gdzieś w swych książkach, czy... ja nie wiem, ludzie 
różnie mówią. 

Bitma KraiieiBtkUgo. Tom XIII. IS 
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— A! czegoi to Indzie nie mdwiąl 

— 01 to prawda! na księcia szczególnić}, o które- 
go wszysojimy zazdrośni... 

— Cóż naprzykład? 

— Że6 zakoctiany... 

. — Al w pomywacice! vidUe Aitioire! słyszałem... 

— Bo jnżciż w wieka twym, mości książę, nie 
można nie koeliać.,. 

— Ale można głęboko milońć nltrywać... 
Książę westchnął. 

— Jeżełi się jćj wstydzić potrzeba... 

— JeieU jest bez oadziei i bez przysdości... 

— Dla was, mości ksiąię! nie ma miłości ttez na- 
dziei... cicho szepnęła piękna Anna. 

— 01 pani, rzekł książę — różne są nadzieje... Na- 
zywam najnieszczęśliwszą miłością bez nadziei taką, 
która nie zasiania nam sobą całego życia aż do gro- 
bn... która jest jak kwiatek wdzięczny, co ma nie- 
odzownie jntro nwiędnąćj lepiej go nie zrywaó. 

— Dla czego? nie jestźe wszystko szczęście tego 
świata tylko wonią kwiatka chwilową^ 

— To odstręcza od życia! westchnął książę. 
Szczęściem, że cale życie nie zamyka się w miłości... 

— Tak, dla was... ale dla nas... 

— A! droga pani, dajmyż pokój tćj żegludze po 
vzece dri tendrf... mówmy otwarciój, wybuchnął ksią- 
żę Józef. Szalony, ktoby życie za miłość postawił,., 
bo któraż z was kochać nmie? 

— Mości książę! 

— Któraż z was ma serce? dodał książę Józef; 
co sig a was sercem i miłością nazywa? Bądźmy 
szczelny: fantazya, podbudzona miłość własna, próż- 
noa&a, próżnowanie... ale pichego, głębokiego przy- 
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wiązania na wieki, gotowego do poświ^eń... o! tego 
u wae szukać byłoby stratą czasu i szaleństwem... 

— I dla tego kdąźc— odparła urażona Anna— puś- 
ciłeś się w podróż odkryć pomiędzy... pomywaczki... 

— Vouz y tmez! rzekł śmiejąc się książę; niech 
i tak będzie... Spodziewam się odkryć jeśli nie Ame- 
rykę, to choć spokojną jaką wysepkę na oceanie, 
gdzieby po trudach dtugićj żeglugi i burzliwego mo- 
rza odetchnąć można... 

— Coś w rodzaju Robinsona Cnizoe'go? rzekła Anna 

— Pani dziś jesteś złośliwą. 

— O! nie, wierz mi ksiąię, jestem w jak najlep- 
szym humorze... 

^- Ja także, zawołał książę . Józef. Jak to się 
szczęśliwie schodzi! moglibyśmy zabawić się wesoło... 

Anna spojrzała mu w oczy; w istocie błyszczał 
w nich dowcip i swoboda. 

— On szczęśliwyl rzekła w duszy: z czoła ma 
promienieje tajemnical Szczęśliwy... z Idm? jak? 
t'ett indigncl 

W sercu pięknćj pani zrodziła się zazdrość gorą- 
ca; książę patrzał oa salon z obojętnością człowieka 
starego, któregoby lalkami bawić chciano... 

Piękna Anna odsunęła się powoli. 

— Czekaj! szepnęła w duszy: nie ukryjesz się 
przed nami, musimy wiedzieć twą tajemjiicę; a wów- 
czas noua aińterom! 

— Mości książęt rzekł zbliżając się do niego Branicki, 
aa którym znać było nieco hulankę obiadową i świeżo 
opuszczony Bt6l biesiadniczy. Stoisz jak marmurowy 
Apollo belwederski wśród tego raju, zimny, obojętny... 
Jeśli tych oczu blaski nie potrafią cię oiywić, to cóż 
Q licha życie w tobie obadzi? 
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— Co? rzeki ksiąiq: wietz co? oto trąbka bojowa, 
koń riĄoy z niecierpliffodci, kurzawa bitwy i pogoni, 
i gorączka walki zajadłćj... A! gdyby znowa wojna, 
jakbym poleciał skąpać się w tym nkropiel... odżył- 
bym moifl jeszcze!! Tak gnnśnie patrzeć w czarne 
oczy... raj Mahometa... ale śmierć sercn męzkiemn. 

— Al a! czarne oczyl piękna Anna! szepnął Bra- 
nicki: widzę co się święci... i toź przecie walka... Ży- 
czę szczęścia i nsnwam się z drogi... 

To mówiąc wszedł mi^zy męiczyzn, a książę Jó- 
zef po cbwili wysnn^ się z salonn. 



Starościc Zabielski, odprawiwszy swĆj powóz, cza- 
tował jni na księcia Józefa, i gdy ten powracał do 
domu, znalazł go na gankn, trochę ostndzonego chło- 
dem wieczornym i rozmyślaniem dnia całego. 

— A! słowny jesteś, rzekł książą: to dobrze; chodź 
ze mną, zdaje się, źe nie pożałujesz zachodu. 

Weszli do saloniku, w którym gospodarz zostawił 
gościa, dając mu jakieś wielkie in Mio do przegląda- 
nia, a sam poszedł się przebrać. W kwadrans potćm 
powrócił po cywilnemu i zawołał do starościca po 
francuzku: 

— Jeszcze mamy jedną formalność do spełnienia. 
Oczy ci zawiążę; ale gdybyś przypadkiem jakim od- 
krył okolicę i poznał nuejscowość, wymagam słowa 
honoru, źe o nićj Annie słowa nie powiesz. 

— M. książę, rzekł starościc: ponieważ mnie sam 
wieziesz, nie masz się o co obawiać. 

— Więc idziemy... Służę ci. 

Xie wyszli z p^^acykn przez główne drzwi, ate 
bocznemi wschodami. Książę przeprowadził Zabiel- 
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sklego po ciemkn; ścieżką, która szła do ogrodn, 
spuścili się na dól, wyszli fórtką ukrytą w zaroślacb, 
a na nlicy zastali stojący powóz zamknięty, bombę' 
w rodzajn tych, jakie wówczaa były w modzie. Ksią- 
ię wpuścił najprzód starościca, czarną chustką Bilaie 
zawiązując mu oczy, siadł potśm sam i szepnął coś 
furmanowi. Powóz mimo ciemności potoczył się szyb- 
ko... Staroście spodziewał się zoryentować, wkrótce 
jeduak poplątało mu się w głowie; czuł bruk pod ko- 
łami, potćm ziemię ubitą, potćm znów twarde kamie- 
nie, i znowu miękkie błoto wiosenne, i znów nierówny 
brnk miejski... Powóz po dobrśj półgodzinie szalonego 
biegu wstrzymał się, a ksiąię wyciągnął starościca, 
zakazując mu oczy odsłaniać; ujął go za rękę i po- 
prowadził z sobą po cicłm. Zabielski słyszał otwiera- 
nie fórtek i drzwi kluczem, który przybyły miał 
z sobą... Kaz czy dwa woń zielonych drzew i gałę- 
zie wilgotne rosą wieczorną dały się nczuĆ starości- 
cowi; potćm weszli do mieszkania. 

— Stój tu, rzekł ksiąi^ę: naprzeciw ciebie są 
drzwi szklane przysłonione firanką. Możesz ją ostroż- 
nie poruszyć i patrzeć... ale siedź cicho... bo się po- 
gniewamy. Jeśli masz kaszel, staraj się go stłumić 
w sobie. 

Zabielski, usłyszawszy instrukcyę, żywo oderwał 
z oczu zasłonę i obejrzał się. Księcia już nie było... 
Stał w pokoiku ciasnym, ciemnym, ale trochę światła 
wpadało do niego przez zasłonę we drzwiach, u których 
go postawiono. Z ciekawością niezmierną Staś zbliżył 
się do nieb, poruszył firankę, i wzrok chciwy zatopił 
w przyległym pokoiku, w którym panowała cisza. 
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Pokoik był bardzo skromny, cały nkniecony, 
świeiocbny, w okieokacb białe firanki upięte wdzięcz- 
nie, sprzęt przyzwoity, jakkolwiek niewytwomy wca- 
le... Stolik, kanapka, mały kławikordzik w k%tka, na 
którym leżały noty otwarte, na stoliku trochę książek 
i papierów; świeca woskowa pałiła się, niebardzo 
strzeżona widać, bo dłngi knot jój świadczył, £eo nićj 
zapomniano. 

Tnż w fotelo drzemała starnszka, którćj pończocha 
spadla na kolana, a głowę pochyliła aż na piersi; sen 
widocznie ją zmógł mimowołi, bo pałce tr^mały jesz- 
cze dróty i poruszały eię nieco, jakby do pracy po- 
wróeió chciały... Naprzeciw zamyćłone, z rączkami 
skrzyiowanemi na kołanach, z główką pochyloną, 
siedziało dziewczę dziwnie piękne, drobne, kształtne, 
z czystćm czołem dziewiczym, które koronowały gład- 
ko uczesane włoski, z różową buzią aniołlca i wyra- 
zem niewinności na twarzy, prawie dziecinnćj. Staś ' 
nderzony był tą pięknością, niepodobną do hałaśli- 
wych, narzucających się wdzięków pań stołecznych; 
była sobie cicho piękna jak obrazek jakiś, jak ma- 
rzeńko niebieskie, i tak beznamiętnie, spokojnie 
szczęśliwa, jak gdyby dla nićj zakres pragnień nie 
przechodził proga izdebki. Eiedy niekiedy spoglądała 
na staruszkę i uśmiechała się nieznacznie z wyrazem 
przywiązania i czułości. 

Gdy się tak starościc przypatruje ciekawie, chwy- 
tając wszystkie szczegóły obrazka, drzwi się otwo- 
rzyły i wszedł powoli na palcach książę... ale nim 
jeszcze ukazał się w progu, już przeczucie zwróciło 
ku niemu główkę dziewczęcia, które zadrżało, zerwało 
się z krzesełka i na palcach pobiegło ku niemu, wska- 
zując uśpioną staruszkę... 
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Zdamiał ei^ bardzo staroście, widząc, źe książę 
przywitał podbiegającą pocałowaniem jć) r^lti, nie 
okaznjąc wcale sponfalenia zbytniego... ale Datomiaet 
w oczacb jego i Julii promienista świeciła radość. 

— Mata c'esl um idijUt! rzekł w duchu staroście, 
którenm żywo biło serce. 

W tćj samćj chwili staruszka się przebudziła; ży- 
wo najprzód zaczęła robió pończochę, nie spostrzegł- 
szy księcia, otarta knot u świecy, i zobaczywszy go 
dopiero, zerwała się zmieszana... 

— Al mości ksiąi^! odezwała się po francuzku 
stara. Mogłoby się wydać komu, źem zasnęła, cho- 
ciaż doprawdy nie spalam. Julka siedziała zamyślona, 
i mnie także przyszły wspomnienia do głowy... sama 
nie wiem... 

— Ale moja Lagrange... grzech to niewielki... 
gdybyś nawet zdrzemnęła... 

— Doprawdy m. książę, nie spałam... 

Jnlce pusty śmieszek przelatywał po ustach, ale 
usiłowała go ukryć i przytłumić... Patrzała na księ- 
cia, a książę na nią z uczuciem spokojnego przywią- 
zania... 

Starościc stal osłupiały. 

— Cożeś robiła, moja panno Julio? zapytał po 
chwili. 

— O! dzień nam przeszedł jak zawsze w pracy... 

— Ona się istotnie zmęczyła, podchwyciła p. La- 
grange. Z rana przychodził Folino do rysnnkn... po- 
kaźże album moje dziecig... potćm de Santis do 
śpiewu i do fortepianu... potćm czytałyśmy razem... 

— Al tego nudnego Rollina... przerwała Julia... 
aleś książę kazał uczyć się... 
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I spojrzała na niego... 

- I chodziłyśmy na przechadzkę, dodała 8tarn»- 
wieczór by! prześliczny... 

- A wi^cćj co, moja miła? zagadnął książę. 

- No cói, tęskniłam po księcin... odparło dziew- 
jak zawsze... 

- Ot czyż po mnie? 

- Alboż jest kto dla- mnie więcej na ńwiecie nad 
go księcia, mojego pana? 

- Opieknna, dodał książę Józef wesoło — starego, 
ego opieknna, który przychodzi dawać nanki 
Ine, bez względn na wiek, na młodość trzpio- 
[ą. 

- Esiąźę się obgadujesz, rzekła Julka; a mnie 
a, łzy ztiiera, gdy na ciebie patrzę... 

- O! JDŻ jak ona kocha księcia, to doprawdy aż 
iedorzcczności, odparła p. Lagrange. Cały dzień 

pomyślała o ezćm inoćm: rysuje, mówi o księ- 
cbodzimy, patrzy tylko czy go gdzie nie zobaczy. 

- I nie nudno ci tak, moja Jnlko? spytał książę... 

- A! możeż byó nudno w takićm szczęścia? 
tarościc dojrzał łzy w jćj oczach... Spuściła 
k.q i zarumieniła się milcząca. 

- Ale książęby co może zjadł? przerwała p. La- 
!;e; mamy poziomki... śmietankę... 

tilka nic mówiąc podniosła oczy na niego powoli, 
nacnzka zaczęła się krzątać ok(^o podwieczorka... 
lii sam na sam; coś szeptali z sobą, ale starościc 
l^iwieniem przekonał się, że ta pogardliwie po- 
aczką przezywana dzieweczka, liyła dla księcia 
Y dzieckiem ukochanóm; że miłość jego dla oićj 
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była pe]Da poezanonaDia i Ikliwofici, czarni na ów 
wiek zepfincia niepojęcie czjstćni, idealnym. 

Z obu stron widać było przyTriązacie namiętne, 
ale un>;ćlDie ze strony tsiącia utrzymujące się w gia- 
nicach szczęścia czystego i niezakłóconego. 

Gdy w niebytnośei pani LagraDge pocałował ją 
w czoło ze wzruszeniem, Jnlia oblała się rumieńcem, 
jak krtrią cała, pochyliła się na jego ramię i znowu 
parę łez bryłantowycłi zaświeciło na ji) powiekacb. 

— O mó) panie! jakie mi dobrze żyć tćm iyciem, 
które otwarłeś przedemną, coraz szczerszym sercem, 

coraz silniejszą myślą, coraz większym spokojem du- 
cha! Cóź gdy czuję, ie te kwia^ dla mnie rozwijają 

się nad brzegiem przepaści. Ciebie inny świat, inne 
przeznaczenie czeka... każda chwila może mi ciebie 
odebrać... a potćm... cóż? samotna śroieró... 

Po czole księcia przeleciała chmurka i westchnął... 

— Nie Jnlko, póki ty mnie kochać będziesz i ja 
ciebie, nic nas nie rozdzieli... Tyle mojego szczęścia, 
co przy tobie i z tobą... Hoże przyjść chwila, gdy 
mnie ol>owiązek honoru powoła z orężem w ręko na 
połę walki, wówczas rozstać się będziemy musieli.. 

Może umrę... mam przeczucie wczesnćj śmierci, ałe 
się jćj nie boję, wierzę w przeznaczenie zagrobowe... 
dziwne sny mi przelatują głowę... Wiesz, zdaje mi się 
często, że pamiętam jakieś życie przed tćm życiem 
i spodziewam się życia po śmierci... Jakiego? nie 
wiem. Czuję, że ciebie gdzieś wprzód widziałem... 
spotkałem, żeśmy się już kochali dawnićj... Byliśmy 
dwojgiem ptaków... lataliśmy razem nad szerokiemi 
płaszczyznami, mieliśmy gniazdko u brzegu w sito- 
wiach... linie dziki strzelec zranił,' padłem w wodę 
i tonąłem... czułem krzyk twój... łatającćj nademną.... 
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mnakalai skrzydłem fale, które mak pochłonąć mia- 
ły; jam się pasował z niemi... naoatatka i głosu jai 
twego nie słyszałem... Głuclia, straszna otoczyła mnie 
ciemnoid, jakby sen dłagi bez marzeń... 

— Co tei to książę sobie roisz! zawołała Julka, 
którćj usta uśmiecbały się, a oczy zachodziły łzami. 
Ja doprawdy niedobrze nawet rozumiem... Gdzieżby 
cdowiek mógł się stać ptaszkiem, albo ptak człowie- 
kiem? 

Książę zadumał się cłiwilę... 

— Ty możed była kwiatkiem na łące, różanym, 
nie prawdaż? rzekł nimiechając się. 

— Książę sobie żartuje... 

Wtćm pani Lagran^ wniosła poziomki i śmietan- 
kę. Książę zasiadł z Julka przy stoliku i zaczęła się 
cicha rozmowa... 

Starościc patrzał, i ta scena sielankowa, to roz- 
mowy urywane, to obejście się braterskie- księcia 
Józela, niezrozamiałemi mu się zdawały, jakby kome- 
dya dziwna i prawie śmieszna. 

Już ten świat Warszawy trochę go był zepsuł; 
ale Zabielski był młody i uczucie wkrótce przemogło... 
Z uwielbieniem, z zazdrością począł się wpatrywać 
w ten obrazek cichego, spokojnego szczęścia. 

— A teraz do egzaminu! zawołał po chwili książę: 
pokaż mi robotę... zagraj mi co, zaśpiewaj.,. 

— De Santis z tiićj nadzwyczaj kontent, rzekła 
szybko pani Lagrange; mówi, że świeższego, piękniej- 
szego głosu nie słyszał od dawna... Rokuje Julce 
świetne powodzenie, gdyby kiedy w operze wystąpić 
chciała. 

Książę się rzucił i zmarszczył. 

— Co za myśli zakrzyknął, Teatr! nigdy na to 
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nie pozwolą,. Czji głos Bóg dal na to, aby koDiecz- 
nie z niego szukać chluby, oklasków i zyska? Dośfby 
było nogą stąpić na te deski, aby stracić spokój 
i niewinność dnszy! 

Jnlka pobiegła do fortepianu i nie słysząc prote- 
stacyi księcia, zaczi^la świeżym, pełnym głosem aryę 
Mozarta; ale po pierwszych taktacb książę jćj 
przerwał. 

— Dość! dość! rzekł; ta myśl teatrn truje mi wra- 
ienie jćj śpiewu... Zdaje mi się, źe ją widzę zmie- 
nioną, wystrojoną, śmiejącą eię sta na raz czcicie- 
lom... wietrznicą, puBlą i bez serca... 

Jolka skoczyła od fortepianu i żywo przybiegła 
do ksi^ia, patrząc ma w oczy wzrokiem, w którym 
oburzenie b^skało. 

— Książę, rzekła, niewszystkie kobiety rodzą się 
bez serca, lub tracą je w młodości... Ja czułam je 
w piersi, nim nazwać jego bicie umiałam; ja go już 
nie stracę. To życie, o którćm mówi stary de San- 
tis, nie uśmiecha mi się wcale, wystrasza mnie jak 
groźba. Ja kocham ciszę, spokój, ten mój lon, nad 
który tzczęśliwBzego nie pojmuję, ja czuje, że okla- 
ski nie nasycają, że burzą i niepokoją.,. Cliciałabym 
śpiewać dla mego opiekuna, grać, uczyć się, wyrozu- 
mnieć, wypięknieć, aby mnie uznał kiedy za godną tego 
przywiązania braterskiego, którćm mnie biedną obda- 
rował niezasłnżenie... Chciałabym być czćmś dla nie- 
go, dla niego jednego... a potćm, gdy mu się znudzę, 
gdy mnie odepchnie, zapomni, resztę życia spi^dzić we 
wspomnieniach, na marzeniu o chwili szczęścia, na 
rozpamiętywaniu dni jasnych... 

Jnlka rozpłakała się, książę ją uspakajał czule, 
ale mać było po nim, że się powstn^mywał i ha- 
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mował, źe wiccćj czat niź okazywał, te nmyślnie na- 
wet weflołośrf, której w duszy nie miał, ndal dla jij 
roKwesclenia. Powrócono do poziomek. 

Starościc patrzał przejęty, a ile razy wzrok księ- 
cia Bkierowal się kn nieuin i firance, za którą stał, 
prawie się gniewa] na niego za to obojątne posta- 
wienie go za drzwiami szczęścia, jakby nic nie zna- 
czącą jakąś istotę. 



Pokutnicze wyczekiwanie za drzwiami i przypa- 
trywanie się scenie, która eoraz zajadlejszą zazdrość 
budziła w Źabielskim, trwało dosyć dłngo. Naosta- 
tek ksiąię po rozmowie cichć] z Jnlką, którą potra- 
fił rozweselić i oiywić znown, pożegna! ją i panią 
Lagrange, co zjadłszy niemal wszystkie poziomki, 
jnż drzemać znowu poczynała. Po chwili starościc 
uczni rękę, która go njęla i wywiodła na powietrze. 
Książę zawiązał mn oczy, wsiedli do powozn. Jakiś 
czaa milczeli oba, nareszcie książę się odezwał po- 
ważnie: 

— Widzisz teraz tę rozpnstę sybaryty, sznkające- 
go npojenia w poezwamyeh jakichś zachęeniach. 
Nadto jesteś miody, abym potrzebował ci dowodzić, 
że ten stosunek zrodziła pnstka serca, brak uczncia, 
a nie szał jakiś zwierzęcy. Nasz świat, starościca, 
jest światem drewnianych lalek, po których towarzy- 
stwa żywego c^owieka, serca prawdziwego pragnie 
się jeszcze goręcój. Te lalki łudzą cię pozorem, 
drażnią, do rozpaczy przywodzą. Któż mi może 
wzbronić tego pół-braterskiego, pół- ojcowskiego szczę- 
ścia, którego koeztnję pizy Ićm dziecko?.. Można mię 
spotwarzyć, o ł« nie dbsm... Lecz okrucieństwem by- 
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loby stawać mi na drodze... i ńmMek, cobj to przed' 
Bi^wziął, życiemby przypłacił pemile. Po atmosferze 
salODÓw ta Ameiżm oddyeliam powietrzem, tu nato- 
ralDcgo widzę człowieka, tn czuję serce, ta kooliam 
i zapomiDam o wszystkićm. Moiesz opisać Annie coś 
widział,— dod^ książę— ale nie podawaj tego w szy- 
derstwo, bobyś popełnił występek... 

Staś milczał, dziwnie przejęty i pomieszany... 

— Gdzie cię mam wysadzić? spytał ksiąię Józef. 

— Gdzie się księcia podoba. 

— Moie naprzeciw mieszkania Anny? Zdasz jćj 
sprawę z posłannictwa pod pierwszćm wrażeniem, to 
lepiśj. Nie ma więcej nad północ, wpnazczą cię jesz- 
cze... Zaspokój to gorączkowe pragnienie ciekawości. 

Po chwili powóz na dany znak wstrzymał się, 
i starościc zamyślony znalazł się przed pałacem zaj- 
mowanym przez Annę. Książę odjecliał kn zamkowi, 
a Zabielski ogłoszony zastukał do bramy, po za któ- 
rą świeciło się jeszcze. 

— Pani wróciła? spytał szwajcara. 

— Nie ma jćj, ale jest spodziewaną co cbwilai 
a przykazano mi, gdybyś )w. pan przybył, prosić, byś 
na nią raczył poczekać. 

Stań wszedł na wschody, okładając w ^owie co 
jćj rozpowie. 



W sali palii się ogień na kominka, w żyrandolach 
światło; a drzwi Lonis drzem^ oczekiwać, a Dzidzi 
na aksamitnćj poduszce zawu^zał z daleka, mnićj bę- 
dąc zuchwałym w niebytności pani. Starośoio rzncit 
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się Da krtesto; głoffę miał pełną obrazn, który tylko 
co widział, serce jaKieS rozkołatane, niespokojne. 
Szcsęśoie sielankowe kaięcia Józefa w tym salonie 
zdawało mn się prawie i^mieszBĆm, tak jak ów salon 
z izdebki Jnlki wydałby mn się nieprawdopodobnym. 
Porównywał w myńli Annę z tą prostą dzieweczką, 
i namiętnośó tylko ciągnęła go do pierwszej, gdy do 
drngićj wiodła siła nieznana spokojnego wspótczacia. 

— Jestem śmieizny przez swoją wrailiwośó, rzekł 
do siebie. Jak to być może, ieby to dziewczę taką 
w mych pojęciach czyniło zmianę? Dla czego Anna 
zdaje mi się mnićj powabną? Dis czego te wspaniało- 
ści i zbytki rażą mnie jak teatralne łachmany?.,. 

Domawiat tycb wyrazów, gdy szmer się zrobił 
w doma, i piękna Anna w szałn indyjskim, który się 
za nią wlókł puszczony z ramion, w tokn z piórami, 
wśliznęła się do salonn .. Dzidzi wybiegł naprzeciw 
nićj szczekając. 

— A! starościc! zawołała, sznkając oczyma nie je- 
go, ale zwierciadła: — z raportem! nie prawdaż?... 

Staś zdziwił się, mimo blaskn stroju obracbowa- 
nego na podniesienie jój wdzięków, znajdując ją 
mnićj piękną niż zwykle, ładną sztucznie, zbyt wy- 
muszoną pięknością. Anna rzuciła się na sofę. 

— Cóż masz? spytała cicho, ze zwierciadła rzu- 
cając na niego wzrokiem omdlałym. 

Starościc nie bez zgryzoty pewnej sumienia zaczął 
jśj opowiadać wszystkie przygody. Anna słuchała 
milcząca, niekiedy uśmiechając się kwaśno. Mimo- 
woli w mowie starościca czuć było zazdrość trochę 
i zbyt wielki zapał dla ubogićj dzieweczki. 

— Wszysoyście tacy, przerwała mu wśród opo- 
wiadania Anna. Byle co noweg©, niezwyczajnego, 
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ckoćbj brndae dziewczę z garderoby... imaginacya 
się zapala... Al fe! 

— Pani, rzeki Staś, to wygląda woale inaczćj niż 
sobie wyobrażasz! 

— Cóż tedy, idylla !,.. mÓw dalćj. 

Starościc mówił, plątał się, Anna parę razy ziew- 
nęła. 

— Wiesz przecież gdzie to jest? spytała obojętnie. 

— Miałem' oczy zawiązane. 

— Mogłeś trochę im sfolgowae... 

— Dałem słowo. 

— W takich rzeczach ? 
Staś się trochę obruszył. 

— Ale mi już teraz na nic niepotrzebne, dodała 
Anna chłodno: dziękuję ci za staranie; ale musztarda 
przychodzi po obiedzie, ja wiem Jni wszystko... 

— Jak to? zkąd? spytał starościc zdziwiony. 

— Myślałeś, ie się na ciebie spuszczę ?... Przeczn- 
walam, żeś nadto miody do tśj missyi ponfnój; prosi- 
łam kogo innego, i ten mi doszedł zaraz gdzie ona 
mieszka. Jatro zobaczę i osądzę własnemi oczyma... 

Staś, który sądził, ie mu. będą bardzo wdzięczni, 
smutnie spuścił głowę. 

■— A! jak póino! zawołała Anna, patrząc w zwier- 
ciadło razem i w zegar nad kominem : idż spaćl mu- 
siałeś się zmęczyć. 

I podała mu białą, okrytą bryłantowemi pierście- 
niami rączkg do pocałowania... mówiąc : „Dziękuję ci." 

W głosie tym było się można domyślić wymówki 
za okazany entnzyazm dla Julii, jakby: „Dziecko 
jesteś..." 

— Nic mi pani nie masz więcij do rozkazania? 
spytał atarościc. 
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— Tylko jak af^dciSIejsz^ tajemnica .. dobranoc 
StaA Bmętay i pomieszany, powoli wyszedł jednemi 
drzwiami, gdy Anna, zawsze biały swój szal wlokąc 
za sobą, Banita się dragiemi do sypialni, prowadząc 
Dzidzi, który naszczekiwał... 



W ówczeanćj alei Ujazdowskiój zaczynały jnź 
gdzie niegdzie wznosić się maleńkie drewniane lub 
w cz^ci marowane domki, wśród rozległych ogrodów. 
Glncho tn jeszcze było i moićj życia panowało w tó} 
stronie niż dzisiaj, ale w lecie szukano tn powietrza 
wiejskiego, a ogrodnicy spekalowali, zasadzf^ąc owo- 
cowe drzewa i warzywa. Wśród tyeh sadów gdzie nie- 
gdzie mały parterowy domek, na letnie przeznaczony 
mieszkanie, wznosił się niepozorny i skromny. W ogóle 
małe te mieszkanka nie zwracały oczn wcale, nikt 
tam znaczniejszy jeszcze się nie osiedlił... W pośrodkn 
prame alei, po prawój stronie jadąc od Warszawy, 
dosyó obszerny grunt opasywał w części mur, a w tyle 
wysoki parkan drewniany... Zamknięta prawie zawsze 
fórtka od alei nikogo nie nęciła, tak była prosta i 
niewykwintaa. Od nlicy źadoego nawet domn widać 
nie było. Stał on w głębi otoczony drzewami, na koń- 
cu alei z grusz i jabłoni wyglądał jak nboga chatka 
ogrodnicza. 

Kikt się tam nie domyślał mieszkańców, tak byli 
dobrze zakryci wśród zieleni, gałęzi i bitnych grząd 
ogródka... We dnie fórtka była szczelnie zamknięta 
a drugie wejście od Mokotowakiśj uliczki, niedostrze- 
żonę, niepozorne, służyło do codziennych stosunków 
z miastem... W tym domku o kilku pokoikach od 
roku już mieszkahi Julia. Pani Lagrange nchodziła, 
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za j^j ciotka a Folino i de Santis nie wiedzieli wcale 
o BtosDnkaeb pi^knąj dzieweczki z księciem. 

Stary Wioch wygadał sią niepotrzebnie z nwiel- 
bieniem dla glosa nieznajomćj dzieweczki z Ujazdów* 
skiej alei, i przez jego to paplanie o portrecie księ- 
cia Józefa, wiszącym w pokojn j6j, odkryto Julki 
mieszkanie. 

Wszakże, wiedząc nawet gdzie się nkrywala, nie- 
łatwo 8iq tam byio dostać.,. Pani Lagrange, sarowa 
i po(!ejrzliwa, obawiała eię i księcia, i strzeżonej przez 
się dzieweczki, i intryg miejskich, ktł5reby spokoj- 
ny jćj byt zachwiać mogły. Furtka od alei otwie- 
rała się tylko na wieczorną przechadzkę, a od ulicy 
dla slażącej i ogrodnika. KJneze zawsze prawie no- 
siła przy sobie sama Lagrange. Jolka, którćj w tern 
zięlonem gniazdeczkn było dobrze, wcale nie ntyski- 
wala na zamknięcie i odosobnienie, ciężyło ono nieco 
Francuzce tylko, ale powoli przywykala do niego. 

Nazajutrz około południa od drzwi nlicy zadzwo- 
niono natarczywie; trafiało się to często przez omyłkę 
szukających kogo innego, ale tym razem zakwefiona ko- 
■ bieta wyraźnie zażądała widzieć się z panią Lagran- 
ge... Wypadek byl nadzwyczajny; sługa pobiegła oznaj- 
mić, zostawiwszy przybyłą w korytarzyku... 

Francuzka mocno się przelękła i wybiegła do sienŁ.. 

— Co to być może? kto to być może? 

— Madame, odezwał się z pod czarnego kwefu 
gloaik kobiecy: slćwko tylko... pozwól mi wnijść do 
środka. 

— Pani... tu nikt nie wchodzi... ja nie mog^... 

— Przychodzę od krćla... przerwała nieznajoma. 
Ściągniesz na siebie pani gniew jego, opierając eię 
napróźno... Prowadź mnie pani do pokoju. 

Puma SraueiBikUgo, Tern XIII. 19 
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Lagrange zmieazana nie wiedziała co począć. Tym- 
czasem przybyła wyminęła ją i posnn^la się żywo, 
instynktem zgadując dokąd 'M należało... 

W sałonikn małym stedzida Jolia n fortepiann i 
ópiewf^... Czysty jćj głosik rozlegli się daleko. Nie- 
znajoma na palcach wcisnęła się, stanęła, patrzała, 
a kwef jćj oddechem niecierpliwym się pornszal. Nie 
zważając na panią Lagrange, stojącą i drżącą ze 
strachn, rznciła się na krzesło... 

Jolka śpiewała... Po chwili gjos jój umilkł, ręce 
zannęły się z fortepiana, zamyśliła się, westchnęła i 
oczy skierowały się kn pięknemu pastelowi Uartean, 
wyobrażającemu księcia Józefa... 



Gdyby kto był w tżj chwili podniósł czarną za- 
słonę, okrywającą twarz Anny, dojrzałby gorejący na 
nićj rumieniec, który przebijając bielidło, coraz krwaw- 
szym oblew^ ją płomieniem zazdrości i gniewu... 
Ręce j^j drż^y, pierś podnosiła się żywo, naostatek 
odwin^ kwef, który ją osłaniał i podeszła wprost do 
klawikordu. Julia sądziła po chodzie, że pani Lagran- 
ge się zbliża, i przelękła się straszliwie, ujrzawszy 
nagle zupełnie nieznajomą kobietę, wlepiającą w nią 
oczy ogniste, jakiegoś uczucia, dla Julii uiewytlóma- 
czonego, pełne... Krzyknęła porywając się z siedzenia. 

Anna wciąż na nią jeszcze patrzała, zdając się 
ciekawością przebijać zasłony. Wzrok ten zuchwały 
wielkićj pani, przyglądającej się istocie, którą miała 
za daleko niższą od siebie, miał w sobie coś tak ' 
przykrego i bolesnego , że Julia ucziUa od niego l)ól we- 
wnętrzny; instynktowo otuliła się rękami, cofnęła krok, 
oddech się jój wstrzymał, uczuła zbliżi^ące się niebez- 
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pieezeństwo i oczyma poczęła szukać opieki pani La- 
graoge, która stała w kątku, równie jak dziewczę 
przelękła. 

— Czego pani clicesz odenmie? dła czego się tak 
we mnie wpatrajesz? 

— Patrzę i nasycić się nie mogę! odparła syczą- 
cym głosem piękna Anna. Jesteś prześliczna moja 
panienko 1 ale ci to nie daje prawa jeszcze tak się 
patrzeć na ten portret... Za wysoko sięgasz oczyma... 

Jalia uczuła w piersiacłi jakby gorące żelazo. 

— Pani! cóżem winna? 

— A taki tyś nic niewinna, zawołała Anna miar- 
kując siej tyś niewinna jak my wszystkie, i jak my 
padniesz ofiarą serca łatwowiernego... Ty go kocliasz? 

— Pani I.. Julii słów zabrakło; łkanie przecisnęło 
się przez usta.- 

— Ty go kochasz? nie prawdaż? 

— Jestże to grzechem? możeż być niebezpieczeń- 
stwem? spytała Julia, odzyskując przytomność. Cóż 
świata i pani, ktćrćj nie znam, do moich uczuć i mo- 
jego losu? 

— Mnie ! ale ja cię chcę ratować, tyś nad brze- 
giem przepaści. 

— Zkądie to miłosierdzie? 

W tćj chwili dwa wzroki kobiece spotkały się 
z sobą, i Julia poczuła się już równą Annie... Obu- 
rzyło się w nićj uczucie godności. 

— Czego pani chcesz odemuie? Co to wszystko 
znaczy? Dla czegoś tu pani weszła? Eto panią wpro- 
wadził? 

Anna nie spodziewała się tego zagadnienia; idąc 
czuta się tak wyższą, tak Bitną, zdawało jćj się, ie 
tak z góry potrafi obejść się z wylękłą dziew- 
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ezyną, ii teraz pojąć nie mo^, dla czego Tretyd jć) 
było, i jakii ogarniał ją niepokAj. 

— 01 nie gniewajie Biq moja piękna panno, do- 
dała DŚmiecłiając ńc kwaśno. Jestem krewną, tak jak 
siostrą księcia... przyszłam cię przestrzedz i ratować. 
Rodzina nasza nie dcierpi takićj miłoid , takiego 
związku; ksiąię jest lekki i płochy, nie cłtcemy t^, 
iebyń na niego i na nas narzekała. 

W tćm wszystkićm bardziej jeszcze w głosie mi 
•w wyrazach, było tyle plątaniny, wahania się, sprzecz- 
ności, że Jnlii serce samo wskazywało jakiś podstg). 

W miarę jak wielka pani traciła odwagę, ona jćj 
nabierała. 

— Jednćm pani słowem odpowiem, odezwała się 
Jnlia. Pomiędzy mnie a księcia nikt nie ma prawa 
wcłiodzić. Ksiąię jest wolny, jam swobodna; wiem,ie 
nas dzieli przepaść, i patrzę na ni^ śmiało, bo to ra- 
mię, na którym wesprzeć się mogę jak na ręku ojca, 
przeprowadzić mnie może przez nią, ale nie wepchnie 
w nią nigdy. Ja mn wierzę. Gzemisz go pani, zaiza- 
cając mn płochość. Jest płochym może z Indimi jio- 
chymi, jest poważnym i serowym ze mną i dla mnie. 
Cóż zresztą koma do tego, Że cierpieć mogę? Skarżyć 
się nie będę, a jeśli chwilę spokojnego i czystego 
szczęścia opl&cą tęsknotą dłngą... to mój rachnnek z 
sumieniem i Bogieml... Książę jest szlachetnym, 
książę jest dla mnie tylko opiekunem i brateni, 

a choć świat w przywiązaniu naszćm dopatrzy 
plam, przez oczy splamione , ja wyjdę czysta i spo- 
kojna .. Tak jest pani, kocham go, zginę dla niego 
jeśli ł)ęd2ie potrzeba... ale siebie i jego nie akaźę na- 
rzekaniem. Co wam do mnie ubogićj i biednćj dziew- 
czyny? co wam do cichego mego szczęścia? 
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Anna atała, slacbala ze zdnmieniem. Ta śnuałość, 
ten zapal, z jakim mówiła Jnlia, były dla nićj rze- 
czą tak nową, że siq cznla upokorzoną i zmieszaną. 

— Przepraszam, odezwała się wreszcie — bardzo 
panią przepraszam. Spodziewam się, źe mnie przy- 
Dajmnićj nie oskarżysz przed ksi^ieio. 

— Kie mam dla niego tajemnic. 

— Moje chgci były jak najlepsze... nie myślałam, 
że obrażę i naraża się... przyszłam tu... ale się cofam... 
Kie cbcesz pani rady... nie obawiasz się przyszłości... 
tćm lepićj... ale strzeż sięl... strzeż się!.. Młodość nie 
amie ocenić Życia, rznca się zuchwale... 

Jolka wcale nie przelękła się tych wyrazów, ucza- 
cie napełniało oczy ]ij Izami; podniosła je z wolna na 
portret księcia i dod^a: 

— Bądź pani spokojna... Ten, którego kocham, nie 
jest pospolitym człowiekiem, ani powszednim egoistą, 
wysysającym kwiaty motylem; więcej ja mawinnam, 
niż poświęcić dla niego mogę... Z radością, ze szczęściem 
poniosę życie w oSerze... i nie zakłócę jednój jego 
godziny... Odepchnie mnie, pójdę w milczenia i nie 
jęknę... 

To mówiąc, aklonem poważnym pożegnała Annę, 
która postawszy jeszcze ehwilę, dosyć pomieszana i 
prawie zawstydzona, powoli wysunęła się z pokoju.. 
Jnlia padła na kanapkę zemdlona. 



Z tego wejrzenia na Julię, na domek, w którym 
mieszkała, na to małe a skromne gospodarstwo wiej- 
skie, Anna wyniosła tylko jedną naukę, zdawało się 
jój, że książę, aby kocliać, potrzebuje miłośó oprawić 
w ramki drewniane i bluszczem ją ustroić, że chco 
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cichego, skrytego, jakiegod sielskiego kochania. Pło- 
cha wietrznica dostrzegła fylko Iupioę, aie pojmowała 
istoty przywiązania i tego, co je rodziło. 

— Ale ona wcale nie jest piękna, mówiła wraca- 
jąc do siebie: sądziłam j% daleko ładniejszą; ręce 
czerwone... choć zresztą małe i kształtne... coś po- 
spolitego w postaci... trochę młodości... nie lękam się 
j^j... Książę chce widocznie sielanki. O! potrafimy 
przecie i my ją skomponować. 

Z głową rozpłomienioną wpadła do domu, a przed 
bramą zastała właśnie Dziobalkę, która odjeżdżała nie 
zastawszy jćj. Wychyliła się z karety, przywołując 
przyjaciółkę i obie razem weszły do salonu. Na twa- 
rzy malowało się niezwykłe nczncie. 

— Nie powiesz nikoma? szeptać zaczęła gospody- 
ni, zatrzaskując drzwi gabinetu. Słowo?... 

— Najświętsze! 

— Słnęhajżel widziałam ją! byłam u nićj! 

— U kogo?... 

— U kochanki Fepi. Doszłam, dotarłam, widzia- 
łam ją własnemi oczyma... wiem wszystko. 

— A! mówi mów! jakże to wygląda? 

— Fantazja zdziczałego człowieka... niby sielan- 
kal zaczęła nieporządnie odpowiadać Anna, mieszając 
to co widziała, co chciała zrobić, co sądziła i co się 
jćj zdawało. 

' Widzenie się z JuUą, rozmowa z nią, w ustach 
kobiety, którćj głowa zawsze czynniejszą była mi 
serce, przybrało dziwne rozmiary i charakter; zrobiła 
z niego scenę dramatyczną, przekręconą, uznp^nioną 
i artystycznie dosztukowaną... Co szczególna, że włas- 
na Anny kompozycya, zmieszana ze wspomnieniem 
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świeżćm jeszcze, utworzyła dla m^ nieprawdziwą 
prawdę, w którą jak Dajświceićj uwierzyła. 

Dziobatka słachala trochę niedowierzająco, ale do- 
syć sympatycznie. 

— Wiesz co uczynię? dodała w końca Anna: na- 
tychmiast najmę domek w alejach; stroję go, przeb 
ram się za dzieweczkę prostą, i jestem pewna, 
księcia Józefa mieć będę, że mn się oczy otworze 
£Ue est si commtine! 

— Czekaj! myśl lepsza daleko, przerwała przyj 
ciołka. Oddalić tę panienkę, a zająć jĆj miejsce... i 
stanie ciebie w jćj miejscu, to się przyczyni do wi 
ienia; ona mu się juź tei znudzić musiała... 

— PatI pstl cichł! i tajemnica jak największal i 
baczymy! 

Potćm trwały jeszcze długo narady, i przyjaciół 
rozeszły się w jak najszczęśliwszym usposobieniu, < 
łając się serdecznie, co dowodziło, źe jedna drug 
były w t^j chwili potrzebne. 



Przez kilka dni nie nowego nie zaszło. Julia, pr 
chorbwawszy odwiedziny Anny i długie omdlenie, 
usilne prośby pani Lagrange, która się obawiała, a 
jćj książę nie oddalił i za opieszałość się nie gn 
wał, postanowiła zamilczeć o całćj tćj scenie, kt< 
na długo zostawiła w jćj sercu smutek i jakieś zw 
pienie. Gdy książę przybył wieczorem i zastał eh( 
Julię , wytłómaczyła mu się z tego zaziębieniem, ^ 
rączką; domyślał się wprawdzie czegoś, ale Ju 
starała się usunąć podejrzenia. Nazajutrz rano pn 
jechał lafontaine i nic nie znalazł prócz nerwowe 
podrażnienia osłabienia; szepnął księciu, źe przyc! 
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ną słabości nie mnsialo być zaziębienie, ale jakieś 
uczucie, jakiś Trpływ moralny... 

Podwoił kaiąię cznłości, etarania, wesołego hn- 
rnoni, aby te ołimary rozproszyć, a na trapiotowstwie 
i dowcipie nie zbywało mn; ale te przymuszona we- 
sc^ość zdawała się powiększać jeszcze Emntek Jalii. 

,C6i się ta stało?" mówił w duchn książę. Sta- 

rozpytaĆ Francuzki, ale wylękła staruszka za- 
się na wszystko, źe nie pojmuje co mogło 

yczyuą smutku, że żadnćj widocznćj przyczy- 

wie i t. p. 



oście Zabielski od owćj wieczoraćj wizyty 
LU przy alei Ujazdowskićj cbodził takie jąk- 
amy... Dowiedział się od Anny o mieszkaniu 
dawało mn się, że się w nićj kocba, i pocz^ 
o środkach zapoznania się i zbliżenia. Anna 
tę myśl prędko odgadłszy, popierała ją, ra- 
żę i to na coś przydać się moie... Ale stara- 
uelskiego, aby się dostać do domku, który pa- 
ange strzegła teraz z podwójną czujnością, do 
doprowadzić nie mogły. Wieczorami często 
cale wartował starościc pod bramą, aby gpot- 
panie wychodzące na przectiadzkę, ide i to 
nie ndawało. 

i jednćj strony starać się, aby Julię zbalamn- 
rościc, z drugićj samćj się podstawić w jćj 
, to mój plan... Nie może się nie udafi mó- 
ma. 

U^usi się udać! dodawała Dziobatka. 
liskowaly zajadle... 
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Tego wBzystkieg:o ofiarą padł ^Iko Dieszczę61iwy 
Zabielski, którema najprzód zapalUa się głowa, od 
głowj zaj^o się serce, a od niego poszedł pożar da- 
IĆJ, tak, że biedoy młodzieniec ctiodzil jak zwarzony... 
< Książę Józef łatwo się domyślił nczncia. 

— Kochany staro^cicn, rzekł mn na ncho jednego 
razu na wieczorze n Fotockicb : przestrzegam cię. że- 
byś mi w drogę nie wchodził... Strzelam nieUe, i rę- 
czę ci, że do serca człowieka, któryby mi chciał wy- 
drzeć szczęście moje, nie chybię... Spokój tćj kobiety 
droższy mi Dad wszystkol Jeżeliś uczciwy człowiek 
i trochę znasz świat, nie myśł o żadnych intrygach... 
<{ b(yn entendeuT sahtt! 

Ale starościc oląc się nie mógł, a niebezpieczeństwo 
zwiększyło tylko namiętność. 

Przez czas jakiś wszystko zdawało się w zawie- 
szeniu; roboty były tak skryte, iż nici ich prawie na 
wierzch się nie pokazywały. Anna dla uspokojenia 
księcia Józefa, który ją podejrzewał o intrygę, uda- 
wała naj zupełniej szą obojętność; zmieniła tylko nieco 
gusta i starała Gięokazywaó jak najskromniejszą, głoś- 
no odzywając się z upodobaniem w prostocie. Strój 
jej zakrawał nieco na pasterki Boucłier'a i Watteau... 
Kwiatek we wtosacli, biała sukienka, wstążka gładka^ 
obierały wielką panią, której z tćm, wyznać potrze- 
ba, dosyć było ładnie. Ale książę zdawał się nie do- 
strzegać zmiany. Tymczasem niespokojny starościc 
pracował; głowa mn się coraz mocniój paliła... Nie 
mogąc dostać się do domku, w którym mieszkała Ju- 
lia, przełaził przez mur o zmroku i jak złodziój war 
tował pod oknami, aby przez uchyloną zasłonę choć 
jĆj twarzyczkę zobaczyć. Widział ją przy robocie, 
przy klawikordzie; gonił nadaremnie po przectiodz- 
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kach; zbliiyÓ ai^ nie mńgl. Przypadek, któiy miessa 
ai^ cz^to do spraw łódzkich, zlitował si^ wreszcie 
nad niedolą starościca. W Warszawie bawiła n PP. 
Sakramentek zamieszkała stara guwernantka, która 
wychowywała siostrę Zabielskiego. Była to przyja- 
ciółka ich domu; starościc czasami ją odwiedzi- z po- 
lecenia matki. Baz w czasie tćj krótkićj wizyty, stara 
poczęła się przed nim nżalai na osamotnienie i nndy; 
starościna ją do Sakramentek wysłała, ale Francnika 
nie godziła si^ z iyciem klaszŁornćm, tęskniła do 
świata i życzyła wynijść z pod klauzury. 

— Gdybym znalazła siostrę moją, o którćj dobrze 
wiem, że jest w Warszawie— mówiła, — mieszkałybyśmy 
razem... Ale gdzie się ta Lagrange podziała, nie mogę 
dośledzić. 

Poszukując siostry starój guwernantki, Zabielski 
wpadł na trop i dowiedział się, że Lagrange mieszka 
przy Jalce. Ostrożny, nie zawiadomił oŁćm odrazo 
starćj przyjaciółki, ale obrachował, że ten zbieg oko- 
liczności może pomddz jego zamiarom. Podjął się sam 
poszukiwań, pośrednictwa, i tak dostał się do domku 
Julii... Wielka miłość uczyniła go zręcznym dyploma- 
tą... Lagrange, która także od dawna szukała siostry, 
dała się nwieśó nadzieją znalezienia jćj i trochę o 
niebezpieczeństwie grożącćm Jniii zapomniała. 

Jednego wieezorn wpadł Zabielski do Anny, z 
oznajmieniem, że wszystko było gotowe. 

Co? zobaczymy zaraz... 

Gdy Anna w prostój białćj sukience maślinowdj 
siadała do powozu, Zabielski puścił się w czwal kii 
Mokotowu... 
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Piękna Anna dłago szakala stanowczego środka 
odeiTTania księcia Józefa od tego dziewczęcia, które 
uznała poapolitćm, niegodnćm takiego szalonego prze- 
wiązania... i sama, jak mówiła, przez czystą miłość 
ladzkości, chciała się poświędć, aby wydrzeć z serca 
bohatera nczncie, tak* szkodliwe pociągnąć mogące za 
sobą następstwa. 

Plan, jaki ułożyła piękna pani byl wcale orygi- 
nalny... Postanowiła oddalić Jnlię jakimkolwiekbąd^ 
sposobem, a sama zająć jej miejsce. Nie wątpiła, te 
książę ujrzawszy ją w tym domku, w stroju prostym, 
zniżającą się dla niego i przetwarzającą na prostą dzie- 
weczkę, gwałtownie roznamiętnieć musi. Z drngićj 
strony starościc miat porwać Julię... Spodziewał się, 
źe dziewczę go pokocha... Wszystko zostało nkarto- 
'wane jak najlepićj. Julia wśród przechadzki miała 
siąść do powozu z panią Lagrange, a powóz mimo 
jćj woli i wiedzy, uwieżć ją do domku przygotowa- 
nego przez starościca. Na uieszezęSeie pięknie osnute 
projekta, nie wiedzieć jak , zostały odkryte, choć pil- 
nie starano się, aby w jak największćj pozostały ta- 
jemnicy. 

Gdy Zabielski, dawszy znać przed wieczorem An- 
nie, sam dopadł koni i pogonił za mniemaną Julią, 
która uwięzioną być miała, Julia tymczasem jechała 
za wiedzą księcia do Jabłonny... Zabielski gonił tylko 
powóz, w którym siedziała stara guwernantka jego 
siostry... 

Anna pośpieszyła do tego domku, w którym ma- 
rzyła joź scenę z k»ęciem, mającą być pierwszą dra- 
matu, osnutego naprzód i pełnego wdzięku jak obra- 
zek fiacciarellego... Dojechawszy do alei, z bijącćm 
sercem weszła do pustego domku, który zdawał się 
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być przygotowanym oa jćj przyjęcie. Wazystko Łam 
'tchnęło ciazą, spokojem i szczęściem sielankowćm, 
led chwilą z niego nleciało... Na klawikordzie 
izcze otwar^ zeszyt Mozarta... Bnkiet pół- 
stał ca BtoUkn, książka z^oiona wstuka 
kominie. Anna nrządzila spotkanie, obmy- 
miala usiąść, aby książę od razu jćj twarzy 
itrzegi, )ak miała nłożyi! postawę i ręce, 
iby się jak naj wdzięczniejszą oczom jego ob- 

ażdym szmerem odwracała głowę i w oczach 
miło; szukała wyrazów, któremi powitać go 
Wyobrażała sobie zdumienie, rozpromienienie, 
lie do nóg, załamane jego ręce... piękne oczy 
wrócone ku niśj, i... po chwili niepewności, 
Boie, którćm go po dobrćj nauce moralnćj ob- 
liala. 



my następną scenę zrozumieć mogli, potrze- 
wspomnieó o postaci, która w domu Anny 

była widoczna, w życiu jój bardzo podrzęd- 

rolę, a przecież zwala się mężem i panem.,, 
an ów był w całćm znaczeniu wyrazu czło- 

ewojego czasu, typem wszystkich jego wad 
ii. 

się on kasztelanem, ale tmdno w nim było po- 
omka hetmanów i wysokiego dostojnika Ko- 
t z cudzoziemska wyglądał. Od młoda wy- 

na saskim dworze, pól-cudzoziemiec, nauczył 
Dlskn dopiero w póiuiejszym wieku i mówił 
iepoprawnie, sztuk^ąc nieustannie wyrazami 

w rodowitym języku mu brakło, branemi 
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Z niemieckiego lub francnzkiego. Europa, która mło- 
de jego wykołysaia lata, napoiła go największą wzgar- 
dą dla domowego żywota, obycziyów, języka i stroju. 
W kraju mu nią wszystko wydawało szkaradn^m^ 
śmiesznćm, barbarzyńskićm; prawił nieustannie o po- 
stępie, o świetle, ale zarazem dla uspokojenia sumie- 
nia uznawał, że on był, ^ana les circonslancea prisen- 
tef, zupełnie niepodobnym. Nim więc miała się roz- 
począć praca okoto zupełnego przerobienia społeczeń- 
stwa na kopyto zagraniczne, kasztelan znajdował naj- 
właściweaćm nic nie robić i bawić się. 

Ożeniwszy się z Anną, równie dla jćj piękności, 
jak dla znacznego posagu, zaraz w intercyzie przewi- 
dział możliwość rozwoda, ale unikając go, gdyż byłby 
mu zaszkodził wielce w kredycie i interesach, żył 
z żoną wedle ówczeanćj najświeższej mody. Małżeń- 
stwo wprawdzie zamieszkiwało pod jednym dacliem,, 
ale miało dwa własne gospodarstwa, zupełnie oddziel- 
ne: pani swój dwór, pan swych przyjaciół, swe zaję- 
cia... Często bardzo nie widywali-się całemi tygodnia- 
mi; spotykając się w gościnie, przemawiali kilka słów 
i rozbiegali się w róźue strony, nie pytając wcale co- 
robili. Oboje zostawili sobie zupełną swobodę... Pan 
miał konie, ekwipaż, appartamenfa osobne; pani swe 
kółko, kuchnię, usługę, konie, pokoje, do których mąż 
się wcale nie mieszał. Oboje tylko spotykali się z ra- 
chunkami u Teppera i Eabrita, a w razach zawikłań 
pieniężnych, odbywali konfereneyę krótką, która się 
kończyła wdzięcznym uśmiechem i pocałowaniem rę- 
ki... Czas gorącćj namiętności przeszedł bezpowrotnie, 
została przyjaźń chłodna; a że pożycie to nie skom- 
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plikowalo ai^ potomstwem, nie było dziś innego węz- 
ła mi^7 nimi nad wspAlne interesa i wz^^ność 
wzajemną. Kasztelan w towarzystwie był człowie- 
kiem bardzo miłym, wykształconym, nawet rozsąd- 
nym, gdy o cndze chodziło sprawy; do swoich nie 
oiywał wcale tego chłodnego narz^zia i był 
posłusznym niewolnikiem chwilowych namiętności. 
W grancie wyżyły i wystygły, obojętny na wszystko, 
prócz siebie, przez kalknlacyę tylko nie popełnili ani 
nieprzyzwoitości, ani zazdrości wielkich, które zawsze 
d;ycie mącą; znajdował, te najlepszą rachnbą było 
okazywać się o ile możności uczciwym i łagodnym 
czlowietueni. Lubiono go powszechnie, ale wiedzia> 
no, ie na niego rachować nie moina, i nie niywał 
tet wcale wzięłośei. W towarzystwach nieznaczącą 
grał rolę. Życie jego zresztą nplyw^o, po za -widocz- 
nenu szrankami nrzędowćj jego egiyetencyi, pr^ 
jakićjś Włoszce śpiewaczce, przy przyjaciółce woje- 
wod^tiie^ dła którćj miał przywiązanie niewytłóma- 
czone i niezrozamiałe dla nikogo, jakąś potrzebę ser- 
ca, a, głównie pizy stolach gry, gdyż kasztelan na- 
miętnym był graczem. Ta passyar pochłaniała czas, 
pieniądze, spokój, zdrowie, wszystko... i wprędee na- 
wet na zdziecinnienie omysła wpłynęła. Całe noce 
grano a niego, lob on gr^ n dmgicb, a często rótni- 
ca w grze wynosiła tysiące dakabiw. Kasztelan nie 
był nieszczęśliwym graczem, ale zdarzało mn się prze- 
gtywać wszystko, a£ do sołitera, który noeit w iabo- 
«ie, i tarantowego cagn, którym jeidzil. 

Takim byl ów mąi Anny, którego ona zwala 
awykle najlepszym swym przyjacielem, ale z nim wi- 
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djwala flic jak najmnićj i jak nąjkróeźj. Zresztą żyli 
z sobą w Dąjeznlszych stosunkach yrjg&BUj miłości, 
zastąpionej wspomnieniami... 

Kasztelan był tego wieczora u Poniiekiego na fa- 
raonie i zabierał się grubo stawiać, gdy tajemniczym 
bilecikiem znać mu dano, Źe go ktoć nieznajomy ocze- 
koje na drogim końca miasta. Wcale to było ma nie 
na rękę, ale bilecik zakrawał na awantarkę kobiecą, 
a kasztelan łakomy był na tego rodzajn coraz nowe 
, przygody. Posadziwszy na swćm miejsco stryjeczne- 
go brata, siadł do karety i poleciał do fórtki, którą 
ma nieznajomy człowiek, oddawca lista, miał wska- 
zać... 

Napróżno go rozpyiyw^, posłaniec milczał jak 
mar... Galopem jechali w aleje... 



— Ani chybi, pewnie się komaś zamarzyło ostrzedz 
mnie o jakićjś niewieraoćci mojćj Maryneły, jak gdy- 
bym ja się tego nie domyślj^ i nie przeczuwał... O! co 
to za śmieszni ladzie!.. Albo może Rozyna mnie wa- 
bi; bo ostatnim razem w teatrze rzucała na mnie wzro- 
kiem pełnym obietnic najsłodszych... 

Kasztelan w tych domysłach dojechał do fórtki 
i wszedł do ogródka, przez który go przeprowadzono. 
G^ęzie drzew pomi^ ma nieco fiyzurę i podrapały 
Boknie; wilgoć dała się czuć przez delikatne trzewiki, 
i z ciekawością gorącą wsze^ do pokoikn... ' 

Jedna świeca woskowa mdłe po nim rozlewała 
światełko. W kątku odsuniona nieco ode drzwi, 
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W bialćj snkoi okazywała 819 siedząca postać kobie- 
ca... nikogo mcc^. 

Była to, }ik się łatwo domydli^ można piękna. 
Adde, która w przychodzącym spodziewała się ujrzeć 
księcia Józefa. Serce jćj biło mocno; cliciała co oaj - 
rycblćj zwrócić głowę i wahała się jeszcze... Kaszte- 
lan wchodził na palcach, ogłądająo się. 

— Sama! a więc rtndti vout... Ale to nie Bozyna! 
Któi Ło być moie? 

I zbliial się na palcach... 

— Prześliczna flgnral... co za rączki! 

Piękna Anna olwjrzała się w tej chwili, i kaszte- 
lan zdrętwiał ze zdziwienia, postrzegłszy... własną żo- 
nę... Przestrach i zdomienie Anny niemniejsze było; 
ale w tćjie chwili zręczna kobieta zmierzyła myślą 
swe pf^oźeiiie, przecznła krwawego figla, jakiego )ćj wy- 
rządzono, i postanowiła wyjść z niego zwycięzko. 
Twarz jćj na chwilę tylko niegła wrażenia trwogi 
i niepewności; siłą woli wywołała na nią zaraz uśmiech, 
który rozległ się wesołą i doskonale odegraną rado- 
ścią... 

— A kasztelanie I zawołała: jużeś też tak o omie 
zapomniał, żem musika aż do figla się nciec, aby cię 
tu zwabić... i choć chwilę sam na sam z tobą przepę- 
dzić... Nie prawdaż? doskont^a sztukal 

Kasztelan jeszcze nie mógł przyjść do siebie; twarz 
jego z trudnością rozjaśniła się; pocflIowiJ w rękę 
żonę, która drżała jak od, i usiadł przy nićj oe era- 
jąc pot z czoła... 

— Ah! c'eftparfait! zawołał z przymuszonym giy- 
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— 01 pomszczą się! pomszczę! cicho szepnęła 
Anna... 

Gala Warszawa nazajutrz podawała sobie na ncho 
zabawną historyę tćj niespodzianki. 



Równie wielkiego doznał zdziwienia starościc, gdy 
w nrządzonym wykwintnie domku zamiast Julii zastał 
starą guwernantkę swćj siostry, naiwnie przyjmającą 
cały ten zachód na swój rachunek, jako dowód wdzięcz- 
noSci rodziny. Z początku sta! chwilę, gryząc so- 
bie usta, blizkim był wybuchu, ale zmiarkował, ie 
Vf takich razach lepiój jest i rozumnićj pogodzić się 
z losem i z uśmiechem przyjąć jego igraszkę... 

— Jest to zdrada, której nie danyę nigdy! Jutro 
całe miasto szydzić będzie ze mnie... Stanę się po- 
śmiewiskiem... to szkaradnie... to ohydnie... 

Rozpłakana Francuzka, błogosławiąc go i okrywa- 
jąc epitetami najwyszukaiiszemi, pełna wdzięczności, 
którój tak niespodziany odebrała dowód, wsb'zynuUa 
starościca, przyjmując go jakby u siebie i nie dając 
mu się wyrwać przykrym oświadczeniom, na które 
ezoł, że wcale nie zasługiwał... 

Nareszcie napiwszy się herbaty, zamyślony, kwaś- 
ny, ale znacznie ostygły, Zabielskf powrócił do War- 
szawy. Kazał pakować natyclimiast i o świcie wy- 
roszyl do Paryża, nie pokazując się juź nigdzie... 

O Julii i o księciu wszyscy jakoś mówić prze- 
staU... 

Nazajutrz, jak zwykle, książę pokazał się w swym 
ekwipaźn w alejach, wesoły, spokojny, piękny jak 
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idal wiiytę Annie, którćj w domu nie za- 
Dziobatój, która go przyjęła, mówiąc aio 
o wojnie, o prejsziym aejmie, i poźegna- 

lialnie; odwiedził na ostatku kasztelana 

na zbliienia się do żony, co ten przyjął 

)le... 

'em widziano go na reducie. 



pot^m... kaiąźę Józef zniknął na dni kil- 
Bawy, i powróci! blady, smutny, cierpiący... 
się jakichś cierpień eerdeoznycb, ale naj- 
emnica okrywała jego czynnodci... 
wązkowskim cmentarzu spostrzeżono go 
tćm, przy poświeceniu grobowca akromne- 
de wiadomo czyje pokrywał zwłoki. Skła- 
ze zlamanćj kolumny, owitój blaszczem; 
a spodu stało jedno imię tylko: 

JULIA. 
Zmarła dnia... roku 278., 
Znajdziemy się za stciaieml 
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